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I.

Istota asocjacji roślinnej.

F ito soc jo log ja  i u  nas zaczyna cieszyć się uznaniem . Chęć 
trak to w an ia  sza ty  roślinnej jak o  odrębnej całości, jako 
sam odzlielnego o b jek tu  b ad ań , co raz  w yraźn iej się uw idacznia. 
J e d n a k  b ra k  kom pletny  w naszej lite ra tu rz e  prac, w  k tó rychby  
grun tow nie zastanow iono się n ad  sam ą is to tą  a soc jac ji roślinnej, 
n ad  py tan iem : czem  jest w łaściw ie a so c jac ja  ro ś lin n a?  Żeby dać 
na  to  py tan ie  w y czerp u jącą  odpow iedź, na leży  przedew szystk iem  
zaznajom ić się z k o n k re tn ą  aso c jac ją  i na fak tycznym  p rz y k ła ­
dzie w ykazać  jej n a jis to tn ie jsze  cechy. N iestety , najw ięcej odpo­
w iedniego p rzy k ład u  m usim y szukać poza obrębem  szaty  ro ślin ­
nej naszego k ra ju , p rzy n a jm n ie j poza obrębem  dzisie jszych  jego 
granic.

,,D zikie p o la“ p rzed  pó ł w iekiem  p rzed staw ia ły  w znacznej 
m ierze step  dziew iczy, zw łaszcza w  swej części najw ięcej po łu ­
dniow ej, gdzie w  ow ym  czasie w śró d  tego traw iastego  m orza 
b łą d z iły  jeszcze o sta tn ie  ok azy  dzikich koni, k tó rych  dziś nie 
ty lk o  n iem a w cale, a le  po k tó rych  lite ra ln ie  nic nie pozostało : 
ani kości, ani skóry, ani au ten tycznego  rysunku, ani mniej w ięcej 
dok ładnego  opisu. P raw ie  że nic n ie  pozostało  i ze stepów , 
jeżeli nie liczyć k ilku  p ła tó w  stepow ych jakim ś cudem  od za ­
g ła d y  ocalałych . D opiero w  najw ięcej południow ej części Za- 
dn iep rza , n ad  m orzem  C zarnem  i A zow skiem  spo tykam y coraz 
w iększe p a r tje  stepow e, czasem  jeszcze w cale  n ieźle  zachow a­
ne. S za ta  ro ślin n a  tych  stepów  suchych, różn iących  się dość 
znacznie  od łąkow ych stepów , k tó re  p ok ryw ały  kiedyś U k ra ­
inę środkow ą, posłuży  nam  jako p rzy k ład  aso c jac ji roślinnej.
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S za ta  roślinna, o k ry w a jącą  glębę stepow ą, nie ty lk o  się 
zm ienia zasadn iczo  w  zw iązku  z p o rą  roku, a le  w cale  nie je d n a ­
kow o m oże w y g ląd ać  o jed n e j i te j sam ej porze, lecz w la ta  
rozm aite . W obec tego n ie  m ożna je j p rzed s taw ić  w  postac i je d n e ­
go obrazu, w zg lędn ie  opisu. Jak im k o lw iek b y  je d n a k  przem ianom  
p o d leg a ła  ta  sza ta , co do swego w y g ląd u  i sk ład u , w  tym  ostatn im  
m ożem y w yróżnić  sk ład n ik i s ta łe , k tó re  stanow ią  is to tn e  tło  
aso c jac ji (kom ponen ty ). Do tak ich  ro ślin  n a  naszym  step ie  n a le ­
ży k ilk a  gatu n k ó w  traw , tw orzących  gęste  darn ie . S ą to  w yk lina  
b u lw ias ta  (P oa  bulbosa), k o s trzew a  stepow a (F es tuca  su lcata), 
s trzęp lica  stepow a ( Koeleria  gracilis)  i trz y  ga tunk i ostn icy  
(S t ip a ) ,  z k tó ry ch  dw a p o s ia d a ją  ośoi p ió rkow ate  b iało-ow ło- 
sione (S . Zalessk ii  i S. Lessingiana),  a jed en  fS .  capilla ta)  p o ­
s iad a  ości g ładk ie , b lad o  - zielone z pew nym  złocistym  od c ie ­
niem . P rz y p a tru ją c  się rozm ieszczeniu  d a rn i ty ch  traw  po  s te ­
pie, ła tw o  zauw ażym y, że  są one zw ykle rozrzucone od siebie 
w pew nem  odd a len iu , p rzy  czem  pom iędzy  niem i p o zo sta ją  m n ie j­
sze lub w iększe  p rze s trzen ie  m ięd zy d am io w e. N ie w y tw arza ją  
w sk u tek  tego te  tra w y  zw artego  kobierca, jak i zw ykle w idzim y na 
łąk ach  lub n aw et n a  s tep ach  łąkow ych. P rze s trzen ie  m iędzydar- 
niow e b y w a ją  b ąd ź  zupe łn ie  roślinności pozbaw ione, w sku tek  
czego w idać  tam  w p ro s t dość  ja sn ą  (w danym  ty p ie  stepu) glebę 
obnażoną, b ą d ź  z n a jd u je m y  na n ich  stepow e porosty , n aw et (na 
w iosnę, gdy  wilgoci je s t dużo), g lony  (N ostoc) ,  m chy i in n e  n a j­
częściej d robne  roczne  rośliny , rzad z ie j ro ś lin y  w iększe i trw ałe . 
P ierw szem  zagadn ien iem , jak ie  nasuw a się p rz y  s tu d jow an iu  
s tru k tu ry  sz a ty  ro ślin n e j stepow ej, je s t py tan ie , d la  czego sza ta  
ow a nie tw o rzy  zw artego  kobierca, a  w szędzie  je s t p o p rze ry w a­
na  p rzestrzen iam i m iędzydarn iow em i?

O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  sam a  p rzychodzi, jeżeli uw zg lęd ­
n im y k lim aty czn e  w arunk i, w  jak ich  w y stęp u je  roślinność  stepow a 
om aw ianego typu . O p ad y  roczne n ie  p rz e k ra c z a ją  tam  średnio  
350 mm., a p rz y tra f ia ją  się la ta , k ied y  są  one bez porów nan ia  
n iższe (podczas słynnego  osta tn ieg o  n ieu ro d za ju , k tó ry  spow o­
dow ał n iesły ch an y  głód, w  p rzeciągu  całego ro k u  gospodarczego 
o p ad y  nie dosięg ły  n a w e t 100 m m .). O czyw iście, że  roślinność 
zasadn icza  m usi być ta k  ug rupow ana, żeby  n aw et podczas n a j­
w iększej posuchy  m ogła się u trzy m ać  p rz y  życiu. Z n a jąc  tę 
w łaśc iw ość  k lim a tu  stepow ego, ro ln ik  nie w ysiew a tam  ty le  z ia rn a  
na  jed n o stk ę  pow ierzchni, ile  się sie je  u  n as  w  k lim acie o 500 —
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600 mm. opadów  atm osferycznych  rocznych. W ie on ze  sm utne­
go dośw iadczenia, że gęsty  zasiew  zw ykle p lonu  n ie  w ydaje , gdyż 
d la  zw iększonej m asy roślinnej wilgoci w  glebie nie w ystarczy . 
T raw y  stepow e, w y ra s ta ją c e  w  postac i zbitych darn i, a  w ięc i tak  
dużo  ro zch o d u jące  w ody, m uszą doko ła  siebie rezerw ow ać pew ­
n ą  p rzestrzeń , z k tó re j czerp ią  w odę. P odczas la t suchych traw y  
te  praw ie  w ca le  nie ro zw ija ją  łodyg, a  i liście są  naw pół 
uschnięte. O czyw iście, że  i w ym ienione w yżej rośliny, w y ra s ta ją ­
ce na  p rzestrzen iach  m iędzydarn iow ych, albo zupełn ie  zam ie ra ją  
(porosty , m chy), albo w ca le  się nie ro zw ija ją  (rośliny  roczne) 
i p rzech o w u ją  się ty lko  w  postaci nasion.

Jeże li zb ad am y  system y korzeniow e dw u w spom nianych  w y­
żej k a teg o rji roślin , to  zobaczym y, że zasadn icze  e lem enty  stepo ­
we, czyli kom ponenty , p o s ia d a ją  po tężn ie  rozw inięte  pęki korze- 
ni_cienkich i w łóknistych,, k tó re  n ie  zag łęb ia ją  się zbytnio (zwy­
k le  nie zachodzą  głębiej niż na  11/2 m etra ), p rzeszy w ają  sobą 
ogrom ną m asę gleby, co zabezpiecza te  traw y  w w odę d o sta tecz­
nie. Poniew aż traw y  owe, aczkow iek pozo staw ia ją  pom iędzy po- 
jedyńczem i sw em i kępam i m iędzy darn i ow e przestrzen ie, tw orzą 
g łów ną m asę sza ty  stepow ej, to korzen ie  ich w y tw arza ją  w w ierz­
chniej w arstw ie  g leby  n iem al n iep rze rw an ą  sieć korzeniow ą, k tó ­
ra  poch łan ia  podczas la ta  w szystką w odę, ja k a  T rafia  do tej 
w arstw y . N aodw rót, ko rzen ie  roślin  rocznych z p rzestrzen i m ię ­
dzydarn iow ych  naogół są  n ik łe  i b. m ało  zag łęb ia jące  się w  g le­
bę. O chw ytn ikach  m chów i porostów  niem a co mówić. N iek tóre  
p o ro sty  stepow e nie są naw et s ta le  z g lebą zw iązane i w ia tr  te  
n iew ielkie ich  ku lk i dow olnie roznosi po step ie  (porosty  w ę d ru ją ­
ce). Ju ż  z tego, co dow iedzieliśm y się o system ach  korzeniow yh 
ty ch  roślin, w idać, że roczne  e lem enty  (ingredienty) nie m ogą być 
czem ś sta łem  i że rozw ój ich w zupełnej je s t zależności od  o p a­
dów  atm osferycznych  danego  roku, P rzech o d zą  la ta , podczas 
k tó ry ch  w cale, a lbo  p raw ie  w cale  inie zn a jd u jem y  n a  step ie  ro ­
ślin, podczas innych  la t w y stęp u jący ch  n ieraz  w  ogrom nej ilości 
(naprz, Eragrostis minor). O becność dw u w spom nianych  k a te ­
g o rji d a je  m ożność stepow ej szacie zm ieniać się w  zależności od 
w arunków  b ard zo  znacznie  i zaw sze w yzyskać w odę w  glebie 
w  n a jz u p e łn ie jsz y  sposób, n ie  n a ra ż a ją c  zasadn icze  e lem enty  na  
zby tn ie  n iebezpieczeństw o podczas posuchy. W  rezu ltac ie  tak  
znakom itego  p rzystosow an ia  roślinności do nadzw yczaj silnie się 
zm ien ia jących  w arunków , podczas roku  suchego stepow a sza ta

P A Ń S T W O W E  
M U Z E U M  Z O O L O G I C Z N E
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ro ślin n a  m oże się znaczn ie  zbliżać, co do swego w yglądu , a  po- 
części i sk ład u , do pew nych  aso c jacy j pó łpustyniow ych, k tó re  są 
w łaśc iw e stepom  jeszcze suchszym , s tanow iącym  już p rze jśc ie  
do p u s ty n i i w łaściw ym  obszarom , p rzy leg a jący m  z pó łnocy  do 
m orza  K asp ijsk iego . N aodw ró t, po d czas la t  o b fitu jących  w  o p a ­
d y  a tm o sfery czn e  s tep  stro i się w  szatę , o d p o w iad a jącą  b u jne j 
łące.

P ró cz  w yżej w spom nianych  typów , n a  s tep ach  w y stę ­
p u ją  jeszcze dw ie  k a te g o rje  roślin , zw yk le  barw nem  kw ieciem  
o k ry ty ch  i n ad zw y cza j zdob iących  i u ro zm aica jący ch  kobierzec 
stepow y... S ą  to ro ś lin y  cebu lkow e (tu lipany , hyacyn ty , złocie, 
O rnithoga lum )  i k łączo w e (irysy  stepow e, w a le r ja n a  stepow a...), 
k tó re  z a czy n a ją  sw ój rozdwój z jesien i (k iedy  je s t zw ykle  dosyć 
wilgoci) i k w itn ą  w cześn ie  n a  w iosnę, a ta k ż e  w ysokie trw a łe  lub 
dw u le tn ie  ro ś lin y  (p rzew ażn ie  z ro d z in y  złożonych, ba ld asżk o w a- 
tych , w argow ych, tręd o w n ik o w y ch ), k tó re  k w itn ą  p rzew ażn ie  
la te m  i do  jesien i. T a  o s ta tn ia  k a te g o rja  zw y k le  o d zn acza  się n a d ­
zw yczaj głęboko sięga jącem i korzen iam i (k ilka m etrów ) i w y­
s tę p u je  zw ykle  w  p o jed y ń czy ch  okazach, rozrzuconych  pom iędzy 
traw am i stepow em i. R o ślin y  cebu lkow ate , ja k  rów nież  i ro śliny  
p o s iad a jące  g rube  m ięsiste  k łącza , p rzy tem  rozw ój swój d z ie lą ­
ce n a  dw a cykle, oczyw iście, są  o b o ję tn e  w zg lędem  n ied o sta tecz ­
nego la tem  zw ilgo tn ien ia  g leb y  stepow ej. R ośliny  d rugiej k a te - 
gorji, p o b ie ra jące  w odę z g łębszych  w ars tw  podglebia, tem  się 
ch ron ią  od  nadm iernego  je j zuży tkow ania , że  w y ra s ta ją  zw ykle  
w  p o jed y ń czy ch  okazach, da lek o  od  siebie rozrzuconych , t. j. 
o g ran icza ją  sw ą ilość  w  znacznym  stopn iu .

W sk azan e  zróżn icow anie korzeni, co do ich zag łęb ian ia  się 
w g lebę  nie ty lk o  je s t zgodne z b io log icznem i w łaśc iw ościam i od­
pow iednich  gatunków , a le  d a je  m ożność ca łkow itego  w yzyskan ia  
g leby  i p odg leb ia  pod  w zg lędem  w ody. R oślin y  o p ły tk ich  k o rze ­
n iach  w y zy sk u ją  na jw ięce j pow ierzchow ne w ars tw y  gleby. M o­
gą w ięc w y k o rzy stać  n aw e t d robne opady , k tó re  d la  ro ślin  o k o ­
rzen iach  w ięcej zag łęb ionych  n ie m a ją  żadnego  znaczen ia  p ra ­
k tycznego . Z w arta  sieć tra w  stepow ych  w yzysku je  w odę 
w szy stk ich  nieco w iększych  o padów  letn ich , p rzyczem  chłonie 
ją  w ta k  w ielkich  ilościach, że pod czas n aw et n a js iln ie jszy ch  
deszczów  le tn ich  poza  w arstw ę, z a ję tą  p rzez  te  korzenie, w ody 
w ca le  n ie  p rzep u szcza . J e d n a k  pod czas ok resu  spoczynku  tych  
traw , a  w ięc w  późnej jesien i i w  zim ie w oda a tm osferyczna mo-
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że p rzen ikać  w  głębsze w arstw y  podglebia. T ą  w łaśn ie  w odą 
ż y ją  rośliny, p o s iad a jące  sążn iste  korzenie. G d y  kobierzec traw  
stepow ych p rzez  paszen ie  nad m iern e  b y d ła  znacznie  je s t p rze ­
rzedzony, n iek tó re  rośliny  długokorzeniow e ro z ra s ta ją  się na 
ta k ic h  p a s tw isk a c h  w  ogrom nej ilości (naprz. w ilczom lecz —
Euphorbia  Gerardiana),  poniew aż w  tak im  w y p ad k u  do p o d ­
g leb ia  dochodzi znaczn ie  w ięcej w ody. J e d n a k  te n  s tep o w y  w il­
czom lecz zaczyna stopniow o usychać, jeżeli w sk u tek  poniechania 
p a sz e n ia  b y d ła  zasad n iczy  k o b ie rzec  tra w  s tep o w y ch  zaczn ie  się 
o d rad zać .

P odczas posuchy  w skazane  k a teg o rje  biologiczno - ekolo­
giczne c ierp ią  od niej n ie jednakow o. Oczywiście, w  pierw szym  
rzęd z ie  p rz e p a d a ją  ro śliny  roczne  o p ły tk ich  korzeniach. Pozo­
s ta ją  ty lk o  w  glebie w  w ielkiej ilości ich nasiona, k tó re  nigdy 
w szy stk ie  o d razu  n ie  k ie łk u ją , a to  d a je  m ożność o d rad zan ia  
się znow u tym  roślinom , o ile w aru n k i znow u b ęd ą  d la  nich 
sp rz y ja ją c e . S tepow e porosty , mchy, rośliny  cebu lkow ate  i k łą - 
czow e p rzech o d zą  w  stan  spoczynku. G d y  posucha trw a  dalej 
i co raz  g łębsze w ars tw y  g leby  w y sy ch a ją  doszczętnie, zaczynają  
c ierp ieć  zasadn icze  traw y  stepow e. J e d n a k  całkow icie nie p rz e ­
p a d a ją  one nigdy. N ajw ięcej są  un iezależn ione od posuchy 
ro ś lin y  dw uliśc ienne o b ard zo  długich  korzeniach, poniew aż 
kom ple tne  w ysychan ie  ta k  głębokich w arstw  je st p raw ie  n ie ­
m ożliwe.

W sk azan e  zróżnicow anie korzeni n ie  je s t jeszcze w szyst- 
kiem, co d la  n a jlep szeg o  w yzyskan ia  w ody z gleby stepow ej m a 
znaczenie. O czyw iście, że  po zo sta je  jeszcze rzecz  b. isto tna , 
k tó ra  po lega na  następczości rozw ojow ej sza ty  roślinnej. W iem y, 
że u  nas od p oczą tku  w iosny aż do jesieni rośliny ro zw ija ją  się
stopniow o. G d y  jed n e  o k w ita ją  i giną, z aczy n ają  się rozw ijać  -/ _ /cf?*/* £
in n e  i t. d. J e d n a k  u  n as  ta  następczość  je s t o w iele  łagodn ie jsza , ^
nie ta k  rap tow na, w sk u tek  czego nasze  łąk i n ie  p o d leg a ją  tak im
isto tnym  przeistoczeniom , n ie  w y tw arza ją  tak ich  w yraźnych
aspektów , jak ie  się obserw u je  na  stepach.

W czesną  w iosną na  step ie  dziew iczym  pom iędzy  nieco za- 
zielonionem i darn iam i traw  stepow ych i szaro-żó łtem i szczątkam i 
ich słom y w idzim y m asę  barw nego  kw iecia. Są tam  złociste 
gw iazdki złoci (G agea),  ponsow e i żó łte  tu lip an y  (T u lipa  
Schrenk ii), różow e grona w a le rja n y  stepow ej (Valeriana łube- 
rosa), różnobarw ne iry sy  stepow e ( Iris pum ila )  i t. d. W kró tce
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je d n a k  traw y  stepow e: k o strzew a (F es łuca ) ,  s trzęp lica  (K o e-  
leria)  i oba ga tu n k i ostn icy  p ie rzas te j f S ł i p a )  o ty le  się ro zw ija ją , 
że p o k ry w a ją  sobą k w ia ty  w iosenne, k tó re  z resz tą  do tego czasu  
już zaw iązu ją  ow oce. N a jw ięk szą  ro lę  w  w y tw arzan iu  tego n o ­
w ego k ra jo b ra z u  o d g ry w a ją  ostnice. Ich  sreb rzy sto  - b ia łe  ości 
p ió rk o w ate  w y tw a rz a ją  lity  ca łun  sreb rzysty , k tó ry  falu je , jak  
w oda. P od  tym  całunem , ja k  m orze bezbrzeżnym , jak  m orze ru ­
chom ym , u k ry w a ją  się inne rośliny  i ty lk o  bu d iak i stepow e fC ar-  
duus  unc ina tus)  i n iek tó re  b a ld aszk o w ate  w y s tę p u ją  p o n ad  tą  
sreb rzy stą  m asą  ostn icy . W iosna  się w reszcie  kończy, ości o p a ­
d a ją , łodygi i liście tra w  żó łk n ą  i u sy ch a ją . J e d n a k  pod  tą  szaro - 
ż ó łtą  m asą  tra w y  zaczyna się now e życie. K ęp y  ostn icy  w łosko- 
w a te j fS t ip a  cap il la ła j  s ta ją  się co raz w yższe. Ł odygi te j traw y  
w y d łu ż a ją  się i w k ró tce  p rz e ra s ta ją  zasch łe  doszczętn ie  traw y  
w iosenne. Je szcze  tro ch ę  czasu  upływ a, i le tn ia  ostn ica ro zp u sz­
cza  sw e d ług ie  z ie lono-z łociste  ości, k tó re  szeroko się rozchy­
la ją  i n a g in a ją  w  k ie ru n k u  w ia tru . O ile  la to  je s t rozw ojow i te j 
ostn icy  sp rzy ja jące , ro zw ija  się ona  n ad zw y czaj pysznie. W  ta ­
kim  w ypadku , o ile podn iesiem y do góry  pochy lone ości, m ogą 
one sięgnąć do w ierzch o łk a  głow y w ysokiego człow ieka. R zecz 
n a tu ra ln a , że p o n ad  to  m orze tra w y  nie w y s ta je  an i jed n a  inna  
roślina . W  jesieni ości o p a d a ją , słom a żó łkn ie  i s tep  p rz e d s ta ­
w ia czw arty  i o s ta tn i swój aspek t, k tó ry  trw a  do zimy, a o ile  
o s ta tn ia  je s t bezśn ieżną  i śnieg n ie  łam ie i n ie  p rzy g n ia ta  do 
ziem i źdźbe ł ostn icy , to  i do w iosny. J e d n a k  jeszcze z jesieni pod  
tą  z a m arłą  p o k ry w ą  o stn icy  zaczy n a  się p rzygo tow anie  do ży­
cia w iosennego. W y k lin a  stepow a (P oa  bulbosa)  zaczyna po le t­
n im  odpoczynku  zielenieć, k w itnące  w cześnie na  w iosnę ozim e 
ro ś lin y  roczne k ie łk u ją , m chy  i p o ro s ty  odżyw ają .

Z tego kró tk iego  i pobieżnego opisu  a so c jac ji stepow ej w i­
dzim y, że c a ły  jej u k ła d  sk ierow any  jest w  s tro n ę  m ożliw ie n a j­
lepszego  w y k o rzy stan ia  ty ch  n iew ielk ich  zw ykle ilości w ody, ja ­
k ie z a w a rte  są  w  glebie. I lo ść  św ia tła  i c iep lika  w  porów nan iu  
z ilością w ody  je s t bezw arunkow o n ad m iern a . W sk u tek  tego nie 
w idzim y tam  w łaśc iw ie  p raw dziw ego  zróżnicow ania  n a  p ię tra  
części nadziem nych , n a to m iast w y raźn e  tam  jest zupełn ie  z różn i­
cow anie  ko rzen i na  poziom y zag łęb ian ia. W praw dzie , i n a  s te ­
pie, podobnie  jak  i w  lesie, n isk ie  ro ś lin y  w iosenne s ta ra ją  się 
rozw inąć m ożliw ie w cześn ie. W  pierw szym  w y p ad k u  chodzi 
o zakończen ie  cyk lu  rozw ojow ego do zupełnego  rozw inięcia się
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zasadn iczej roślinności, k tó ra  m usi jeszcze w yrosnąć, w d ru ­
gim  —  chodzi o toż samo, a le  do rozw inięcia się liści n a  d rze­
w ach. N a tern jed n ak  i kończy  się to, co w  u s tro ju  stepow ym  m a 
na  celu  lepsze w yzyskanie  św iatła . N atom iast oba te ty p y  za­
sadn iczo  się różnią, co do sposobu rozm ieszczenia liści n a  łody ­
gach. N a step ie  g łów na m asa  liści je s t skoncen trow ana u  dołu, 
p rzy  glebie. T yp  d a rn i i rozetk i (różyczki) je s t ch a rak te ry s ty cz ­
n y  dlćystepu, rów nież jak  i d la  łąki, k tóra , oczywiście, n a leży  do 
te j że sam ej g rupy  asocjacy j, co i step , a tak że  i d la  w szelkich  
innych  asocjacy j traw iastych .

W  m iarę  p o lep szan ia  się stosunków  -nawodnienia, a so c ja ­
c je  ty p u  traw iastego  coraz w ięcej mogą zgęszczać swój kobie­
rzec  aż do zupełnego  zw arcia. P rzechodząc  do asocjacy j w ięcej 
hydrofitow ych, zobaczym y, że w alka  o w odę coraz w ięcej zaci- 
cha  i w reszcie  m oże ustać  zupełn ie  o ile g leba je s t nie ty lko  w o­
d ą  przesycona, a le-naw et zupełn ie  n ią  p o k ry ta  (asocjac je  b ło tne). 
W te d y  w y stęp u je  w a lk a  o te ren  o p a rta  na innych  czynnikach: 
pożyw ieniu  m ineralnem , oddychan iu  korzeni etc., k tó re  jed n ak  
n ie  d o p ro w ad za ją  do ta k  znacznego zróżnicow ania elem entów  
asoc jacy j, jak ie  zachodzi w tedy, gdy  w alka  toczy się o w odę lub 
św iatło  1).

G d y  g leba zaw iera  dużo w ody, ta  o s ta tn ia  n ie  m oże być 
całkow icie w yzyskana p rzez  zw ykłą roślinność traw ia s tą  i w o- 
gó le  zielną, poniew aż na  to  n iepozw ala  ani w zględnie  n ieznaczna 
ilość organów  asym ilacy jnych , ani ich ugrupow anie na łodygach, 
an i dosta teczn e  zróżnicow anie sam ej roślinności na  p ię tra  św ietl­
ne. W szystko  to  s ta je  się m ożliw em  dopiero z chw ilą w ytw orze­
n ia  p rzez ro ślin y  łodyg trw a ły ch  i m ocnych, a w ięc zdrew niałych . 
T ak ie  łodygi d a ją  m ożność roślin ie rozw iesić swe liście m ożliw ie 
w ysoko, jeżeli ilość św iatła , w ym aganego p rzez  n ią  d la  op ty m al­
nego  p rzy sw ajan ia , jest znaczna. W  p rzec iw nym  raz ie  ro ślina  
m oże nie w y ras tać  ta k  w ysoko i będzie ko rzystać  w  tak im  w y­
p a d k u  z ilości św ia tła  zm niejszonej, m ianow icie z tak ie j, jaka  
się p rz e filtru je  p rzez  pokryw ę liśc iastą  p ię tra  najw yższego. 
Je szcze  m niej w ym agające  św ia tła  rośliny, oczywiście, m ogą być

’) J e d n a k  i w tak im  w yp ad k u  k o rzen ie  ro zm aitych  roślin  zag łęb ia ­
ją  się  n ie jed n ak o w o  p rzew ażn ie  w zależności od zap o trzeb o w an ia  w zglę­
dem  aeracji. N iek tó re  k o rzen ie  zaledw o p rzen ik a ją  k o b ierzec  m szysty, k tó ­
ry  zw ykle n a  glebach w ilgotnych jes t dość  znacznie rozw inięty.
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jeszcze  niższe i b ęd ą  za jm ow ać jeszcze n iższe p ię tra , aż do p ię ­
t r a  m chów  c ien istych  w łącznie . W reszcie, m ożliw e są ro śliny  
w ca le  św ia tła  n ie  w y m ag a jące  lub  n a w e t go n ie  znoszące, k tó ­
re  ro z w ija ją  się w  glebie (edafon). Taką  strukturą , w ybitn ie  p r z y ­
s tosow aną  do m ożliwego w y zy sk a n ia  światła , posiadają  aso­
c jac je  leśne, k tó re  tw orzą  o d ręb n ą  fito so c ja ln ą  k a tego rję , z u p e ł­
n ie ró żn ą  od k a te g o rji aso c jacy j traw iasty ch .

P rz y p a trz m y  się nieco bliżej s tru k tu rz e  jak ie jk o lw iek  ty ­
pow ej a so c jac ji le śne j. D ajm y  n a  to, że będzie  to  las ta k  zw any 
„grudow y "  (liśc iasty) w  ostęp ach  B iałow ieży. P rzew ażn ie  g rab y t 
w  m nie jsze j ilości inne liśc ia ste  d rzew a: lipy, dęby, k lony  (je ­
szcze rzad z ie j i n iekon ieczn ie  w iąz górski —  U lm us m ontana  
i jesion, k tó re  w łaśc iw ie  w y s tę p u ją  częściej w  p rze jśc iu  do w il­
gotnego g ru d u  i o lszn iaku  jesioniow ego) tw o rzą  p o d staw ę d rzew o ­
s ta n u  „grudow ego". B rzozy  i osiki, o ile  w y s tę p u ją  w  „grudzie", 
w sk azu ją , że ty p  n ie  je s t dob rze  w y trzym any , a lbo  że zo s ta ł on 
p rzez  g o spodarkę  lu d zk ą  w ypaczony . Chociaż d rzew a liściaste, 
w sp ó łto w arzy szące  grabom  w  „grudzie", są zw ykle  nieco od g ra ­
bów w yższe, je d n a k  inie o ty le , ażeby  zm ieniać zasadn iczo  ogólne 
u k sz ta łto w an ie  d ach u  leśnego, w ytw orzonego p rzez  w ierzchołki, 
konary , gałęzie  i liśc ie  zasad n iczy ch  d rzew  „grudow ych". J e d n a k  
„g ru d y "  P uszczy  B iałow iesk ie j o d zn acza ją  się obecnością jeszcze 
jednego  drzew a, k tó re , w łaśc iw ie  będ ąc  jak b y  obcą n a lec ia ­
łością, kom p lik u je  znaczn ie  s tru k tu rę  „g rudów " puszczańsk ich  
i n a d a je  im n ad zw y czaj sw oiste  p iętno . Tern drzew em  niby obcem 
jest św ierk  z w y k ł y ,  ta k  obficie rozpow szechniony  w P uszczy. 
G dyby  nie to, że  to  d rzew o p o d  cieniem  „grudow ego" lasu  czu je  
się b ard zo  nieszczególnie, w y ra s ta  p a raso lo w ato  i zw ykle  w końcu 
m arn ie je , św ierk  w y p a rł b y  zasad n icze  e lem en ty  „grudow ego" 
d rzew o stan u  i zap an o w ałb y  sam  n ad  lasem  niepodzieln ie . J e d ­
n ak  ty lko  w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  u d a je  się św ierkow i zn a ­
leźć odpow iedn ią  d z iu rę  w  „grudow ym " dachu . Lecz gdy  on tak ą  
lukę odszuka, z n iep o w strzy m an ą  s iłą  w y ras ta  do góry, p rzeb ija  
się p rzez  sk lep ien ie  g rabow e i w ysoko w ynosi sw ą ko ronę ponad  
las „g rudow y". W aru n k i g lebow e w  tym  ty p ie  d rzew o stan u  są  d la  
św ierka  w P u szczy  op tym alne . W y ra s ta  on tam  do 45 m etrów  
w ysokości, a  p ień  jego u do łu  ro z ra s ta  się do śred n icy  praw ie  
140 cm. J a k  n a  sto sunk i puszczańsk ie , n ie  p o zw a la jące  ani je d ­
nem u gatunkow i d rzew  osiągać  tak ich  rozm iarów , jak ie  b y w ają  
w innych  m iejscow ościach  (naprz . są m iejscow ości, gdzie św ierk
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w y ra s ta  do 60 m etrów  na  w ysokość i do 2 m etrów  grubości), 
je s t to  w ielkość o lbrzym ia. W sk u tek  tego las „gn idow y" fak tycz­
nie sk ła d a  się  nie ty lko  z zasadn iczej części d rzew ostanu , a le  
i z tego co w y ra s ta  ponad  nim  w postaci p ik  św ierkow ych, w yno­
szących  się znacznie  p o n ad  sam  las i n ad a jący ch  puszczańskim  
„g rudom " nadzw yczaj ch a rak te ry s ty czn y  w ygląd . Ju ż  z d a lek a  
w y d z ie la ją  się „g rudy" z pośród  innych  drzew ostanów  sw ą zę­
b a tą  lin ją.

K om pliku jąc  ogólny w ygląd  „g rudu", św ierk  jed n ak  m ałe  
p o siad a  znaczenie w  k w estji uk sz ta łto w an ia  w ew nętrznych  sto su n ­
ków  tego lasu. N atu ra ln ie , że tam , gdzie s to ją  zw arte  k ępy  jego 
m łodn ika , nie d a ją c e  pod sobą w y rastać  te j roślinności, jak ab y  
tam  rosnąć  pow inna, zm iana jest m niej lub w ięcej w idoczna, 
je d n a k  nie w pływ a o n a  praw ie  w cale  na  całość, gdyż tak a  
e k sp a n s ja  św ierka je s t zw ykle lokalną. W  lasach  „gradow ych" 
opisyw anego ty p u  w idzim y w  podszyciu  leszczynę (obficiej ty lko 
w w ilgotnych  g rudach ; je s t jakiś zw iązek pom iędzy  n aśw ie tle ­
n iem  i ilością p róchnicy  w  substrac ie ; o s ta tn ia  n ie jako  za s tęp u je  
b ra k  św ia tła  i w b. m rocznych lasach  m łódź leśna  w y ras ta  p rze ­
w ażn ie  już ty lk o  na  gn ijących  k łodach  drzew nych), rzadziej n iż­
sze krzew y, ja k  trzjmielina  (E v o n y m u s  europaea, E. verrucosa), 
w ilcze łyko (D aphne  mezereum).. . ,  a także, gdzie dostęp  św ia tła  
je s t n ieco  w iększy, podrostow e szczotki grabiny. G leba leśna 
z reg u ły  je s t o k ry ta  liściem  m artw ym  (ściółka), chroniącym  sw ą 
litą  w a rs tw ą  od zbytniego ro z rad zan ia  się ro ślin  zielnych dolnego 
p ię tra , d la  la su  zupełn ie  w  w iększych ilościach n iepotrzebnego, 
W obec tego to  dolne p ię tro  odznacza  się bardzo  m ałem  zw ar­
ciem  i w  w ielu  m iejscach, zw łaszcza nieco silniej zacienionych, 
g leba  je s t ty lko  tą  ściółką leśną  na  w iększych p rzestrzen iach  p o ­
k ry ta . C h a rak te ry s ty czn e  ro ślin y  zielne „g rudu" w y ra s ta ją  n a j­
częściej całem i p lam am i, czyli w yspam i o m ałem  zw arciu, d an e ­
go gatunku . N ajw iększych  rozm iarów  p lam y w y tw arza  tu rzyca  
ow łosiona (C a rex  pilosa). D ość duże p lam y  tw orzy  m ajow nik  
(A s p e r u la  odorata), gw iazdnica w ielkokw iatow a ( Słellaria holo- 
stea),  m niejsze kopy tn ik  (A sa ru m  europaeum).  P ró cz  tego w „g ru ­
dzie" białow ieskim  w idzim y inne  ro ślin y  zielne w iosenne: p rzy- 
laszczkę  (H epałica  łriloha), gajow iec żó łty  ( Galeobdolon lu teum ),  
ja sk ie r kaszubsk i (R anuncu lus  cassubicus), zaw ilce (A n e m o n e  
nemorosa  i A . ranunculoides),  m iodunkę ( Pulmonaria  obscura), 
żyw iec (D en taria bulbifera), dąbrów kę (A ju g a  reptans), C arex
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digiłata  i t. d. Z traw  w y ra s ta ją  nieco p ó ź n ie j: w yk lina  leśna  
fP o a  nemoralis),  k u pków ka (D acty l is  glomerataj...  P rócz  tego 
w  lesie liściastym , o ile  zacien ien ie  inie je s t zby t nadm iernem , 
z n a jd u je m y  dużo  n a lo tu  d rzew : grabu, k lonu, lipy, dębu, m ie jsca­
mi św ierka. J e d n a k  los tego n a lo tu  zazw yczaj je s t bardzo  sm utny, 
gdyż po  pew nym  czasie, o ile  ro z rzed zen ia  d rzew o stan u  nie n a ­
stąp i, m arn ie je  on  zupełn ie , co n ie  p rze szk ad za  tem u, że now e 
z as tęp y  te j m łodzieży  leśne j w y ra s ta ją  znow u i ta k  da le j, aż do 
chw ili, gdy  p rzerzed zen ie , p o w sta łe  w k u tek  n ap rz . zw alen ia  się 
sta rego  drzew a, pozw oli siew kom  p rzek sz ta łc ić  się w  p odrost. 
R ozw ój dolnego p ię tra  w  ty p ie  ,,g rudow ym “ p rz y p a d a  głów nie na  
czas w iosenny, dopók i liście d rzew  leśnych  nie rozw iną  się ca łk o ­
w icie. Po u sk u teczn ien iu  tego  już do końca  la ta  nie spotykam y 
w  tak ich  la sach  ro ślin  o w iększem  i b arw n ie jszem  kwieciu.

O czyw iście, że  w  a so c jac jach  leśnych, jako  na jw ięce j skom ­
plikow anych , pom im o św iatła , w  u k sz ta łto w an iu  całości b iorą  
u d z ia ł i liczne inne czynnik i (naprz. pobieran ie  soli pożyw nych 
w rozm aitym  czasie  p rzez  ro zm aite  ga tu n k i drzew , co łagodzi 
znaczn ie  w alkę  o m a te r je  m in era ln e  i pozw ala  ro sn ąć  obok d rze ­
w om  rozm aitym , i p ro w ad zi do na jw ięce j kom pletnego  w yzy­
sk an ia  g leby), lecz n a jw y b itn ie jsze  m iejsce za jm u je  m ianow i­
cie św iatło , w obec czego ono je s t w łaśn ie  tą  zasadą , k tó ra  
u w aru n k o w u je  n a jis to tn ie jsz e  cechy  s tru k tu ry  asoc jacy j leśnych.

O prócz tych  dw óch k a teg o rji aso c jacy j roślinnych, o k tó ­
ry ch  m ów iliśm y d o tą d : aso c jacy j traw ias ty ch  i leśnych, egzystu ­
je jeszcze trzec i ty p  n ierów nie  p rym ityw nie jszy . T akim  jest 
ro ślin n o ść  pustyn iow a. N a jis to tn ie jsz ą  jej cechą, o czem  wiem y, 
jeże li nie z osob istych  w rażeń , to  p rzy n a jm n ie j z opisów, jest 
n ad zw y cza j n ik ła  zw arto ść  roślin , a na jczęśc ie j n aw et kom plet 
ny  b ra k  jej n aw et na  w iększych  p rzestrzen iach . K onkretnym  
p rz y k ład em  tak ie j roślinności m ogą nam  posłużyć  p ierw sze le ­
psze  p iask i lo tne, chociażby  te, k tó re  pod  sam ą W arszaw ą  m a­
m y p rzy jem n o ść  og lądać . O czyw iście, u  n as  te  p iask i są w y tw o­
rem  sztucznym , gdyż zaw d z ięcza ją  sw e pochodzenie  n ieum ie­
ję tn e j gospodarce  naszej (zniszczenie, zw ykle p rz y  w spó łudzia le  
b y d ła , no rm alnej sz a ty  ro ś lin n e j), pom im o to d a ją  one zupełn ie  
w y s ta rc z a jąc e  p o jęc ie  o w a ru n k a c h  by tow an ia  roślin  w p ra w ­
dziw ych  pustyn iach .

O ile w a so c jac jach  leśnych  n ad zw y cza jn a  kon k u ren c ja  
licznych  gatu n k ó w  d o p ro w ad za  w krańcow ych w y p ad k ach  do
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w ytw orzen ia  licznych p ię te r  nadziem nych (w spom nieć należy , że 
w  k ra ja c h  gorących  pnącza  i ep itity  d o p ro w ad za ją  las do w y­
tw orzen ia  n iem al jedno lite j olbrzym iej m asy ro ślinne j), przry- 
czem  o rgany  asym ilu jące  w e w szystk ich  p ię trach  um ieszczone 
są  m ożliw ie najw yżej (obrazow o to m ożna p rzed staw ić  w postaci 
rozp ię tego  p a ra so la  w  jego norm alnej p o z y c ji1), a  znacznie  s ła ­
b sza  w alka  pom iędzy  członkam i aso c jac ji traw iasty ch  pozw ala 
n a  ugrupow anie liści p rzyziem ne (obrazow o p rzed staw ia  się 
w  postac i p a ra so la  rączk ą  zw róconego ku  górze, t. j. w  postaci 
od w ro tn e j), to  w a so c jac jach  pustyniow ych rozm ieszczenie o rga­
nów  asym ilu jących  je s t zupełn ie  dow olne, poniew aż tam  rośliny  
w a lczą  nie z sobą, a z w aru n k am i o toczen ia : z w ia trem  (i p rz e ­
noszonym  p rzezeń  substra tem ), słońcem , b rak iem  wody, poży­
w ienia i t. d. W obec tego w łaściw e organy  asym ilu jące  (liście) 
b y w a ją  u  niej często  zupełn ie  zredukow ane i zastąp ione  p rzez 
p rz y sw a ja ją ce  gałęzie. O czyw iście, że rów nież z tego pow odu 
roślinność  pustyn iow a w łaściw ego kobierca roślinnego w y tw arzać  
nie je s t w stan ie . Z tego zaś w ynika, że zw iązek, jaki zachodzi 
pom iędzy  poszczególnym i członkam i roślinności pustyn iow ej, jest 
nadzw yczaj znikom y, a często  n aw et żaden.

W idzim y, że n a jp ro s tsza  g ru p a  asocjacy j roślinnych  o d zn a­
cza  się nadzw yczaj luźną  s tru k tu rą , co p o zo sta je  w  zw iązku 
z tern, że e lem en ty  je sk ład a jące  w łaściw ie w alczą nie z sobą, 
a z w arunkam i fizycznego środow iska. W sk u tek  tego naw et po­
w ierzchn ia  pod łoża  w yzyskaną  mie pozostaje . W ięcej skom pli­
kow ane aso c jac je  traw ia s te  p o k ry w ają  litym  kobiercem  c a łą  po­
w ierzchnię. W reszcie  najw ięcej skom plikow ana g rupa asocjacy j 
—  aso c jac je  leśne  nie p o p rz e s ta ją  na  w yzyskan iu  ty lko  poziom u 
te j pow ierzchni, lecz różn icu ją  się w  swej s tru k tu rze  na  p ię tra  
pionow e. N ie p rzep ro w ad za jąc  tym czasem  ścisłej analizy  w szyst-

T ypow o to  jest p rzed staw io n e  w u k sz ta łto w an iu  dachu leśnego 
w  ty p ie  liściastym . W  drzew ostaw ach  szpilkow ych, zw łaszcza naprz. 
św ie rk o w y ch , w obec  w y ra s tan ia  drzew  w  p o stac i s to żk ó w  u  góry  zn acz­
n ie  zao strzo n y ch , dach  leśny  n ie  jest rów ny , a z góry  znaczn ie  o tw a rty , co 
s tw a rza  ogrom ną pow ierzch n ię  zew n ę trzn ą , z a trzy m u jącą  m asę opadów  
atm osferycznych , lecz pozw ala jącą  n a  głębokie p rzen ikan ie  z góry  p ro ­
m ien i słon eczn y ch  do w n ę trza  lasu. W o b ec  tak ie j s tru k tu ry  św ierk  n ad zw y ­
czaj jest w rażliw y  n a  zac ien ien ie  z góry  i zupełn ie  ob o ję tn y  w zględem  za­
c ien ien ia  z boków. P rzek ró j p rzez  dach lasu  św ierkow ego p rzed staw ia  linję 
g łęb o k o  i o stro  zazębioną.
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T yp y  szały  
roślinnej Ugrupowanie roślin C ykle rozwojowe

Gleba i woda 
W  glebie Pokryw a martwa

Fitoklimat
lokalna odm iana klimatu, 

w ytw orzona przez asocjację

P ustyniow y

R ośliny rozrzucone 
daleko od siebie. Z w ią­
zek pom iędzy niem i 
ba rd zo  n ik ły  lub n a ­

w et żaden.

P rzeryw ane , często 
zupełn ie  spo radyczne 
w  zależności od opa­
dów atm osferycznych.

G leba w  ścisłem  zna­
czeniu  n ie  istnieje, 
gdyż n ie różni się od 
gruntu . S u b stra t czę­
sto ruchom y. Zwilgot- 
n ioną  podczas d e ­
szczów  zw ykle byw a 
ty lk o  najw ięcej po ­
w ierzchow na w arstw a, 
k tó ra  szybko trac i w o­
dę p rzez  bezpośrednie  

parow anie.

K om pletny  brak . M ar­
tw e części pojedyń- 
czych roślin  z a trzy ­
m uję śnieg (o ile ta ­
kow y bywa) i tem  
zw iększają  dokoła  sie­
b ie ku  w iośnie nieco 

zw ilgotnienie.

Nie egzystuje o ile nie 
liczyć n ik ły ch  zmian, 
jak ie obserw ow ać m o­
żna około po jedyńczo 
w yrasta jących  roślin. 

%

Trawiasty

R ośliny tw orzą  mniej 
lub w ięcej lity  kobie­
rzec, n iezb y t w y raź ­
nie rozczłonkow any na 
p ię tra , k tó re  zw ykle 
w ystępu ją  k o l e jn o .  
Rozwój szaty  rozm ai­
ty  podczas różnych se­
zonów i naw et rozm ai­
ty ch  lat, t. j. w ahania 
rozwojowe są znaczne.

Sezonow e zm iany 
w n iższych  typ ach  w ię­
cej w yraźne, U w yż­
szych zm iany n ie są 
tak  w ielk ie  i rozwój 
n ie  p r z e r y w a  się 
w  przeciągu całego 
okresu  wegetacyjnego.

Z aw iera  w  w ierzch ­
nich  w arstw ach  znacz­
n ą  ilość p róchnicy . P a ­
row anie p rzew ażnie 
p rzez roślinność (tran- 

sp iracja).

Zm niejsza parow anie  
w ody bezpośredn io  
z pow ierzchni gleby; 
w z b o g a c a  g l e b ę  

w próchnicę.

W yraźny , lecz n ie p o ­
siadający  w iększego 
znaczen ia  względem  
w arstw  nieco więcej 
oddalonych  od p o ­

w ierzchni gleby.

Leśny

Zw artego kob ierca  
w  dole zw ykle brak; 
roślinność rozcz łon ­
kow ana na w yraźne 
p ię tra . C ałość nie pod­
lega znacznym  perjo - 
dycznym  w ahaniom

Bez przerw  w p rz e ­
ciągu okresu  w egeta­
cyjnego, a w w ypadku  
s i l n e g o  zacienienia 
w  dolnem  p ię trze  ty l­
ko  w iosenny w typach  
o l i ś c i a c h  o p adają­

cych.

W  w ierzchnich  w a r­
stw ach gleby nie n a ­
grom adza się zw ykle 
w iększej ilości p ró ch ­
nicy. Z w ilgotniają się 
i w ięcej głębokie w a r­
stw y gleby, w skutek  
czego sole pożyw ne 
n ie  nagrom adzają  się 
u pow ierzchni. Poziom  

wody gruntow ej podczas 
la ta  obniża się znaczniej.

T w orzy zw ykle  zw ar­
tą  w arstw ę, k tó ra  nie- 
ty lk o  zm niejsza p a ro ­
wanie, ale  i chroni 
glebę od nadm iernej 
ilości roślinności zie l­
nej. O dgryw a w życiu 
lasu  nadzw yczaj w iel­

k ą  rolę.

W ybitn ie  w yróżnia  się 
od  k lim atu  fizycznego 
i w yw iera  znaczny 
w pływ  na jego u k sz ta ł­

tow anie.
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kich w arunków  i zm ian, jak ie  tow arzyszą  i o dbyw ają  się 
w rozm aitych  g rupach  asocjacy j roślinnych, ch a rak te ry s ty k ę  ich 
m ożem y p rzed staw ić  w postaci n astęp u jące j tab licy  (poprz. 
str. 16). D la n a leży teg o  jej z rozum ien ia  n a leży  jeszcze  zastrzec , 
że trz y  w yróżnione katego rje , ta k  rozm aite  i ta k  w y raźn e  w  tab li­
cy, w  rzeczyw istości, w  p rzyrodzie , jak  i w szystko  na  św iecie, 
łączą  się w łaściw ie w  jed n ą  całość p rzy  pom ocy ogniw p rz e j­
ściowych.

R ozw ażając  dane  tej tablicy, ła tw o  zauw ażym y, że zm iany 
sza ty  roślinnej i środow iska p rzeb ieg a ją  rów nolegle, p rzy tem  
w pew nym  określonym  kierunku. W idzim y p rze jśc ie  od sto su n ­
ków  p rostych  ku  złożonym , od w łaściw ości ledw o zaznaczonych 
ku  w ybitn ie  w y stęp u jący m  i w yraźnym , od n ieznacznej żyw ej 
m asy  roślinnej k u  n a jw iększej, jaka  ty lko  jest m ożliwą, od kom ­
pleksów  w ah a jący ch  się i n iesta łych , zm ieniających  się zależnie 
od roku, ku skupieniom  najw ięcej stałym , od cyklów  rozw ojo­
w ych p rzery w an y ch  do rozw oju  bez przerw , od praw ie  ko m p le t­
nego b rak u  zależności pom iędzy  sk ładn ikam i asoc jac ji ku za leż ­
ności nadzw yczaj w ielkiej, od w spó łzaw odnictw a niem al ż a d n e ­
go do pow szechnej w alki, dob iegającej m ożliwego kresu, od 
b rak u  pow ażniejszego  w pływ u na środow isko ku w pływ om  d e ­
cy d u jący m  u k sz ta łtow an ie  tego osta tn iego  i t. d. R zuca się w  oczy, 
że są to nie ty lko  typy, a le  i s ta d ja  następcze. J e d n a k  nas w d a ­
nej chw ili in te re su ją  nie te  sk ąd in ąd  w ażne w yniki. W y p ad a  
nam  w yelim inow ać z tego m a te r ja łu  naraz ie  ty lko  to, co s tan o ­
wi is to tę  asocjacji roślinnej, o ile ona zarysow uje  się z p rzy to czo ­
nych  pow yżej p rzyk ładów .

P rzedew szystk iem  w idzim y, że a so c jac ja  roślinna  je s t sku ­
p ien iem  roślin  system atyczn ie  rozm aitych. T a rozm aitość gene­
tyczna  pow oduje  rozm aitość ekologiczną (n ie jednakow e w ym a­
gan ia  co do czynników  środow iska) i b io log iczną (n ie jednako­
w e reagow anie  n a  czynniki o toczenia), co razem  różn icu je  e le ­
m en ty  aso c jac ji na  n ie jednakow e ty p y  pod  w zględem  socjalnym . 
W ogóle, p ierw szym  w nioskiem , jaki m ożem y już te ra z  w ysunąć, 
będzie  to, że asocjacja roślinna jes t  skupien iem  rożnorodnem.  
T a  różnorodnóść  sk ładn ików  asocjac ji pozw ala  im, nie zw ażając  
n a  zasied len ie  p rzez  nich  jednego i tegoż sam ego te ry to rjum , 
w yzyskiw ać to o sta tn ie  pod  w zględem  jego sił w ytw órczych nie 
ty lko  n a jin tensyw nie j, a le  i w  tak i sposób, że w yzyskiw anie przez 
k aż d y  sk ład n ik  odbyw a się w  odm ienny sposób, niż p rzez inne
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sk ładn ik i. W  rezu ltac ie  łagodzi to  m ożliw ie k o n k u ren c ję  w za­
jem ną, k tó ra  je s t w te d y  n a jw yższą , gdy  w szy stk ie  osobniki sku ­
p ien ia  w y m ag a ją  jed n y ch  i ty ch  sam ych  rzeczy, w  jednym  i tym  
sam ym  czasie  i k o rz y s ta ją  z n ich  w  jed en  i te n  sam  sposób. R óż­
n o ro d n o ść  skup ien ia  nie ty lko  łagodzi k onkurenc ję , a le  i tw orzy 
odpow iedn ie  w aru n k i is tn ien ia  d la  ca ły ch  k a teg o rji sk ładników , 
k tó re  sam e, bez w sp ó łu d z ia łu  w spó łtow arzyszy , nie m ogłyby 
egzystow ać. O czyw iście, że cieniow a flo ra  le śn a  m oże w y rastać  
ty lk o  pod  drzew em , o ch ran ia jącem  ją  od  bezpośredn iego  d z ia ­
łan ia  prom ieni słonecznych. M ło d e  rośliny , czu łe  na  p rzym rozki 
( ja k  nap rz . siew ki św ierka), w y ra s ta ją  rów nież chę tn ie  pod  p rz y ­
kryciem  innej rośliny, co je  chroni n ie  od prom ieni św ia tła  p rzez 
słońce w ysyłanego , a le  od  zabójczego d la  nich  nocnego ch łodu  
m iejscow ości o d k ry ty ch  i t. d. P o w strzy m ajm y  na  raz ie  d a lszą  
an a lizę  w łaściw ości a so c jac ji ro ślinne j i zw róćm y szczególną 
uw agę na  w y k ry tą  p rzez nas jej cechę ch a rak te ry s ty czn ą , t. j. na 
ró inorodność  u k ła d u .

Je ż e li zw rócim y się do skup ień  roślinnych , jak ie  w ogóle 
b y w a ją  w  p rzy rodzie , to  za raz  sobie uprzytom nim y, że  w yżej 
p rzy to czo n a  ta b e la  n ie  o b e jm u je  w szystk iego  tego, co się rz e ­
czyw iście p rzy tra fia . P ow ierzchn ia  s taw u  z ielona od m asy  w o­
dorostów  pod czas „kw itn ien ia" w ody, zap leśn ia łe  pod  łóżkiem  
obuw ie, p ień  d rzew a m chem  lub po rostam i p ok ry ty , fe rm en tu ­
jące  ciecze i t. d. p rz e d s ta w ia ją  nam  p rz y k ła d y  skupień  ro ś lin ­
nych, k tó re  n ie  m ogą być um ieszczone ż a d n ą  m iarą  w ram ach  
przy toczonej tab licy . O czyw iście, p rzychodzim y  do w niosku, że 
albo  w spom niane ty lko  co skup ien ia  zgoła a soc jac jam i roślinne- 
m i nie są, a lbo  że  n a sza  ta b e la  je s t n iekom pletna.

Z tego, co  by ło  zaznaczone  pow yżej, w idzieliśm y, że aso ­
c ja c ja  ro ś lin n a  je s t skupien iem  elem entów  różnorodnych , w ięc 
w szelk ie  skup ien ia  nie różnorodne, a co do sw ego sk ład u  je d n o ­
lite, zo sta ły  w y łączone  z po jęc ia  a so c jacy j roślinnych. C zy tak ie  
trak to w an ie  rzeczy  je s t odpow iedn ie?

O czyw iście, o ile  skup ien ia  ro ślin  b y w a ją  zasadn iczo  n ie ­
jednakow e, to  i nazw y d la  rozm aitych  k a teg o ry j m uszą  być ro z­
m aite. R óżn ica pom iędzy  skupieniam i, p rzed s taw ia jącem i p roste  
n ag rom adzen ie  jednego  i tegoż sam ego p ie rw iastka , i skup ie­
niam i, p ow sta łem i w sk u tek  pew nego skoordynow ania  rozm aitych  
p ierw iastków , zasad n iczo  je s t ogrom na. Z tego  pow odu d la  sku ­
p ień  te j i innej k a teg o rji w inny  być używ ane rozm aite  nazw y.
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Skupien ia  różnorodne nazw aliśm y i będziem y n ad a l nazyw ali 
asocjacjami,  gdyż ty lko  ten  term in, te raz  pow szechnie w l i te r a ­
tu rze  św iatow ej używ any, u nas p raw ie w cale  d o tąd  nie stoso­
w any, p o d k reśla  is to tę  rzeczy. N azw a ta  w y k azu je  pew ien e le ­
m ent sp o łe c zn y , k tó ry  stanow i isto tę  aso c jac ji roślinnej, k tóry  
w yróżn ia  ją  od w szelkich innych m ożliw ych skupień, zrzeszeń, 
zgrom adzeń, zespołów ... roślinnych. W  asoc jac ji w idzim y z ró ż ­
nicowanie, w idzim y, że k ażd y  sk ład n ik  m a sw oje  miejsce  w sku ­
p ieniu  i sw oją  w łasną role w  nim odgryw a. Z upełn ie  inaczej rzecz 
się p rzed staw ia  w skup ien iach  jednolitych . W szystk ie  osobniki ta ­
kiego skupien ia  są sobie zupełn ie  rów ne (p rzynajm niej p o ten ­
c ja ln ie ), żadnego  podz ia łu  m iędzy n iem i funkcyj niem a i być nie 
m oże (ty lko w społeczeństw ie ludzkiem , z n a tu ry  hom ogennem . 
zróżnicow anie tak ie  pow stać  może, a le  jego pod łoże  tkw i w  sfe­
rze  psychiki), wobec czego żadnego  niem a tam  uspołecznienia, 
jak  go niem a w  stadz ie  byd ła , lub naw et w w ypadkow em  zbio­
row isku  ludzkiem . A żeby  w yróżnić skupien ia roślinne, n ie  m o­
gące p re ten d o w ać  n a  jak iekolw iek  uspołecznienie, nazw iem y je 
a g r egacjami, a pod  n azw ą asocjacy j będziem y rozum ieli ty lko  
skup ien ie  heterogeniczne, t. j. społeczeństw o roślinne.

P rzep ro w ad zo n y  pow yżej p o d z ia ł skupień  roślinnych  d la  
fitosocjologji jest! nadzw yczaj w ażny, chociaż w  odpow iedniej 
lite ra tu rz e  d o tąd  p raw ie  n ie  używ any  (oczywiście, w  zw iązku 
z tern, że d o tąd  jeszcze sobie należycie  nie uprzytom niono, czem  
jest w łaściw ie a so c jac ja  ro ś lin n a  i jak ie  są  zad an ia  fitosocjo­
log ji). Poniew aż jed n ak  aggregacje  ro ślinne  ż a d n ą  m iarą  z fito­
socjo log ji w yłączone być nie m ogą i poniew aż one są nad zw y ­
czaj rozpow szechnione i re p re z en tu ją  sobą liczne ty p y  sza ty  ro ­
ś linne j, szczegółow sza więc an a liza  po jęc ia  aggregacyj roślinnych  
tu  je s t konieczna i dopiero  po bliższem  zaznajom ien iu  się z ag- 
g regacjam i będziem y mogli p rzy s tąp ić  od dalszego rozw ażan ia  
zagadn ień , do tyczących  asocjacy j roślinnych.

N ieraz  o lbrzym ie p rzestrzen ie  p ły tk ich  zbiorników  w ody 
b y w a ją  z a ję te  p rzez  lite  za ro śla  zw ykłej trzc iny  czyli oczeretu  
(P hragm iłes  communis).  Z w arty  las łodyg trzc iny  w yklucza zw y­
k łe  w szelką  in n ą  roślinność. W  k ażd y m  raz ie  ta  osta tn ia , o ile 
się pod  lasem  tej w ysokiej traw y  u trzym ać może, stanow i coś 
przypadkow ego, do całości o rganicznie  nie należącego i w  w y­
tw orzeniu  jej w  norm alnych  w aru n k ach  u d z ia łu  nie p rz y jm u ją ­
cego. O czyw iście, za ro śla  trzcinow e, chociaż w kra job raz ie
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w  odpow iedn ich  w y p ad k ach  o d g ry w ające  p ie rw szo rzędną  ro lę  
i w y tw a rz a ją ce  ch a ra k te ry s ty cz n y  ty p  sza ty  roślinnej, nie są  aso ­
c ja c ją  ro ślin n ą . P o w staw an ie  czystych  zarośli w ogóle u w aru n ­
kow ane byw a su b stra tem  i biologiczną w łaściw ością  rośliny . Co 
do p ierw szego  w arunku , to  zauw ażym y łatw o, że tem  w iększe 
są  szanse w ytw orzen ia  czystych  zarośli (t. j. aggregacji do sub- 
s tra tu  n ieruchom o p rzy w iązan e j), lub agg regacji wogóle, im sub- 
s tr a t  w ięcej odbiega od ty p u  su b s tra tu  p rzez  w yższe ro śliny  sp e ­
c ja ln ie  d la  siebie w ytw arzanego , t. j. od typow ej gleby. R ów no­
leg le  z tem  zm ienia się i sam  ty p  aggregacji i tem  m niej on byw a 
zbliżony do w łaściw ej sza ty  ro ślinne j, im  su b s tra t je s t o ry g in a l­
n ie jszy . D rugim  w aru n k iem  rów nież d la  w ytw orzen ia  typow ych 
aggregacy j kon iecznym  je s t zdo lność rozm nażan ia  się w d ro d ze  
w eg e ta tyw nej. N iek tó re  rośliny, w y tw a rz a ją ce  zaro śla  i wogóle 
agg regacje , nie ro zm n aża ją  się płciow o w ca le  (u n as  n ap rz . t a ­
ta ra k  (A c o ru s  ca lam us),  m oczarka  (H e lo d ea  canadensis), rzęsy  
w odne (L em n a ) .  O czyw iście, że  w  podobnym  w y p ad k u  ca łe  z a ­
rośla , k tó re  m ogą za jm ow ać bardzo  dużo n aw et m iejsca, p rz e d ­
s ta w ia ją  fak tyczn ie  je d e n  i te n  sam  okaz ty lk o  rozczłonkow any  
i rozro śn ię ty  n iem al bez granic.

W y ją tk o w o ść  su b stra tu , to w arzy sząca  aggregacjom , d la  ro ­
ślin  zw ykłych  p rz e d s ta w ia  n iem ożliw e w ogóle w arunk i e g z y s te n ­
cji. W obec tego k o n k u ren c ja  w  tak ich  w y p ad k ach  często  byw a ż a ­
d n ą  i n adzw yczaj liczne są  su b stra ty , k tó re  m ogą dać  p rzy tu łek  
ty lko  jedne j jed y n e j roślin ie, sp ec ja ln ie  do takiego su b stra tu  
p rzy sto so w an e j. P rócz tak ich  krańcow ych  w ypadków , bardzo  
często  b y w a ją  su b stra ty , m niej lub w ięcej do ty p u  g leby  zbliżo­
ne, k tó re , nie s łużąc  pod łożem  ty lk o  d la  jed n e j śc iśle  określonej 
rośliny , d a ją  p ierw szeństw o  te j lub innej z nich w  zależności 
od innych  w aru n k ó w  otoczenia. W  grup ie  roślinności w odnej, 
k ió ra  p raw d ziw y ch  aso c jacy j n ig d y  n ie  w ytw arza, tak im  d ecy ­
d u jący m  czynnik iem  byw a od leg łość  d n a  od pow ierzchni w ody, 
czy li g łębokość zb io rn ika w ody. P ew n e  znaczen ie  p o siada  rów ­
nież c h a ra k te r  dna. R oślinność  z ostatn im  n ie  zw iązana (p lan ­
k ton) g ru p u je  się w  zależności od odległości, od brzegów  i w e­
d le  w ars tw  głębinow ych.

P o w ra c a ją c  do naszego  p rz y k ła d u  zarośli trzcinow ych, z a ­
uw ażym y, że za ro śla  tak ie , zaczy n ając  od  brzegu, s ięga ją  do p e ­
w nej g łębokości i d a le j się kończą. J e d n a k  poza  tą  g ran icą  z a ­
rośli trzc inow ych  m ogą w ystępow ać inne  ro śliny  w odne, rów nież
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tw orzące  zaro śla  czyste. Do liczby tak ich  roślin  na leży  m iędzy 
innem i p a łk a  w ązko listna  f T ypha  anHustifolia I. k tó ra  rów nież 
tw orzy  n ieraz n a d e r  obszerne lite  zarośla . P rócz tak ich  czystych 
zarośli trzc iny  i p a łk i spo tykam y n ieraz  rów nież i zarośla, sk ła ­
d a ją c e  się z m ieszaniny  tych  obu roślin. T akie  zarośla  m ożna 
nazw ać  trzcinow o - pałkow em i. A socjacy j p raw dziw ej, nie zw a­
ż a ją c  na rozm aitość składników , jed n ak  i tak ie  zaro śla  nie p rz e d ­
staw ia ją , poniew aż sk ładn ik i te  w ystępu ją , jako rów noznaczne 
(ekw iw alen ty), jeżeli nie w abso lu tnem  tego słow a znaczeniu, 
to w ta k  zbliżonem  do niego, że ro la  ich w pow sta jącym  z ich 
m ieszaniny  zespole  je s t p rak ty czn ie  jednakow a. T akie z 
ro ś la  będziem y nazyw ali kombinowanemi.  F ak ty czn ie  kom bino­
w ane zarośla  trzcinow o - pałkow e w y stęp u ją  naprz. na w ielkich 
obszarach  p rzy  u jśc iu  D niepru . M ożliw ość takiej kom binacji po­
chodzi z tąd , że p rzy  pew nej głębokości basenu  d la  trzc in y  ta  
głębokość n ie  je s t jeszcze za w ielką, a  d la  pa łk i za  m ałą, ażeby 
one nie m ogły tam  w y ras tać  w m asach. To też w idzim y, że w ta ­
kich w y p ad k ach  obie rośliny  w y ra s ta ją  razem  i w spólnie w y­
tw a rz a ją  pew ną całość, k tó ra  jednak , ściśle rzecz biorąc, aso ­
c ja c ją  ro ślin n ą  jeszcze nie jest.

O czyw iście, że w pew nych w ypadkach  są zupełn ie  m ożli­
w e i w ięcej skom plikow ane kom binacje. F ak ty czn ie  są  m ożliw e 
i tak ie  ty p y  sza ty  roślinnej, k tó re  kw alifikow ać, jako asocjacje , 
lub agg regacje , bez zastrzeżeń  będzie  niem ożliw e. P rzy ro d a  
n ie zna bezw zględnych szablonów  i p rzed staw ia  sw e tw ory 
w n a jro zm aitszy ch  postaciach, k tó re  m y dzielim y na  kategorje . 
To, że p rzy ro d a  nie oddz ie la  sam ego zjaw iska  od tow arzy szą­
cych mu w spółzjaw isk , w sku tek  czego m y często zupełn ie  nie 
m ożem y się zo rjen tow ać w skom plikow anej istocie zjaw iska, nie 
upow ażn ia  n as  do zw alan ia  w szystkiego w  jedną kupę. M yśli 
ludzk ie  czyli idee są  szersze niż rzeczyw istość, gdyż obejm ują  
one i w ypadk i m ożliwe logicznie, lecz niem ożliw e fizycznie. 
D la  całkow itego zrozum ienia tego, co jest, trzeb a  uprzy tom nić so­
bie i to, co w ogóle jest, do pom yślen ia  m ożliwe, rów nież do tego 
je s t po trzebne oddzielen ie  od zjaw iska  w szystkiego tego, co mu 
tow arzyszy  i jasn cść  jego zaciem nia. W obec tego jeżeliby naw et 
p rak ty czn e  i konsekw entne dzielen ie typów  sza ty  roślinnej ‘na 
a so c jac je  i ag g regacje  było do p rzep row adzen ia  tru d n e , sam a ich 
k o n cep c ją  p ozostaw ałaby  d la  nas obow iązującą.

T ypy  sza ty  roślinnej, po k ry w ające  solniska, t. j. g run ty
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1 gleby słone, o ile  s top ień  tego  zaso len ia  p rzek racza  p ew n ą  g ra ­
nicę, rów nież n ie  n a le ż ą  do  asoc jacy j, lecz do agg reg racy j. U w i­
daczn ia  się to  w  pasow ym  c h a ra k te rz e  w y stępow an ia  tych  typów , 
co idz ie  w  p a rz e  z ty m  lub innym  stopn iem  zaw artośc i soli 
w  gruncie. N a jn iższe  m ie jsca  so ln iskow ej ko tliny , jako  oczyw iście 
p o s iad a jące  g ru n t na jw ięce j słony, p o k ry te  są  zaroślam i rośliny  
najw ięcej w y trzy m ałe j w zg lędem  n ad m ie rn y ch  ilości soli. W  R o­
sji po łud . n a  g lebie b ły szczącej od  k ry sz ta łk ó w  soli w idzim y sp e ­
cyficzne z a ro ś la  H alocnem um  strobilaeeum,  m aleńk iej k rzew iny  
o łodygach  do  ziem i p rzy tu lo n y ch  i o g a łązk ach  m ięsistych, zie­
lonych. M ie jsca  często  p rzez  w odę za lew an e  i w ogóle nie ta k  ob­
fitu jące  w  sól z a ję te  b y w a ją  p rzez  so liród  (Salicornia  herbacea),  
ro ślinę  i u  nas po  so ln iskach  się p rz y tra fia jąc ą , w  innych  m ie j­
scach  w idzim y za ro ś la  liliow ej Sła łice  Gmelini  i t. d. W śród  
roślinności so ln iskow ej, podobn ież ja k  i w śró d  w odnej, p r z y tr a ­
f ia ją  się często  za ro ś la  kom binow ane. W reszc ie  tam , gdzie ilość 
soli już je s t w zg lędn ie  n iew ielka, zaroślow y  ty p  roślinności so ln i­
skow ej zo s ta je  zastęp io n y  p rzez  łąk i naw półso ln iskow e, p rz e d ­
staw ia jące  już n a jp raw d z iw sze  a so c jac je  roślinne.

W spom niane  ty lko  co a so c ja c je  naw półso ln iskow e p o siad a ­
ją  te n  lub ów  sk ła d  flo ry sty czn y  w  zależności od  ilości soli w  g le­
bie zaw arte j. P on iew aż g leby  dziew icze n a  rów nin ie  n ie  są  w każ- 
dem  m iejscu  tegoż sam ego te ry to rju m  zup e łn ie  jednakow e, więc 
p rz e s ta w ia ją  one często  fak tyczn ie  m ozajkę, k tó ra  sk ła d a  się 
7. p lam  i pasów  g leby  dw u, trzech  typów  (tak a  m ozajkow atość 
g leby  je s t w ogóle ch a ra k te ry s ty cz n a  d la  w szelk ich  gleb dziew i­
czych, je d n a k  w  ty p ach  o m nie jsze j zaw arto śc i soli je s t ona n ie ­
d osta teczn ie  w y raźn a ). P on iew aż k aż d y  z tych  typów  d a je  
p rzew ag ę  pew nej roślin ie, często  sw ym  ko lo rem  zd a lek a  się w y ­
ró żn ia jące j od  rośliny , n a d a ją c e j p ię tn o  drug iem u typow i gleby, 
więo o trzy m u je  się ca ło ść  n ie jed n o lita , n iby  sza ta  z kaw ałków
2 —  3 g a tu n k ó w  m a te rji u szy ta . T ak ie  asoc jac je , ustaw iczn ie  
zm ien ia jące  je d n a  d rugą , nazyw am i m ozajkow em i. W łaściw ie  
zaś ca łość  n ie  je s t je d n ą  aso c jac ją , a le  jako  ty p  sz a ty  roślinnej 
je s t to  już p ew n a  całość.

Żeby skończyć z ty p am i sza ty  ro ślin n e j n a leży  jeszcze 
zw rócić uw agę n a  to, że  n iek tó re  ty p y  p rz e d s ta w ia ją  w łaściw ie 
po łączen ie  a soc jacy j i agg regacy j. N aprz . k a rło w a ty  las  sosnow y 
n a  to rfow isku  n ie  je s t czem ś zu p e łn ie  jedno litem . D olne piętro , 
sk ła d a ją c e  się z d robnych  krzew in, w ełn iank i (E riophorum  vagi-
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n a tu m )  i innych  ch rak te ry sty czn y ch  roślin  zielnych, o raz  m szy- 
stego  kobierca (S p h a g n u m ),  nie stanow i jednej całości z p iętrem  
górnem , sosnowem , U w idocznia się to  z tego, że ani to  dolne 
p ię tro  nie je s t d la  sosny po trzebne  (bo sosna rośnie, i to  nierów ­
n ie  lep iej, i p rzy  innych  w aru n k ach ), ani sosna, p a n u ją c a  n ad  
bagnem , nie je s t d la  roślinności bagiennej w  czem kolw iek bądź 
poży teczną. O czyw iście, roślinność bagienno - torfow a, ro z w ija ­
ją c a  się doskonale  bez sosny, jest p raw d ziw ą asoc jac ją . D rzew o­
s ta n  zaś sosny  je s t to  n a lec ia ło ść  obca w  postac i aggregacyj. 
Z tego w ypada, że typ  boru  bagiennego nie jest czem ś sam oist- 
nem . P o p ro stu  jest to  bagno, opanow ane p rzez  s o s n ę 1). R ów nież 
n ie  jest jed n o stk ą  fito soc ja lną  bó r na  suchym  p iasku  m niej lub 
w ięcej ruchom ym , pokry tym  roślinnością  p iaszczystą  (psam m o- 
file.) Tę o s ta tn ią  m ożem y w idzieć w y ra s ta ją c ą  sam oistnie bez 
p rzy k ry c ia  koronam i sosnowem i. W  danym  w ypadku  znaczenie 
całości je s t zgoła  inne. D olne p ię tro  borow e (organicznie n a le ­
żące  do całości socjalnej borow ej) zostało  p rzez  dzia ła lność  czło­
w iek a  zniszczone, a pod p ię trem  górnem , k tó re  nie tak  je s t ła tw e 
do  zniszczenia, w y ro sła  a so c jac ja  psam m ofilow a, w  sw ej s tru k ­
tu rz e  m niej lub w ięcej pustyniow a, k tó re j po jaw ien iu  się sosna 
p rzeszkodzić  nie m ogła. M am y w ięc tu  do czynien ia z częścio- 
w em  zniszczeniem  i p rzeksz ta łcen iem  asocjacy j. C zyste  d rzew o­
s ta n y  naszych  lasów , to  w szystko  aso c jac je  m niej lub więcej 
zru jnow ane, zubożałe, do aggregacyj się zbliżające.

P raw d z iw y las —  jes t to jed n a  całość od dołu  do góry- 
W szystko  tam  jes t ze sobą pow iązane, obecność danej rośliny  
uw aru n k o w u je  obecność innych roślin. P raw dziw ych  elem entów  
dolnego p ię tra  la su  po za obrębem  asocjacy j leśnych n ie  z n a j­
dziem y. J e d n a k  rzeczyw iście p raw dziw e lasy  s ta ją  się coraz 
w iększą rzadkośc ią , co u tru d n ia  b ad an ie  norm alnych  stosunków  
fitosocjalnych . J e d n a k  zaznaczyć należy, że las, jako  n a jw y ższa  
i n a jp o tężn ie jsza  a so c jac ja  roślinna, p osiada  i n a jw iększą  siłę 
o d p o rn ą  w zg lędem  czynników  u siłu jących  go zniekształc ić. S tep  
u lega  tym  czynnikom  nierów nie p ręd ze j. W obec tego w pasie 
stepow ym  w  obecnym  czasie w ięcej je s t lasów  niż stepów , o ile
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*) Lecz byw a też  i o d w ro tn ie . N ie b ó r nasu w a  się na  bagno, lecz 
k o b ie rz ec  m chów  b ag iennych  rozw ija się  w bo rze  i ten  o s ta tn i stopniw o 
u lega  zabagnien iu .
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pod  nim  rozum ieć kobierzec ro ślin n y  rzeczyw iście stepow y, a nie 
ten , w  k tó ry  go człow iek  p rzek sz ta łc ił.

W obec w zm ag a jące j się bez g ran ic  dz ia ła lnośc i ludzkiej 
sza ta  ro ślin n a  coraz częściej byw a p rzed staw io n a  p rzez ty p y  
ano rm alne , czasow e, n iezrów now ażone, w sw ych zm ianach  czę­
sto  n ieobliczalne. J e d n a k  o ile człow iek  pon iecha  roślinność  i po ­
zostaw i ją  sam ej sobie, to  ona p ierw ej lub później m usi w rócić 
do swego zasadn iczego  ty pu , w y n ik a jąceg o  z w arunków  o tocze­
nia. J e d n a k  o ile  cz łow iek  zby t ra d y k a ln ie  w p ły w a ł na  to  o s ta t­
nie, zn iszczy ł glebę, w yniszczył odw ieczną roślinność  tak , iż n a ­
w e t nasien ia  jej nie pozostało , to  w tak im  w y p ad k u  pow ró t do 
s ta n u  p ierw otnego  je s t niem ożliw y. Św iat zw ierzęcy należy  
do n adzw yczaj w ażnych  b io tycznych  czynników , w yw iera jących  
n a  k sz ta łto w an ie  się asoc jacy j ro ślinnych  w pływ  potężny . Z d a ­
w ać by się m ogło, że  o ile byśm y zechcieli zachow ać p a r t ję  ste ­
pow ą w s tan ie  dziew iczym , n a leża ło  by  tam  w y łączy ć  w szelk ie  
zabiegi g o sp o d arcze  i pozostaw ić  roślinność  sam ej sobie. T ak  
je d n a k  n ie  jest. N asz s tep  po pew nym  czasie zm arn ia łb y  zu p e ł­
nie. Z am iast s tep u  o s ta ły m  zrów now ażonym  sk ład z ie  roślinnym  
m ielibyśm y p rz e d  sobą jak iś  n ieo k reślo n y  kong lom erat roślinny  
zachw aszczony  w  znacznym  stopn iu  przez ro ś lin y  w łaściw ie d la  
s tep ó w  w cale  n ie  ch a rak te ry s ty czn e . Do tak iego  opłakanego  s ta ­
n u  by łby  nasz s tep  dop ro w ad zo n y  z ra c ji tego, że  sta ły m  czynn i­
kiem , pod  k tó rego  w pływ em  roślinność  stepow a się form ow ała 
i ży ła , by ło  pasien ie  się n a  step ie  w iększych  zw ie rzą t traw o- 
żernych . D opóki n a  s tep ach  p a s ły  się s ta d a  ta rp an ó w  (dzikie ko ­
nie) i suhaków , kobierzec stepow y  ro zw ija ł się norm alnie. W y ­
d z ie la jąc  nasz  re z e rw a t stepow y, zapom nieliśm y, że z ca ło ­
k sz ta łtu  stepow ego  w y łączy liśm y  tak i czynn ik  biotyczny, jakim  
je s t pasien ie  się zw ie rzą t s tepow ych. W  rezu ltac ie  całość s trac iła  
rów now agę i roślinność  step o w a p rze ro d z iła  się w  kom pleks n ie- 

il ok reślony . Z tego w idzim y, że rów now aga asocjacy j roślinnej w y- 
II m aga zachow an ia  rów now agi w szystk ich  czynników . Oczywiście, 

że  czynniki bio tyczne, zd aw ało  się, nie ta k  w iele  znaczące, rów ­
nież  są  konieczne, ja k  i czynn ik i ędaficzne  i k lim atyczne. O p e­
ru ją c  ty lko  jednym  czynnik iem  biotycznym , m ianow icie p asie ­
niem  by d ła , m ożem y a so c ja c ję  stepow ą, co do je j sk ładn ików  z a ­
sadniczych , roz łożyć  n a  c a ły  szereg  asoc jacy j uproszczonych, 
k ra jo b razo w o  rozm aitych  i, o ile czynn ik  ten  będziem y s ta le  s to ­
sow ali w  ty m  że  sam ym  stopniu , zupełn ie  zrów now ażonych. Z n a­
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jąc  zasad ę  dynam iki asocjacy j, co do tego czynnika b io tyczne­
go, m ożem y aso c jac ję  stepow ą dow olnie zm ieniać i lepić ją, jak  
wosk, s to su jąc  ten  lub ów stop ień  jej w ypasan ia . Jeże li zechce­
my, żeby ze step u  zn ik ła  Słipa  Zalesskii,  w ypasiem y go trochę 
w ięcej. G d y  zachcem y, żeby p rzep ad ła  i Słipa  Lessingiana, je ­
szcze zw iększym y ilość b y d ła  i będziem y m ieli czysty  traw o stan  
z Fesłuca  sulcata. Żeby się pozbyć i o sta tn ie j i na  jej m iejsce 
w prow adzić  Poa bulbosa, trzeba  jeszcze energiczniej s tep  w y p a ­
sać. C iekaw ą je s t rzeczą, że inne ro śliny  stepow e pod w pływ em  
w skazanego  czynnika b ard zo  m ało się zm ienieją, w sku tek  czego 
n aw e t step  w yklinow y, zw łaszcza w iosną nie trac i w yg lądu  s te ­
powego. Jeszcze  stosunkow o n iedaw no tak ie  a sp ek ty  pastw isk o ­
w e  by ły  u w ażane  za  n a tu ra ln e  ty p y  roślinności stepow ej. O sta ­
teczn ie  n a leżą  one do norm alnych  aspektów  stepow ych sza ty  ro ś­
linnej, bo dzikie zw ierzęta  m ogły bardzo  nierów nom iernie naw et 
w y d ep ty w ać  i w y jad ać  stepow ą roślinność 1).

Poniew aż chodzi n am  o w ykazan ie  is to tnych  cech asocjac ji 
ro ślin n e j, w spom nieć należy , że n iek tó rzy  u w aża ją  ją  za jed n o st­
k ę  rów norzędną osobnikow i i łączą  je w  grupy, k tó re  m a ją  odpo­
w iad ać  gatunkom  w  system atyce. P og ląd  tak i jest zgoła m ylny 
i w p ro w ad zen ie  go do fitosocjologji jest szkodliw e, gdyż nie m o­
ż n a  żyw cem  przenosić  po jęc ia  z jednej ka teg o rji z jaw isk  do d ru ­
giej. Skup ien ia  roślinne  nic w spólnego z osobnikam i n ie  m ają, 
a  to  d la  pow odów  n astępu jących .

D an a  a so c ja c ja  ro ślin n a  za jm u je  ty lko  ta k ą  pow ierzchnię, 
n a  k tó re j w arunk i by tow ania są jednakow e. O ile te  o sta tn ie  u le ­
g n ą  zm ianie, na ty ch m iast n a s tęp u je  zm iana sam ej asocjacji. P o ­
niew aż w  p rzy ro d z ie  w arunk i te  zm ien ia ją  się ustaw icznie  n iem al 
n a  każdym  k roku  (dzięki zm ianom  reliefu) więc odpow iednio 
zm ienia się i sza ta  roślinna. Coś odrębnego w łaśc iw e jej jest

x) W o b ec  tego  w y o b rażen ie  nasze  o szacie  roślinnej stepow ej 
dziew iczej, jako  czem ś zu p ełn ie  ok reślonem  i sta łem , jest fikcją. D ziew iczy 
s tep  i k ra job razow o , i co do swego sk ład u  florystycznego przedstaw iony  był 
ęałym  sze regiem  asp ek tó w , n ie  ty lko  zależn y ch  od po ry  roku , a le  i od  c a ­
ło k sz ta łtu  k lim atycznego  danego roku , a  tak ż e  od  ty ch  lub ow ych w pływ ów  
czy n n ik ó w  b io ty czn y ch . W ogóle p am ię tać  na leży , że asoc jacja  roślinna  jest 
fenom enem  dynam icznym  (o czem  niżej), a  w ięc m usi p o siad ać  i c a ły  szereg  
a sp e k tó w  dynam icznych . T ylko  najw ięce j skom plikow ane  asocjacje  (leśne) 
p ra w ie  są  w olne od  tak ich  w ahań, o ile  człow iek  nie m iesza się  w ich
sp raw y .
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w k ażd y m  punkcie. P rzy tem  w łaściw ości te  p rzechodzą  zupełn ie  
stopniow o jed n e  w d rug ie  i ż ad n e j tu  g ran icy  w yznaczyć niem a 
m ożności. C h a ra k te ry s ty c zn ą  więc cechą sza ty  roślinnej je s t je j 
cjągłość  bez w zg lędu  na zm ienność. O sobnik czyli indyw iduum  
zaw sze m usi być zup e łn ie  w y raźn ie  odg ran iczony  od tego, co nim 
nie jest. D la  asoc jacy j te n  w aru n ek  urzeczyw istn ionym  być n ie  
może, gdyż n aw et tam , gdzie  dw ie n a jw ięce j się m iędzy  sobą ró ż ­
n iące  a so c jac je  się s ty k a ją , p rzep ro w ad zić  w y raźn e j m iędzy n ie ­
mi g ran icy  się n ieda . P on iew aż n a  pow ierzchni choć nieco w ię­
kszej z o s ta je  w y trzy m an y  ty lk o  ogólny  ty p  sza ty  roślinnej, to 
p rzychodzim y  do w niosku, że op isy  asoc jacy j ro ślinnych  nie m o­
gą być p rostem i fo tog rafjam i sza ty  roślinnej, a m uszą p rz e d s ta ­
w iać pew ne typy , t. j. w inny  zaw ierać  pew ien p ie rw iastek  naszej 
tw órczości. W y szu k u jem y  pew ne cechy ch a rak te ry s ty czn e , o d ­
rzu cam y  w szy stk ie  n a lec ia ło śc i i tw orzym y  coś, co rea ln ie  n ie  
egzystu je .

P rócz te j bezkresow ości asocjacy j roślinnych , b a rd zo  ch a­
ra k te ry s ty c z n ą  d la  nich  rzeczą  je s t ich odw racalność , rów nież 
p rzecząca  w łaściw ościom  osobnika. T en  o s ta tn i u  is to t o rgan icz­
nych, zaczy n a jąc  swój żyw ot o d  kom órki, n igdy  w ięcej nie p o ­
w róci do n iej. L as m ożem y p rzek sz ta łc ić  w  łąkę, naw et w  p u s t­
kow ie i znow u tam  będzie  las, o ile  w arunk i pozw olą na  to. O so­
bn ik  ginie bezpow rotn ie , gdy  już je s t s ta ry , n a w e t w  n a jśw ie t­
n ie jszy ch  d la  niego w aru n k ach  o toczenia. A socjacją_nij*dy w ta ­
kich  okolicznościach  nie ginie. S ta re  sk ładn ik i z am ie ra ją  w p raw ­
dzie, a le  n a to m ias t w y ra s ta ją  nowe, w sk u tek  czego ciągłość c a ­
łości je s t n iep rze rw an a . W ięc i w  czasie a so c ja c ja  jest bezkreso- 
w a. W szy stk o  to  sk łan ia  n as  do w niosku, że  a so c jac ja  osobnikiem  
nie jest, że jest to  w ytw ór zup e łn ie  innej k a teg o rji. A so c ja c ja  
je s t pow łoką, p o k ry w a ją c ą  glebę, k tó ra  ją  w y tw arza , je s t to  rz e ­
czyw iście sza ta  i jak o  ta k a  p ręd ze j m oże być p o ró w n an a  do tk a ­
n iny  lub tkank i, n igdy  do całego  organizm u. T ak ie  zrozum ienie 
aso c jacy j ro ślinne j uchron i n as  od b łędnego  jej trak to w an ia , j a ­
kie m usi w yn ikać  z fa łszyw ych  analogi j.

P rz e jd ź m y  te ra z  do w aru n k ó w  środow iska socjalnego. Z a­
czniem y od w pływ ów  tego  środow iska  na  k sz ta ł i rozm iary  roślin . 
D rzew a, k tó re  w y ro s ły  p o śró d  zw artego  lasu, w ielce się różnią  
sw ym  po k ro jem  od  drzew , k tó re  w y ra s ta ją  w  m iejscach  o tw ar­
tych . O sta tn ie  o d z n a c z a ją  się potężnym , stosunkow o n iew yso­
kim  pniem  i sze ro k ą  nizko zaczy n a jącą  się koroną, k tó re j k o n ary
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są  po tężne i rozchodzą  się w  s tro n y  daleko. To p iętno  uchw ycone 
zosta ło  p rzez poetę, op isu jącego  sosnę cm entarną .

Pogiętem i k o n ary  hen daleko  rozw isa,
K orzeniam i bez m iary  żó łty  p iasek  w ysysa.

Sosna z boru, ja k  wiemy, je s t s trze lis ta , rów na ja k  świeca, 
niew ielką ko roną u sam ej góry  uw ieńczona. Podobnież u k sz ta ł­
tow ane b y w ają  i inne d rzew a zw artych  drzew ostanów . U k sz ta ł­
tow an ie  to  byw a je d n a k  rozm aite  nie ty lko  w  m iejscach  o tw ar­
ty ch  i zadrzew ionych , a le  n ie jednakow e i w rozm aitych  drzew o­
stanach . Św ierk z ,,g ru d u “ P uszczy  B iałow ieskiej jest kolosalnym  
drzew em  (co za leży  od  gleby) o  ślicznie oczyszczonej strzale , 
o koron ie  w ysoko się zaczy n ające j (co za leży  od drzew  o tocze­
n ia). Św ierk z boru  b iałow ieskiego jest niższy i cieńszy (co za le ­
ży od w ięcej ja łow ej g leby); ko rona jego zaczyna się czasem  
od sam ej ziemi (co za leży  od o toczenia), przyczem , op ie ra jąc  się 
o glebę, części gałęzi w y p u szcza ją  n ieraz  korzonki i pow odują  
w ege ta tyw ne  rozm nażan ie  się tego drzew a. Pokró j sosny  boro­
w ej je s t znany  każdem u. S osna z la su  m ieszanego w  P uszczy  B ia­
łow ieskiej nie je s t ta k  k sz ta łtn a , ja k  borow a (co zależy  od o to ­
czenia), lecz p ień  jej ro z ra s ta  się do rozm iarów  olbrzym ich (co 
za leży  od żyźn ie jsze j g leby), n igdy  w  praw dziw ym  borze nie 
sp o tykanych  i t. d.

K iedy  roślina, nie o d zn acza jąca  się w ysokim  w zrostem , w y­
ra s ta  obok rośliny, p o siad a jące j w zro st w yższy, to  p rzy  sp rz y ja ­
jących  w aru n k ach  dochodzi n ieraz  do w ysokości znacznie  p rz e ­
w y ższającej jej w zrost norm alny . N aprz. dw a okazy Trigonella  
coerulea, k tó re  w yrosły  razem  z M elilotus albus, w ynosiły  po 120 
cm., t. j. b y ły  dw a razy  w yższe od norm alnych. Z w ykła p ok rzy ­
w a, ro sn ąca  obok k rz a k a  kaliny, p rzew y ższała  znacznie  dw a m e­
try . Sisym brium  sophia, rozw inąw szy  się pośród  k rzaczastego  
okazu  jabłoni, dopięło ko losalnego  w zrostu  (w porów naniu  ze 
zw ykłem i okazam i tego chw astu) 2 m e try  50 cm., i t. d. W  podob­
nych  w y p ad k ach  w zrost może być uw ażany  jako  fu n k cja  od 
w zrostu  obok rosnącej rośliny.

W pły w  roślin , o tacza jący ch  d an y  okaz, je s t w ielce skom ­
p likow any  i nie zaw sze jednakow y. O becność pew nych gatunków  
m oże nie ty lko  n ie  pobudzać  w zrostu, a le  m oże go i ham ow ać. 
U w idaczn ia  się to z n a s tęp u jąceg o  p rzyk ładu , zapożyczonego
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z p racy  J. W. P opow a  i do tyczącego  w zrostu  rozm aitych  ch w a­
stów  w  rozm aitych  k u ltu ra c h  (gub. w oroneska —  R osja  p o łu d .) :

W y s o k o ś ć  r o ś l i n y  w  c e n t m .
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Melandryum a l b u m ........................ 106,0 52,0
Silene i n f l a t a ................................... 78,0 — 46,0 — —
Cbenopodium a l b u m ....................... 3,7 3,0 6,2 29,5 20,2
Cenłaurea c y a n u s .............................. 70,0 — 50,0 — —
Sełaria g l a u c a .................................... 8,2 — 13,4 82,4 —
Stachys annua .................................... 6,3 6,0 21,1 18,0 14,0
Polygonum a v icu la re ........................ 9,3 9,8 — — 21,0
Viola a r v e n s i s .................................... 27,3 — 6,5 — —
Galeopsis ladanum .............................. 10,2 10,1 24,9 13,0 13,0
Echinospermum lappula . . . . 110,0 23,0 24,5 ---

Szczegółow iej ten  w pływ  o toczenia uw idaczn ia  się p rzy  
ro zp a trzen iu  n as tęp u jące j tab licy , w zię te j u tegoż Popow a  i d o ­
tyczącej ty lk o  jednego  g a tu n k u  chw astu :

R o d z a j  k u 1 1 u  r  y

Polygonum aviculare
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D ługość głów nej łodygi w  cm. 16,5 9,9 9,8 26,0 14,5
Ilość gałązek  1-ego rzędu  . . . 4,0 1,2 0,4 4,7 3,4

u u 2-go ,, . 21,0 0 0 0 9,7
n n 3-go ,, 10,2 0 0 0 0,2

D ługość w szystk ich  gałązek  w raz  
z d ługością głów nej łodygi. 282,0 13,5 10,8 52,0 101,0

Ilość m ięd zy w ęź li.............................. 12,0 7,2 7,4 11,0 16,0
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Z tej tab licy  w idać, że w  ozimem zbożu P. aviculare  było  
rozw inięte  n a js łab ie j. W  ja re j pszenicy, ono rozw inięte było n a j-  
pyszn iej, da leko  lepiej, niż w w arunkach  zw ykłego sied liska te j 
rośliny, t. j. p rzy  drodze. J e d n a k  to  za leżało  od tego, że  p szen ica 
b y ła  rzad k a , więc nie m ogła zag łuszać chw astu, a g leba by ła  
w spulchniona. J e d n a k  jeżeli zw rócim y uw agę n a  n a rz ą d y  ro z ro d ­
cze (w tab licy  nie uw zględnione), to stw ierdzim y, że P. aviculare, 
k tó re  ta k  pyszn ie  rozw inęło sw e n a rz ą d y  w egeta tyw ne w  pszen i­
cy, posiadało  przecię tn ie  po 5 kw iatków  i po 10 ow ocków  na  
każdym  osobniku, gdy  p rzy  d ro d ze  w tym  że czasie p osiada ło  po 
20 kw. i po 150 owocków (nie licząc tych, k tó re  już o p ad ły ), 
W  ozim em  zbożu P. avic. p raw ie w cale  n ie  zakw itło . N ie należy  
w ątpić, aczkolw iek  nie p osiadam y  pod  tym  w zględem  fak ty cz­
nych  danych , że w pływ  otoczenia danej rośliny  p rzez te  lub owe 
inne ro ślin y  m usi do tyczeć i rozw oju  korzeni. U w idacznia się 
to  choćby z tego, że o ile  posiejem y d a jm y  na  to  rzodkiew kę zbyt 
gęsto, to  zgrubienia korzeni nie następ u je . P o zo sta ją  one cienkie, 
ja k  u dzikiej rośliny.

W alk a  o by t w  n a jo s trze jsze j form ie przebiega w aso c ja ­
c jach  leśnych. Z niezliczonej ilości m łodzieży leśnej do w ieku 
do jrza łego  dochodzi bardzo  niew iele. N alo t w  lesie pokryw a n ie ­
ra z  glebę ta k  gęsto, że w y tw arza  się n iem al zw arta  szczotka. J e s t  
rzeczą  zupe łn ie  zrozum iałą, że w szystka  ta m asa ż ad n ą  miarą, 
w yżyć n ie m oże i że w iększa jej część p ierw ej lub później zgi­
nąć  musi. N astęp u jąca  tab lica  p rzed staw ia  nam  w jak i sposób 
odbyw a się p rze rzed zan ie  bukow ych drzew ostanów  na  w apien iu  
m uszlow ym  (w edług T. Harłiga):

L a t a O g ó l n a  l i c z b a  p n i  

n a  h e k t a r z e

Lata O g ó l n a  l i c z b a  p n i  

n a  h e k t a r z e

1 0 1 . 0 4 8 . 6 6 0 7 0 1 . 4 8 8

2 0 1 4 9 . 8 0 0 8 0 1 . 0 1 8

3 0 2 9 . 7 6 0 9 0 8 5 0

4 0 1 1 . 9 8 0 1 0 0 6 7 2

5 0 4 . 4 6 0 1 1 0 5 7 2

6 0 2 . 6 3 0 1 2 0 5 0 9

C yfry  te  p rzem aw ia ją  sam e za siebie. Szybkość p rze rze ­
dzan ia  się je s t tern w iększa, im  gleba jest bogatsza. N a tak ie j 
glebie d rzew a ro zw ija ją  się szybciej, w sku tek  czego zacieśn ien ie
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n a s tę p u je  p ręd ze j. O bserw u jąc  czyste  jednow iekow e d rzew o sta ­
ny, o d razu  zauw ażym y, że n ieliczne po jed y ń cze  d rzew a w ydzie ­
la ją  się p o n ad  ogólny  poziom  d rzew ostanu , co pochodzi od w ię­
kszej in d y w id u a ln e j ich siły  w zro stu  lub od w ięcej sp rz y ja ją ­
cych okoliczności. K orony  tak ich  drzew , oczyw iście, k o rz y s ta ją  
z w iększej ilości św ia tła  niż re sz ta  drzew . Z auw ażym y rów nież 
w  tak im  d rzew o stan ie  i o d w ro tn e  z jaw isko . N iek tó re  okazy  są 
n iższe od  p rzec ię tn ej m asy, w sk u tek  czego ko ro n y  ich są w ięcej 
zacienione. .Ł a tw o  je s t zrozum ieć, że  te  n iższe okazy  z czasem  
zginąć m uszą. W  m iarę  ro z ra s ta n ia  się i zgęszczania  d rzew ostanu , 
oczyw iście, co raz  w ięcej b ęd z ie  tak ich  drzew  upośledzonych  i gi­
nących , w sk u tek  czego i odbyw a się p rzerzed zen ie , w ykazane 
w tab licy . W  reu ltac ie  tego  p ro cesu  w ynika, że z w ielk iej m asy 
m łodzieży  le śne j, początkow o  do życia  pow ołanej, pozostan ie  n ie­
w iele d rzew  n a js iln ie jszy ch , a więc n a jlep ie j w y zy sku jących  w y­
tw órcze  siły  o toczenia  i p rzek azu jący ch  zw ykle  tą  cechę n a s tę p ­
nym  pokoleniom .

W sk a z a n a  w a lk a  o b y t odbyw a się rów nież i w  aso c jac jach  
traw iasty ch , lecz n ig d y  ona nie dochodzi tam  do ta k  w ielkiego 
n ap ięc ia , ja k  w  a so c ja c ja ch  leśnych , k tó re  p rz e d s ta w ia ją  typ  
n a jw ięce j skom plikow any  i na jw yższy . Las, dzięk i już jedne j 
o b ję to śc i za jm ow anej p rzestrzen i, tw orzy  środow isko, po zw ala ­
jące  n a  n a js iln ie jsz y  rozw ój n ie  ty lko  roślinności, a le  i św ia ta  
zw ierzęcego. „G ęsto ść życia" (L ebensd ich te— R a tz e l )  lasu  zw ro t­
nikow ego p rz e d s ta w ia  m axim um  tego, co m oże być  osiągnięte 
w tym  k ierunku . L as ró żn iczk u je  biologicznie p rze s trzeń  w  takich  
rozm iarach , ja k  ż a d n e  inne zbiorow isko roślinne. G leb a  i pow ie­
trz e  zm ien ia ją  się w  lesie n ie  ty lk o  do te j głębokości, do jak iej 
s ięg a ją  korzenie , i do te j w ysokości, do jak ie j dochodzą  korony, 
a le  i w  w ars tw ach  p rzy leg a jący ch . P rz e s trz e ń  pow ietrza , za jm o ­
w an a  p rzez  las, p rz e sz y ta  je s t m asą  pni, konarów , gałęzi i liści, 
p rzy  czem  w szy stk o  to  często  pod z ie lo n e  b y w a  n a  m niej lub w ię­
cej sam odzie lne  p ię tra , k a ż d e  o w łaściw em  d lań  ośw ietleniu , tem ­
p e ra tu rze , s to p n iu  w ilgo tności, a w ięc i biologicznie rozm aite. K o­
rzen ie  drzew , krzew ów  i ro ś lin  z ie lnych  tak że  są  rozm ieszczone 
w rozm aitych  poziom ach, t. j. s ięg a ją  do rozm aitych  głębokości. 
W szy stk o  to  s tw a rz a  w  p o ró w n an iu  do innych  skup ień  ro ślin ­
nych  n ie  ty lk o  ogrom ną pow ierzchn ię  w ew nętrzną , a le  i ogrom ne 
jej zróżnicow anie, co b a rd zo  je s t w ażne d la  zw ierzęcego św iata, 
k tó ry  dobiega w  lesie  na jw yższego  urozm aicenia. O sta tn ie  oso-
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bliw ie p rze jaw ia  się w  s ta ry m  lesie, w  k tó ry m  p rz y tra fia ją  się 
drzew a obum arłe , usychające , dziup laste , p rzes taw ia jące  poży­
w ienie i o sto ję  d la  całych  g rup  zw ierząt, n ie zn a jd u jący ch  jeszcze 
d la  siebie p rzy tu łk u  w  m łodych  i gęstych  zagajn ikach .

Żeby skończyć z w pływ am i w spólnego pożycia roślin , pozo- 
s ta je  jeszcze w skazać, że  nie o g ran icza ją  się one jed n ak  w ał- t
k ą  o byt, lecz w  pew nych zak resach  p o s iad a ją  d o d a tn ie  strony  /  /
n ie ty lko  d la  całości, o k tó rą  p rzedew szystk iem  dba p rzy roda, 
a le  i d la  sk ładn ików  skupienia. P rócz w pływ ów , w yn ikających  ż  '' 
z w aru n k ó w  naśw ietlen ia , tem p era tu ry  i  w ilgotności na leży  
w skazać, że  sam a obecność pew nych roślin  dodatn io  w p ły w a na 
rozw ój innych. W  leśnictw ie, m ówi prof. G. Morozow,  znane  są 
liczne w y padk i, w sk azu jące  nam , że n iek tó re  p rzyna jm n ie j d rze ­
w a leśne  lepiej się h o d u ją  i lepiej się o d n aw ia ją  w tedy, gdy  ro ­
sn ą  w spó ln ie  z innem i ga tunkam i drzew , niż w tedy , g d y  ro sną  
w  postac i czystych  d rzew ostanów . W y ras tan ie  w  postaci niew iel­
k ich  czystych  grup, a n ie w ystępow anie  w  postac i po jedynczych  
okazów , p rzed staw ia  n ao d w ró t n ieraz  pew ne korzyści w  w alce 
z innem i gatunkam i drzew , posiada jącem i w iększą energię w zro­
stow ą. W  tak im  w y p ad k u  w alka  toczy  się pom iędzy  osobnikam i 
g ru p y  i ty lk o  na  obw odzie tej o sta tn ie j przechodzi w w alkę  z in ­
nem i gatunkam i, W  rezu ltac ie  zachow ują  się rów nież i okazy 
słabszego  gatunku , k tóre, gdyby o d razu  ro sły  w  po jedynkę , mi- 
g d yby  nie by ły  w  stan ie  ostać się w  te j w alce.

D robne k rzew y  le śn e  nie p o zo sta ją  bez w pływ u na  drzew a, 
s tanow iące  podstaw ę lasu. ,,W  lasach  sosnow ych, mówi prof.
G. F. Morozow,  w  podszyciu  leśnem  p rz y jm u ją  u d z ia ł k rzew y 
z rodz iny  m oty lkow atych  (oczywiście, m a on tu  n a  w idoku  k rze ­
w y  z ro d za jó w  Genista i C ytisus);  p o s iad a ją  one  w ie lką  w arto ść  
bio log iczną d la  lasów  sosnow ych, jako ro śliny  nag ro m ad za jące  
zw iązki azo tu  w  glebie. T a  ich w łasność zosta ła  w y k o rzy stan a  
w  leśnictw ie z w ielkiem  pow odzeniem ; tam , gdzie b y ły  sadzone 
św ierk i i m iędzy  rzęd am i tych  o sta tn ich  w prow adzono w yżej 
w spom niane  krzew y, k u ltu ra  u d aw a ła  się lepiej i św ierki by ły  
w yższe niż tam , gdzie nie by ło  w cale  ty ch  w spółpracow niczych  
e lem en tów ". M iejsca, w rzosem  porośn ięte , w  lasach  sosnowo - 
św ierkow ych nie sp rz y ja ją  odnow ieniu  się la su  p rzy  pom ocy 
św ierka; na to m iast n a lo t sosnow y bardzo  chętn ie  tam  w y ra ­
s ta  i t. d.

K obierzec m szysty, zarów no w lasach, jak  i na łąkach , oka-
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żu je  b ard zo  w ielk i w pływ  na rozw ój p ię te r górnych. Do jednej 
z m e ljo racy j łą k  za liczam y zd z ie ran ie  kobierca m szystego p rzy  
pom ocy b ro n o w a n ia 1). U sunięcie  m chu zw iększa przew iew ność 
g leby  i zm ienia w niej k ie ru n ek  p rzem ian  chem icznych. U g ran i­
cy po larn e j lasów  mech, ro z ra s ta ją c y  się w  n ad m iarze  n a  glebie 
le śne j, w sku tek  zm nie jszen ia  jej nag rzew an ia  podczas la ta , m o­
że stać  się p rzy czy n ą  w iecznego z lodow acenia  gleby, co n iechyb­
nie p row adzi las do zguby.

R ozw ażyw szy  w pływ y, w yw ierane  na  sk ład n ik i asoc jacy j 
ro ślinnych  p rzez  środow isko  socjalne, p o zo sta je  nam  jeszcze o d ­
pow iedzieć n a  p y tan ie , czy  is tn ie je  jak iko lw iek  śc iśle jszy  zw ią­
zek pom iędzy  członkam i a so c jacy j?  C zy obecność d a jm y  n a  to  
tak iego  to g a tu n k u  je s t n iezbędna, ażeby  istn ieć  m ogły pew ne 
inne g a tu n k i?  Ju ż  a p rio ri odpow iedź n a  te  p y tan ie , w y d a je  się, 
w in n a  być p rzeczącą . Je ż e li d a n a  ro ślin a  w ym aga zacienienia, 
ochrony  od  s tra ty  c iep ła  p rzez  nocne prom ieniow anie i t. d., to  
w y d a je  się rzeczą  n iep raw dopodobą , ażeby  to m ogło być u sk u ­
tecznione p rzez  ta k ą  to, a n ie  inną, podobną do niej roślinę. Ju ż  
z prostego  obserw ow ania w arunków , p rzy  k tó ry ch  w y stęp u ją  po ­
szczególne rośliny , w iem y, że rozchodzi się tu  w łaściw ie o s ied li­
sko, a nie o sam  fak t to w arzyszen ia  pew nych gatunków . Z resz tą  
c a ły  kom pleks osta tn ich , będ ący ch  w yrazicielem  w arunków  sie­
dliskow ych, w w ielu  w y p ad k ach  rzeczyw iście  m oże w ystępow ać 
dość s ta le  z d a n ą  ro śliną . N igdy  je d n a k  tego nie byw a z p o je d y n ­
czym  gatunkiem . C hociaż, ja k  było zaznaczone pow yżej, b ra k  ta ­
kiego koniecznego zw iązku  w idoczny  je s t i n iem a p o trzeby  p rz e ­
p ro w ad zan ia  sp ec ja ln y ch  b ad a ń  d la  w y k azan ia  go, jed n ak  d la  
udow odn ien ia  niezbitego zo sta ły  p rzep ro w ad zo n e  p rzeze  m nie 
i m ego b. a sy s te n ta  p. S. D ziew anow sk iego  na s tep ach  R osji p c - 
łud . odpow iedn ie  s ta ty s ty czn e  b ad an ia , k tó re  po tw ierd z iły  z u p e ł­
n ie  p rzypuszczen ie  ap rio ristyczne . Z tego w idzim y, że d la  danej 
ro ś lin y  je s t kon ieczną n ie obecność innej ściśle  określonej rośliny 
lub  roślin , a  ty lko  te  w arunk i, jak ie  fak ty czn ie  na jczęśc ie j s tw a­
rz a ją  tak ie  to  a tak ie  rośliny . U stró j w ięc so c ja lny  nie staw ia  ta ­
kich k a tego rycznych  w ym agań, jak ie  b y w a ją  zw ykle w  sto su n ­

*) J e d n a k  n a  r a z i e  r o ś l i n y ,  d o  k o b i e r c a  t e g o  p r z y s t o s o w a n e ,  m o g ą  

c i e r p i e ć  w  m n i e j s z y m  l u b  w i ę k s z y m  s t o p n i u .  C z a s e m  m o ż e  s i ę  w s k u t e k  

t e g o  c z ę ś c i o w o  z m i e n i ć  s a m  s k ł a d  f l o r y s t y c z n y  a s o c j a c j i .
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kach w spółżycia w ięcej intym nego, naprz. w  zjaw iskach  sym bio­
zy lub p aso rzy tn ic tw a .

J e s t  jeszcze jedno  zjaw isko  w spółżycia, k tó re  zapew ne po­
siad a  znaczną w arto ść  socja lną . T akiem  zjaw iskiem  je s t meta-  / 
bioza, is to ta  i znaczenie  k tó re j uw idoczni się z n astępu jącego  
p rz y k ła d u : Nitrosomonas,  b a k te r ja  n itry fik u jąca , p rzek sz ta łca  
am on jak, p o w sta ły  p rzy  ro zk ład z ie  cia ł b iałkow ych ro ślin  i zw ie­
rz ą t  (procesy gnicia p rzy  u d z ia le  b ak te ry j gn iln y ch ), w  sole k w a­
su azotaw ego. In n a  b a k te r ja — Nitrobacter  p rzek sz ta łca  je  w so­
le  kw asu  azotow ego, k tó re  n a leżą  do k a teg o rji n a jła tw ie j p rzez 
ro ślin y  w yższe pobieranych . W  ta k i sposób szereg  organizm ów  
po kolei s tw arza  jed en  d la  drugiego w arunk i n iezbędne d la  jego 
istn ien ia . W idzieliśm y, że w yższa roślina, z aw ie ra jąca  azo t w  po­
stac i zw iązków , k tó re  n ie  m ogą być przysw ojone p rzez  inne 
w yższe rośliny, po sw ej śm ierci zo sta ła  rozłożona p rzez pew ne 
d robne  u stro je . P ro d u k ty  tego ro zk ład u  sw o ją  drogą zosta ły  
zm odyfikow ane p rzez  inne d robnoustro je , p rzy  czem  w  glebie 
znow u p o w sta ły  zw iązki azo tu  w  tak im  stanie, w  jakim  są  one 
po trzeb n e  d la  w yższych roślin . W e w skazanych  w y p ad k ach  m a­
m y do czynien ia  z pew nym  zam kniętym  cyk lem  p rzem iany  m a- 
te r ji. Z przy toczonego p rz y k ła d u  widzim y, że rośliny  d la  swego 
istn ien ia  bez p rzerw y  w y m ag ają  często w spó łu d z ia łu  innych  ro ­
ślin, bez czego m ogłoby n as tąp ić  zu p e łn e  w yczerpan ie  substra tu . 
W ogóle, k a żd a  ro ślin a  o d d z ia ływ a często  zby t jednostronn ie  
i w sk u tek  tego nie je s t w  stan ie  w ykorzystać  środow iska do m o­
żliw ych  gran ic . Z aw sze pozostaw ia ona jeszcze coś, co m oże być 
w y k o rzy stan e  p rzez  in n ą  roślinę. W obec tego skupienie rozm ai­
ty ch  roślin  m oże w yzyskać  te ren  dalek o  dok ładn ie j, niż skup ie­
n ie okazów  jed n e j i te j sam ej rośliny. Z tego pow odu aggregacje  
zaroślow ego ty p u  zw ykle nie b y w ają  zbyt d ługo trw ałe  i częstb  by­
w a ją  w yp ierane  p rzez  zrzeszenia, złożone z rozm aitych  g a tun ­
ków , n ie jednakow o w y zy sku jących  otoczenie.

Z jaw isko  m etabiozy, w ykazane  p rzez nas na p rzy k ład z ie  
pow yższym , oczywiście, w  k w estji w spółżycia  w  aso c jac jach  ro ­
ślinnych  odgryw a w ażną ro lę  i p rzeb iega w  form ie n ie raz  n a d ­
zw yczaj skom plikow anej. N iezliczone pokolen ia  roślin  w y tw a­
rz a ją  i k sz ta łtu ją  ustaw icznie  g lebę i w ogóle ca łe  otoczenie, 
w sk u tek  czego następczo  p o ja w ia ją  się tam  now e rośliny, k tó re  
bez tego uprzedn iego  p rzygo tow ania  w cale nie m ogły by  się tam  
zainsta low ać.

3
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W szystko , co by ło  w yżej pow iedziane, d a je  nam  pew ne 
w yobrażen ie  o istocie aso c jacy j roślinnych . O czyw iście, gdy  zo­
s ta n ą  bliżej rozw ażone stosunki, jak ie  zachodzą  pom iędzy  tem i 
o sta tn iem i i środow iskiem , gdy  poznam y ty p y  biologiczne (bio- 
ty p y  i b iom orfy), z k tó ry ch  się tw o rzą  asoc jac je , i w reszcie  gdy 
ro zp a trzy m y  z jaw isk a  dynam iczne, jak ie  zach o d zą  w łonie sa ­
m ych  asoc jacy j, n a sz e  po jęc ie  o a so c jac jach  ro ślinnych  
z a ry su je  się jeszcze w yraźn ie j. J e d n a k  już i te ra z  m ożem y p rz y ­
stąp ić  do sfo rm ułow ania  naszych  w iadom ości w  postaci o k reś le ­
n ia  a so c jacy j. B ez w zg lędu  na  w ielk ie  trudności, p raw ie  n iem o­
żliw ość p rzed staw ien ia  ścisłego logicznego ok reślen ia  po jęcia  
ro ślinne j asocjacji, n iezb y t ogóln ikow ego, w  k tó re m b y  u w y ­
d a tn ia ły  się ch a ra k te ry s ty cz n e  cechy  określonego  przedm iotu , jak  
rów nież n ie  zby t obszernego  i  zaw ik łanego , m ożem y popróbow ać 
u ją ć  je w  n a s tęp u jący ch  słow ach:

A so c jac ja  ro ślin n a  je s t skupien iem  roślin , k tóre, sk ła d a ją c  
się genetycznie, biologicznie i ekologicznie z n ie jednakow ych  p ie r­
w iastków , za jm u jący ch  zgodnie  ze sw em  p rzy rodzen iem  odpo­
w iedn ie  m iejsca  w  skup ien iu  i ro zw ija jący ch  się w  rozm aitym  
czasie, tw o rzą  pew ną  całość, p o k ry w a jącą  glebę n iby szata , w y­
zy sk u jącą  w  n a jle p sz y  sposób w y tw órcze  siły  terenu , za jm o w a­
nego przez się, n ie n a ra ż a ją c  jed n ak  d la  osiągnięcia osta tn iego  
ce lu  ciągłości swego by tow ania, t. j. zachow ując sw ą in d y w id u ­
alność, k tó ra  je s t k a te g o rją  w ażn ie jszą  niż w yzyskan ie  w sk aza ­
n ych  sil. E lem en ty  tego skupien ia , o k azu jąc  w p ływ  w zajem ny, 
tw o rzą  pew ne środow isko  so c ja ln e  P rze k sz ta łc a ją c  g le ­
bę w  sferze zasied lonej sw em i korzeniam i i zm ien ia jąc  k lim a ty cz ­
ne w arunk i w te j w arstw ie  atm osfery , k tó ra  w ypełn iona  je s t ro ­
ś lin n ą  m asą, skup ien ie  to  z biegiem  czasu  w y tw arza  w arunki, 
p ro w ad zące  do p rzek sz ta łceń  w łon ie  sam ego skupien ia . T e o s ta t­
n ie  w y w o łu ją  now e zm iany  gleby i k lim a tu  i t. d. Skutk iem  tych 
zm ian  w pew nym  określonym  kierunku , o ile nic nie stan ie  na 
p rzeszkodzie, m ianow icie w  k ie ru n k u  zw iększenia  życia (m asy), 
ja k  sam o skupienie, czyli środow isko socjalne, ta k  i fizyczna sfe­
ra  środow iska  w ogóle, b ę d ą  p rzech o d z iły  od stosunków  najm niej 
skom plikow anych  i zrów now ażonych  do stosunków  najw ięcej 
sk o m p lik o w an y ch  i z ró w n o w ażo n y ch  (stałych). W sk a z a n a  d y n a ­
m iczna zm iana  a so c jac ji ro ślinne j, w  zakresie  ro zw o ju  au togene- 
tycznego  (o ile  aso c jac ja , w y prow adzona  p rzez siły  zew nętrzne  
z rów now agi, po w raca  do swego zasadn iczego  ty p u ) , może p rzeb ie ­
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gać  naw et w zględnie  b ard zo  szybko. W  rozw oju  filogenetycznym  
odbyw a sę ta k  pom ału, że z p u n k tu  w idzenia naszego życia do­
s trz e g a ln a  n ie  jest. W obec tego norm alne  aso c jac je  roślinne d la  
nas są fenom enam i trw ającem i w stan ie  rów now agi d y n a ­
m icznej .

Z pow yższego ok reślen ia  w y łączam y  oczyw iście w szystko, 
co p raw d ziw ą a so c jac ją  nie jest, a  tw orzy  ty lko  skupien ia m ia­
nem  aggregacyj p rzez  nas oznaczone.

W  zakresie  p ań stw a  roślinnego m am y do czynienia z trz e ­
m a k a teg o rjam i objektów . Tem i są: osobnik, ga tunek  (w zględnie 
rasa) i asocjacja.  Życie osobnika w y raża  się w  tw orzeniu  swej 
is to ty  z energ ji - m a te rji środow iska i w od tw arzan iu  się w  po ­
tom ności. G ru p ę  dyscyplin , za jm u jący ch  się tą  n a jp ro s tszą  kate- 
g o rją  życia roślinnego, m ożem y nazw ać botaniką elementarną. 
D rugą k a te g o rją  ob jek tów  roślinnych  za jm u je  się botanika gene­
tyczna ,  do czasów  osta tn ich  praw ie  w y łączn ie  p rzez system atykę 
ro ślin  rep rezen tow ana , a obecnie p rz e k sz ta łca ją c a  się w  naukę 
o życiu  jed n o stek  genetycznych  (ras, gatunków .,.), t. j. kom plek­
sów  osobników  pokrew nych, o pew nej s tru k tu rze  w ew n ętrzn e j— 
p o p u lac je  ra s  e lem entarnych . W reszcie  trzec ią  k a teg o rją  ro ślin ­
n ą  m a się zajm ow ać botanika  socjologiczna, czy li fitosocjologja.

A so c jac je  roślinne  m ogą być b ad an e  pod  rozm aitem i w zglę­
dam i. M ożem y b ad ać  ich sk ład  system atyczny  (z jak ich  g a tu n ­
ków  są  one złożone i w  jak iej ilości te  ga tunki w y stęp u ją ), ich 
sk ład  biologiczny (jak ie ty p y  biologiczne w y stęp u ją  w  danej aso- 
s jac ji) , ich sk ład  ekologiczny (stosunek  sk ładników  do w aru n ­
ków  otoczenia: gleby, naw odnien ia, tem p era tu ry , ośw ietlenia...), 
zm iany  zachodzące  w  aso c jac jach  pod  w pływ em  zm ian w w aru n ­
k a c h  b y tow an ia , rozm ieszczen ie  asocjacy j i ich  grup n a  p o ­
w ierzchni ziemi, w reszcie h is to rję  rozw oju  asocjacy j i całej sza­
ty  roślinnej. Z tego w idzim y, że z czasem  fitosocjo logja może się 
p rzek sz ta łc ić  w  ca łą  grupę dyscyp lin  bo tanicznych o odrębnych  
zadan iach .

J e d n a k  dziś, gdy  jeszcze ta k  często  fitosocjologji odm a­
w iają  p ra w a  do sam odzielności, gdy n au k a  d la  w ielu  n ie  jest 
jeszcze zn an a  naw et z im ienia, mówić o tem  jest przedw cześnie. 
P ow yższe p ersp ek ty w y  fitosocjologji b y ły  w skazane ty lko  d la  te ­
go, ażeb y  m ożliw ie uw idocznić, że n au k a  ta  n ie  je s t jak ąś  drobną 
g a łązk ą , k tó rą  m ożna w cielić do jakiegoś już istn ie jącego  działu.
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P rz y jd z ie  czas  i n o w a n au k a  n ie ty lk o  uzyska p rzy n a leżn e  jej 
m ie jsce  w  szeregu  sw ych s ta rszy ch  siostrzyc, a le  i tak i p o d s ta ­
w ow y o d łam  d z ia ła ln o śc i ludzk ie j, jak im  je s t p ro d u k c ja  roślin  
(fito technika, zw łaszcza  n iek tó re  je j działy , naprz , leśn ictw o), 
będzie  zm uszony oprzeć  się n a  fundam encie  fitosocjologicznym .

II.

Asocjacja roślinna a środowisko.

Ś rodow isko , w  k tó re m  żyją ro ś lin y  w y tw a rz a ją ce  asocjacje,, 
s k ła d a  się z  dw u części: g leb y  i a tm o sfery . W  gleb ie  są p o g rą ­
żone p rzew ażn ie  korzenie , k tó re  p rz y  pom ocy w łośników  czerp ią  
w odę i rozpuszczone  w  niej so le  m ineralne, pow ietrze  p rze szy ­
w a ją  części łodygow e, n a  k tó ry ch  są  um ieszczone liście, organy  
ch ło n ące  b ezw o d n ik  k w a su  w ęglow ego  i p rz e k sz ta łc a ją c e  go p rz y  
u d z ia le  p ro m ien i sło n eczn y ch  w  w ęg low odany , k tó re  s tan o w ią  
g łó w n y  m a te r ja l  b u d o w lan y  rośliny . O ba te  śro d o w isk a  w y w ie ­
r a ją  n ad zw y cza j silny  w p ły w  n a  u k sz ta łto w an ie  asocjacy j ro ś lin ­
nych . J e d n a k  i o s ta tn ie  w y w ie ra ją  n ie  m niej p o tę ż n y  w p ływ  
i n a  w spom niane  środow iska, p rzy czem  m odyfiku ją  je  w  m n ie j­
szym  lub  w iększym  s to p n iu  za leżn ie  o d  ty p u  asocjacy j ro ś lin ­
nych. T e  ob o p ó ln e  w p ły w y  są  n adzw yczaj w ażn e  d la  z ro zu m ie­
n ia  z jaw isk  so c ja ln y ch  u  roślin , to  też  ich  rozw ażan iu  pośw ięcim y 
szkic n in ie jszy . Z aczniem y od  gleby.

W y liczen ie  w szy s tk ich  pod łoży , n a  k tó ry c h  ro sn ą  ro ś li­
ny, je s t rzeczą  zupe łn ie  niem ożliw ą. S k a ły  p o k ry te  porostam i, 
a tra m e n t, n a  k tó ry m  ro zw ija  się p leśń , k a w a łk i skó ry , ch leb  i in ­
n e  rzeczy  organicznego pochodzenia , n a  k tó rych  ro z w ija ją  się in ­
n e  grzybki, g n ijące  ro ś lin n e  i zw ierzęce szczątki, rów nież ja k  
i żyw e organizm y, k tó re  d a ją  p rz y tu łe k  niezliczonym  pasorzytom , 
śnieg, n a  k tó ry m  się  ro zm n o ży ł cze rw o n y  g lon  śniegow y, w o ­
d a  g o rą c a  i ch łodna, n a w e t że lazn e  dachy ... w szysko  to  ro zm ai­
te  pod łoża , n a  k tó ry c h  ro sn ą  ro ślin y . G le b a  jest ty lk o  jednem  
z pod łoży . J e s t  to  p o d ło że  sp ec ja ln e , najw ięcej un iw ersa ln e , 
na jw ięce j sk o m p lik o w an e , n a d  k tó re g o  w ytw orzen iem , p ra c o w a ­
ły  n iez liczone  p o k o le n ia  n a jro zm aitszy ch  roślin , tw o rz ą c e  ro z ­
m aite  skupien ia , k tó re  w y stęp o w ały  n astępczo  jedne po drugich..
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G le b a  je s t pod łożem , k tó re  u trzym uje  się w  s tan ie  rów now agi 
dynam icznej dzięki n ieustannej p ra c y  rozm aitych  organizm ów, 
p rzew ażn ie  roślinnych . W obec tego  śm iało m ożem y pow iedzieć, 
że gdzie  n iem a i nie było  roślin , tam  n ie m oże być m ow y o gle­
bie, jeże li p o d  tą  o s ta tn ią  b ęd z iem y  rozum ieli rzeczy w is tą  g lebę, 
a n ie  g ru n t lub  p ie rw szą  lep szą  m ieszan inę  ro zd ro b io n y ch  i sp ro ­
szkow anych sk ładn ików  m ineralnych .

N au k a  o glebach —  gleboznaw stw o dop iero  w  osta tn ich  
dziesięcio leciach  zaczęła  się na leżycie  rozw ijać  zw łaszcza w  R osji 
dz ięk i szerokim  poglądom  D okucza jew a  i jego szkoły, Je d n a k  
i dziś n ie je s t jeszcze dosta teczn ie  rozpow szechniony zupełn ie  
ra c jo n a ln y  pog ląd  na  g lebę z pow odu  n ied o cen ien ia  te j roli, jaką  
odgryw a w  te j kw estji św iat roślinny .

G leb ą  nazyw am y w ierzchnią  w arstw ę  skorupy  ziem skiej, 
k tó ra  początkow o u leg ła  pod  w pływ em  czynników  fizycznych 
(m ogą w  tem  p rzy jm ow ać u d z ia ł i rośliny, jed n ak  to  n ie  je s t ko­
n ieczne) zw ietrzeniu ,  t. j. p rz e k sz ta łce n iu  fizycznem u i chem icz­
nem u, k tó re  zew nętrzn ie  w yraża  się w  rozd rob ien iu  litych  sk a ­
lis ty ch  pok ład ó w  pierw otnych  i p rzek sz ta łcen iu  ich w  g run t 
(g ru n ty  p rz e d s ta w ia ją  się najczęśc iej w  postac i g lin  i piasków , 
o raz  n a jro zm aitszy ch  kom binacji ich, a  ta k ż e  dom ieszek  części 
kam iennych, jeszcze n ie  zw ietrza łych  ostateczn ie). M a te r ja ł t a ­
ki w sk u tek  dz ia ła lnośc i organizm ów  (przew ażnie roślin ), p rz e ­
k sz ta łc a  się stopniow o w  glebę, k tó ra  odznacza  się obecnością 
m niejszej lub  w iększej ilości próchnicy i ży w y c h  drobnoustro­
jó w  ro ślinnych  i zw ierzęcych, w  sw ym  całoksz ta łc ie  nazyw anych  
edafonem .  P ró c z  teg o  g leb a  p o s iad a  tę  lub  in n ą  specyficzną  
stru k tu rę , pew ien zróżnicow any sk ład  chem iczny (nie jednakow y 
w rozm aitych  w arstw ach) i pew ne w łaściw ości fizyczne, m niej 
lub w ięcej odb iega jące  od ta k ic h ż e  w łaśc iw ośc i g run tów , lecz 
zaw sze d la  pew nej p rzy n a jm n ie j roślinności w ięcej sp rzy ja jące , 
co je s t z rozum ia łe  ze w zg lędu  n a  to , że  ro ślin n o ść  w yższa, o s ta ­
teczn ie  p rz e k sz ta łca ją c a  g ru n t w  glebę, tw orzy  d la  sw ych p o d ­
ziem nych części sp ec ja ln e  środow isko, do k tó rego  z resz tą  musi 
się i sam a p rzystosow ać w  ja k n a jlep szy  sposób.

S k ła d  m in era lo g iczn y  g leb y  i jej s tru k tu ra , o raz  fizyczne 
i chem iczne w łaściw ości, s tanow ią  d la  roślinności rzeczy  p ie r­
w szo rzędne j w agi, lecz  n a d  tem  tu  za s ta n a w ia ć  się nie m ożem y, 
p o n iew aż  nie je s t naszym  celem  szczegółow e rozw ażan ie  ekologji 
ed aficznej, lecz p roste  ty lko  w y k azan ie  stosunku roślinności do
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gleby. J a k  w yżej by ło  zazn aczo n e , o s ta tn ia  je s t u k ład em , znaj­
du jący m  się w  stan ie  rów now agi dynam icznej, t. j. p o s iad a  zdo l­
ności sam oregu lac ji, w y n ik a jące j z tego, że  rozm aite  p rocesy  
o d b y w ające  się w  g leb ie  m ogą p rz eb ieg ać  n ie  ty lk o  w  pew nym  
k ierunku, a le  i w  odw ro tnym . T ak a  zdo lność  stanow i cechę 
u k ładów  ożyw ionych i w  danym  w y p ad k u  je s t m ożliw a z tego 
względtf, że g leba  je s t p rzep e łn io n a  d robno u stro jam i (edafoin), 
a  tak że  w sk u tek  tego, że  je s t p o k ry ta  sza tą  ro ślin n ą  z g leby  w y ­
ra s ta ją c ą . W o b e c  teg o  g leb a  je s t n ib y  czem ś pośredn im  m iędzy  
m artw em  i żyw em , stanow i n iby  sym biozę św ia ta  m ineralnego  ze 
św ia tem  ożyw ionym .

W  gruncie, t. j. w  su b strac ie  m ineralnym , pozbaw ionym  
w szelkiej roślinności i p ro d u k tó w  jej ro zk ład u , p rocesy  cyrku- 
low ania  w ody  i ro zp u szcza ln y ch  w niej soli zupełn ie  inaczej o d ­
b y w ają  się, niż w p raw dziw ej glebie. W o d a  atm osferyczna, p a ­
da jąc  n a  g ru n t, jeżeli n ie  liczyć, że z p o w ie rzch o w n y ch  w a rs tw  
w y p a ru je  z pow ro tem  do a tm o sfery  ta  je j część, k tó ra  nie zdąży  
się d o sta teczn ie  zagłębić, będzie  bez w szelk iej p rzeszk o d y  dążyć 
do za jęc ia  m iejsc  najn iższych . C zęść jej zbiegnie po  pochy ło­
ściach, część p rzesączy  się w  g łąb  do w ody  gruntow ej lub za- 
skó rne j. W sk u tek  tego ta  w ars tw a  grun tu , w  k tó re j najw ięcej 
b y ło b y  k o rzen i, o ile  te n  su b s tra t  b y łb y  ro ślin n o śc ią  p o k ry ty , 
będz ie  się n a s ią k a ła  w odą ty lk o  na  b. k ró tk i czas, p o za  k tó ry m  
będzie  c iągle sucha, naodw ró t, w  m iejscach  niższych ca ły  grunt, 
aż  do po w ie rzch n i, będ z ie  s ta le  p rzesy co n y  w odą. O czyw iście , 
że i so le  m in era ln e  ła tw o  rozpuszczalne  b ęd ą  z g ru n tu  w y p łu k a­
ne, p rzyna jm nie j w  te j jego w a rs tw ie  k tó ra b y  m ogła b y ć  p rzez  
ko rzen ie  zasied lona .

Z upełn ie  inaczej b ęd ą  te  p rocesy  odbyw ać się w  glebie ro ­
ś linnością  p o k ry te j. N ie m ów iąc już o tern, że część opadów  by­
w a  za trzy m an a  bezpośredn io  p rzez  ro śliny  i do g leby  n a w e t nie 
tra fi, ta  o s ta tn ia , jak o  z a w ie ra jąc a  p ró ch n icę , zn aczn ą  część  w o­
dy  p o ch ło n ie  i n ie da  jej p rz e są c zy ć  się w  g łębsze  w a rs tw y  p o d ­
g leb ia . N a w e t i te n  n ad m iar, k tó ry b y  p rz e k ra c z a ł zdo lność  ch ło ­
n ięc ia  w ła śc iw ą  d la  danej g leby , po d czas o k re su  w eg e tacy jn eg o  
n ie  m oże się p rz e d o s ta ć  w  g łębsze  w ars tw y , po n iew aż  zo sta je  
w ch ło n ię ty  p rz e z  k o rz e n ie  roślin , a  w ięc, dz ięk i tran sp irac ji 
p rz e z  liście, w ró c i do a tm o sfe ry  i zw ięk szy  z a w a rto ść  w  niej 
p a ry  w odnej. W sk u te k  tego  og ran iczen ia  p rz e są c za n ia  się w ody 
w  g łęb o k ie  w a rs tw y  p o d g leb ia  i g run tu , zo sta je  ogran iczone
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i w y p łu k iw an ie  soli pożyw nych  p o za  ob rąb  w a rs tw  p rzez  k o rz e ­
n ie  zam ieszk iw anych . L ecz  n a  tem  jeszcze nie koniec. W yższe 
ro śliny  p rz y  pom ocy  sw ych k o rzen i, p rzeszy w ający ch  w e 
w szy stk ich  k ie ru n k a c h  g lebę i p odg leb ie  i s ięgających  n ie raz  do 
b ard zo  znacznych  głębokości, pom pując  w odę, w yciągają  sole 
z głębi i sk ierow ują  je  ku  górze i n ad  pow ierzchnię gleby w  w iel­
kiej ilości, zw łaszcza do  liści. Po śm ierci ro śliny  lub ty lko  
nadziem nych  jej części, zaw arte  w  nich m inera lne  sole tra f ia ją  
do w ierzchn ie j w a rs tw y  gleby, sk ą d  w raz  z w odą opuszczają  się 
i n ieco  głębiej. S ta m tą d  znow u zo sta ją  w y pom pow ane  p rzez  
k o rzen ie  i podnoszone  do góry  i t. d. W  ta k i sposób roślinność  
n ieu s tan n ie  p racu je  n a d  zach o w an iem  pożyw nych  m inera lnych  
soli w w a rs tw a c h  p rz e z  k o rzen ie  zam ieszk iw anych , co w y tw arza  
z g leb y  p o d  tym  w zględem  u k ła d  dynam icznie  z rów now ażony . 
W  p ew n y ch  w y p a d k a c h  ro śliny  n a w e t m ogą n ag ro m ad zać  
p ew n e  zw iązk i m in era ln e  w w ierzch n ich  w ars tw ach  gleby.

R ośliny  w yższe n ie  ty lk o  w zbogaca ją  g lebę co do z a w a r­
tości w  niej p róchnicy  w sku tek  ro zk ład an ia  się ich szczątków , ale  
w  p ew n y ch  z rzeszen iach  w y tw arza ją  z n ich  (zw łaszcza z liści) 
litą  p o w ło k ę , p rzy k ry w a jącą  z w ie rzch u  g lebę i p o siad a jącą  n a ­
d e r  don iosłe  zn aczen ie  w  p rzeb ieg u  p ro cesó w  g lebo tw órczych , 
M a rtw a  p o w ło k a  le śn a  (ściółka) o ch ran ia  g lebę od s tra ty  w ody 
p rz e z  b ezp o śred n ie  p a ro w an ie  z pow ierzchn i (w edług danych  
Ebermayera,  czasam i zm niejszenie to  dochodzi 50°/o) i s tra ty  
c iep lik a  p rzez  p ro m ien iow an ie . P ró cz  tego  n ied o p u szcza  ona 
do nad m iern eg o  ro z ra d z an ia  się w  la sach  ro ślin  zie lnych  
i m chów , k tó ry c h  o b ecn o ść  d la  p ię tra  górnego  jest w ca le  n ie ­
p o trzeb n a .

Z naczen ie  edafo n u  w  życiu  g leby  jest ogrom ne. M ożna n a ­
w e t pow iedzieć , że m ik ro flo ra  i m ik ro fauna, z k tó re j złożony 
je s t edafon , s tan o w ią  n ie jak o  sk ład o w ą  część  g leby. W  sześc ien ­
nym  cm. g leby  ornej ilość  m ik roo rgan izm ów  dochodzi do 100 ty ­
sięcy, a p rz y  sp rzy ja jący ch  w a ru n k a c h  m oże się podn ieść  do 300 
ty sięcy ; w  ogrodow ej g leb ie  n a w e t do m iljona! P o n iew aż  zn acz ­
n a  ilość o rganizm ów  edafonu  n a leży  do liczby  sw obodn ie się 
p o ru sza jący ch  (oprócz is to t św ia ta  zw ierzęcego , w szy stk ie  
ok rzem ki, n ie k tó re  b a k te r je  i ga tu n k i ro d za ju  Mesotaenium,  
n a leżąceg o  do glonów ), to  czą s teczk i g leby  p rz y  ich ru ch ach  
m ogą być p rzen o szo n e , a  n a w e t ro zd rab ian e . N aw et lita  sk a ła  
m oże być  z pow ierzch n i p o k ry ta  p o w lo k ą  z p ion ierów  edafono-
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wych (sinice), przygotowujących w taki sposób podłoże dla po­
rostów skalnych. Ostatnie przenikają czasem wgląb skały na 
kilka cm. Skała stopniowo w  takim wypadku rozkrusza się 
i tw orzy podłoże dla roślin wyższych.

Przy rozkładzie szczątków  organicznych nadzwyczaj w iel­
ką rolę odgrywają mikroorganizmy, które wskutek tego nadają 
ten lub ów kierunek procesom glebotwórczym. Jak wspomina­
liśmy w poprzednim szkicu, ta mikroflora glebowa nie tylko 
bierze udział w  procesach chemicznego przekształcania ma- 
terji organicznej, lecz i reguluje procesy cyrkulowania materji. 
Bez niej gleba byłaby przepełniona szczątkami organizmów 
i życie stałoby się niemożliwe. W  życiu gleby biorą udział 
i zwierzęta. Robaki, jak to zostało wykazane jeszcze przez 
K. D arw ina  i później było niejednokrotnie przedmiotem badań 
szczególowszych, również jak i larwy niektórych owadów, od­
żywiające się na wzór robaków, rozdrabiają szczątki roślin, 
rozcierając je i mieszając z mineralnemi cząsteczkami gleby we 
wnętrzu swego przewodu pokarmowego, i wydzielają je w po­
staci ekskrem entów. Prócz tego wciągają do ziemi szczątki 
roślin, świdrując w niej kanały, które znakomicie przyczyniają 
się do przewietrzania gleby. W szystko to sprzyja powstawaniu 
obojętnej próchnicy (nie posiadającej kwaśnej reakcji), która 
najwięcej sprzyja roślinności mezofilowej. Posiadają też pewne 
znaczenie w tworzeniu się gleb także pewne owady (naprz. 
mrówki), a także zamieszkujące w norkach drobne ssaki. Lecz 
nad tem, jak również i na innych szczegółach zatrzymywać się 
tu nie możemy,

Kwestja klasyfikowania gleb pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. Nawet tak zwane klasyfikacje genetyczne nie są jesz­
cze takowemi. N aw et samo pojmowanie gleby, jako ob jek łu , 
nie jest jeszcze ustalone i nie zostało jeszcze trafnie zdefinjowa- 
ne. W obec tego należy sobie zadać pytanie: co to jest gleba?

A żeby odpowiedzieć na to pytanie, należy się zastanowić 
nad genezą tego wytworu i nad tem co się w nim odbywa. Jak 
to już podkreślaliśmy, gleba może powstać tylko przy udziale 
roślin. Bez nich jej nie było, niema i nie będzie. A  gdyby nawet 
i była, to nie byłoby w  tym fakcie żadnego sensu. Granitowa 
skała, lawa, glina lub piasek są to wytwory pewnych czynni­
ków, które, raz je wytworzywszy, pozostawiły samym sobie, 
o ile nie są czynne siły przekształcające je nadal (naprz, przez
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wietrzenie granitu powstawanie glin i piasków). O ile zaś te siły 
działają i przekształcenie idzie dalej, nie posiadają owe układy 
żadnej możności powstrzymania go i wrócenia jeżeli nie zupeł­
nie do pierwotnego stanu, to przynajmniej do niego zbliżonego. 
Brakuje tym układom zdolności samoregulowania, zachowywa­
nia danego stanu przez czas nieco dłuższy. Jeżeli zaś taki stan 
równowagi w nich się zachowuje, to zawsze to świadczy o braku 
lub o slabem natężeniu sił zewnętrznych na układ działających. 
Próżno sobie zadawać pytanie poco egzystują omawiane ukła­
dy? Teleologiczne tłumaczenie jest tu zgoła niemożliwe.

Zupełnie innym układem jest gleba. Pzedewszystkiem jest 
to skupienie bardzo różnorodne (heterogeniczne), a jednak po­
siadające zdolność utrzymywania się, jak już to zaznaczyliśmy, 
w  przeciągu okresów nieokreślenie długich w stanie ustawicz­
nego wahania się dokoła pewnej przeciętnej, co możliwe jest tyl­
ko w takim wypadku, jeżeli stan nowy może być zamieniony 
przez stan stary. Posiada więc gleba zdolność samoregulacji, 
a więc przypomina układy żywe. W łaściwie mówiąc, procesy 
dynamiczne w glebie są wyrazem życia całości. Jednak to życie 
gleby nie jest jej własne, a właściwie jest życiem tylko pewnej 
jej części, o ile edafon zaliczyć do składowych części gleby, co 
zupełnie jest racjonalnem. Jest ono życiem organizmów, które 
tworzą układy m eta b io tyczne  (patrz szkic poprzedni) i uwarun- 
kowują samoregulację całości, t. j. glebie. Znaczną rolę w tych 
procesach odgrywają i rośliny wyższe, lecz te ostatnie nie są już 
całkowicie w  glebie pogrążone i zagłębiają w. nią tylko swe sy­
stemy korzeniowe. Związek gleby z roślinnością wogóle jest tak 
ścisły, że dość glebę zupełnie roślin pozbawić, ażeby ją prze­
kształcić w trup glebowy, w ciało pozbawione już zupełnie zdol­
ności utrzymania się w równowadze dynamicznej. Procesy, 
które w takim trupie odbywać się mogą i będą, nie różnią się od 
procesów, które zachodzą w martwych organizmach. Gleba bez 
zatracenia swego bytu nie może być oddzielona ani od swego 
edafonu, ani od wyrastających na niej roślin wyższych. Obie po­
włoki czyli szaty: roślinna, pokrywająca glebę, i glebowa, pokry­
wająca litosferę nie mogą być nawet jedna bez drugiej zrozumia­
ne. Gleba jest to podłoże, t. j. część środowiska, wytworzonego j 
dla siebie przez roślinność. Środowisko to pod wpływem życia 
asocjacji roślinnej zmienia się, co znowu wywołuje pewną zmianę 1 
w  asocjacji i t. d. Mamy więc tu do czynienia z funkcją współ­
rzędną.
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P rzy ch o d z im y  w ięc  do w niosku , że g leba  jest czem ś sp e ­
c ja ln ie  p rzez  ro ś lin n o ść  d la  sieb ie  zbudow anem . J e s t  to  rzecz  do 
p ew n eg o  s to p n ia  an a lo g iczn a  do  n aszy ch  budow li, do naszych  
dom ów . O s ta tn ie  s ta n o w ią  dla nas, w praw d z ie , środow isko  cza ­
sow e, gdyż częs to  p o z a  jego o b rę b  się w ydalam y, lecz  w  niem  
po siad am y  i pożyw ienie, i w odę, w  n iem  stw orzy liśm y sobie 
sz tu czn y  d la  n as  sp rzy ja jący  k lim a t i p o za  o b ręb em  n aszy ch  b u ­
dow li w  su row szym  k lim acie  p rzez  d łu ższy  czas  zw ykle  już nie 
m ożem y p o zo staw ać .

J e ż e li w sz y s tk o  w yżej p o w ied z ian e  je s t p raw d ą , jeżeli 
g leb a  je s t p rzez  ro ś lin n o ść  i d la  ro ślin n o śc i s tw orzona , to  n ie  
m ożem y jej k la sy fik o w a ć  an i n a  p o d staw ie  m a te rja łu , z k tó reg o  
ona  p o w sta ła , an i n a  p o d s ta w ie  k lim a tu  w  jak im  ona p o w sta ła , 
ty lk o  na  p o d staw ie , uw zg lędn ia jące j, p rzez  ja k ą  i d la  jak ie j r o ­
ślinności z o s ta ła  ona  u tw o rzo n a . C ech y  m a te rja łu , z k tó reg o  p o ­
w s ta ła  g leba , ró w n ież  jak  i inne cechy , choc iaż  po siad a ją  w a r ­
to ść , n a w e t w ie lk ą , p rz y  c h a ra k te ry z o w a n iu  gleby, n ie  da ją  nam  
jeszcze  ca łk o w iteg o  o n iej w y o b rażen ia . G lin iaste  g leby  leśne  
i ta k ie ż  g leby  p rz e s trz e n i o dw ieczn ie  tra w ia s ty c h  ró żn ią  się m ię­
dzy  so b ą  nad zw y czajn ie  co do  sw ej s tru k tu ry , w łaśc iw o śc i fi­
zycznych , ro zm ieszczan ie  soli w  ro zm a ity ch  w a rs tw a c h  i t. d. 
R ów nież  n ie  da je  nam  d o k ład n eg o  p o jęc ia  o budow li o rzeczen ie , 
że je s t ona  zb u d o w an a  z cegły, kam ienia, d rzew a i t. d., gdyż 
z ty c h  m a te rja łó w  m o żn a  n a jro zm aitsze  b u d o w le  b u d o w ać  i do 
n a jro zm aitszy ch  ce lów  p rzezn aczać . P o d k re ś le n ie  w  n azw ie  
b udow li c e lu  o d razu  n am  daje o n iej p ew n e  w y o b rażen ie , n a w e t 
w tedy , gdy nic o m a te rja le  budo w lan y m  nie  będz ie  w zm ian k o ­
w ano . J e ż e li  m o w a jest o p a łacu , to  o d razu  w iem y, że  go ż e ­
b racy  n ie  zam ieszk u ją  i że n ie  je s t on lep iony  z gliny. J a k  
z jed n ak o w eg o  m a te r ja łu  m o żn a  n a jro zm aitsze  b udow le  w zno­
sić, ta k  i z je d n ak o w eg o  p o d ło ża  m in era ln eg o  m ogą p o w stać  
g leby  ro zm aite , jak  ró w n ież  jed n a  i ta  sam a g leb a  m oże p o w stać  
w sk u te k  p rz e k sz ta łc e n ia  ro zm a ity ch  su b s tra tó w  m inera lnych .

W y ch o d ząc  z pow yższego  ża ło żen ia , sądzim y, że  g leby  
nie m ogą być  k la sy fik o w an e  n ieza leżn ie  od  asocjacy j roślinnych , 
k tó re  je w y tw o rzy ły . P o n iew aż  jed n ak  n a sz a  znajom ość z te - 
mi o sta tn iem i n ie  jest jeszcze  d o s ta te c z n a , n ie  je steśm y  w s ta ­
nie  p rz e d s ta w ić  k lasy fik ac ji g leb , k tó ra  b y  m ia ła  p raw d z iw ie  n a u . 
ko w e  p o d staw y . M usim y ty m czasem  zad o w o ln ić  się k la sy fik a ­
cjam i u ty lita rn em i, p o n iew aż  jak iś  ła d  i p o rz ą d e k  zap ro w ad z ić
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należy . O czyw iście , że  p ró b y  tego  rodza ju  do zadań  szk icu  n i­
n iejszego  n a leżeć  n ie  m ogą.

W idzieliśm y, że g leba  i ro ślin n o ść  to  dw ie części jednej 
w łaśc iw ie  całości, że obie one zm ien iają  się w spó łza leżn ie  i że  
n a  zasad z ie  jednej z n ich  m o żn a  sądzić o drugiej. Ja sn e m  jest 
jednak , że  w te j ca ło śc i ro la  g łów na, tw ó rc z a  p rz y p a d a  n a  ro ­
ślinność, ro la  zaś b ie rn a  na  m in e ra ln e  pod łoże . T a k ie  zu p e łn e  
uzgodn ien ie  roślinności i g leby m ożliw e je s t ty lk o  w  tak im  w y ­
p ad k u , k ie d y  ro ślinność  nie je s t zn iek sz ta łco n a  p rzez  z e w n ę trz ­
ne  czynnik i, n a  k tó re  ona  jest bez  p o ró w n an ia  czulszą, niż g leba. 
P ró cz  teg o  p ew ien  b ra k  uzgodn ien ia  m ożna ob se rw o w ać  i w te ­
dy, gdy d an a  asoc jac ja  ro ślin n a  za ję ła  p ew ien  te r e n  w zg lę­
dnie  n iedaw no , w sk u te k  czego n ie  zdąży ła  jeszcze p rz e k s z ta ł­
cić o s ta teczn ie  g leb y  n a  sw ą m odłę. N aprz. la sy  w  s te p a c h  R o ­
sji po łudn iow ej tam , gdzie one w y p a rły  s tep o w ą  roślinność  
w zględnie  n iedaw no , n ie w y tw o rzy ły  często  pod  sobą  jeszcze 
p raw dziw ej leśnej g leby, lecz ty lk o  w m niejszym  lub w iększym  
sto pn iu  zm odyfikow ały  s tep o w y  czarnoz iem  i ro sn ą  n a  t. zw. 
zdeg radow anym  czarnoziem ie , k tó ry  jest d op ie ro  w  stad jum  
p rz e k sz ta łc z a n ia  czarnoz iem u  w  g lebę leśną . P o n iew aż  gleba p o - I 
s iada  bez  p o ró w n an ia  w ięk szą  zdo lność  k o n se rw a ty w n ą , niż ro ­
ślinność, w ięc w obec  pow szechnego  dzisiaj zn iszczen ia  n o rm al­
nej sza ty  roślinnej o te j o sta tn ie j m ożem y często  w n io sk o w ać  
ty lk o  n a  p o d staw ie  b ad a ń  g leboznaw czych . Z tego pow o d u  g le­
b o zn aw stw o  p o siad a  w ie lk ą  w arto ść  d la  fitosocjo loga i d la h i­
s to ry k a  roślinności.

P ró cz  gleb, choć n ie zaw sze  zupełn ie , jed n ak  zaw sze  m niej 
w ięcej o d p o w iad a jący ch  te raźn ie jszy m  sto sunkom  k lim atycznym  
i w spó łczesn e j szacie  roślinnej, n ap o ty k am y  czasem  g leby  p o ­
zo sta łe  z czasów  daw no  ub ieg łych . W  tak im  w y p ad k u  g leb a  
ty lk o  w  w ięcej pow ierzch o w n ej swej w ars tw ie  odpow iada  dz i­
siejszym  roślinno  - k lim aty czn y m  w arunkom , a w dolnej sw ej 
częśc i b y w ają  zu p e łn ie  inne. P rof, G linka  p rz y ta c z a  p rz y k ła d  
tak iej g leby  z N adm orsk iego  o k ręgu  na  D alek im  W schodzie . 
,,K rasnoz iem y“ (czerw o n aw a g leba  sp o k rew n io n a  z la te ry ta m i 
k ra jó w  zw ro tn ik o w y ch ; te r ra  ro ssa  z n a d  Ś ródziem nego m orza  
rów n ież  n a leży  do tego  ty p u  gleb  k ra jów  gorących) tego  k ra ju , 
p o w sta łe  w  o k resie  trzec io rzęd o w y m , w  w ierzchn ie j sw ej czę ­
ści te ra z  są  zm ienione w  ty p o w e  b ielice , g leby  b a rd zo  ro zp o ­
w szechn ione  i u nas, co jest w  zupe łne j zgodzie z dzisiejszym
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klimatem tego kraju. Obecność ,,krasnoziemów“ pod bielicami 
wskazuje, że klimat tam był niegdyś zupełnie inny, zbliżający 
się do podzwrotnikowego. Oczywiście, że świat roślinny i zw ie­
rzęcy musiał być odpowiednim. Rzecz uderzająca, że i dziś 
w okręgu Nadmorskim Syberji Wschodniej żyją w dziwnem po­
mieszaniu zwierzęta i rośliny rozmaitych klimatów. Obok świer­
ka rośnie winorośl, renifer i soból zamieszkują ten kraj społem  
z tygrysem i podzwrotnikowemi motylami. Rzecz jasna: wino- 
grad, tygrys i owady podzwrotnikowe są to pozostałości cieplej­
szej epoki, podczas której powstały i „krasnoziemy". Przystoso­
w ały się one do teraźniejszego chłodniejszego klimatu. Świerk 

I i ren to dzieci teraźniejszości.
Żeby skończyć z glebą, pozostaje jeszcze dodać, że nigdy 

ona nie może być scharakteryzowana przez pojedyncze rośli­
ny, a tylko przez cały ich kom pleks^ t. j. asocjację roślinną, 
gdyż nie jest ona podłożem dla pojedynczych roślin, ani w y­
tworem tych ostatnich, ale jest substratem najbardziej uniwer­
salnym przydatnym dla b. licznych gatunków roślin. Tą w ła­
ściwością wyróżnia się gleba od innych substratów, z któremi 
związane bywają pewne rośliny do tego stopnia ściśle, że wno­
sząc z substratu często można odrazu powiedzieć, jaka na nim 
roślina wyrasta, lub, naodwrót, mając roślinę, można powiedzieć 
na jakim substracie ona wyrosła.

Nadziemne części roślin kąpią się w falach powietrza 
i w promieniach słońca. To środowisko asocjacja roślinna rów­
nież nie pozostawia bez zmiany, a przekształca w mniejszym 
lub większym  stopniu przebieg i natężenie zjawisk meteorolo­
gicznych, wytwarzając dokoła siebie pewną odmianę klimatycz­
ną, którą m ożemy ochrzcić mianem fito k lim a tu  (należy tę od­
mianę wyróżniać od mikroklimatu, t. j. od odmiany klimatu, 
wywoływanej przez rzeźbę reljefu). W pływ szaty roślinnej na 
modyfikowanie makroklimatu i mikroklimatu tym jest większy, 
im szata roślinna jest w ięcej rozwinięta. Nikła i w najwyższym  
stopniu rozrzedzona roślinność pustyni może okazywać wpływ  
tylko nader nieznaczny. Odwrotnie, las, jako wytwór roślinny 
najpotężniejszy odgrywa pod tym względem rolę nader wybitną. 
W chodząc w skwarny dzień letni do lasu, odrazu uczuwamy 
przyjemny chłód, który nas orzeźwia. Temperatura, oświetlenie, 
zwilgotnienie gleby i powietrza są tam zupełne inne, niż obok 
poza obrębem lasu —  i to wszystko wytwarza ten ostatni.
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Żeby konkre tn ie j w ykazać  w pływ  sza ty  roślinnej n a  czy n ­
niki k lim atyczne  p rzy toczym y k ilka  p rzyk ładów . Prof. B . A . 
K eller  b a d a ł n a  A łta ju  od  czerw ca do s ie rpn ia  zm iany  tem p era ­
tu ry  g leby  w  po łączen iu  z roślinnością. N ajn iższa  tem p era tu ra  
(na g łęb o k o śc i 35 —  40 cm., gdzie w ah an ia  c iep ła  w  p rz e c ią ­
gu doby są  n ieznaczne i gdzie dużo je s t korzeni) zo sta ła  zn a le ­
ziona w  górnej części pasu  leśnego. N a p rze jśc iu  od torfiastego  
b ło ta  (ze Sphagnum )  do m szystego la su  ty p u  ta jg i tem p e ra tu ra  
w ynosiła  1,3° (i naw et lód!). N aw et w  obrębie górskiej tu nd ry , 
ro zp o sta rte j pow yżej lasów, g leba p o siad a ła  tem p era tu rę  w yższą. 
N ierów nie c iep lejszem i ok aza ły  się gleby step u  łąkow ego, i n a j ­
w yższa  t. (21,4°) zo s ta ła  zna lez iona  w  górsk im  step o w y m  re jon ie  
n a  kam ieniste j placów ce p rzejściow ej do typu  pó łpustyn i. 
E. R om er, b a d a ją c  w  G alic ji w p ływ  lasów  na  tem p era tu rę  gleby, 
p rz y tacza  o trzym ane  d an e  w  p ostac i n a s tęp u jące j tab licy :

G ł ę b o k o ś ć
L a s  s t a r y : L a m ł o d y : P o l a - z r b y :

25 cm. 80 cm. 150cm. 25 cm. 80 cm 150cm. 25 cm. 80 cm. 150cm,

d .2 5 i2 6 /IV  
d . 17 i 18/V 

d. 5/V III

4,8°
7,6°

11,8°

3,7°
5,5°

10,1°

3,3°
4,8°
9,1°

5,3°
9,0°

13,0°

3,9°
5,7°

10,6°

3,2°
4,9°
9,3°

6,7°
9,7°

15,6°

5,2°
7,3°

13,0°

4,3°
6,2°

11,6°

T e m p e ra tu ra  g leby  na  p o lach  n ie  ty lk o  jest w yższa, niż 
w  lasach, lecz ta  n ad w y żk a  w zra s ta  aż do końca la ta  i sięga aż 
po  w a rs tw y  k o rzen io w e. W  zw iązku  z n iższą te m p e ra tu rą  g leby  
leśnej obniża się i p arow an ie  z niej w ody. W  lipcu je s t ono o 18°/0 
n iższe, niż p a ro w an ie  g leb y  pó l i z rębów .

N ie ty lko  jed n ak  a so c jac je  leśne w p ły w a ją  n a  zm ianę tem ­
p e ra tu ry  gleby. U w idaczn ia  się to  rów nież i w  aso c jac jach  t r a ­
w iastych . T a k  nap rz . w spom niany  pow yżej prof. K eller  n a  polud . 
w schodzie R osji w ykazał, że  ledw o w idoczne d la  oka zagłębienia 
s tep o w e  p o k ry te  traw am i F esłuca  su lca ta  i K oelerja  gracilis 
(g leba c iem na) o d zn acza ły  się na jn iższą  te m p e ra tu rą . J e sz c z e  
p ły tsze  zag łęb ien ia , z a ję te  p rzez  ro ślinność  pusty n io w ą, p rz e ­
w ażn ie  p rzez  cz a rn y  p io łu n ek  —  A rtem isia  pauciflora  (gleba 
jasna, słonaw a) o d zn acza ły  się te m p e ra tu rą  najw yższą . W r e ­
szcie n a d e r  n iezn aczn e  w y p u k ło śc i re ljefu , p o ro śn ię te  p rz e w a ż ­
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nie p rzez  Festuca  sulcata  i P yre th ru m  achilleifolium  (typ  pó łpu- 
styni; g leba ja sn a ), pod  w zględem  te m p e ra tu ry  g leby zajm ow ały  
p o śred n ie  stanow isko. W ah an ia  la tem  m iędzy  typem  najm niej 
i na jw ięce j c iep łym  ina głębokości 35 cm. w ynosiły  około  4°. N a ­
tu ra ln ie ,—  w  p rzy toczonych  p rzy k ład ach , ja k  i w  innych podob­
nych, n ie m ożem y w yodrębn ić  w p ływ u  sam ej g leby (n ie jednako­
w ość zabarw ien ia, s tru k tu ry  i w ilgotność) od  w pływ u sam ej 
sza ty  ro ślinnej ł ). J e d n a k  w idzim y, że  g leba o k ry ta  gęstszą 
ro ślinnością , pom im o sw ej ciem nej barw y , p o s ia d a ła  te m p e ra tu rę  
n a jn iższą .

Je ż e li w p ływ  sza ty  ro ślinnej ła tw o  d a je  się w ykazać  naw et 
na  te m p e ra tu rz e  g łęb szy ch  w a rs tw  gleby, to  się sam o p rzez  się 
rozum ie, że w p ływ  ten  nie m oże pom ijać  i te m p era tu ry  w arstw  
pow ietrza  w  obręb ie sam ej asocjac ji. Ze ścisłych  obserw acji w ia ­
dom o ja k  sw oistym  byw a rozm ieszczenie te m p era tu ry  w  lesie 
w  rozm aitych  jego poziom ach i w  rozm aitych  godzinach  dnia  p o d ­
czas ok resu  w egetacy jnego . N iem a co w spom inać o św ietle, 
ilość k tó rego  s ta le  się zm n ie jsza  w  k ie ru n k u  od dach u  leśnego do 
runa , o k ry w a jąceg o  g lebę. R ów nież  p o w szech n ie  jest w iadom y 
w pływ  w ysokiej roślinności na  zm niejszen ie  ruchu  pow ietrza. Nie 
będziem y się n a  tern za trzym yw ali poniew aż zadan iem  szkicu 
n in iejszego  w cale  n ie  je s t d e ta liczn e  rozw ażan ie  kw estji, a  ty lko  
p roste  sk o n sta tow an ie  fak tu , że sza ta  ro ślin n a  zm ienia w szystk ie  
czynn ik i k lim aty czn e  w  sw em  n a jb liższym  otoczeniu  w  stopniu  
n ie raz  n adzw yczaj znacznym . P ośw ięcim y ty lk o  jeszcze słów  
k ilk a  w ykazan iu  w p ływ u  sz a ty  roślinnej n a  zm niejszenie ilości 
opadów  atm osferycznych  o trzym yw anych  p rzez  glebę.
Z upełn ie  je s t rzeczą  zrozum iałą , że w  pustyn i, gdzie roślinność 
je s t n adzw yczaj rozproszona, lub n a  pustkow iu, gdzie roślinność 
je s t w yniszczona, ilość w ody  za trzy m y w an a  w  w sk azan y  sposób 
je s t m in im alna. W  zrzeszen iach  stepow ych i łąkow ych  je s t ona 
bez p o rów nan ia  w iększa. K ied y  p rzestrzen ie  m iędzy  w yższą  ro ­
ślinnością  są  p rz e tk a n e  m chem , k tó ry  tw orzy  lity  kobierzec, o p a­
dy  m n iejsze m ogą być  n aw et całkow icie  za trzy m an e  i g leba w  ta ­
kim  w y p ad k u  n ie  o trzy m a  an i jednej k ro p li deszczu . W p ły w  ten  
uw idocznia  się w o b serw acjach  prof. W. N. Su ka czew a  (i jego

*) K a ż d a  g l e b a  p o s i a d a  i  s w ó j  w ł a s n y  k l i m a t  ( e d a f o k l i m a t )  o d  s z a t y  

r o ś l i n n e j  n i e z a l e ż n y ;  j e d n a k ż e  i  e d a f o k l i m a t  z o s t a j e  z m i e n i o n y  p r z e z  s z a t ę  

r o ś l i n n ą .
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uczenie), p rzep ro w ad zo n y ch  w gub. N ow ogrodzkiej (g leba c ięż ­
ka  g linka; k o b ie rzec  m szysty  g ru b y  n a  5 —  6 cm.; p rz e w a ż a ła  
Festuca  ovina, z re sz tą  roślinność  tra w ia s ta  nie w ysoka i nie gę­
sta) i zestaw io n y ch  w n astęp u jące j tab licy :

D A T A
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1 lipca 625 325 54 33 6 5

6 „ 930 444 220 67 6 5

13 „ 6 9 5 275 88 19 13 11

14 „ 1835 1550 818 950 335 345

8 w rześn ia 1520 690 650 125 125 180

Z b ie ra jący  w odę le jek  liz im etru  =  500 cm .2. O m brom etr 
o tak im  że p rzek ro ju  by ł w kopany  n a  poziom ie kobierca m szyste- 
go obok lizim etrów . C yfry  tab licy  w sk azu ją  ilość w ody w cm. *.

N a  zasadzie  o trzym anych  danych  S u ka czew  s tw ierdza, że:
1) Ilość  wody, p rzechodzącej p rzez w arstw ę  gleby glin ia­

s te j grubości 10 —  20 cm., jest n ieznaczna;
2) U sun ięcie  k o b ie rc a  m szystego  zw ięk sza  ilość w ody 

p rzech o d zące j do gleby;
3) Ilość  wody, p rzen ik a jące j p rzez m ech, choć jest w iększa 

od  ilości w ody, p rzen ik a jące j do głębokości 10 i 20 cm., jed n ak  
znaczn ie  jest m n iejsza (czasem  2— 3 razy) od te j ilości, jak a  w y­
p a d a  rzeczyw iście i tra f ia  do om brom etru;

4) P odczas silnych deszczów  p rzez kobierzec z mchu 
p rzesącza  się w zględnie znaczna ilość w ody. O p ad y  niew ielkie, 
p rzedz ie lone  dniam i jasnem i, są w ta k  znacznej ilości pochło- 
n ian e  p rzez  m ech, że na  głębokości 10 cm., jeżeli pow ierzchnia 
b y ła  od niego oczyszczona, p rzechodziło  w ięcej w ody aniżeli jej 
tra fia ło  na  pow ierzchnię gleby m chu nie pozbaw ionej. P odczas 
tak ie j pogody m ech zupełn ie  tam u je  dostęp  w ody  do gleby, od-
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b ie ra  więc od  traw , w chodzących  w sk ła d  asocjacji, w odę c a ł­
kowicie.

O grom ne ilości w ody  opadow ej za trz y m u ją  lasy, zw łaszcza  
la sy  z d rzew  ig lastych  o n ieo p ad a jącem  igliw iu, k tó re  za trzy m u ­
je  dużo śniegu. Je ż e li obok  rosną, m ówi prof. G. F. Morozow,  
d rzew o stan y : czy sty  sosnow y, sosnow o - św ierkow y i sosnow o - 
b rzozow y , to  c a e te r is  p a r ib u s  k o rz e n ie  ty c h  d rzew  b ę d ą  m ogły 
k o rz y s ta ć  z n ie jed n ak o w ej ilości w ody. N ajw ięcej jej będz ie  
o trzy m y w a ł d rz e w o s ta n  sosnow o-b rzozow y , a najm nej sosnow o- 
św ierkow y. M łode św ierki p odszyc ia  leśnego w  sosnowo - św ier­
kow ym  d rzew o stan ie  b ę d ą  je d n a k  czu ły  się znaczn ie  lep iej, będą  
być  m oże dw a ra z y  w yższe i d w a  ra z y  g rubsze  od  m łodych  
św ierków  tak iego  w ieku w  czystym  św ierkow ym  drzew ostan ie . 
W p ro w ad zo n y  sz tuczn ie  lub  sam  p rzez  się w y ra s ta ją c y  św ierk 
w borze n a  suchej p iaszczyste j glebie i tw o rzący  tam  do ln e  p ię ­
tro  będzie  ok azy w ał w ielk i w p ływ  i n a  górne p iętro , poniew aż 
znaczn ie  zm n ie jszy  ilość o p ad ó w  tra fia ją cy c h  do gleby i swoimi 
korzeniam i, śc ielącem i się  blisko pow ierzchni, będzie  znaczsie 
od w ad n iać  glebę, z a ję tą  p rzez  sosnę i p rócz  tego, zac ien ia jąc  
glebę, zm nie jszy  znaczn ie  dop ływ  do niej c ie p lik a 1).

J e d n a k  zm nie jsza jąc  ilość w ody, k tó ra  tra fia  do gleby, sza ­
ta  ro ś lin n a  p rz e sz k a d z a  p a ro w a n iu  jej b ezp o śred n io  z gleby. 
Je sz c z e  sk u teczn ie j czyn i to  m a rtw a  p o k ry w a  w  la sach  (ściółka). 
S tre szcza jąc  to, co było  pow iedziano  o w p .yw ie roślinności na  
o trzy m y w an ie  w ody  z a tm o sfe ry , zobaczym y, że:

1) W sz e lk a  ro ślin n o ść  za trzy m u je  część  opadów  w  zw iąz ­
k u  z sw ym  rozw ojem .

2) Z a trz y m a n a  p rz e z  ro ślin y  w oda, choc iaż  je st s traco n a  
d la  gleby, n ie  je s t ca łk iem  s tra c o n a  d la  roślinności, gdyż ta  o s ta t­
n ia  w ym aga n ie  ty lk o  w ilgo tnej g leby, a le  i w ilgo tności p o w ie ­
trz a , n a  co te ż  idzie  w o d a  za trzy m an a  na  p o w ie rzch n i roślin .

3) M iędzy  ilośc ią  za trzy m an e j p rz e z  ro ślin y  w ody  i m oż­
n o śc ią  zach o w an ia  zw ilgo tn ionego  p rzez  jej p a ro w an ie  p o w ie trza  
zachodzi n a d e r  śc is ły  zw iązek . W  zw arty m  gęstym  lesie, za trzy -

1) J e d n a k  w  w a r u n k a c h  n a s z e g o  k r a j u  ś w i e r k  w  p o d s z y c i u  b o r o w e m  

v. o g ó l e  d o d a t n i o  w p ł y w a  n a  r o z w ó j  s o s n y ,  g d y ż  w  ż a d n y c h  i n n y c h  w a r u n ­

k a c h  s o s n a  u  n a s  n i e  o c z y s z c z a  s i ę  t a k  d o s k o n a l e  o d  d o l n y c h  g a ł ę z i  i  n i e  

w y k s z t a ł c a  t a k  p i ę k n e j  s t r z a ł y ,  j a k  w  o b e c n o ś c i  p o d s z y c i a  ś w i e r k o w e g o .  

O c z y w i ś c i e ,  z j a w i s k o  t o  j e s t  w i ę c e j  s k o m p l i k o w a n e m ,  a n i ż e l i  b y  t o  m o ż n a  

b y ł o  s ą d z i ć  z e  s ł ó w  M o r o z o w a .
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m ującym  na jw ięce j opadów , w ilgo tne  p o w ie trze  u trzym uje  się 
s ta le , po n iew aż  i w ia tr  i s łońce  m niej m ają  tam  dostępu . 
W  pustyni, gdzie sk ąp a  roślinność za trzy m u je  nadzw yczaj m ałą  
ilość opadów , w oda, pow sta ła  z parow ania , ginie w  tej chwili 
w  p rz e s tw o rz a ch  o cean u  pow ie trznego .

K orzen ie , w yp e łn ia jące  sw ą siecią, n a d e r gęstą  i p o tężn ą , 
g lebę, nie p o zw ala ją  w odzie, k tó ra  się d o s ta ła  do gleby, p rz e są ­
czać  się w głąb  g run tu . R ośliny  w ięc o d b ie ra ją  część w ody, k tó ra  
b ez  nich  tra f iła b y  do grun tu , i p rzez  tra n sp ira c ję  zw raca ją  ją 
znów  a tm o sferze . P o n iew aż  w y p aro w an ie  w ody p rzez  w y soką  
i g ę s tą  ro ślinność  m oże w ie lo k ro tn ie  p rz e k ro c zy ć  ilość jej, jak a  
m oże być w y p a ro w an a  p rzez  zw ierc iad ło  w ody tak ie jże  p o ­
w ierzchn i, jak a  jest p rzez  d an ą  asocjac ję  za ję ta , to  ro la  ro ślin ­
ności w ogóle w k w estji k rą ż e n ia  w ody jest ko losa lna . R ośliny  
p rzy śp ie sza ją  pow ró t w ody do atm osfery , a w ięc m uszą p rz y ­
śp ieszać  i p o w ró t w ody z a tm o sfe ry  na  ziem ię. P odnoszen ie  się 
i o p ad an ie  w ody, o ile m am y do czyn ien ia  z d łuższym  p rz e c ią ­
giem  czasu, m uszą być  zrów now ażone. G dyby  tego  nie było, 
a p ro c e s  o d b y w ał się jedno stro n n ie , to  n ieun ikn ione  by łoby  
w końcu  zg rom adzen ie  się w szystk ie j w ody a lbo  na  ziemi, albo 
w a tm o sferze . J e d n a k  tego  n iem a.

K ończąc  te n  szkic, nie od rzeczy  będzie  jeszcze w spom nieć, 
że roślinność w yw arła  ogrom ny w pływ  na sam  sk ład  atm osfery, 
p o ch ło n ąw szy  z niej k o lo sa ln ą  ilość kw asu  w ęglow ego. D ość 
p rzy p o m n ieć  jak a  ilość w ęg la  z a w a rta  jest w  żyw ych  i m artw ych  
ro ślin ach , ile jego zaw ie ra  się w tern, co p o zo sta ło  po roślinach  
u b ieg ły ch  ep o k  geologicznych  (w ęgiel kam ienny), ile jego jest 
w now szych pok ład ach  (torf) i w  próchnicy, ile jego zaczerpnął 
od ro ślin  św ia t zw ierzęcy , ile jego w reszc ie  spoczyw a w  p o ­
tężnych  p o k ład ach  w apieni m uszlow ych! P odczas nad zw y ­
czaj pysznego  i d ługiego (m iljony lat) o k re su  w ęglow ego o lb rzy ­
m ie ilości b ezw o d n ik a  k w asu  w ęglow ego z o s ta ły  po ch ło n ię te  
p rzez  rośliny. A rrhen ius  sądzi n aw et, że zb iedn ien ie  a tm o sfery  
p o d  k o n iec  teg o  o k re su  w k w as w ęglow y pow inno  było  obniżyć 
te m p e ra tu rę  ca łe j pow ierzchn i ziem i (kw as w ęglow y zm niejsza 
s tra tę  c iep lik a  p rzez  p ro m ien io w an ie). A  w ięc w tak im  w y p ad ­
k u  m ielibyśm y znow u do czyn ien ia  z w pływ em  roślinności na 
k lim a t w  św iatow ym  m asztab ie , jak  to  m ożna stw ierdz ić  dla 
znaczen ia  jej w  kw estji rozm ieszczenia w ody na  globie ziemskim.

W p ływ  roślinności n a  a tm o sfe rę  i lito sfe rę  zdum iew ająco
4
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je s t jednak i. Z jaw iska  a tm osferyczne  (elem enty  m ak ro k lim a tu ), 
zm o dyfikow ane  u p rzed n io  p rzez  w p ły w y  fizyczne, zw iązane 
z rz e ź b ą  p o w ie rzch n i ziem i (m ikrok lim at), zo s ta ją  o sta teczn ie  
p rz e k sz ta łc o n e  p rzez  aso c jac je  ro ślin n e  w  fitok lim at, e le m e n ta ­
m i k tó re g o  o k re ś la  się is to ta  ś ro d o w isk a  p o w ie trznego , k tó re  
w sk u te k  teg o  s ta je  się w ięcej p rz y s to so w a n e  do w ym agań św ia­
ta  ro ślinnego  (z łagodzen ie  i u jed n o sta jn ien ie  e lem en tó w  k lim a­
tycznych) i w k tó rem  ż y ją  nadziem ne  części roślin. L itosfera  
p o d  w p ływ em  czy n n ik ó w  fizycznych  m odyfiku je  się i p rz e ­
k sz ta łc a  się w g ru n t, k tó ry  p rzez  ro śliny  p rz e k sz ta łc a  się n a ­
s tęp n ie  w  glebę, środow isko , w k tó re m  ży ją  podziem ne  części 
roślin. F ito k lim a t i g leba  są to  w y tw o ry  w s to su n k u  do sza ty  
roślinnej ana log iczne . O ile a s tro n o m iczn e  cech y  m a k ro k lim a­
tu  do p ew nego  s to p n ia  z a tra c a ją  się p o d  w p ływ em  roślinności,
0 ty le  geog n o sty czn e  c ech y  p ie rw o tn y c h  p o k ład ó w  z a ta r te  są 
w g leb ie. F ito k lim a t k o ń czy  się w n e t p o za  poziom em , do k tó ­
rego s ięga ją  n adziem ne części rośliny . G leb a  przechodzi w  g run t 
tam , gdzie kończy  się w a rs tw a  za ję ta  p rzez  k o rzen ie . R óżnica 
pom iędzy  g lebą  i fito k lim atem , w y n ik a jąca  z sam ej p rzy ro d y  
pod leg a jąceg o  zm odyfikow an iu  w y tw o ru , p o leg a  n a  tern, że 
g leba  jest u k ład em  p rz e w a ż n ie  chem iczno-dynam icznym  i c ia ­
łem  sta łem , gdy f ito k lim a t jest u k ła d e m  p rzew ażn ie  fizycznie- 
dynam icznym  i by tu , jak o  cia ło  s ta łe , n ie  posiada , w obec  czego 
w szy stk o  ta m  s tre sz c z a  się  do zm iany  stanów .

G le b a  i fito k lim a t to  dw ie ro zm a ite  p o ło w y  jedynego  w ła ­
ściw ie śro d o w isk a , je s t to  sied lisko , n a  k tó re m  w y tw arza  się 
śro d o w isk o  so c ja ln o -ro ślin n e . I to  o s ta tn ie  rów n ież  m oże być 
uw ażane  jak o  część  ś ro d o w isk a  jeszcze  szerszego , do k tó reg o  
o rgan iczn ie  w chodzą i oba  w yżej w spom niane  śro d o w isk a , sp e ­
cja ln ie  d la  sieb ie  p rz e z  ro ślin y  s tw o rzo n e . W reszc ie  n a  t le  ś ro ­
d o w isk a  ro ślin n eg o  rozw ija  się św ia t zw ie rzęcy  (w łączając
1 cz łow ieka), p rzy czem  z a k re s  ogólnego  śro d o w isk a  jeszcze się 
ro z sze rza . P o w sta je  na jw ięce j sk o m p lik o w an a  całość, n ie jako  
w y śc ie ła jąca  p o w ie rzch n ię  g lobu z iem skiego , k tó rą  m ożem y 
oznaczyć  n azw ą  ep igenu .
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Asocjacja roślinna a typy biologiczne.

P o d z ia ł roślin  na ty p y  biologiczne, od g ry w ające  w  a rch i­
te k tu rz e  aso c jac ji roślinnych  ok reślone  role, je s t rzeczą p ierw ­
szorzędnej w agi d la  fitosocjologji. J e d n a k  to, co je s t zrobione 
do tychczas w  tym  kierunku, n ie m oże nas zadow olnić. P rzed e- 
w szystk iem  zaznaczyć należy, że k lasy fik ac ja  w ed le  za sad y  czy­
sto  ekologicznej by ła  by  n iew y sta rczającą , poniew aż ro śliny  eko­
logicznie jednakow e m ogą w y g ląd ać  zupe łn ie  nie jednakow o. K o­
lące  n ieu listn ione kak tusy , o k ry te  srebrzysto  - b ia łą  p ilśn ią  ro ­
śliny  z n ad  M orza Śródziem nego, agaw y o liściach m ięsistych, 
asym ilu jące  za pom ocą pędów  k azu arin y  i t. d.; w szystko  to 
k se ro fity , lecz  jak  że one są n ie jednakow e postac iow o , w sw ych 
w łaściw ościach  biologicznych i w  swem  znaczeniu  d la  asocjacji. 
R ów nież ro śliny  lub iące cień lub św iatło, ro śliny  k ra jó w  gorących 
i z im nych  m ogą się różn ić  p o stac io w o  i b iologicznie. W łaściw ości 
gleby, o ile one zw łaszcza znacznie  się w y ró żn ia ją  od  w łaściw ości 
gleb najw ięcej rozpow szechnionych, o k azu ją  n iew ątp liw ie p e ­
w ien w pływ  n a  roślinę i w ym agają  pew nego p rzystosow ania  tej 
o sta tn ie j. Jed n o stk am i, k tó re  służą m a te rja łem  p rzy  budow ie aso­
c ja c ji roślinnych, m ogą być ty lko  jednostk i biologiczne, k tó re  w y­
tw o rzy ły  się pod  w pływ em  całego kom pleksu  czynników  jak i w y­
s tę p u je  w środow isku  socjalnem . P ew ne ty p y  biologiczne o ty le  
są ch a rak te ry s ty czn e  i o  ty le  s ta łe  w  swej postac i (biom orfy), że 
w yodrębn ien ie  ich nie p rzed staw ia ło  żadnych  trudności (naprz. 
typ . ljan , ep ifitów ...). W  innych w y p ad k ach  postaciow e różnice 
są n ieznaczne lub zgoła ich niem a, jed n ak  m oże to  być w ybitny 
ty p  życiow y (naprz. rośliny  roczne), k tó ry  p osiada  swe odrębne 
m iejsce  w  asocjac ji. N ie m ając  m ożności rozw ażan ia  k w estji ty ­
pów  biologicznych w  całej jej rozciągłości i h istorycznej n astęp - 
czości, za trzym am y się nieco szczegółow iej nad  tern, co posiada 
w  o becnej chw ili najdon ioślejsze zn aczen ie  d la  fitosocjologji.

Ze w zg lędu  n a  ch rak te r  rozm ieszczenia na roślin ie pącz­
ków, za pom ocą k tó rych  życie rośliny  lub jej części w znaw ia się 
po okresach  spoczynku, podzielił Raunkiaer  rośliny  kw iatow e na 
n as tęp n e  szeregi g rup  biologicznych:
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1) Fanero fi ty  —  pączk i rozm ieszczone są w ysoko n ad  zie­
m ią (drzew a, w iększe krzew y),

2) C h a m efi ły  —  pączk i n a d  ziem ią w  pobliżu  jej po­
w ierzchn i (drobne k rzew iny  i pew ne  byliny).

3) H e m ik ry p to f i ty  —  pączk i n a  poziom ie pow ierzchni zie­
mi (w iększość naszych  bylin).

4) K ry p ło f i ty  —  pączki pod  ziem ią (cebulkow ate, bulw o- 
w ate  i k łączow e rośliny).

5) T ero fi ły  —  pączków  brak , poniew aż ro ślin a  ca łkow i­
cie po w y d an iu  nasion  zam iera  (rośliny  roczne).

T en  szereg, aczkolw iek  nas całkow icie zadow olnić nie m o­
że, u łożony je s t na p o d staw ie  rzeczyw iście  p o siad a jące j w a r­
tość. P rz y jm u ją c  pod  uw agę nie m iejsce, w k tórem  p o w sta ją  
pączki, lecz rozm iary  strat,  k tó re  ponoszą ro śliny  coroku  p rzed  
okresem  spoczynku, a u to r  p rz e k sz ta łc ił szem at Raunkiaera  na. 
szereg typów , zm ien ia jących  się od  całkow icie trw ałego  (rośliny  
w ieczniezielone) do całkow icie p rzem ija jąceg o  (rośliny  roczne). 
P ozyc ja  danego  e lem en tu  w  aso c jac ji ro ślinne j o k reśla  się p rzed e- 
w szystk iem  jego trwałością, ja k  rów nież i trw ałością  jego po­
szczególnych organów . Tern w iększe znaczenie  p osiada  roślina 
w u k ład z ie  a so c jac ji im  w ięcej części zachow uje  ona sta le . R ów ­
nież w ielk ie znaczen ie  po siad a  sposób  w jaki się odbyw a rozra- 
dzan ie  ro śliny  i reg en erac ja  części u traconych . R o zrad zan ie  się 
w eg e ta tyw n e  g w aran tu je  w ięk szą  trw a ło ść  e lem en tu  w  asocjacji, 
niż rozm nażan ie  się p rzy  pom ocy nasion. W obec tego ty p y  w y­
ró żn ian e  na p o d staw ie  tych  w łaściw ości będą  nie ty lko  biolo- 
gicznem i, a le  do  pew nego s topn ia  i socjalnem i. P rz y jm u ją c  to 
w szystko  pod uw agę, m ożna p rzed staw ić  ty p y  biologiczne w  po­
staci n a stęp u jąceg o  szem atu :

I. Efem erofity .

R ośliny  genetyczn ie  niższe, jednokom órkow e o n a d e r  k ró t­
kim  cyk lu  rozw ojow ym .

II. M onokarpo fi ty  (raz ty lko  ow ocujące).

R ośliny  o d ługim  (w ieloletnim ) cyklu  rozw ojow ym .

III . P olikarpo fity  (ow ocujące w ielokro tn ie).

A . —  R oślin y  n ie  tra c ą c e  o k reso w o  n a w e t liści (w iecznie 
zielone ro ś lin y ) :
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1. K sylofity  (drzew a i k rzew y);
2. R ośliny  zielne o łodygach  niezdrew niałych .

B. —  R ośliny  perjodyczn ie  tracące  p rzynajm n ie j liście.

a. D rzew a i k rzew y zrzucające ty lko  liście.
b. K rzew y nie ty lko  zrzucające liście, lecz 

k tó ry ch  w ierzchnie części gałęzi p rzed  
zim ą obum ierają  w w iększym  lub m niej­
szym  stopn iu  (podkrzew y).

a. Ł odygi obum ierają  do sam ej ziem i (he- 
m ikryptofity ).

b. O bum ierają nie ty lko  nadziem ne części, 
lecz w m niejszym  lub większym  stopniu 
i podziem ne (kryptofity).

c. P rzed  zim ą obum iera  cała  roślina (cały 
system  odżyw iania); pozostają  ty lko  spe­
cjalne niew ielkie w y tw o ry  (pączki, bulwki, 
cebulki), k tó re  są przeznaczone do w e­
getatyw nego rozm nażania  i k tó re  zastę­
pu ją  nasiona; te  o sta tn ie  m ogą być lub 
całkiem  ich m oże b rakow ać  (pseudo- 
terofity).

1) K s y l o f i t y

IV.  Terofiły.

R o ś l i n y  ( a. w iosenno - letn ie (jare), 
r o c z n e  ( b. jesienno - w iosenne (ozime).

R ozw ażym y te raz  poszczególne g rupy  nieco szczegółow iej.
Efem erofity ,  do k tó rych  n a leżą  prócz jednokom órkow ych, 

n iek tó re  n iższe ro śliny  w ielokom órkow e, zbadane  są  pod w zg lę­
dem  nas in te resu jący m  n ie  w ysta rcza jąco . Z resz tą  w u k sz ta łto ­
w an iu  sam ych asocjac ji (w znaczeniu  sza ty  roślinnej) bezpo­
średniego  u d z ia łu  nie p rzy jm u ją , chociaż efem erofity  odg ry w ają  
n adzw yczaj don iosłą  ro lę w  edafonie, tw orząc aggregacje  eda- 
ficzne. R ów nież tw orzą  one aggregacje  planktonow e.

M onokarpofiły  ż y ją  czasem  b. długo, lecz po ow ocowaniu 
giną (naprz. n iek tó re  palm y, jukki...). N iek tóre  rośliny, należące 
do te j kategorji, po w ydan iu  owoców p rzechow ują  jeszcze p rzez
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pew ien  czas  życie w  ty ch  lub ow ych częściach, poczem  jed n ak  
u m iera ją , nie w y d a jąc  w ięcej ow oców . W  k lim acie  ró w n o m iern ie  
c iep łym  i w ilgotnym , g dzie  p o ry  ro k u  niczem  się n ieu w y d a tn ia ją  
i w łaściw ie n ie  eg zy stu ją , tak i ty p  a rch a iczn y  m ożna uw ażać  za 
o d p o w iad a jący  w arunkom . W  czasach  p rzeszłych , k iedy  tak ie  
w aru n k i b y ły  szerzej ro zp rzes trzen io n e  na  pow ierzchni ziemi, ty p  
m onokarpofitów  zapew ne  b y ł obficiej rep rezen tow any . W  n a ­
szych szerokościach  ta k ie  ro śliny  nie p o s ia d a ją  sw ych p rz e d s ta ­
wicieli.

P o lika rp o fiły  p rz e d s ta w ia ją  n a jlic zn ie jszą  grupę, o d zn a­
c z a ją cą  się w ie lk ą  ilością  typów  nadzw yczaj p lasty czn y ch  i s ta ­
now iących  p o d staw ę  asoc jac ji, a więc i k ra jo b razó w  w m iejsco­
w ościach  n ie  p rzek sz ta łco n y ch  jeszcze w  p o la  upraw ne. G rupę  
tę  m ożem y po d z ie lić  n a  n a s tę p u ją c e  pod g ru p y :

1) W ieczn ie  zie lone  rośliny. P o d  tą  n azw ą  zw ykle są  rozu ­
m iane d rzew a i krzew y, k tó re  n ie tra c ą  p erjo d y czn ie  liści. O d ręb ­
ną  k a teg o rję  tw o rzą  ro ślin y  o łodygach  iniezdrew niałych, zi­
m u jące  całkow icie  w  s tan ie  zielonym  i n a leżące  do w yższych  ro ­
ślin  sk ry top łc iow ych  (korm ofity), nap rz . n iek tó re  paprocie  n a ­
sze, sk rzy p  z im ow y —  E qu ise tu m  h iem ale, w id łak i —  Lycopo- 
dium , liczne m chy. Z upełn ie  o d ręb n ą  grupę tw o rzą  porosty , o rga­
n izm y kom binow ane, o k tó ry ch  w spom inam y naw iasow o, gdyż 
n ie  m am y tu  m ożności z a ją ć  się d e ta liczn ą  k la sy fik ac ją  z uw zglę­
dnien iem  w szystk ich  typów .

2) D rzew a i k r ze w y  o liściach na zim ę  opadających . Tu 
n a leżą , za  w y ją tk iem  ig lastych , n asze  d rz e w a  i k rzew y , i m o­
d rzew . W e d le  czasu  zak w itan ia  w  s to sunku  do u listn ien ia , dz ie lą  
się na: 1) Z ak w ita jące  p rzed  rozw ijan iem  się liści, 2) Z akw i­
ta ją c e  jednocześn ie  z rozw ijan iem  się liści —  i 3) Z ak w ita jące  
po rozw inięciu  się liści.

3) P o d krzew y . O gniw o p rze jśc iow e do hem ikryptofitów , 
m ało  rozpow szechnione, n ieo d g ry w ające  w sk u tek  tego pow aż­
n iejszej ro li w  asoc jac jach .

4) H em ikry p to fity . T yp  ten , o d zn acza jący  się obum iera­
niem  łodygi m niej w ięcej do pow ierzchn i ziem i (jed n ak  n a d  po­
w ierzchn ią  ziem i p o z o s ta ją  często  n a  zim ę zielone rozetki, a  cza ­
sem  i d łuższe  pędy , k tó re , zam ie ra jąc  w w ierzchniej części, pozo­
s ta ją  żyw em i w  d o lne j; p o zo sta jące  na  zimę zielone p ęd y  n a leżą  
zw ykle  do takich , k tó re  jeszcze n ie  ow ocow ały; te  zaś pędy, k tó re  
w y d a ły  owoce, zw ykle u sy c h a ją  do sam ej n a sad y ). T yp  ten  jest
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b ard zo  rozpow szechniony i z tak ich  elem entów  byw ają  w y tw a­
rz a n e  aso c jac je  n ie ra z  n a  o lb rzym ich  o bszarach . Co do spo ­
sobu przezim ow ania części, za pom ocą k tó rych  roślina  w zna­
w ia się n a  wiosnę, to  m ożem y w yróżnić  ty p  o pęd ach  ozi­
m ych  (z im ują p ęd y  i liście w  zielonym  stanie) i typ  o pędach  
jarych , po jaw ia jący ch  się z pączków  dopiero na  w iosnę. Część 
hem ikryptofitów  pozbaw iona je s t zdolności ro z rad zan ia  się 
w  d ro d ze  w eg e ta ty w n e j i w sk u te k  tego  ta k ie  ro ślin y  są ro z rz u c a ­
ne po jedynczo  i n ie  o d g ry w ają  pow ażn iejszej ro li w  asocjac jach . 
W ie lk a  ilość jed n ak  hem ikryptofitów , jeżeli naw et nie w y tw arza  
now ych osobników  w egetatyw nie, p o siada  nadziem ne lub p o d ­
ziem ne pędy, w sku tek  czego z a jm u ją  one w iele m iejsca i w tedy  
soc ja lne  znaczenie  ich s ta je  się bez porów nania  w iększe. Z w ła­
szcza w ielkie znaczenie  p o s ia d a ją  te  rośliny , k tó re  w y tw arza ją  
darn ie , ja k  liczne traw y  stepow e i łąkow e, lub kępiny, ja k  tu rz y ­
ce bło tne. G d y  pędy, w ychodzące z dolnej części łodygi, nie są 
ta k  krótkie, jak  u darn i i kępin, lecz są  w yraźn ie  w ydłużone, to 
tak i system , jest zw ykle czasow y, gdyż na końcach tak ich  p ę ­
dów  w y tw arza ją  się korzenie, poczem  łączność pom iędzy now o­
p o w sta jącą  w tak i sposób rośliną  i m acierzystą  zosta je  p rze rw a­
na. P o w sta je  w tak i sposób pew na całość, lecz już n ie  w  postaci 
jednego osobnika, a le  całe j ich grupy. T aki sposób rozradzan ia  
się p osiada  w ielką doniosłość socjalną, gdyż z otoczeniem  roślin- 
nem  w alczy  nie p o jed y ń czy  osobnik, a ca ła  grupa, co n a d a je  
specyficzny  ch a ra k te r  s tru k tu rze  asocjac ji roślinnej. Znaczna 
część hem ikryptofitów  p rzed  n astąp ien iem  zim y w  zam ian pędów , 
k tó re  w y d a ły  la tem  owoce, rozw ija  now e rozetk i i pędy, k tó re  zi­
m u ją  w  zielonym  stan ie  i są  więc ozimemi (n iek tóre p io łuny  — 
A rtem isia , A ju g a  genevensis  i t. d.), gdyż zacząw szy  sw ój ro z ­
wój z jesieni, kończą go w  roku  następnym . P o siad a  to  rów nież 
doniosłość socja lną , gdyż tak ie  ro śliny  n a  w iosnę szybciej się 
ro zw ija ją , niż takie, u k tó rych  z im ują pączki, p rzek sz ta łca jące  
się w pędy  dopiero  na w iosnę ( ja re  pędy).

5) K ry p to fity  ̂ N adzw yczaj liczna grupa, k tó ra  w yróżnia 
się obecnością łodyg  podziem nych i zam ieraniem  n ie ty lko  części 
nadziem nej, a le  w  m niejszym  lub w iększym  stopn iu  i części p o d ­
ziem nych. P ączk i p rzy  pomocy, k tó rych  nadziem na część w zn a­
w ia się na  w iosnę, oczywiście, m uszą pow staw ać na podziem nej 
trw ałe j części rośliny : na  korzeniach, k łączach , bulw ach, cebu­
lach . K ryp to fity , w y tw arza jące  od roślą  od  k o rzen i (naprz. o se t
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polny  —  C irsium  arvense), n ieraz  n adzw yczaj długie, szybko 
z a jm u ją  te ren  i w y s tę p u ją  w sku tek  tego grom adnie, w postaci 
ca ły ch  p lam  i w y sepek  (za pom ocą pędów  korzeniow ych ro z­
m n aża ją  się liczne krzew y, a n aw e t i drzew a, nap rz . osika, k tó ra  
m oże w y tw arzać  p ęd y  n aw et do 20 m etr. d ługości). Rośliny, 
ro z ra d z a ją c e  się p rzy  pom ocy pędów  korzeniow ych, ro zch o d zą­
cych się prom ieniście, g inąc w śro d k u  i p o w sta jąc  na obwodzie, 
m ogą w y tw arzać  m niej lub w ięcej p raw id ło w e pierścienie. P o ­
w szechnie  są zn an e  p ierścien ie , w y tw arzan e  p rzez  n iek tó re  g a ­
tu n k i grzybów  (t. z. p ierśc ien ie  czarow nic lub elfów ), ro z rad za- 
jących  sw e grzybnie  w  analog iczny  sposób.

R ośliny  k łączow e z jednego  końca zw ykle w y tw arza ją  no­
w e pędy , a z p rzec iw leg łeg o  zam ie ra ją . G dy k łą c z a  nie są  zby t 
d łu g o trw a łe  i n ie  ro zg a łęz ia ją  się, ro ślina  je s t p rzed staw io n a  ło ­
dygą  p o jed y ń czą  lub n iew ielką  ich g rupą. O dw rotn ie , gdy  k łącza 
są w ięcej trw a łe  i b ard zo  długie, p o w sta je  n ie raz  ca ły  szereg n a d ­
ziem nych pędów . O czyw iście, o s ta tn i w y p ad ek  je s t celow y i m o­
żliw y  w tedy , gdy  a so c jac ja  je s t o tw a rta  lub w cale  jej niem a, 
a ro sn ą  ty lko  p o jed y ń cze  ro śliny  (naprz. C arex arenaria  n a  p ia ­
skach). N iek tó re  ga tu n k i ro ślin  k łączow ych  ro zg a łęz ia ją  się obfi­
cie (naprz. p e rz  — A g ro p yru m  rep en s)  i ich źd źb ła  w y ra s ta ją  
n ie raz  ta k  gęsto, ja k  w  zasiew ie. N ow e łodygi, pochodzące  z p ącz ­
ków  na k łączach , m ogą zim ow ać w  glebie i o sta teczn ie  rozw ijać  
się dopiero  n a  w iosnę ( ja re  p ęd y ), lub w ychodzić n ad  ziem ię jesz ­
cze z jesieni i zim ow ać w stan ie  zielonym , ja k  u p e rzu  (ozime 
p ęd y ), lecz to p rz y tra f ia  się u  k ryp to fitów  rzadz ie j. R ośliny  
bu lw ow ate  i cebulkow ate, u k tó ry ch  te  organa są  trw ałe , rów nież 
n a le ż ą  do te j k a teg o rji. J e d n a k  są do nich  podobne rośliny, 
u  k tó ry ch  p o zo sta ją  z cebulki ty lko  pączki. T ak ie  cebulkow ate 
ro ślin y  n a leżą  już do g ru p y  pseudo tero fitów .

6) P seu d o łero fity . R ośliny  te j g rupy  p rz e d s ta w ia ją  n a j­
w yższy  stop ień  red u k c ji okresow ej, gdyż p o  ukończeniu  ow oco­
w an ia  (o ile ta k o w e  istn ie je) p o zo sta ją  z n ich  ty lk o  b a rd zo  n ie ­
znaczne resz tk i osobnika, sp ec ja ln ie  p rzezn aczo n e  d la  w ytw orze­
n ia  now ych osobników . W obec tego ro śliny  tej ka teg o rji n ad zw y ­
czaj p rzy p o m in a ją  ro ś lin y  roczne i pod  w zględem  roli socjalnej 
od nich  się n iem al w ca le  nie różnią. U pseudo tero fitów  zam iera  
całkow icie i korzeń, wobec czego co roku  m usi się w łaściw ie w y ­
tw arzać  now y osobnik. J e d n a k  ze w zględów  genezy różnica, jaka  
zachodzi pom iędzy  pseud o tero fitam i i terofitam i, jest znaczna,
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gdyż u p ierw szych  p o zosta je  po zakończeniu  cyklu  życiowego 
osobnika choć jak ikolw iek  ś lad  jego; pozosta jące  pączki są 
p o ch o d zen ia  w eg e ta ty w n eg o  i zam ien iają  nasiona. U drugich 
po zo sta ją  ty lk o  nasiona , części pochodzen ia  p łciow ego. W obec 
tego p seu d o tero fity  z reg u ły  ro zm n aża ją  się w egeta tyw nie  i n a ­
w et płciow ego ro z rad zan ia  m ogą w cale  n ie  posiadać, gdy  tero - 
fity, o ile m am y do czynienia ze zjaw iskiem  typow ym , nie 
p o siad a ją  rozm nażan ia  w egetatyw nego, a ro zm nażają  się w y ­
łączn ie  ty lk o  p rzy  pom ocy  nasion . Z daw ać by  się m ogło, 
że  pseudo tero fity , ta k  zb liża jące  się do terofitów , są grupą 
pośredn ią , p rze jśc iow ą do roślin  rocznych (terofitów ). W  rzeczy­
w istości ta k  nie jest i te ro fity  żad n ą  m iarą  nie m ogą b y ć  w y­
w iedzione od pseudoterofitów . Te o sta tn ie  zm uszone b y ły  p raw ie 
całkow icie p rze jść  do ro z ras tan ia  się w egetatyw nego, zapew ne 
w sku tek  kw itn ięcia nie zw iązanego z ow ocow aniem  (dzięki k li­
m atycznym  w arunkom , brakow i ow adów  zapy la jących , n iezdo l­
ności do au togam ji i t. d .) , w ogóle rozw ój ich m usiał odbyw ać 
się w  innym  kierunku, niż u terofitów , k tó re  w y d a ją  m asę nasion 
i genetycznie n ależą  do jednej z na jm łodszych  biologicznych 
grup. P seu d o te ro fity  m ożna podzielić na dw ie podgrupy : 1) r>>
śliny  bu lw iaste  i cebulkow ate —  i 2) ro śliny  o specjalnych , do 
p ączk ó w  podobnych , w y tw o rach  nadziem nych . R ośliny  p ie rw sze j 
kategorji, nap rz . cebu lkow ate  (M uscari, A lliu m ), w ką tach  sw ych 
liści łuskow atych  w y tw arza ją  n ie raz  znaczną ilość m aleńkich ce­
bulek , k tó re  d a ją  począ tek  now ym  osobnikom, lub na  p ędach  
k ró tk o trw a ły ch  ro zw ija ją  now e cebulki lub bulwki, k tó re  p rze­
k sz ta łc a ją  się na  n as tęp n y  rok  w now e rośliny, a cała  s ta ra  ro ­
ślina  um iera  (naprz. karto fle , ja sk ie r stepow y —  R anuncu lus illy- 
ricus...). N adzw yczaj ciekaw ą podgrupę tw orzą  liczne rośliny  
w odne. N iek tó re  rd estn ice  fP o tam ogeton ), żabieniec (H ydrocha-  
ris), p ły w acz  fU łricu laria )... w jesieni w y tw arza ją  na  w ie rz ­
chołkach  rozgałęzień  lub spec ja lnych  pędów  pączki lub n ad e r 
skrócone podobne do pączków  pędy, k tó re  p rzed  nastąp ien iem  
zim y o d ry w a ją  się od m acierzyńskiej rośliny, obum ierającej do­
szczę tn ie , i opad a ją  na  dno w odozbioru , gdze pozo sta ją  aż do 
w iosny; gdy  pęd  skrócony zaczyna się rozw ijać, w ypływ a na 
pow ierzchnię w ody i w ypuszcza liście. Żabieniec na  pow ierzchni 
w ody, ro zm n aża jąc  się następn ie  w egetatyw nie, tw orzy ca łe  g ru ­
py. Inne  rośliny  te j ka teg o rji tw orzą  rów nież ca łe  za ro śla  lub 
ag g regacje  (naprz. rzęsy  w odne).
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1 v
T ero fity . R ośliny  roczne  w aso c jac jach  roślinnych  o d gryw a­

ją  ro lę zup e łn ie  p o d rzęd n ą , co n a tu ra ln ie  ściśle je s t zw iązane 
z ich k ró tk o trw a ło śc ią . S ą one zato  doskonale  p rzystosow ane 
ażeb y  się rozw ijać  w a so c jac jach  o tw artych , co pozw ala  w ykorzy ­
s tać  w szelki w olny  k aw ałeczek  gleby z te j lub owej p rz y ­
czy n y  trw a lsze j roślinności pozbaw iony. Rówmież u m ie ją  te ro ii- 
ty  w yzyskać  czasow y szczęśliw y zbieg sp rz y ja ją c y ch  okoliczności 
tam , gdzie p rzy  no rm alnych  w aru n k ach  naw odnien ia  m uszą być 
pozostaw ione w olne  p rzes trzen ie  (patrz , szkic I). N iek tó re  
ro śliny  pustyn iom  w łaśc iw e ro z w ija ją  się ta k  szybko, że kończą 
n ie raz  c a ły  cykl swój rozw ojow y w  p rzeciągu  k ilku  ty ­
godni. T y lko  ta k i szybki przebieg  rozw oju  m oże dać  gw arancję , 
że  ro ślin a  zd ąży  w ydać  n as io n a  zanim  szczęśliw y  zb ieg  
okoliczności się skończy. T ero fity  ro z w ija ją  się w  m asach  ty lko  
tam , gdzie u p rzed n io  sza ta  roślinna, no rm aln a  d la  danych  w aru n ­
ków , z o s ta ła  zn iszczona, a ta k ż e , gdzien iegdzie  na p ia sk ach  i na 
w ilgo tnych  solniskach. T ero fity  dz ie lą  się n a  dw ie  g rupy : 1) te - 
rofitów  jesienno  - w iosennych  (ozim ych) i 2) w iosenno - letn ich  
(ja ry ch ). T e ro fity  p ierw szej k a teg o rji k ie łk u ją  z jesieni, z im ują  
w s tan ie  zielonym , a po p rze rw ie  zim ow ej kończą swój rozw ój 
n a  w iosnę, p o czem  giną d o szczę tn ie . J a r e  te ro f ity  w schodzą  do ­
p iero  n a  w iosnę czasem  n aw et dość późno) i kończą swój rozw ój 
zw ykle p rzed  n ad e jśc iem  jesieni. P ró cz  tego b y w a ją  tero fity , k tó ­
re  m cgą się ro zw ijać  w  k ażd y m  czasie  c iep łe j p o ry  roku 
W  zw iązku  z tern, że w aru n k i d la  ro zw o ju  ro ślin  rocznych  nie 
zaw sze są  sp rzy ja jące , a p rzechow anie  się  okazu , k tó ry  już w y- 
k ie łkow ał, je s t niem ożliw e, k ie łkow anie  dzikich tero fitów  ro z ­
ciąga się n a  c a ły  n ieraz  szereg  la t. To ich chroni od w yginięcia, 
co m ogło by  n as tąp ić  p rzy  k ie łkow an iu  w szystk ich  nasion, jak ie  
są w glebie. P rz y  uszkodzen iu  m echanicznem  te ro tity  często  m o­
gą trw ać  p rzez  d łu ższy  okres czasu  i s taw ać  się trw ałem i (naw et 
m ogą w  pew nych  w y p ad k ach  ro z ra s ta ć  się w ege ta tyw nie),

T. z. ro śliny  dw u le tn ie  d la  swego zupełnego  rozw oju  zw y­
k le  w y m ag a ją  p raw ie  dw óch la t. J e d n a k  tak i typ , jak o  coś ró w ­
now artościow ego i rów noznacznego  z typam i poprzednim i, nie 
egzystu je . J e s t  to  ogniw o p rze jśc iow e pom iędzy  typow em i tero - 
fitam i i p o lykarpo fitam i. W łaściw ie  dw u le tn ie  rośliny  są  ozime- 
mi tero fitam i o n ieco p rzy d łu żo n y m  cyk lu  rozw ojow ym , ja k  w  p o ­
czątkow ym  okresie  rozw ojow ym  (p rzed  zim ow ą p rzerw ą), ta k  
rów nież i w  okresie  w iosennym  (po p rzerw ie  zim ow ej). P raw ie
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połow a roślin , o fic ja ln ie  uznanych  za dw uletn ie, może w y stępo ­
w ać już to  jako  ro śliny  roczne, już  to  jako rośliny  trw ałe . Zw y­
k ły  nasz b u ra k  (B e ta  vulgaris), hodow any  jak o  ro ślina  dw uletn ia , 
gdy  go posiać  n a  glebie zw ięzłej, źle  upraw ionej i n iedość w ilgo­
tne j, zw ykle  w y rasta  w  postaci rośliny  rocznej i zakw ita  w  roku  
siewu. R ów nież zd a rza  się dość często, że korzeń w ysadków  
po w y d an iu  owoców nie  zam iera, lecz jeszcze jest zdo lny  daw ać 
now e p ę d y  i ow ocow ać w  przeciągu  5 —  6 lat, jak  rów nież w y­
tw arzać  p ierścien ie w zrostow e. J a k  w y k aza ły  b ad an ia  J . T rze ­
bińskiego, znaczna w iększość w ysadków  buraczanych  m oże żyć 
cz te ry  la ta , przyczem  ani ze w zg lędu  na  u rodza j nasion, ani ze 
w zględu  n a  jakość tych  ostatn ich , trw a łe  w ysadk i w idocznie nie 
różn ią  się od zw ykłych dw uletnich . A u to r w yliczył, że d la  R osji 
eu ropejsk ie j 72°/0 w szystk ich  ro ślin  na leży  do trw ałych ; roślin  
rocznych 20,9°/0; dw uletn ich  3,8°/0; re sz ta  w y p ad a  na  ro ś lin y  
w typ ie  w ah a jące  się, k tó re  b y w ają  już to  rocznem i, już to dw u- 
letniem i, już to trw ałem i. N ikły ten  p ro cen t roślin  dw uletn ich  
(fak tyczn ie  on jeszcze jest n iższy  poniew aż, jak  w y k aza ły  b a ­
d an ia  a u to ra  na po łu d n iu  Rosji, p raw ie  w szystk ie  ro śliny  o fic ja l­
nie uznaw ane za d w u le tn ie  fak tyczn ie  b y w ają  także  już to  ro ­
ślinam i rocznem i, już to  trw ałem i) m ógłby w skazyw ać, że m a­
m y tu  do czynienia albo z typem  archaicznym , od  k tó rego  ro śli­
n y  trw a łe  i roczine pochodzą, lub typem  nowym , ty lko  co się w y­
tw arza jący m . J e d n a k  m ożliw e je s t i inne przypuszczenie . N ie 
je s t w ykluczone, że w postaci roślin  dw uletn ich  nie m am y do 
czynienia an i z typem  archaiczmym, ani z typem  pow stającym , 
lecz ty lk o  z ogniw em  przejściow em , znaj duj ącem  się po d ro d z e  
od  po likarpofitów  do tero fitów  (te o sta tn ie  filogenetycznie są 
m łodsze). R oślina d w u le tn ia  z p u n k tu  fitosocjologicznego jest 
nonsensem . W  ro li kom ponenta  (trw a ła  p o d staw a  asocjacji) ona 
w ystępow ać nie może, gdyż życie jej je s t nie dość długie. D la  
ro li in g red ien ta  (czasow e elem enty) nie je s t ono dość krótkie. 
W obec tego ro ślin y  „dw ule tn ie" zw ykle  w y stęp u ją  poza  obrę­
bem  aso c jac ji p raw dziw ych  i w chodzą w  sk ład  zrzeszeń  p rze rze ­
dzonych i w ogóle anorm alnych . T en  b ra k  uzgodnienia rośliny  
dw ule tn ie j z so c ja ln ą  s tru k tu rą  norm alnych  a so c jac ji n ie  pozw olił 
je j z a ją ć  stanow isko  rów now artościow e z stanow iskiem  innych  
typów  biologicznych, ro le  k tó rych  są  zupełn ie  określone i zasto ­
sow ane do u k ła d u  socjalnego.

trvJ t f '  ^  ^
W 9/t
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Z ależność cz te rech  dużych  typów  biologicznych, w spom ­
n ianych  w yżej, m ożna p zed staw ić  w  postac i następ u jąceg o  sze- 
m atu :

Efem erofity

X ____________

M onokarpofity

A___________

P o likarpofity

T erofity

P rzy to czo n y  w yżej i rozw ażan y  pobieżnie p rzez  nas sze- 
m a t nie w y czerp u je  całego  bogactw a typów  biologicznych Je s t  
to  n iem ożliw e z pow odu  tego, że ze w skazanego  p u n k tu  w idze­
n ia  n ie  b y ły  jeszcze szczegółow iej ro śliny  b ad an e . L iczne p o s ta ­
cie p rze jśc iow e n ie  zo s ta ły  uw zględnione, ażeby  całość obrazu 
nie s tra c iła  p rze jrzy sto śc i. N aprz . u cy p ry sa  b ło tnego  (T a xo -  
d ium  d is łich u m j n a  zim ę o p a d a ją  zielone gałęzie, u czern ic ( V ac­
tin iu m  m yrłillu s)  pędy , w ychodzące  z k łączy  pe łza jących , zw y­
k le  o b m iera ją  po p a ru  la tach , u  m aliny  (R u b u s  idaeus)  pędy, na 
k tó ry ch  b y ły  owoce, obum iera ją , w ięc nie są trw ałe , ja k  u  in ­
nych  krzew ów . N iek tó re  C henopodiaceae  w  k ra ja c h  w ięcej po­
łudniow ych, n ie  zw aża jąc  n a  to, że są roślinam i rocznem i, p o ­
s ia d a ją  czasem  łodygi u n a sa d y  zd rew n ia łe . N ie ty lko  rośliny  
p okrew ne m ogą na leżyć  do rozm aitych  k a tego rji, a le  jed n a  i ta  
sam a roślina  (gatunek) m oże p o s iad ać  ra sy  o rozm aitym  stopniu  
trw ałości. N aprz . R ic inus com m unis, u nas ro ślina  roczna, w k ra ­
jach  c iep le jszych  ro śn ie  w  postac i krzew u. Z ro ślin  trw ałych , 
w  w aru n k ach  k u ltu ry , m ogą pow staw ać ra sy  roczne. N aprz. 
z trw a łe j dzikiej czerw onej fasoli, p o siad a jące j zg rub ia łe  k łącza, 
w yprow adzono  ro czn ą  czerw oną  faso lę  i t. d.

R easu m u jąc  w szystko, co było  pow iedziano, a tak że  i to, 
co w  ta k  k ró tk im  szkicu n ie  m ogło być uw zględnione, m ożem y 
rozw ój procesów  n a ra d z a n ia  się i tw orzen ia  indyw idualności 
p rzed staw ić  w  postac i trzech  e tapów : 1) rozw inięcie m niej lub 
w ięcej po tężnej indyw idualności, 2) p rzek sz ta łcen ie  ak tu  ow oco­
w a n ia  w  w ie lok ro tny  i 3) p rzystosow an ie  indyw idualności i roz-
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m nażan ia  do zm ieniających  się (w k ierunku  m niej sp rzy ja jącym ) 
w arunków . P rzystosow anie  to  po lega n a  coraz w iększem  zm niej­
szan iu  trw a łe j części rośliny, ja k  by skurczan iu  się jej, a  to w y­
m aga p e rjodyczn ie  odbudow yw ania  rośliny  w  coraz szerszym  za­
kresie, co czyni ją  coraz w ięcej p lastyczną , gdyż za każdym  razem  
p rzy  odbudow ie roślina  m oże zm ienić sw ą skalę  i uzgodnić ją  
z w arunkam i danej chwili. D rzew o lub k rzew  nie może zm niej­
szyć ra z  osiągn ię tych  rozm iarów . R oślina trw a ła  z ie lna m oże sw ą 
część n adziem ną zm niejszyć, odbudow ując  ją  n a  wiosnę, i zasto ­
sow ać do danych  w arunków , lub naw et praw ie  w cale  jej nie ro z ­
w ijać. R oślina roczna m oże się c a ła  rozw inąć karłow ato  (harm o­
nijn ie), lub zgoła pow strzym ać się od k iełkow ania. W  początko­
w ym  o k res ie  filogenetycznego  rozw oju  indyw idualność  by ła  b a r ­
dzo nik łą . N ieu sta jące  ro z rad zan ie  się nie pozw ala ło  na jej 
w zm ocnienie. To było s tad ju m  niby n iep rzerw anej pedogenezy  
(rozm nażanie  osobników, k tó re  sam e jeszcze swego rozw oju  nie 
zakończy ły ). G dy  indyw idualność  dosta teczn ie  się w zm ocniła, 
w ydaw an ie  owoców pod w pływ em  pew nej okresow ości k lim a­
tycznej z ak tu  jednokro tnego  sta ło  się w ielokrotnem , W reszcie 
p od  w pływ em  jeszcze siln iejszych  zm ian k lim atycznych  (wy­
raźn e  po ry  roku), a rów nież w sku tek  pew nych w łaściw ości s tru k ­
tu ry  n iek tó rych  asoc jac ji roślinnych  pow sta ł ty p  roślin  n ie trw a­
łych  w sw ej całości. P o  ukończeniu  ow ocow ania, już nie ty lko 
te  części, k tó re  w y d a ły  owoce, lecz i ca ła  ro ślina  zaczęła  ginąć 
doszczętnie. C hroniąc się od zimowego chłodu, roślina rob iła  się 
ja rą , a u n ik a jąc  posuchy letn iej — ozimą.

O prócz wyżej om ów ionych typów  biologicznych, w yróżnić- 
nych na  podstaw ie  trw ałości ro śliny  i jej części, na leżało  by w y­
dzielić  jeszcze ca łe  szeregi typów  n a  zasadz ie  innych cech i w ła ­
ściwości, posiad a jący ch  m niejsze lub w iększe znaczenie d la  
u k sz ta łto w an ia  asocjacji. P rzedew szystk iem  sposób zap łodn ien ia  I 
jest rzeczą  d la s tru k tu ry  asocjacji w cale  n ie  o bo ję tną  (po d sta ­
w ow e e lem en ty  asocjacji n a leżą  do g rupy  anem ofilnej). R ozsie ­
w an ie  nasion  m a bardzo  doniosłe znaczenie  d la  rozsied len ia  ro ­
ślin na teren ie . G dy  roślina  nie posiada specja lnych  u rządzeń  
u ła tw ia jący ch  rozsiew anie, to w y ras ta  ona n ieraz  grom adnie  lub 
w w iększej ilości egzem plarzy  w b lisk iem  sąsiedstw ie . P ró cz  
teg o  to  lub  ow e znaczen ie  fitosocjalne p osiadają  i inne w ła śc i­
w ości b io logiczne o k ó ry ch  tu  nie m am y m ożności się rozw odzić .

N ie ty lko  w łaściw ości biologiczne są rzeczą  p ierw szorzę-
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■dną d la  p oznan ia  s tru k tu ry  zbiorow isk roślinnych, lecz n a d ­
zw yczaj w ielką w agę w te j k w estji p o s iad a ją  postacie w zrostow e  
(biom orfy), t. j. form y w  jak ich  w y s tę p u ją  poszczególne g a tu n ­
ki, tw orzące  sw em  nag rom adzen iem  aso c jac ję  roślinną . Sam o 
p rzez  się je s t rzeczą  zrozum iałą , że  d la  poznan ia  aso c jac ji ro ślin ­
nej po trzeb n e  je s t w iedzieć ja k  d ługo  d an e  e lem en ty  z a jm u ją  
m iejsce, a le  ró w n ież  w ażnem  jest i to , ja k  w iele  teg o  m iejsca dla 
swego uży tku  w ym agają . C aeteris paribus, im  m asa  danej rośliny  
je s t w iększa, tern w ięcej m iejsca ro ślina  za jm u je  d la  siebie i tern 
m niej pozostaw ia go d la  innych. R ów nież w iedzieć na leży  w  ja ­
kim  stopn iu  ona  z tego  m ie jsca  korzysta , ile  ona za jm u je  pow ierz­
chni i ile za trzy m u je  św ia tła  (a u d rzew  i z a trzy m an ą  p rzez  ich 
k o ro n ę  w odę). R oślina  m oże p o s iad ać  w ie lk ą  m asę, lecz m oże 
p rzy tem  zajm ow ać w zględn ie  n ie  ta k  w iele pow ierzchni (naprz. 
ro śliny  p iram id a ln e) i naodw ró t. W idzim y więc, że  d la  asocjac ji 
po siad a  znaczen ie  m asa rośliny , jako  w skaźn ik  energ ji rośliny , 
pow ierzchn ia  za jm ow ana  p rzez  roślinę, jako  w skaźn ik  ek sp an sji 
ro śliny— i p ro jekc ja  nadziem nych  części, jako  w skaźn ik  pochło- 
nionego św iatła . W szy stk o  to  m oże być obliczone, chociaż m etody  
odpow iedn ie  nie są  jeszcze dosta teczn ie  opracow ane. D la  cha­
ra k te ry s ty k i sza ty  ro ślinnej w  obecnym  czasie  podobne śc iś le j­
sze oznaczenia , p o ch łan ia jące  m asę czasu  i nic p raw ie  nie d a jące  
z pow odu  tego , że  an i ty py , an i e k w iw a le n ty  ko m p o n en tó w  
w zb io ro w isk ach  n ie  są jeszcze  d o s ta te c z n ie  u sta lone , nie są 
jeszcze  k o n ieczn ie  p o trzeb n e . N a raz ie  m ogłoby  jeszcze w y s ta r ­
czyć w y rażen ie  ty c h  s to su n k ó w  ch o ćb y  p rzy  pom ocy  ogólnych 
p o s tac i w zro sto w y ch . J e d n a k  i u s ta le n ie  ty ch  o s ta tn ich  w  o b e c ­
nym  czasie  n ie  w yszło  jeszcze  p o za  ob ręb  p ró b  p oczą tkow ych . 
O d rac jo n a ln eg o  p o d z ia łu  b iom orf je s te śm y  jeszcze  b ard zo  d a le ­
cy. J e d n a k  w  ce lu  zazna jom ien ia  się z b iom orfam i m usim y się 
co k o lw iek  za trz y m a ć  na  w y k azan iu  tego  co nam  jest w iadom e, 
zgóry  się za s trzeg a jąc , że w y cze rp an ie  ca łego  b o g ac tw a  b iom or- 
ficznego o becn ie  je s t zgo ła  n iem ożliw e. B iom orfy  znacznie  pod 
pew nym  w zględem  zb liża ją  się do fizjognom icznych p o stac i 
ro ślin n y ch  H um bold ta . N ie k tó re  p o s ta c ie  o ty le  sam e p rzez  się 
rz u c a ją  się w  oczy, że są  one od n ie p am ię tn y ch  czasów  p rzez  
lu d  w y ró żn ian e  (naprz . d rzew o , k rzew , traw a...) . T u  zw rócim y 
u w ag ę  na  n ie k tó re  najw ięcej w y b itn e  ty py , gdyż chodzi nam  
ty lk o  o w y k azan ie  zasady , a  nie o w y czerp an ie  tem atu .

D rzew a. R ozm aitość d rzew  w  zależności od ulistn ienia, spo­
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sobu rozgałęzien ia  się, fo rm y korony  i s trz a ły  jest bardzo  w ielka. 
S trz a ła  m oże być rów na, ja k  kolum na, i ty lko  na  sam ym  swym 
w ierzcho łku  kończyć się pękiem  liści ogrom nych (palm y, sagow ­
ce, p a p ro tn ik i d rzew iaste ...); m oże w raz  z rozga łęz ien iam i tw o ­
rzy ć  s to żek  (n iek tó re  ig laste); m oże się p rzed staw iać  w  postac i 
zdrew nia łego  źd źb ła  olbrzym iej tra w y  (bam busy ); może posiadać  
rozgałęz ien ie  bezlistne (k a z u a ry n y ); może z rozgałęzień  opusz­
czać  korzenie pow ietrzne, p rzek sz ta łca jące  się w  pnie  p o d p ie ra ją ­
ce, i w y tw arzać  ca ły  gaj (naprz. n iek tó re  figow ce); m oże się p o d ­
nosić na  chaotycznym  splocie korzeni nadziem nych, jak  u m an- 
g row e; m oże być p o d p a rta  o lbrzym iem i ko rzen iam i d esk o w a te -  
mi i t. d. T a  lub inna  postać  pnia, rozgałęzienia, lub u listn ien ia  
odgryw a nadzw yczaj w yb itną  ro lę  w  ukszta łto w an iu  ca łe j aso­
c ja c ji o ile  drzew o to w y stępu je  w  w iększej ilości. D ość p rzy ­
pom nieć różnicę w  ukszta łto w an iu  „dachu  leśnego" nap rz . n a ­
szego lasu  liściastego, tw orzącego u sam ej góry  niem al litą  po­
k ryw ę z liści, i lasu  świerkowego, w k tó rym  w sk u tek  stożkow a­
tego zakończenia  w ierzchołków  drzew  pokryw a ta  nie w y tw arza  
p łaszczyzny  jedno lite j.

K rze w y  p rzed s taw ia ją  znów odrębny  ty p  fitosocjalny . 
R o zm nażając  się i w d ro d ze  w egeta tyw nej, tw orzą  one lite  za ­
ro śla  (będące n ieraz  aw an g rad ą  lasu ), lub w ystęp u jąc  po jedyń- 
czo, tw orzą  podszycie leśne.

K rze w iny  (k arłow ate  krzew y). Z d rew n ia ła  część krótkiej 
łodyg i zw ykle je s t schow ana w śród  m szystego kobierca, lub w o- 
góle do ziem i p rzyciśn ięta , w sku tek  czego krzew iny  w  odpow ied­
n ich  d la  n ich  ty p a c h  asocjacji odgryw ają ro lę, zasadn iczo  się 
p raw ie  n ie ró żn iącą  od ro ślin  zielnych.

L ja n y  p o s iad a ją  łodygi w iotkie, w ijące  się lub pnące, zd re ­
w niałe  lub zielne, zaw sze stosunkow o cienkie i długie, w ynoszące 
liście na p ew n ą  w ysokość, gdzie one m ogą ko rzy stać  ze św iatła .

E p ifiły  p rzed staw ia ją  jeszcze dale j posun ię tą  zasad ę  korzy­
s tan ia  ze w zrostu  innych roślin  d la  zapew nien ia  sobie należy tego  
ośw ietlen ia , sied ląc się w  odpow iednim  poziom ie lasu.

B y lin y  p rzed staw ia ją  nadzw yczaj o b sze rn ą  i u rozm aiconą 
grupę. L iście mogą być przew ażn ie  lub w yłącznie  ugrupow ane 
p rz y  n asad z ie  łodygi, tw orząc  ro ze tk ę  (różyczkę), u  k tó re j liście 
są  ro zesłan e  prom ienisto  u sam ej ziemi (naprz. stokrotki, b ab ­
ki...), m ogą być skupione m niej w ięcej ba ldaszkow ato  u  górnej 
części łodygi, tw orząc niby w ierzchołkow ą rozetkę (jest to  typ
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rzadk i, w łaśc iw y  ty iko  n iek tó rym  roślinom  leśnym , naprz . Paris 
quadrifo lia , A d o x a  m oschałellina ...), n a jczęśc iej m niej lub w ię­
cej b y w ają  rów nom iern ie  rozsiane  po ca łej ło d y d ze  i ty lk o  na 
górze zm n ie jsza ją  sw oją  w ielkość. B y liny  o łodygach  ro zp o sta r­
ty ch  i do ziem i p rzy tłoczonych  z a jm u ją  zw ykle s ied liska  o nie- 
znacznem  skup ien iu  roślin .

T ra w y  tw o rzą  p o d staw ę n adzw yczaj obszernych  aso c ja ­
cji. N ależą  do tego typu, oprócz tra w  w łaściw ych (G ram ineae), 
tu rzycow ate  ( C yperaceae), s itow ate  (J u n c a c e a e)  i egzotyczne 
R estionaceae. Ł o dyga  u  n ich  w ogóle cienka, źdźb łem  zw ana, li­
ście w ązkie, długie, m niej lub w ięcej ku  górze w zniesione. R ośli­
ny te j ka teg o rji na jczęśc ie j rosną w k sz ta łc ie  d a rn i lub kępin. 
W  aso c jac jach  leśnych  zw ykle  o d g ry w a ją  ro lę  pod rzęd n ą .

W spom nieć jeszcze n a leży  o biom orfach, k tó rych  k sz ta łt  za ­
leży w yłączn ie  od is to ty  g enetycznej, t. j. od p rzynależności sy ­
s tem atycznej. P ap ro tn ik i, w id łakow ate , sk rzypow ate , m chy, po­
rosty , grzyby, w odorosty , w ogóle w szystk ie  ty p y  ro ślin  niższych 
p o siad a ją  sw ój pokró j w łasny , od  o toczen ia  socjalnego n ie  za le ­
żny  l). Ż yją one zw ykle  w zrzeszen iach , n ie na leżących  do p raw ­
dziw ych asocjac ji, a do tych  lub ow ych aggregacji.

Biom orfy, z w y ją tk iem  genetycznych, o d zw ie rc iad la ją  w a­
run k i w zras tan ia  i są m niej lub w ięcej p lastyczne . N ieraz jed n a  
i ta  sam a ro ślin a  m oże zasadn iczo  zm ieniać sw ą postać  w za leż ­
ności od  w arunków  otoczenia. D rzew a pod  w pływ em  surow ego 
k lim atu  górskiego lub a rk tycznego  p rz e k sz ta łca ją  się w krzew y. 
Pow ój dzik i (C a lysteg ia  sep iu m ), w  b ra k u  pod p o ry , śc iele  się po 
ziemi podobnie  jak  pow ój po lny  ( C onvolvu lus arvensis). T rzcina 
zw yk ła  (P hragm ites com m u n is)  w  pew nych w arunkach  n aw o d ­
n ien ia  swe no rm aln ie  w zniesione źd źb ła  rozśc ie la  po ziem i; t a ­
kie leżące  p ęd y  trzc in y  b y w a ją  n ie raz  d ługie  na  5 —  6 i w ięcej 
m etrów  i t. d.

*) N ie k tó re  w yższe  ro ślin y  b y w ają  czasem  pok ro jo w o  do niższych 
p o d obne . P rzy p o m in a ją  one w tak ic h  w y p ad k ach  m chy lub p o ro sty  sk o ru - 
p ias te , a n iek tó re  p a so rzy ty  k ra jó w  gorących  c ia ła  owocowe grzybów. 
N aprz . p a so rzy ty  z ro d z in y  B alanophoraceae , ro zw ija jące  się na korzen iach  
ro ślin  au to tro ficznych , nad  pow ierzchn ią  ziem i p o s ia d a ją  ty lko  zgrubiałe , 
n ierozcz łonkow ane części łodygow e, p o k ry te  łuskow atem i liśćm i. Nie 
ty lk o  te  części postaciow o są  podobne do grzybów, ale, jak  i te  o sta tn ie , 
o dgryw ają  ro lę  an a log iczną  do c ia ł ow ocow ych  grzybów , t. j. służą  w y łącz ­
n ie  do  w y tw arzan ia  nasion.
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Rośliny, na leżące  do jednej i te j sam ej postaci biologicznej, 
często w asoc jac ji s ta ją  się form am i zastępczem i, za s tęp u jąc  
inne gatunki te jż e  postac i w dan e j asocjacji. G d y  na stepie 
ilość Stipa  Z a lessk ii się zm niejszy  (w sku tek  pasien ia  by­
d ła ), ilość nadzw yczaj podobnej do  n ie j S. Lessingiana  się zw ię­
ksza. T akie gatunk i są więc ekw iw alentam i. R ów nież znane są 
w ypadki, że jednakow e postacie  biologiczne m ogą w ystępow ać 
w aso c jac ji w  różnym  czasie. N aprz. jed n a  p ostać  m oże się ro z­
w ijać  na w iosnę inna pod jesień. T ak ie  w ypadk i m ożna kw alifi­
kow ać, jako ekw iw alen tność sezonow ą.

K ażdy  ty p  biom orficzny, z w yją tk iem  tych, k tó re  d la  swego 
rozw oju  w y m ag ają  obecności innych roślin, żyw ych (ljany , epi- 
fity, pasożyty) lub m artw ych  (saprofity ), albo  są  w epoce 
w spółczesnej nie dość obficie rep rezen to w an e  (w idłaki, sk rzy ­
py, poczęści paprocie), m oże w ytw arzać  szereg  asocjacy j (lub 
skupień  analogicznych) pokrew nych, jednak ich  w ed le  swego 
u s tro ju  socjalnego. Z ależnie od socjalnej doniosłości p odstaw o­
wej biom orfy, aso c jac je  tw orzą  szeregi o rozm aitym  stopniu 
uspołecznien ia. G ru p u jąc  je  w p o rząd k u  od n a jp ro stszy ch  do 
najw ięcej skom plikow anych, W arm ing  p rzed staw ia  swe h y d ro ­
fity, m ezofity, ksero fity  i ha lo fity  w  postaci n a stęp u jący ch  sze­
regów :

1) Zbiorow iska plechow ców  i mchów.
2) Zbiorow iska traw iaste j roślinności.
3) R oślinność z k rzew in  i podkrzew ów .
4) K rzew y i zarośla  z nich utw orzone.
5) Lasy,

W idzim y w tern próbę ułożenia zbiorow isk roślinnych  
w pew ną h ie ra rch ię  na  podstaw ie biom orficznej. A czkolw iek 
w sku tek  niedość uzasadnionego  pojm ow ania aso c jac ji (w łączenie 
do tych  osta tn ich  zbiorowisk, k tó re  p raw dziw em i asocjac jam i nie 
są) te  szeregi W arm inga  w całości p rz y ję te  być n ie  mogą, są  one 
pom yślane  bez porów nania  głębiej, niż p o dz ia ł n a  hydrofity , 
m ezofity  i t. d., k tó ry  W arm ing  w ysunął w I w ydan iu  sw ojej 
geografji roślin  jako  zasadniczy , o d d a jąc  p ierw szeństw o nie p o d ­
staw ie  socjologicznej, lecz ekologicznej, co je s t zgoła n ied o p u ­
szczalne.

B io typy  w ogóle i biom orfy w szczególe d la  poznania  formy, 
s tru k tu ry  i dynam iki asocjacy j roślinnych p o siad a ją  n ad e r donio-

5
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słe  znaczenie. W  obecnej chw ili k w estja  poznan ia  tych  typów
je s t k w estją  da lszego  rozw oju  fitosocjologji, jed n ak  pam iętać  
należy , że jest to  ty lko  śro d ek  pom ocniczy do zrozum ienia sa ­
m ych asocjacy j, u k ład ó w  w yższych, socjalnych .

K ończąc ten  szkic, zaznaczam y  jeszcze, że n a jw yższa  p o ­
s ta ć  m orfologiczno - b io logiczna —  drzew o —  je s t na jw yższym  
ty p em  biologicznym  ty lk o  co do trw ałości, lecz nie m oże się rów ­
nać, co do p lastyczności, z tem i roślinam i, k tó re  swe nadziem ne, 
p rzy n a jm n ie j, części b u d u ją  na  now o co ro k u  i w sk u tek  tego po­
zb y w ają  się zupełn ie  części starych , k tó re  drzew o grzebie w  g łę ­
bi sw ego pnia. D rzew o je s t zato , typem  bezw zględnie  n a jw y ż ­
szym  w soc ja ln e j h ie ra rch ji, d rzew a bow iem  stanow ią p an u jące  
p ię tro  w n a jw yższym  u s tro ju  roślinno-spo łecznym , w lesie, t. j. 
w łaściw ie tw o rzą  go, gdyż w szystko, ro zm ieszczające  się w  n iż­
szych  p ię trach , za leżn e  je s t od  p ię tra  n ad  nim  się w znoszącego. 
O d edafonu  aż po  strop  d rzew o stan u  panu jącego  w szystko je s t 
w lesie uzależn ione  we w skazanym  kierunku ; aczkolw iek  w k a ż ­
dym  poziom ie u k ła d  je s t rozm aity , w y tw arza  się pew na jed no lita  
całość. T ak  rozm aite  dźw ięki z lew a ją  się w sym fonję.

T y p y  sza ty  ro ślinne j, sk ła d a ją c e  się z pokrew nych aso c ja ­
cyj, w y ró żn ia ją  się p rzedew szystk iem  postaciow o, co pozosta je  
w zw iązku z tem , że a so c jac je  w sk ład  ich w chodzące w ytw orzone 
b y w ają  w swej głów nej i n a jis to tn ie jsze j części z jednakow ych 
postac i w zrostow ych  (biom orfy). Je ż e li to  będzie, d a jm y  n a  to, 
las, to  p ię tro  górne, k tó re  i n a d a je  całości ch a rak te ry s ty czn y  w y­
g ląd , będzie w ytw orzone p rzez  ga tunk i d rzew iaste . N a łące lub 
na  stepie, k tó ry  jest niczem  innem , ja k  suchą łąką , ogólny w y­
g ląd  n a d a ją  b iom orfy traw iaste , w  za ro ślach  krzew ów  — bio­
m orfy  zw ane krzew am i. T e cechy postaciow e typów  szaty  ro ślin ­
nej nie są czem ś podrzędnem . O czyw iście, z tą  zew nętrzną  s tro ­
n ą  sz a ty  ro ślinnej są  n a jśc iś le j po łączone cechy w ew nętrzne. 
S tru k tu ra  aso c jac ji w  znacznym  stopn iu  jest p rzesąd zo n a  przez 
sam ą jej postać. Z upełn ie  jest rzeczą  zrozum iałą , że najw ięcej 
skom plikow aną s tru k tu rę  m ożem y obserw ow ać, cae teris  paribus,

IV.

Postać i struktura asocjacyj roślinnych.
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tam , gdzie w  w ytw orzeniu  asocjac ji b iorą udzia ł biom orfy d rze ­
w am i zw ane, poniew aż biom orfy te  są na jw yżej n ad  poziom  ziemi 
w zniesione i w sku tek  tego p o zw ala ją  na zróżnicow anie się ro ślin ­
ności z n a jd u jące j się pod  niemi na w iększą ilość sam odzielnych 
w arstw  czy p ię ter. Z upełnie jest rów nież rzeczą  zrozum iałą, że 
ty p  sza ty  roślinnej w  postac i litego k o b ie rca  m szystego , nie p o ­
siad a  żadnego zróżnicow ania pod w skazanym  w zględem , gdyż 
c a ły  jest w ytw orzony p rzez jed n ą  przyziem ną w arstw ę roślinną.

W  pionow em  zróżn icow aniu  sza ty  roślinnej m ożem y w y­
ró żn ić  n a s tęp u jące  c z te ry  zasadn icze  w arstw y :

1) p rzyziem ną,
2) zielną,
3) k rzew ias tą ,
4) d rzew ną.
P rzyz iem ną w ars tw ę  roślinną  w y tw arza ją  zw ykle  rośliny  

o n a d e r  nizkim  wzroście, jak  m chy lub porosty . P rócz tego 
w w ytw orzeniu  jej biorą u dzia ł czasow o i w yższe rośliny, póki 
n ie w yrosną  po mad poziom  tej na jn iższej w arstw y . N aw et n a j­
w yższe d rzew a w  postaci n ik łych  siew ek w chodzą p rzez krótki 
czas w sk ład  p ię tra  przyziem nego. W ysokość w arstw y  przyziem ­
nej p rzy jm u je  się zw ykle do 0,3 dm. W ars tw a  zielna zazw yczaj 
nie sięga w yżej 1 m. i sk ład a  się z roślin  zielnych oraz drobnych 
krzew ów . W ars tw a  krzew ów  zw ykle sięga od m etra  do dw u 
czasem  w ięcej m etrów . Z łożona jest z k rzew ó w  i m łodych  d rz e ­
w ek, k tó re  jeszcze nie w yrosły  po za tą  w arstw ę. W reszcie w ar­
stw a d rzew na sk ład a  się z drzew , k tó re  p rzek roczy ły  już w yso­
k o ść  k ilku  m etrów .

N ieraz  się zdarza, że w arstw y  roślinne (oprócz przyziem ­
ne j) b y w ają  m niej lub w ięcej w yraźn ie  zróżnicow ane sw oją  drogą 
na  p i ę t r a 1). N aprz. w arstw a  d rzew na m oże być złożona z dwu, 
n aw e t z trzech  p ięter, czasem  naw et bardzo  w yraźnych  (w n a ­
szych w arunkach  w skazu je  to n iezaw odnie, o ile nie m am y do 
czynien ia  ze sta łem  podszyciem , n a  zn iekształcen ie  d rzew ostanu  
p rz e z  czynn ik i zew n ę trzn e , najczęściej d z ia ła lność  człow ieka). 
W a rs tw a  z ie lna  rów nież może być 2 —  3 p ię trow a (bardzo w y­
raźn e  sam odzielne p iętro  zielne byw a naprz . w ytw orzone przez

1) P ię tro  tem  się różn i od  w arstw y, że pod tą  o sta tn ią  rozum iem y 
c a ły  m iąższ roślinny  do pewnej wysokości, p iętro  zaś w ytw arza się wtedy, 
jeże li na  pewnym  poziom ie tw orzy  się m niej lub w ięcej lita  pow łoka liściasta.
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p a p ro ć  o rlą —  P łerid ium  aquilinum — w p ew n y ch  ty p ach  borów ). 
W szystko  to  po siad a  doniosłe  znaczen ie  nie ty lko  w k w estji w y­
różn ian ia  typów  asoc jacy j, ale  i d la  sam ego życia tych  osta tn ich .

K ażd a  w arstw a , zw łaszcza  w  pew nych w arunkach , m oże 
p rzed s taw iać  pew ną ca łość  n iby n ieza leżn ą  od ca ło k sz ta łtu  aso ­
c jac ji. N iek tó rzy  id ą  ta k  daleko , że w arstw ę  u w aża ją  za  a so c ja ­
cję . W y p ad a  więc, że na  jed n y m  i ty m  sam ym  te ren ie  rośn ie  
k ilk a  sam odzielnych  asoc jacy j. J a k  już m ieliśm y o k az ję  we 
w laściw em  m iejscu  zaznaczyć, w ypadk i, k tó re  m ożna w  tak i 
sposób  in te rp re to w a ć , rzeczy w iśc ie  byw ają , lecz  nie m ożna tego  
fak tu  uogólniać i w ystaw iać  jako  praw o. W  bardzo  w ielu  w y­
p ad k ach  ca ła  a so c jac ja  od do łu  aż do góry, pomimo uw arstw o- 
w ienia, bezsprzeczn ie  tw orzy  jed n o litą  ca łość  i m usi być tra k to ­
w ana jako  jed n a  a so c jac ja . W  tak ich  w y p ad k ach  poszczególne 
w arstw y  nigdzie sam odzieln ie  nie w ystęp u ją , a są  ty lko  częściam i 
pew nej w yższej h arm on ijne j całości.

Sam o p rzez  się rozum ie się, że w szystk ie  cz tery  w arstw y  
m ogą w ystępow ać ty lko  w w yższych  ty p ach  roślinnych  (asocja­
c je  leśne), lecz i w tych  o sta tn ich  nie są  one w cale  obow iązujące. 
W  bardzo  cienistym  lesie do lne w arstw y  m ogą być b ard zo  słabo 
p rzed staw io n e  lub n aw e t zgoła m oże ich nie być. Z różnicow anie 
na  pew ne w arstw y  d o tyczy  nie ty lk o  części nadziem nych, lecz 
i korzeniow ych, o czem  b y ła  m ow a w ro zd z ia le  p ierw szym , je ­
d n ak  poziom y k o rzen io w e , jak i w ogóle ro la  p odz iem nych  o rg a ­
nów w ukszta łto w an iu  aso c jacy j roślinnych, nie są nam  jeszcze 
d osta teczn ie  znane.

U k sz ta łto w an ie  poszczególnych w arstw  w ah a  się w  podob­
nym  zakresie, ja k  i w ahan ie  sza ty  roślinnej w ogóle w swym  
całokszta łc ie . W idzieliśm y, że to  o sta tn ie  zaw arte  jest pom iędzy  
tak iem  rozluźnieniem , że w pływ  jednych  roślin  na  drugie  jest 
p raw ie  żad en  lub zgoła żaden , a  nadzw y czajn em  zw arciem , k tó ­
re  prow adzi do ro zdzie len ia  na w arstw y  w  k ierunku  pionow ym . 
T ak  sam o i poszczególna w arstw a  w aso c jac ji może posiad ać  
pew ną jej ty lko  p rzy n a leżn ą  zw artość . P ię tro  p rzyziem ne może 
być złożone b ąd ź  z tak ie j ilości osobników , że tw orzy  się lity  ko­
b ierzec (najczęściej m szysty), b ąd ź  m oże sk ład ać  z po jedynczych  
okazów , rozrzuconych  ta k  daleko  jed en  od drugiego, że w p ły ­
w u n a  się już one nie w yw iera ją . To sam o m ożem y obserw o­
w ać i w w yższych  w arstw ach  z tą  różnicą, że im w arstw a  za jm u je  
w yższe stanow isko  w  h ie ra rc h ji, t. j. im ona w ogóle jest wyższa,.
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tem  zw arcie jej w dolnej części jest m niejsze. D rzew ostan  
w  górnej części (w obrębie koron) może być ta k  zw arty , że dolne 
p ię tra  w y p a d a ją  zupełnie, jed n ak  pnie w tak im  lesie mogą w y ra­
s tać  naw et dość daleko  jedne od drugich. Z arośla  krzew iaste , 
czy  to  jako  a so c jac ja  sam odzielna, czy też jako  w arstw a  w aso­
c jac ji leśnej, mogą być do tego stopnia zw arte, że p rzed rzeć  się 
p rzez  nie bez siekiery  niem a możności. W arstw a  zielna zw ykle 
byw a jeszcze znacznie w ięcej zw arta . W reszcie w arstw a  p rzy ­
ziem na m oże p rzed staw iać  kom pletn ie  lity  kobierzec. W ars tw a  
górna, pod w pływ em  pew nych czynników  zew nętrznych, może 
p rzy jm ow ać  w yg ląd  w łaściw y w arstw ie niższej. N aprz, d rzew a, 
obgryzane s ta le  p rzez bydło, lub pod  w pływ em  pew nych czyn­
ników  k lim atycznych  (czasem  i edaficznych), mogą w y rastać  
w postaci krzew ów . Łąki, w yp asan e  nadm iern ie  p rzez bydło , nie 
ty lk o  zn iża ją  swój traw o stan  do takiego stopnia, że nie p rze ­
k racza  on w ysokością w arstw y  przyziem nej, lecz i zgęszczają  go 
do stopnia  odpow iadającego  niem al kobiercom  m szystym .

S tru k tu ra  w  pew nych typach  asocjacy j roślinnych  nie jest 
czem ś stałem , a pod lega okresow ym  (sezonowym ) zm ianom , k tó ­
re  n a d a ją  całości zupełn ie  inne p iętno  i w y tw arza ją  ta k  zw ane 
a sp e k ty  sezonow e, o k tó rych  m ieliśm y okaz ję  mówić w rozdzia le  
p ierw szym . P rócz tych pow szechnie znanych aspektów  sezono­
wych, w n iek tó rych  asoc jac jach  spo tykam y nierów nie ciekaw sze 
z jaw isko  —  asp ek ty  n ieperjodyczne, w łaściw ie perjodyczne, lecz 
o zu p ełnie n ieokreślonych  cyklach. W  tak ich  w ypadkach  zm ie­
nia  sie rad y k a ln ie  nie ty lko  sam a postać  asocjacji, a le  i jej sk ład  
ekologiczny i gatunkow y. Jak o  p rzy k ład  podobnych asocjacy j 
dw oistych m oże nam  posłużyć roślinność dep resy j stepow ych 
w R osji południow ej. T ak ie  d ep res je  b y w ają  zw ykle o ta k  nie- 
znacznem  zagłębieniu , że ono n ieraz  d la  oka je s t n iem al n ie­
uchw ytne, p rzy  czem  za jm u ją  one czasem  bardzo  duże p rze s trze ­
nie (do k ilkudziesięciu  k ilom etrów  kw adratow ych). G d y  bę­
dziem y obserw ow ać roślinność tak ich  depresy j podczas la t zw y­
kłych, t. j. k iedy  o p ad y  atm osferyczne nie p rzek racza ją  zbytnio 
norm y, w ydać się nam  ona może praw ie  w cale  nie różn iącą  się 
od stepow ej. P raw d a , zobaczym y tam  w iększą nieco rozm aitość 
gatunkow ą, stw ierdzim y obecność pew nych roślin  w ięcej hydro- 
fiłow ych, niż zw ykłe rośliny  stepu, i b rak  pew nych gatunków , w y­
stęp u jący ch  n a  rów ninie stepow ej (gatunki w ięcej kserofilow e), 
p rócz  tego u d erzy  n as  obecność pew nej rasy  perzu  ( A gropyrum
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repens, v p seudocaesium ), k tó ra  d la  tak ich  dep resy j (przez m iej­
scow ą ludność  ,,podam i“ zw anych) jest ro śliną  bardzo  c h a ra k te ­
rystyczną . J e d n a k  jeżeli nam  się zd a rz y  obserw ow ać roślinność 
te j że sam ej d ep re s ji podczas takiego roku, gdy  opady  a tm osfe­
ryczne (zw łaszcza w  zimie) znacznie  p rzek ro czy ły  norm ę, zoba­
czym y, że zm ieniła się ona n a jra d y k a ln ie j. Z am iast traw  step o ­
wych, k tó re  p rzez  d ług ie  la ta  (czasem  p rzez  la t  k ilkanaście) po­
k ry w a ły  sobą n aszą  d ep resję , zobaczym y obficie kępam i w y ra ­
s ta ją c y  B u ło m u s um bella tus, m asę w spom nianego w yżej perzu , 
k tó ry  p rzek sz ta łc ił się do n iepoznan ia  (zw ykle roślina  niew ysoka, 
dość gęsto om szona,o b laszk ach  liściow ych zaw iniętych, o k ło- 
skach  m aleńkich  i gęsto rozm ieszczonych; podczas la t dżystych  
łodygi w ysokie, nagie, b laszk i liściow e szerokie i p łask ie , k łoski 
duże  i bardzo  luźnie  rozm ieszczone), dużo  C arex nutans, L y th ru m  
virgatum , A lism a , G ratiola o fficinalis, E la tine a lsinastrum  i inne  
b ło tn e  rośliny, często  n aw et P otam ogeton flu ita n s  (w postac i 
stagnatilis)... Że roczne b ło tn e  rośliny, jakiem i są  E latine hunga- 
rica, Scirpus supinus, L y th ru m  thym ifo lia , M iddendorfia  bory- 
sthenica, P eplis a ltern ifo lia  i inne m ogą p rze trw ać  d ług ie  la ta  
posuchy w p ostac i nasion  i p rzy  sp rzy ja jący ch  w aru n k ach  o d ra - 
zu w ystąp ić  w  m asie, dziw ić się tem u nie należy , lecz, rzeczyw i­
ście, jest rzeczą  zastanow ien ia  godną, że k łącza  roślin  trw ałych , 
na leżących  do g ru p y  b ło tnych  lub n aw et w odnych  (P otam oge- 
ton), m ogą p rzez  k ilk an aśc ie  la t  trw ać  w glebie, k tó ra  całem i 
m iesiącam i n ie raz  n iew idzi ani k rop li deszczu. J e d n a k  n as w  d a ­
nym  w y p ad k u  in te re su je  n ie  sam a szalona  am p litu d a  ekologicz­
na, a fakt, że  jed n a  i ta  sam a aso c jac ja , m oże posiadać  tak  
rozm aite  aspek ty , w y stęp u jące  w  ta k  rozm aitych  w aru n k ach  
ekologicznych (podczas la t dżystych  roślinność  tak ich  desp resy j 
całem i m iesiącam i rośn ie  w  w odzie). M ożna by łoby  pow iedzieć, 
że w  danym  w y p ad k u  m am y do czynien ia  z dw iem a asocjacjam i, 
k tó re  w y stęp u ją  ko lejno . J e d n a k  ta k  nie jest, gdyż c a ły  szereg 
ro ś lin  jest w sp ó ln y  d la obu  a sp ek tó w , p rzy tem  ta k ic h  roślin , k tó ­
re  w y s tę p u ją  w  w ielkiej ilości (perz, In u la  britanica, C arex nu­
tans, A lo p ecu ru s pra tensis, C entaurea inu lo ides...1) .

') G leba w tak ich  d ep resjach  n a  s tep ach  czarnoziem nych w ielce się 
różn i od czarnoziem u. J e s t  ona  ko lo ru  jasnego, z w yglądu  do bielic  podob­
na, uboga w  sole pożyw ne i w  podgleb iu  zaw iera  całą  w arstw ę, w k tó re j jest 
m asa k u lek  ru d y  m an g anow o-żelazne j. W ars tw a  ta  jest analog iczną  z w a r­
s tw ą  o rtsz ty n o w ą  gleb  b ielicow ych .
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Prócz tego pew ne aso c jac je  roślinne (naprz. stepow e) 
p rz e d s ta w ia ją  ca ły  szereg aspektów , k tó re  w y tw arza ją  się pod 
w pływ em  pew nych czynników  b io tycznych . M am y tu  n a  w idoku 
aspek ty , p o w sta jące  pod  w pływ em  ja s ie n ia się  w iększych zw ie­
rz ą t traw ożernych , o czem  m ów iliśm y w  p ierw szym  rozdziale . 
W łaściw ie są  to a spek ty  ty lko  częściowo, częściowo są to niby 
inne  zupełn ie  asocjacje , jed n ak  wobec tego, że step  jest p rz e d ­
staw iony  p rzez  rozm aite  asp ek ty  tego ro d za ju  i żaden  z nich nie 
może być uw ażany  za zasadniczy, gdyż w szystk ie  one p o s iad a ją  
jednakow ą ra c ję  bytu , m usim y je uw ażać za poszczególne bio­
tyczne  asp ek ty  jednej i te j sam ej genetycznej g rupy  asocjacy j 
roślinnych. W szystk ie  one n ależą  do norm alnej am p litu d y  w a­
han ia  w zak resie  działalności pew nego zew nętrznego czynnika, 
k tórego  rozm iary  w pływ ów  w a h a ją  się ta k  samo, jak  i czynniki 
m eteorologiczne.

Do zupełn ie  innej ka tegorji n a leżą  asp ek ty  dynam icznę re ­
generacy jne, k tó re  p o w sta ją  następczo  w  tak ich  w ypadkach , k ie­
dy  sam a a so c jac ja  zo sta ła  całkow icie zniszczona (naprz. pow sta­
w an ie  sza ty  roślinnej na  step ie , k tó ry  z o s ta ł zo rany , lub zm iany 
drzew ostanów  na  porębach leśnych). Są to  w łaściw ie nie p raw ­
dziw e aspek ty , a le  całe  n astępcze  szeregi asocjacy j roślinnych, 
k tó re  d ążą  do  uzgodn ien ia  ro ślinnego  ty p u  z siedlisk iem . D o nich 
będziem y m ieli okazję  w rócić w n astępnym  rozdziale.

Jeże li będziem y obserw ow ali aso c jac ję  ro ślin n ą  na pew nej 
p rze s trzen i, to, n a w e t czyn iąc  to  p ow ierzchow nie , od razu  zau w a­
żym y, że n ie  jest ona w szędzie  czem ś zupełn ie  jednolitem . O d­
razu  rzuca się w  oczy, że, przeciw nie, zm ienia się ona ciągle 
w swym  sk ładzie. Jeże li w yznaczym y w obrębie n aw et niby 
jednolitego  p ła ta  a soc jac ji pew ną ilość kw adratów , naprz. o po­
w ierzchni 1 kw. m etra, lub zakreślim y k ilka  kół i zano tu jem y 
w szystk ie rosnące na  ich pow ierzchni rośliny, to zauw ażym y, że, 
p rócz pew nej ilości tak ich  roślin, k tó re  są  w spólne d la  w szyst­
kich próbnych  pow ierzchni, p rz y tra fia ją  się i takie, k tó re  rosną 
n ie  w e w szystk ich  p ró b ach , jak  rów nież, że rośliny , ro sn ące  w e 
w szystk ich  p raw ie  próbach, w pew nych  jed n ak  nie w y stęp u ją  
w cale. G dybyśm y w  tak i sposób zbadali znaczną ilość prób 
(naprz. 50), to zestaw ienie naszych  notow ań w  postaci w ykazu, 
w k tórym  obok nazw y oznaczylibyśm y liczbą w ilu  p róbach  dana  
ro ślin a  zo s ta ła  sp o tk an a , d a ło b y  nam  d o k ład n e  w y o b rażen ie  
nie ty lko  o flo rystycznym  sk ładzie  danej asocjacji, lecz rów nież
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i o tem, o ile  k aż d y  ze sk ładn ików  jest d la  niej c h a rak te ry s ty cz ­
ny. O czyw iście, że te  rośliny , k tó re  by ły  znalez ione  we w szystk ich  
próbach , b y ły b y  na jw ięce j stałem i, znalezione w  m niejszej ilości 
m niej sta łem i. S to p ień  s ta ło śc i zw y k le  b y w a  w y ra ż a n y  w  p rz y ­
b liżen iu  w  pięciostopniow ej ska li (s ta łe  —  5, b ard zo  częste  —  4, 
c zęste— 3, rz a d k ie — 2 i sp o rad y czn e  czyli b a rd zo  rzad k ie— 1) 1).

W y k azan a  w tak i sposób zm ienność sk ła d u  florystycznego 
w obrębie jednego  ty p u  socja lnego  (asocjacji) w skazu je , że aso ­
c jac ja , jak o  p ew n a  ca łość  soc ja lna , n ie je s t czem ś rea ln ie  egzy- 
stu jącem . A so c jac ję  po jm u jem y  jako  coś przeciętnego, jako  coś, 
doko ła  czego w ah a  się sk ład  poszczególnych rea lnych  pia tów , 
t, j. m niejszych  lub  w iększych  pow ierzchni, zupełn ie  m orfologicz­
n ie  i edaficzn ie  jednakow ych , k tó re  są p ok ry te  jed n o litą  co do 
sw ego sk ła d u  flo ry sty czn eg o  p o k ry w ą  roślin n ą . T a k i p ła t 
w  r. 1896 w yróżn ił a u to r  jako  jed n o stk ę  s o c ja ln ą 2). Z achodzą 
ta m  rzeczy w is te  sto su n k i socjalne. T y lk o  w  ob ręb ie  tak ieg o  
rea ln eg o  p ła ta  m ogą b y ć  te  s to su n k i p o zn aw an e . To, co w te r e ­
n ie  nazyw am y a so c jac ją , jest fizognom icznie jedno litym  u k ła ­
dem , złożonym  z n iezależnych , lecz podobnych  do siebie p ła tów  
(a więc u k ład em  i soc ja ln ie  n ie  w ychodzącym  poza obręb p ew ­
nego ty p u ), często  m ozajkow ato  rozrzuconych  po  teren ie , mniej 
w ięcej jed no litym  i pod  w zg lędem  ekologicznym .

G d y  p ła ty , w chodzące  w sk ład  sza ty  roślinnej pew nego te ­
renu , różn ią  się m iędzy  sobą zbyt znacznie, m am y do czynienia 
już  z m ozajkow atym  u tkan iem  tej sza ty  z rozm aitych  asocjacy j,

x) O prócz s ta ło śc i n ie k tó rz y  w y ró żn ia ją  jeszcze t. z. „ w i e r n o ś ć " ,  t. j. 
s to p ień  p rzy n a leżn o śc i d anej ro ślin y  do te j lub  ow ej asocjacji. Że „w iern o ść" 
w zględem  su b s tra tu  byw a rzeczyw iście, jes t to  rzeczą  pow szechnie znaną, 
lecz  do ty czy  ona su b s tra tó w  w y ją tk o w y ch , k tó re  zw y k le  s tan o w ią  pod łoże  
ty lk o  d la  jednej o k reślo n ej rośliny , k tó ra  w y tw a rza  tam  aggregację. W iern o śc i 
Socjalnej abso lu tne j niem a. K ażd a  z roślin , p rzy jm u jący ch  u d z ia ł w  w y tw a­
rzan iu  p raw d ziw y ch  asocjacy j, n igdy n ie  ogran icza  się  li ty lk o  jed n ą  a so ­
c ja c ją , a  z a w s z e  (o ile nie jes t jak im ś relik tow ym  elem entem , lub p ro stą  
ekologiczną postac ią ) p rzy jm u je  u dzia ł w  tym  lub innym  stopn iu  w k ilk u  lub 
k ilk u n a stu  a so c ja c ja ch . R o sy jsk i czarnoziem , na  k tó ry m  żyje p a rę  tysięcy  
roślin , nie p o siad a  an i jednej rośliny , k tó ra  b y łab y  w yłączn ie  w łaściw a tej 
glebie. W obec  tego  „w iern o ść"  soc ja lna  jest po p ro s tu  fikcją.

'■') A u to r p roponow ał ją  w ted y  nazw ać „ f i t o s o c  j o n e m "  (p a trz  pod tym  
w zględem  „W szechśw iat"  z ro k u  1896, str . 445). P o jęciu  fitosocjonu  przec iw ­
s ta w ił au to r p o jęc ie  „ f o r m a c j i " ,  k tó re  m iało  oznaczać  pew ien  ty p  nie ty le  
soc ja lny , ile  fizjognom iczńy, k tó ry  i dziś n iek tó rzy  n azyw ają  form acją .
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ustaw iczn ie  naw zajem  się zm ieniających. W y tw arza  to  pew ną 
całość, n iby szatę, u szy tą  z w ielk iej ilości kaw ałków  kilku g a tu n ­
ków  tkan iny . T aki typ  sza ty  roślinnej w y stęp u je  m iejscam i na 
po łud . w schodzie R osji (słonaw e stepy  półpustyniow ego typu), 
gdzie  on o trzym ał nazw ę kom pleksów  asocjacy j (lepiej byłoby 
nazw ać  m o za jką  asocjacyj). W łaściw ie m ozajkow atość g leby  i ro ­
ślinności, może być w  tym , lub ow ym  stopniu  zauw ażona i u  nas. 
T y lko  gleby upraw iane, niezliczoną ilość razy  pługiem  p rzew ra ­
cane  i b ronow ane mogą być w ięcej jednolite . ,,D zikie" g leby tak ą  
jedno lito śc ią  się nie odznaczają . N aw et n a  n a jid ea ln ie jsze j rów ­
n in ie  fak tyczn ie  m am y do czynienia z pow ierzchnią, k tó ra  się 
p rzed staw ia  jako system  w zniesień  i zak leśn ięć d la  oka n ie ­
uchw ytnych . J e d n a k  w oda w  w iększej ilości będzie  tra fia ła  do 
m iejsc niższych i w  m niejszej do w yższych. To spow oduje  róż­
n ice edaficzne i n ie jednakow ość (choćby bardzo  nieznaczną) 
flo rystyczną .

B a d a ją c  aso c jac je  roślinne co do ich sk ładu , zauw ażym y, 
że egzystu je  pew ne m inim um  pow ierzchniow e, n a  k tó rem  dany  
ty p  może być p rzedstaw iony  całkow icie co do swych isto tnych  
sk ładników . T ak ą  n a jm n ie jszą  pow ierzchnię, czyli tak i n a jm n ie j­
szy  zasiąg  asocjacji, rozm aity  d la  rozm aitych asocjacy j, o trzy ­
m ał m iędzynarodow ą nazw ę ,,m inim iarealu“. M inim iareal jest 
w ięc n a jm n ie jszą  jed n o stk ą  p rzestrzen iow ą, w k tórej zakresie  
m ogą się zrealizow ać socja lne  stosunki, w łaściw e danej asocjacji. 
J e s t  wobec tego m inim iareal pew ną jed n o stk ą  życia fitosocjalne- 
go, chociaż jed n o stk ą  sztu czn ie  w ydzie lo n ą  wobec p rzestrzen n ej 
ciągłości asocjacy j roślinych. Pojęcie  p ra w d ziw e j jednostk i, p rze­
noszone żyw cem  z nauk i o organizm ach, nie m oże być stosow ane 
w nauce o społeczeństw ach . W ielkość m inim iarealu  rośnie z w iel­
kością  i ilością kom ponentów . W  pew nych  aggregacjach  jedno­
sk ładn ikow ych  o w ielkości m ikroskopow ej m oże on p osiadać  
w ym iar m ikroskopijny , w  lasach  licznogatunkow ych może 
p rzek raczać  i setkę m etrów  kw adratow ych . W ielkość m ini­
m iarea lu  m oże być bardzo  rozm aita  w rozm aitych w arstw ach  
jed n e j i tej sam ej asocjacji. W  jak i sposób ok reśla  się m inim i­
area l, w idać  z n as tęp u jące j tablicy, zapożyczonej u Du R ie tz 'a :

T ablica  ta  p rzed staw ia  m a te r ja ł zeb rany  w  asocjac ji Pinus  
s ilv e s tr is— Vaccinium  m yrtlillu s  —  m chy feu b ry id ea e). D rzew o­
s ta n  był p rze rąb an y  wobec czego dane, do tyczące sosny, nie są
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s G r B

0,01 m 1 

1000 Q

0,04 m- 
250 Q

0,25 m : 

40 Q

1 m -  

330 Q

4 m ! 

80 Q

16 J7T

20 Q

Q K% Q K% Q K% Q K% Q K% Q k i

A m a P in u s  s i lv e s tr is .......................................... 5 _ 100 100
C n A rc to sła p h y lo s  ut)a ursi . . . . 1 34 3 17 7 6 15 19 6 9 11 5 25

C a llu n a  v u l g a r i s ................................... 1 101 10 40 16 12 30 146 44 53 66 16 80
E m p e łru m  n i g r u m ................................... 72 7 32 13 11 28 94 28 31 39 11 55
L in n a e a  b o r e a l i s .................................... 1 98 10 45 18 11 28 145 44 36 45 9 45
L y c o p o d iu m  a n n o tin u m  . . . . 1 — — — — — — 12 4 5 6 2 10
V a c c in iu m  m y r t i l l u s ............................ 1000 11)0 250 100 40 100 330 100 80 100 20 100

„ u itit idao.a . . . . 883 88 247 «!> 40 100 330 100 80 100 20 100
h D ry o p ter is  d i l a ł a ł a ............................ 1 5 0,9 2 3 1 5

G oodyera  repens  . . . . 1 3 0,9 3 4 2 10
M a ja n th e m u m  b ifo liu m  . . . . 1 5 2 3 4 1 5
M e la m p y r u m  pra łense  . . . . i 134 13 60 24 16 40 214 65 62 78 17 85
P iro la  m i n o r .......................................... i 1 0,1 1 0,4 1 3 2 0,6 1 1 1 5

„ s e c u n d a .......................................... i 2 0,6 2 3 1 5
S o lid a g o  Virga a u r e a ............................ \ — — — — — 12 4 4 5 1 5
T rien ia lis  e u r o p a e a ............................ i 1 0,1 1 0,4 1 3 19 6 6 8 2 10
V io la  R iv in ia n a  ............................ i 2 0,2 2 0,8 2 5 4 1 2 3 1 5

X D e s ch a m p sia  fle x u o s a  . . . . i 225 23 79 32 22 55 191 58 54 68 15 75
F e słu ca  o v i n a .......................................... - 6 2 4 5 2 10
L u z u la  p i l o s a .......................................... i 56 6 26 10 8 20 99 30

1

34 43 ! 12 60
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ścisłe *); w każdym  raz ie  w idać, że  m inim eral d la  tego d rzew a 
nie p rzek racza  4 n r ) .  W ars tw a  p rzyziem na (mchy) nie zosta ła  
uw zględniona (trzy  s ta łe  gatunk i). P rzy toczone więc w tablicy  
d an e  do tyczą w arstw y  zielnej (oznaczonej lite rą  C), k tó ra  się 
sk ła d a ła  z karłow atych  krzew ów  (n), bylin  (h) i traw  (g). W  ko­
lum nie, lite rą  B oznaczonej, liczby 1 — 5 w sk azu ją  stop ień  po­
k ry c ia  te ren u  p rzez d an ą  roślinę. W  n astępnych  kolum nach 
w  górnej części w skazany  jest rozm iar k w ad ra tó w  (od 0,01 do 
16 m 2) i ilość zbadanych  k w adra tów  każdej ka tegorji; w  dolnej 
—  Q oznacza ilość kw adratów , w k tórych  d an a  roślina zosta ła  
zanotow ana, a K°/„ —  procen tow y stosunek  kw adratów , w  k tó ­
rych  d an a  ro ślina  rosła, do ogólnej liczby k w ad ra tó w  danej k a te ­
gorji. Z cy fr te j tab licy  w idać, że Yaccinium  m yrłillu s  zostało  
znalezione w e w szystk ich  kw ad ra tach , zaczynając  od w ielkości 
o sta tn ich  0,01 m 2, a V. vitis idaea  od 0,04 m 2 (4 kw. decym etry), 
a w ięc już na  pow ierzchni tego ostatn iego  w ym iaru  w arstw a  ziel­
na o siągnęła  swój minimiarea.l, gdyż w szystk ie  s ta łe  sk ładn ik i 
(w ystępu jące  n a  90— 100 k w ad ra tach ) już p rzy  tak ich  w ym iarach  
w ystępow ały  stale. Zw iększenie k w adra tów  naw et do 16 kw. 
m etrów  now ych sta łych  sk ładn ików  nie w ykazało . O sośnie by ła  
w zm ianka w yżej.

O kreślan ie  sta ły ch  składników , a co za tern idzie, i m inimi- 
a re a lu  na p o d staw ie  li ty lk o  d a t s ta ty stycznych  może, jak  to czę­
sto byw a z d atam i statystycznem i, k tó re  nie by ły  uprzedn io  p rze ­
analizow ane biologicznie, zaprow adzić  na  m anow ce. P odczas 
la ta  dżdżystego  m ożna na  step ie  czarnom orskim  w e w szystkich  
k w ad ra tach  odpow iedniej w ielkości znaleźć traw ę  E ragrostis m i­
nor, k tó ra  w ów czas w  ogrom nej ilości w y ras ta  w  p rzestrzen iach  
m iędzydarn iow ych śród  zasadn iczych  traw  stepow ych. M ożna b y ­
łoby z tego w yw nioskow ać, że m am y do czynienia ze stałym , 
a w ięc ch a rak te ry s ty czn y m  elem entem  stepow ym . T ak  jed n ak  nie 
jest. A n a liza  sza ty  stepow ej w  n as tęp n e  la ta  m oże w ykazać, że 
ta  tra w a  tra fia  się rzadko , albo n aw e t w cale  się nie p rzy tra fia , 
i p rocen t je j s ta łości zostan ie  obliczony od k ilku  procen tów  do 
zera  w łącznie. Oczywiście, że tak i sk ład n ik  w cale  nie m oże być

')  N aw iasow o zaznaczym y, że z przerzedzeniem  drzew ostanu  n iew ąt­
p liw ie zm ien iały  się i stosunki w dolnych w arstw ach, wobec czego tab lica  
po siada  w artość  w zględną. D la nas, poniew aż chodzi ty lk o  o w ykazanie  m e­
tody, jest to  rzeczą obojętną.

http://rcin.org.pl



— 76 —

u w ażan y  ani za s ta ły  an i za ch a rak te ry s ty czy  i jest w rzeczyw i­
stości takow ym  tlylko w  pew nych, b ard zo  rzad k o  w ystępu jących , 
w arunkach . O tóż z tego w idać, że sk ład n ik i sza ty  roślinnej w inny 
być  p rzedew szystk iem  w yróżn iane  w ed le  sw ych cech najw ięcej 
is to tnych  d la  aso c jac ji. M ając  to  na  w zględzie, au to r jeszcze 
p rzed  dw u d ziestu  la ty  podzie lił sk ład n ik i asocjacy j roślinnych  
na  dw ie k a teg o rje : ko m p o n en tó w  i in g red jen tn w. Do p ierw szej 
z nich  n a leżą  te sk ładn ik i, k tó re  tw orzą  s ta łą , n iezm ienną p o d s ta ­
w ę asocjac ji, a  więc rośliny  trw ałe. Do d ru g ie j— rośliny  w y stę ­
p u ją c e  w  ro li sk ładn ików  ty lko  w  pew nych w arunkach , a więc

Htakie, bez k tó rych  a so c jac ja  w łaściw ie m oże się obchodzić; do te j 
k a teg o rji n a leżą  ro śliny  roczne  ') . W obec tego zasadn icza  an aliza  
a soc jac ji m usi być o p a rta  na  kom ponentach . In g re n d je n ty  (o ile 
w y stęp u ją  w d an e j chw ili) m uszą być w ydzielone p rzy  tak iej 
an aliz ie  w o d rębną  k a tego rję , jako  e lem en ty  nie sta łe . Dzięki 
swym  w łaściw ościom  biologicznym  tw orzą  one zupełn ie  od ręb n ą  
g rupę so c ja ln ą  2) .

W łaściw ości biologiczne kom ponentów , do tyczące rozra- 
d zan ia  się, o d g ry w ają  ogrom ną ro lę  w s tru k tu rz e  asocjacy j ro ślin ­
nych, o czem  w spom inaliśm y już w  poprzedn im  rozdziale. W e- 
g e ta ty w n e  ro z rad zan ie  się p rzy  pom ocy odrośli p row adzi do 
grom adnego w ystępow ania  danego elem entu . T w orzą się w tak i 
sposób m nie jsze  lub  w iększe p lam y  danego gatunku, k tó re  w y stę ­
p u ją  n iby jeden  osobnik złożony i p o s iad a ją  w sku tek  tego p rze ­
w agę w w alce  z osobnikam i, w ystępu jącem i zupełn ie  w  p o je ­
dynkę. Sposób rozsiew an ia  się nasion  jest rów nież rzeczą n ie­
m ałej w agi w k sz ta łto w an iu  się asocjacy j roślinnych

1) ln g red ien ty  jed n ak  m ogą być elem entam i nie ty lk o  w ypadkow em i, 
zupełn ie  obcem i d la  danej aso c jac ji, lecz i w zględnie sta łem i, o ile będziem y 
m ieli do czynienia  z d lug iem i okresam i czasu.. ln g red ien ty  stepow e, ro zw ija ­
jące  się ty lk o  p odczas la t  w ilgotnych, nie są  w cale w ypadkow em i sk ła d ­
nikam i. Te sam e g a tu n k i z ja w ia ją  się  tam  zaw sze, o ile w arunki zw ilgotn ienia 
odpow iedniego gleby są z realizow ane. N ależą  wobec tego i pew ne ingre- 
d je n ty  n ie jak o  do sk ła d u  a so c jac ji w zak resie  cyklów  dłuższych.

!) N ależy  tu  zaznaczyć, że b io typy , k tó re  trac ą  n ie ty lko  części n a d ­
ziem ne po ow ocow aniu, lecz w  tym  lub owym stopn iu  i podziem ne (k ryp to fity
i p seu d o tero fity ), m ogą daw ać p rzerw y  rozw ojow e, obejm ujące naw et szeregi 
lat. W  n iek tó ry ch  d e p res jach  stepow ych nad  m orzem  C zarnem  w pew ne la ta  
pod  jesień w y rasta  m asa S c i l l a  a u c t u m n a l i s .  M ogą p rze jść  jednak  całe  lata , 
p odczas k tó ry ch  nie zn ajdziem y  tam  w cale  te j rośliny . O innych roślinach  
(b ło tnych) podobnych  d ep resy j m ów iliśm y wyżej.

http://rcin.org.pl



-  77 —

(naprz. w do lnych  w arstw ach  leśnych b rak  elem entów  anem o- 
chornych). Sposób zap y lan ia  kw iatów  rów nież d a je  pew ne ok re­
ślone m iejsce w asoc jac ji (naprz. podstaw ę asocjacy j p rzestrzen i 
o tw arty ch  stanow ią kom ponenty  anem ofilne, k tó re  praw ie  zaw sze 
w y ra s ta ją  grom adnie  lub w niew ielkiej odległości od  siebie; e le­
m enty  entom ofilne mogą być rozrzucone na  w iększej odległości 
i na leżyć/od^ ,rzadkości flo rystycznych)... W szy stk o  to  są rzeczy  
nad zw y czajn e j w agi d la  fitosocjologji, lecz w szystko to jest za 
m ało  jeszcze zbadane  i p raw ie  nie stosow ane w celu zrozum ienia 
u k sz ta łto w a n ia  asocjacy j roślinnych .

J a k  już w spom inaliśm y, uksz ta łtow an ie  asocjacy j zależy  
n ie  ty lk o  od ilości, w jakiej osobn ik  w y stępu je  na  danym  te ren ie , 
a le  rów nież od m asy tego sk ładn ika , zajm ow anego p rzezeń  
m iejsca, s topn ia  zacienienia i t. d. Nie m ając  m ożności za trzy ­
m yw ania  się n ad  tern w szystk iem  w tym  krótkim  szkicu, m usim y 
jeszcze zw rócić uw agę na  to, że stop ień  rozw ojow y, jak i osiąga 
d a n a  roślina, rozm aity  w rozm aitych  w arunkach , musi być b ra ­
ny  pod  uw agę p rzy  b ad an iach  asocjacy j roślinnych . N ajlepiej ta  
n ie jed n ak o w o ść  jednego  i tego  sam ego e lem en tu  u w idaczn ia  się 
w aso c jac jach  leśnych. Z samego w yglądu  d rzew a m ożna n ie­
raz  ściśle określić  w  jakim  typ ie  drzew ostanow ym  ono w yrosło. 
Św ierk  przechodzi p rzez w szystk ie  ty p y  drzew ostanów  b iało ­
w ieskich, jed n ak  w  każdym  z nich jest on inaczej ukszta łtow any , 
n ie m ów iąc już o ilości w jakiej on w nich w ystępu je . Świerk 
w borze bagnistym  byw a zw ykle m ało co w yższy od m etra, poro­
stam i szczeln ie  ob lep iony , usychający ; w ystępu je  tam  bardzo  
rzad k o  w pojedyńczych  okazach. Św ierk w borze św ieżym  w y­
s tęp u je  licznie, lecz w ysokością zw ykle nie dochodzi do połow y 
s trza ł sosen. Św ierk w lesie sosnowo - św ierkow ym  d o ra s ta  do 
w ysokości koron sosnow ych, lecz p ień  jego tam  znacznie je s t od 
pni sosnow ych cieńszy. Św ierk w „grudzie" (las liściasty, p rze ­
w ażnie  grabow y) jest o lbrzym iem  drzew em , k tórego w ierzchołki 
sięgają  w yżej niż d rzew  innych. J e d n a k  w „g rudzie" bez w zględu  
na  św ie tn e  w aru n k i edaficzne, p ow odu jące  n ad zw yczajny  in­
d y w idua lny  rozw ój tego  d rzew a, w a ru n k i socjalne są  ta k  ciężk ie , 
że w norm alnym  typ ie  tego lasu  św ierk  je s t d rzew em  stosunkow o 
rządk iem . N atom iast w pew nych typ ach  borow ych, gdzie wogóle 
w aru n k i soc ja lne  d la  św ierka są bez porów nania  dogodniejsze, 
ro z rad za  się to drzew o w  w ielkiej ilości i, p rzy  cokolw iek n iep ra ­
w idłow ej gospodarce, m oże p rzekszta łcić  d rzew ostany  w lite
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niem al św ie rc z y n y ') .  T ak ież  m niej w ięcej stosunki w y k azu ją  
i inne  d rzew a . Z tego  w idzim y, że  s to p ień  rozw ojow y i f re k w e n ­
c ja  nie zaw sze id ą  w parze , wobec czego jed n e  ,,liczebności" 

\\ n ie  d ad zą  nam  teg o  w szystk iego , co m oże d a n ą  asocjac ję  cha- 
1 ra k te ry z o w a ć____

G ran ica  m iędzy  rozm aitem i aso c jac jam i w  obrębie pew nego 
p a sa  p rze jśc io w eg o  p rz e d s ta w ia  nam  p rz y k ła d  jeszcze w ięcej 
skom plikow anych  stosunków , niż w  obrębie zasiągu  każdej z tych  
a soc jacy j. O czyw iście, że  e lem en ty  te j i ow ej asocjac ji m ogą z a ­
chodzić  w  sąsied n i o b sza r innej asocjac ji na p ew n ą  odległość, 
G d y  jedn i b ad acze  tw ie rd zą , że  n ao g ó ł p rze jśc ie  pom iędzy  sty - 
k a jącem i się a soc jac jam i je s t s to p n io w e i łagodne, inni głoszą, 
że to  p rze jśc ie  je s t często  b a rd zo  n aw et rap to w n e  i że pas 
p rze jśc io w y  je s t w ązk i. W  tym  w y p ad k u , jak  i w innych  p o ­
dobnych , gdy tw ie rd zen ie  o p a rte  jest n ie  na  śc isłych  cyfrach, 
lecz  w y rażo n e  w  zw y k ły ch  o k re ś len iach  m ow y po tocznej, ca ły  
sp ó r często  d o ty czy  ty lk o  słów . Je d n e m u  badaczow i d a n a  g ran i­
ca  m oże się  w y d ać  ra p to w n ą  i o s trą , in n y  m oże ją kw alifik o w ać  
jak o  stop n io w ą i łagodną. Z resz tą  w  sam ej p rzy ro d z ie  g ran ice  te  
b y w ają  b a rd z o  n ie jed n ak o w e  i za leżn e  są od  s to p n io w an ia  zm ian 
ekologicznych, a tak że  od za łożen ia  sam ych asoc jacy j (ilość sk ła d ­
n ików ) i s to p n ia  ich  p o k re w ie ń s tw a . O czyw iście , że b a rd zo  p o ­
k re w n e  asoc jac je , p o s iad a jące  p ew n ą  ilość w spó lnych  sk ła d n i­
ków , m ogą łagodn ie j p rzech o d z ić  jedne w drugie, niż asocjac je  
zu p e łn ie  ró żn e . P ró cz  tego , aso c jac je  o ubogim  sk ładz ie  flo ry- 
stycznym , a zw łaszcza  aggregacje, m ogą być  rozg ran iczone 
b a rd zo  w y raźn ie , aso c jac je  b o g a te  w sk ład n ik i m ogą tw o rzy ć  
p rze jśc ie  łagodn ie jsze , gdyż am p litu d a  eko log iczna  w iększej 
ilo śc i sk ład n ik ó w  w  sum ie zaw sze  będz ie  w ięk sza  (cae te ris  p a ­
ribus), niż am p litu d a  m niejszej ich  ilości. B ogac tw o  flo rystyczne  
sk u p ien ia  ro ślin n eg o  tym  je s t w ięk sze , im w aru n k i sied liskow e 
są w ięcej sp rzy ja jące . N a s ied lisk ach  w y ją tk o w y ch  często  m oże 
ro sn ą ć  ty lk o  jakiś jed en  o k re ś lo n y  g a tu n ek  o b a rd z o  n ieznaczne j 
(specjalnej) am p litudzie  eko log icznej.

P rz y  ro zw ażan iu  s tru k tu ry  i sk ład u  asocjacy j roślinnych , 
n a le ż y  m ieć n a  w idoku, że  n o rm a ln a  aso c jac ja  ro ślin n a  zw ykle  
jest ściśle uzgodn iona z sied lisk iem . Z teg o  jed n ak  nie w yn ika

')  P a trz  pod tym  w zględem  p racę  au to ra : „ Ś w i e r k  w  o s t ę p a c h  B i a ł o ­

w i e ż y “ . — „L as P o lsk i" . —  W arszaw a  1925.
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jeszcze, że asoc jac ja  m usi w raz  odzw ierc iad lać  w szystk ie  zm ia­
ny, jak ie  zach o d zą  w  o tacza jącem  ją środow isku . A socjacja  p o ­
siad a  sw oją inerc ję , d la  p rzezw y c iężen ia  k tó re j p ew n a  zm iana 
śro d o w isk a  n ie  zaw sze  jest w y sta rcza jąca . W o b ec  tego  m ogą 
z a jść  te  lub owe zm iany, a aso c jac ja  zm ianie nie ulegnie, dopóki 
ja k a ś  siła  zew n ę trz n a  jej n ie  zburzy . B adając  w sw oim  czasie 
zm iany, jak ie  p rzypuszczaln ie  pow inny  b y ły  zajść w szacie  ro ­
ślinnej P o lesia  pod  w pływ em  kana lizacji tego  k raju , a u to r  p rz e ­
k o n a ł się, że jedno  zm niejszenie n adm iaru  w ody w gleb ie  nie 
d aw ało  jeszcze jak ichś n am acaln y ch  rezu lta tó w . Po osuszeniu  
łą k i ro ślinność  m ogła p o zo staw ać  bez  zm iany, o ile jej 
up rzed n io  nie zniszczono. T a  o d porność  asocjacji n a  zm ia­
n y  w otoczeniu  zew nętrznem  tem  by ła  w iększa, im  zm ia­
ny  w o sta tn iem , poczyn ione w sw oim  czasie  p rzez  a so ­
c jac ję , b y ły  w iększe. N a jo d p o rn ie jszą  okaza ła  się ro ślin ­
n o ść  na g lebach  to rfias ty ch . 0  ile chodzi o n iezb y t długi p rz e ­
ciąg czasu, dane siedlisko może być z a ję te  nie p rzez tę  ro ślin ­
ność, k tó ra  jest d lań  najodpow iedn ie jsza , lecz p rzez tę, k tó ra  
w sk u te k  oko liczności w y p ad k o w y ch  p ie rw sza  je zaję ła . W y ru ­
gow anie  pew nej roślinności, n a w e t m niej odpow iedniej d la  d a ­
nego siedliska, p rzez rośliność w ięcej d lań  odpow iednią w ym aga 
pew nego czasu. W obec zastrasza jąceg o  w prost zn iekszta łcen ia  
asocjacy j roślinnych  i gleb p rzez człow ieka, to  uzgodnienie ro ­
ślinności z siedliskiem , jak ie  jest logicznem  następstw em  k sz ta ł­
tow an ia  tego ostatn iego  p rzez roślinność, coraz rzadziej rzeczy ­
w iście  b y w a zrea lizow ane . W p ły w a  to  b ard zo  n iek o rzy stn ie  na 
przebieg  b ad a ń  fitosocjologicznych, k tó re  w ym agają  odpow ied­
nich  norm aln ie  ukszta łtow anych  wzorów.

W o b ec  w skazanego  pow yżej i p o w szechn ie  znanego  znie- I 
k sza łcen ia  p rzez  cz ło w iek a  asocjacy j roślinnych , w ybór odpo­
w iedn ich  p ła tó w  d la ana lizy  socjologicznej m usi być b ard zo  
og lędny  i nie m oże być należycie  uskuteczniony  przez badacza  
n iedość  w ogóle zo rjen to w an eg o  w  zak re s ie  bad an y ch  typów  ro ­
ślinnych. P rzedew szystk iem  należy  unikać płatów , na  k tó rych  w i­
dzieć  się daje znaczn iejsze  zn iek sz ta łcen ie  w obec w y s tę ­
pow ania obcych naleciałości, jak  rów nież zubożałych, w k tó rych  
c h a ra k te ry s ty c z n e  cech y  są  za traco n e . D la bad an ia  jednak  
zm ian, jak ie  zachodzą  w  p ro cesie  reg en erac ji zn iek sz ta łco n y ch  
asocjacyj, ta k ie  an o rm aln e  sku p ien ia  dają n ie raz  cenny  m ate rja ł.
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W ogóle m ożna pow iedzieć, że um ieję tny  badacz  po trafi ze w szel­
kiego m a te rja łu  coś pożytecznego d la  siebie w yw nioskow ać.

N a p o d staw ie  postaci, s tru k tu ry  i flo rystycznego sk ładu  
w yróżniam y ty p y  asoc jacy j i ich grupy, k tó rym  n ad a jem y  nazw y 
n a  zasad z ie  n a jc h a rak te ry s ty czn ie jszy ch  kom ponentów , w y tw a­
rz a ją c y ch  zw ykle g łów ną m asę roślinności. Sosnow e lasy  o trzy ­
m u ją  w tak i sposób m iędzynarodow ą nazw ę „ pineta". T ypy  borów 
w yróżniam y dodaw aniem  nazw y u tw orzonej n a  podstaw ie  jak ie jś  
cechy n a jb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn e j, nap rz . p inetum  łurfosum  
(sosna na to rfie), p ine tu m  herbosum  (bór z obfitą  w arstw ą  z ie l­
ną), p inetum  ea llunosum  (bór na w rzosow isku) i t. d. W  tak iż  
sposób tw orzy  się nazw y: Q urcetum  (dąbrow a), P iceetum  (św ier- 
czyna), C aricetum  (aso c jac je  o p rzew ad ze  turzyc) i t. d. Czasem  
w y k azu ją  p rz y  tem  i gatunek , nap rz . C aricetum  acutae  i t. d. Są 
inne sposoby n azyw an ia  a soc jacy j, n ad  czem  nie m ożem y się tu  
więcej za trzym yw ać. W spom nieć jeszce ty lko  należy, że n ie ­
k tó rzy  p ro p o n u ją  w prow adzen ie  w  tym  celu  sp ec ja lnych  wzorów, 
w k tó rych  ch a rak te ry s ty czn e  biom orfy by łyby  oznaczone lite ra ­
mi, podobnie jak  p ie rw iastk i we w zorach  chem icznych. T akie  
w zory  byłyby  jed n ak  ty lko  w ted y  m ożliwe, gdyby biom orfy były 
dosta teczn ie  poznane i p rzez  w szystk ich  jednakow o nazyw ane. 
Do tego jest jeszcze bardzo  daleko.

V.

Dynamika asocjacyj roślinnych.

A so c jac ja  roślinna, o ile  jak ieś w rogie siły zew nętrzne nie 
o d d z ia ły w a ją  na  nią, zachow uje  się w całości p rzez  czas n ieokre­
ślen ie  długi. O czyw iście, że poszczególne elem enty , w chodzące 
w jej sk ład  zm ieniać się m uszą. S ta re  d rzew a w lesie, choćby były  
n a jp o tężn ie jsze  i na jw ięce j d ługow ieczne, p ie rw e j czy  później 
p rz e p a ść  m uszą. L ecz  p raw d z iw y  las p o siada  ta k ą  s tru k tu rę , 
że m iejsce, osw obodzone p rzez  śm ierć  s ta reg o  d rzew a, zaraz  
za jm ow ane b y w a p rzez  d rzew a  m łodsze, w sk u te k  czego las, 
jako  pew na całość soc ja lna , p o zo sta je  w cale  niezm ieniony. 
R ów nież ła tw o  ulega zam ianie k ażd y  inny  elem ent, w chodzący 
w  sk ła d  lasu . W idzim y w ięc, że aso c jac ja  ro ślin n a  p rzed staw ia  
u k ład  dynam icznie  zrów now ażony, w całości sw ej ciągły  i, jako
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m ożliwość, n ieśm ierte lny . J e d n a k  ta  n ieśm ierte lność w łaściw ie 
je s t pozorna. G dyby  iakaś b ak te rja , lub inny podobny ustró j, 
k tórego  długość całego życia nie p rzek racza  jak ie jś  pół godziny, 
m ógł rozw ażać dzieje  życia człow ieka na  podstaw ie  osobistych 
spostrzeżeń , to doszed łby  do wniosku, że człow iek jest n ie­
śm ierte lny . I a so c jac ja  ro ślinna  m usi mieć swój koniec. J e d n a k  
koniec ten  n ie  jest rezu lta tem  tak ie j śmierci, ja k  nasza. Po 
śm ierci organizm u p ozosta je  m artw y  uk ład , n azy w an y  trupem . 
G d y  d an a  aso c jac ja  p rzestan ie  być sobą, to  m iędzy nią, a  tym  
now ym  u k ład em  będzie się rozpościera ł ca ły  szereg uk ładów  
przejściow ych, w k tó rym  nie m ożna będzie w skazać, gdzie skoń­
czy ł się jeden  typ, a zaczą ł drugi. W obec tego znow u w racam y 
do w niosku, że  a so c jac ja  ro ślinna  potencjom alnie jest n iezn isz­
czalna, może jed n ak  być stopniow o p rzek sz ta łco n a  w  inną  aso­
c jac ję , naw et w n iep o siad a jącą  z p ierw o tną  nic w spólnego.

P rz y k ła d y  zm ienności aso c jac ji m ożem y w idzieć n iem al na 
k ażd y m  kroku. N a naszych  oczach step, na  k tó rym  pasie  się za 
w iele byd ła , z a traca  stopniow o sw e traw y  sz lachetne  i zaczyna 
się pokryw ać coraz w iększą ilością ostrom lecza i innych roślin  
p rz e z  z w ie rzę ta  dom ow e om ijanych. Z arzucone po le  p o  p a ru  
la ta c h  pok ryw a się szczotką zarośli brzozow ych lub osikowych, 
w gaju b rzozow ym  m ożem y w idzieć, że g leba p o k ry w a  się n a lo ­
tem  z b u k a  i t. d. T ak ie  zm iany  gw ałto w n e  i dla n as  w idoczne, 
oczyw iście, są m ożliw e w sk u te k  tego, że n o rm alne  asocjacje  
zo s ta ły  po g w ałco n e  p rzez  jak iś czynn ik  zew n ętrzn y , dla aso c ja ­
cji sam ej obcy, lub zastosow any w rozm iarach  p rzek racza jący ch  
no rm alne . N a s te p a c h  zaw sze  się p a s ły  w ięk sze  zw ie rzę ta  tra -  
w ożerne . D ep tan ie  i z jadan ie  tra w y  n a leża ło  w ięc i n a leży  do 
czynn ików  n ie  ty lk o  norm alnych , a le  i k o n ieczn y ch  dla zach o ­
w an ia  rów now agi asocjacy j stepow ych. J e d n a k  gdy ten  czynnik 
w p o stac i naszego  b y d ła  w y stąp ił w ilości nadm iernej, sza ta  
ro ślin n a  step u  m usiała ulec zm ianie, m usiała  za trac ić  swój 
w yg ląd  norm alny . Pole , p o k ry w a jące  się n a lo tem  b rzez in y  lub 
osiczyny, m usiało  być k iedyś lasem  pokry te . G aj brzozowy, 
o p an o w an y  p rzez  buczynę, je s t n iczem  innem , jak  typem  p rz e j­
ściow ym , czasow ym , jest to  ty lk o  p ie rw sze  stad jum  w  o p an o ­
w aniu  te re n u , k tó ry  gw ałtem  by ł p o zbaw iony  sw ej zasadn iczej 
sza ty  leśnej.

T ak ie  p rzek sz ta łcen ia  sza ty  roślinnej, o ile  są  w yw oływ a­
n e  p rzez  zan iech an ie  czynności, k tó re  b y ły  p rzy czy n ą  znie-
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k sz ta łc e n ia  lub  zan ik u  n o rm alne j sza ty  d la danego  sied liska, 
są  stad jam i po w ro to w em i, t. j. d ążą  do odnow ien ia  ty p u  za sad ­
n iczego , k tó ry  p rzed w ieczn ie  p an o w a ł na  te in  sied lisku . O ile 
o s ta tn ie  doszczę tn ie  n ie zo s ta ło  zn iszczone i o ile w pob liżu  p o ­
z o s ta ły  choć szczą tk i ro ślin n o śc i norm alnej, o ty le  p o w ró t do 
teg o  zasad n iczeg o  i no rm aln eg o  ty p u  b ęd z ie  ty lk o  k w estją  czasu  
p o d  w aru n k iem , że cz ło w iek  n ie  będz ie  w ięcej p rz e sz k a d za ł 
p rzeb ieg o w i w alk i. Z n aszy ch  pól, ogrodów  i sadów  w tak ich  
w aru n k ach  p ierw ej czy później nicby nie pozostało . Z osta­
łyby  one zam ienione p rzez  tę  roślinność, jaka  p rzed  człow iekiem  
b y ła  w łaściw a d an e j m iejscow ości. Z n iekształcen ia, o jak ich  m ówi­
liśm y, p rz y tra f ia ły  się i p rz e d  tą  chw ilą, gdy  człow iek się po jaw ił 
na a ren ie  dziejow ej. P ew ne części stepów  m ogły  być w ypasane  
p rz e z  dzik ie  z w ie rz ę ta  n ad m iern ie , p ew n e  g a tu n k i zw ierzą t, 
k o p iąc  sw e no rk i, n iszczy ły  ro ślin n o ść  i w y w ra c a ły  na  po ­
w ierzchnię  podglebie, zw ierzę ta  w yższe (ssaki traw ożerne), 
a  n a w e t i n iższe (naprz. m rów ki) w y d ep tu ją  w śró d  roślinności 
śc ieżk i, na  k tó ry c h  ro ślin n o ść  jest inna, niż p o za  o b rębem  ty ch  
dróg  p rzed lu d zk ich , p o ż a r  (od p io runa) m ógł spalić  części lasu, 
n ie k tó re  d rzew a  (naprz. św ierk ) g iną w sk u te k  uszkodzeń , p o ­
czynionych p rzez  gąsien ice i inne szkodniki. W idzim y więc, że 
u szk o d zen ie  i n iszczen ie  n o rm alne j sz a ty  roślinnej nie jest c zy n ­
n ik iem  zu p e łn ie  now ym , czynnik iem , k tó ry b y  d op iero  w y stąp ił 
z po jaw ieniem  się człow ieka. W szystko  to  by ło  i p rzed  w y stąp ie ­
niem  tego ostatn iego. C złow iek ty lko  w szystko  to  spotęgow ał do 
ta k  n iebyw ałych  rozm iarów , że dziś zachodzi pow ażna  po trzeba  
zachow ania od zniszczenia  tw orów  przy rody , w sku tek  czego m u­
sim y te raz  tw orzyć  „p a rk i n a tu ry " , t. j. w ydzie lać  m niejsze lub 
w iększe p rzestrzen ie , na k tó rych  w szelk ie  czynności gospodarcze, 
zn iek sz ta łca jące  p rzy rodę , w inny  być zan iechane.

Poniew aż procesy, o k tó ry ch  m ów iliśm y pow yżej, by ły  w ła ­
ściw e szacie roślinnej i p rzed  człow iekiem  z jego w pływ am i, są 
w ięc one norm alnem i p rocesami regeneracji asocjac ji. J a k o  takie 
m uszą one być o p a rte  na  p o d staw ach  n a tu ra ln y ch , w sku tek  cze­
go są one b ard zo  cenne d la  w y jaśn ien ia  w ogóle dynam iki aso- 
c jacy j roślinnych . G run to w n a  znajom ość procesów  reg en e racy j­
nych, w yw ołanych  p rzez  nasze  czynności gospodarcze, m usi o k a­
zać w ielką pom oc i w poznan iu  te j dynam iki asocjacy j ro ślin ­
nych, k tó ra  w yw ołu je  w  nich zm iany  n astęp cze  nie w skali la t 
p rzez  nas d la  m ierzenia czasu  używ anej.
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W obec tego m usim y się n a  k ilku  p rzy k ład ach  zaznajom ić 
z przebiegiem  zm ian, jak ie  się o dbyw ają  na naszych  oczach 
w  aso c jac jach  roślinnych  i k tó re  w sku tek  tego m ogą być p rzez 
nas łatw o zrozum iane.

D ynam ikę sza ty  roślinnej pod  w pływ em  czynn ików  z e ­
w n ę trz n y c h  ła tw o  m ożem y o b se rw o w ać  na  s tep ach . M am y tu 
n a  m yśli w pływ  w ypasan ia  byd ła , co już k ilk ak ro tn ie  było  po ru ­
szane  p rzez  nas. S za ta  roślinna  norm alnego stepu, jak  wiemy, 
u tk an a  je s t z pew nej ilości gatunków  przew ażnie  traw  darn io ­
w ych. Nie zw raca jąc  uw agi na d rugorzędne kom ponenty  (sk ład ­
niki) stepow e, ześrodku jem y  naszą  uw agę na tych  ty lko, k tó re  
tw orzą  zasadn icze  tło  stepu. G d y  ilcść  b y d ła  p rzek racza  pew ną 
norm ę, w iększa p ie rzas ta  ostnica stepow a (S tip a  Z a lessk ii)  z a ­
czyna  zan ikać , lecz rów n o cześn ie  zw iększa  się ilość innych 
traw  darn iow ych p rzew ażn ie  m niejszej p ierzaste j ostn icy  ( S tipa  
L essingiana), k tó ra  je s t rośliną  nieco więcej kserofilow ą, niż zu­
p e łn ie  do niej postac io w o  podobna  S. Zalesskii (trzeb a  n ad zw y ­
czaj w ielk iej w praw y, a ż eb y  p rzy  sp rzy ja jących  w aru n k ach  — 
zu p e łn y  rozw ój ości —  ro zp o zn ać  obie traw y , nie u c iek a jąc  się 
do ro z p a try w a n ia  ow ocu). G dy pasien ie  b yd ła  odbyw a się jesz­
cze  w w iększym  stopniu , p rzep ad a ją  w ogóle w szystk ie  ostn ice  
i s te p  m oże być w p ew n em  stad jum  p o k ry ty  p raw ie  w yłączn ie  
p rz e z  k o s trz e w ę  s tep o w ą  (F estuca  su lca ta), k tó ra  zajm uje m iej­
sca  osw obodzone p rzez  zan ikan ie  ostnic. P rzy  jeszcze w iększem  
w y p asan iu  step u  p rz e p a d a  i k o s trz e w a  s tep o w a, a n a to m iast 
ro z ra d z a  się w nadzw yczajnej ilości w yklina  s tep o w a  (P oa  bul- 
bosa var. vivipara), k tó ra  ze w szystk ich  traw  najlep ie j sp rzeci­
w ia  się w ydep tyw an iu . G dy  w ypasan ie  s tep u  jeszcze b y w a  in ­
tensyw niejsze, rzedn ie  i powoli zupełn ie  zan ika naw et w yklina 
stepow a, i na  takiem  pustkow iu gdzieniegdzie m ogą się jeszcze 
p rzy tra fić  rośliny  takie, jak  p io łunek  (A rtem is ia  austriaca), 
K ochia sedoides, A tr ip le x  ta taricum , Polygosum  aviculare... 
S tep  zup e łn ie  p rz e k sz ta łc a  się w  p u stkow ie . W idzim y w ięc, 
że p rzy  zw iększonem  w ypasan iu  step u  traw o stan  się zniża, (lecz 
zw ykle  s ta je  się gęstszym ), gdyż traw y  lepiej w y trzym ujące  de­
p tan ie  są niższe, w sku tek  czego obniża się p ro dukcy jna  zdolność 
pastw iska , s tru k tu ra  soc ja lna  s ta je  się p rostszą  i całość po d ąża  
w stronę  pustkow ia, t. j. w  stronę typu , odpow iadającego  p u sty ­
niow ej roślinności. P rzy  reg en erac ji (w skutek poniechania p a ­
sienia bydła) p roces ten  idzie p rzez te  sam e s tad  ja, lecz w  od ­
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w ro tnym  k ierunku . P o łu d n io w o -ro sy jsk ie  step y  dziew icze p rze ­
w ażnie  są p rzed staw io n e  dziś p rzez s tad ju m  w ykliny  s te ­
pow ej, k tó re j a so c jac ja  w y stęp u je  na  ogrom nym  obszarze  od 
dolnego D n iestru  po  pogórza A z ji c en tra ln e j. T aka aso c jac ja  
zd a je  się być p ie rw o tną  (n iek tó rzy  n aw et sądzili, że ona w  rz e ­
czyw istości jest tak o w ą), jed n ak  fak tyczn ie  je s t w ytw orem  po­
chodnym , m ianow icie zubożałym  i uproszczonym  deryw atem  
step u  ostnicow ego. N ależy  tu  jeszcze  podkreślić , że  w  pam pa- 
sach A m eryk i po łudniow ej pod w pływ em  pasien ia  b y d ła  odby­
w a się analog iczna p rzem iana  sz a ty  roślinnej. P o jed y n czo  ro z ­
rzucone w ysokie pęk i tra w  sztyw nych  zn ika ją , u s tęp u jąc  m iejsca 
niższym  lecz gęstszym  traw om , o liściach i łodygach  nie tak  
sztyw nych. P od  w pływ em  hodow li ow iec tak iem u  p rzek sz ta łce ­
niu u leg ła  m iejscow ość pom iędzy  B uen o s-A jres  i R io -S a lado  
(K rasnow ).

R oślinność  łą k  w ilgo tnych  w k lim acie  suchym  p o d  w p ły ­
w em  nad m iern eg o  p asan ia  b y d ła  m oże się p rz e k sz ta łc ić  w ro ­
ślinność  so ln isk  (R osja po łudn iow a). P rzy tem  zm ienia  się ra d y ­
k a ln ie  n ie  ty lk o  ro ślinność , a le  i sam a gleba, k tó rą  m ożna 
w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  d o p ro w ad z ić  do tego , że  n a  pow ierzch n i 
jej la tem  zaczy n a ją  b łyszczeć k ry sz ta łk i soli, i prócz Salicornia  
i S u aeda  n ic na  n iej w ięcej nie rośnie.

To, co na  szy b k o  się zm ien ia jącej szacie  roślinnej ty p u  
tra w ia s te g o  ła tw e  jest do zau w ażen ia  i zrozum ien ia , a n a w e t 
d la  eksperym en ta lnego  od tw orzen ia , odbyw a się rów nież w  la ­
sach. Je d n a k , dzięki d ługo trw ałości d rzew ostanów , w yn ikającej 
z pow olnego  ro zw ijan ia  się d rzew , n ie  jest to  nam  ta k  dobrze  
zn an e . D la ek sp e ry m e n ta ln eg o  zaś s tw ie rd zen ia  k ie ru n k u  
i c h a ra k te ru  p rzem ian  życie  nasze  jest zb y t k ró tk ie . P o dobn ie  
jak  ty p o w e  aso c jac je  tra w ia s te  są  z łożone przynajm nie j z k ilku  
g a tu n k ó w  traw , ta k  i ty p o w e  aso c jac je  leśne  w  sw ej częśc i n a j­
w ięcej w idocznej (d rzew ostan ) z łożone są  z reg u ły  p rzynajm niej 
z k ilk u  g a tu n k ó w  d rzew . T yp  la su  dziew iczego  w  naszym  
u m iark o w an y m  p asie  je s t to  typ  puszczy . N iem a w niej z zasad y  
p ię te r  w yraźnych , złożonych z pew nego gatunku , z okazów  je d ­
nego  w ieku , sięga jących  szczy tam i sw ych  s trz a ł do pew nego  
poziom u. N ad  s tro p e m  ogólnym  lasu  n ieco  się u noszą  tu  i ow dzie 
p o jed y n cze  w ie rzch o łk i d rzew  najw ięcej s ta ry c h  i o lbrzym ich . 
N ie raz  są one już suche  jed n ak  jeszcze  p an u ją  p ew ien  czas nad  
lasem , p ó k i n ie  ru n ą  w reszc ie , gn io tąc i łam iąc  sąsied n ie  n iższe
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drzew a. P o d  ogólnym  dachem  lasu  w idzim y m asę d rzew  rozm ai­
ty c h  g a tunków , rozm aite j w ielkości1 i w ieku . W  dole krzew y, 
krzew iny, byliny, mchy, grzyby. W szędzie zw ały  drzew  na 
ro zm aity ch  sto p n iach  bu tw ien ia  i rozk ładu . N a k ło d ach  d rzew ­
n y ch  często  ro sn ą  m łode d rzew k a  (u nas na jchę tn ie j w  tak ich  
w arunkach  w y ras ta  św ierk). C a ły  m iąższ lasu  w ypełn iony  jest 
żyw ą i m artw ą  m asą roślin , pom ieszanych w dzikim  n ieładzie . 
T a k i las w zn aw ia  się ciągle i n ie  m oże dać  ty ch  zm ian i faz, 
jak ie  w idzim y w naszy ch  obecnych  zw yk łych  lasach . G dy  s ta ry  
olbrzym  run ie  i p a d a ją c  spow oduje to  lub owo uszkodzenie 
d rzew  pob lisk ich , to  w szy stk o  to  w n ied ługim  czasie zo stan ie  
w y ró w n an e . W  puszczy  cennem  jest nie d rzew o, lecz m iejsce, 
na  k tó re  czeka o d d aw n a  dużo kandydatów . Zw iększony do­
p ływ  prom ieni słonecznych do m iejsca przerzedzonego przez 
zw alen ie  się d rzew a natychm iast pow oduje  szybszy w zrost te ­
go, co cze k a ło  być  m oże długie la ta  na  ta k i w ypadek . W obec 
tak ie j s tru k tu ry  dziew iczego lasu  nie m oże pow stać w nim  czysty  
lity  d rzew ostan , tern m niej jednow iekow y, o ile jakaś siła  zew nę­
trzn a , sam em u lasow i przeciw na (naprz. pożar), nie w targn ie  do 
jego w nętrza .

T ak ie  w ypadki, dziś częste, p rzed tem  nierów nie rzadsze, 
m ogły się p rzy tra fić  n aw et w tedy , k iedy  człow ieka jeszcze w ca­
le nie było. Zniszczony na  m niejszym  lub w iększym  obszarze las, 
oczyw iście, m usiał się w znaw iać. T eren  pożarzyska  m usiał pok ry ­
w ać się, ja k  to  odbyw a się i dzisiaj, nalo tem  d rzew  szybko ro sn ą­
cych, lubiących św iatło  i w y tw arza jący ch  m asę lo tnych nasion. 
U nas odbyw a się to p rzy  pom ocy brzozy lub osiki, k tó re  w y ra ­
s ta ją  n ieraz  gęsto, jak  szczotka. P o w sta je  więc w  takiem  m iej­
scu zag a jn ik  brzozow y lub osikow y. G d y  w sku tek  zw arcia 
p łaszcza  liściowego ilość bylin  i traw , rosnących  pod drzew am i, 
zm niejszy się, m ogą się tam  zainsta low ać siew ki innych drzew , 
k tó re  w sku tek  pow olniejszego w zras tan ia  nie m ogły konkurow ać 
z roślinnością  traw iastą . P rócz tego zagajen ie  brzozow e lub osi­
kow e ochran ia  te  siewki od przym rozków , k tó re  zw ykle są z a ­
bó jcze  d la  m łodzieży drzew  n ie  w ym agających  zbyt św iatła . 
Poniew aż w  tak im  przejściow ym  zaga jn iku  n a lo t po jaw ia  się 
w  jednym  czasie, w ięc i p rzeksz ta łci się on w  po d ro st jed n ak o ­
wego w ieku i w ytw orzy  sam odzielne piętro. W  tak i sposób naprz. 
po jaw ia  się św ierk pod brzozą i w y tw arza  sam odzielne p iętro . 
W  m iarę tego, jak  p ię tro  brzozow e się ro zrzed za  i św iatło  obfi-
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ciej zaczyna dochodzić do św ierków , te  o sta tn ie  zaczy n ają  w zra ­
stać  szybciej i w ierzchołkam i w c iska ją  się w strop  p ię tra  brzo- 
zowego. Nie zw aża jąc  na to, że g iętk ie gałęzie  brzozy, w iatrem  
m iotane, u sz k a d z a ją  i zn iek sz ta łca ją  w ierzchołk i św ierków, te  
o sta tn ie  p rz e b ija ją  się p rzez  w ars tw ę  koron  brzozow ych, zacie­
n ia ją  je, i brzoza m usi się zadow oln ić  ro lą  d rugorzędną, a w k ró t­
ce n aw et zupełn ie  u stąp ić  te ren  na rzecz św ierka. W  podobny spo­
sób m oże się odbyw ać zam iana b rzozy  sosną, grabem , bukiem ..., 
sosny dębem  (na g lebach  żyźn ie jszych), dębu sosną (na glebach 
lichszych), dębu  lip ą  i t. d. N asze brzeziny, osiczyny, dąbrow y, 
lipniki, grabiny, św ierczyny... są  to d rzew o stan y  czasowe, w ytw o­
ry  sztuczne, p o w sta jące  pod  w pływ em  gospodarzen ia  naszego 
w lesie. Ja k o  tak ie  mogą one trw ać  ty lko  do tego czasu, póki 
czynniki zew nętrzne  pod trzym yw ać  będą  te  d rzew ostany  w s ta ­
nie rów now agi. G d y  stosunki w rócą do pierw otnych, p rzedw iecz­
nych, nasz d rzew o stan  m usi się znow u p rzek sz ta łc ić  w  las p raw ­
dziw y. D la tego je d n a k  trzeb ab y  było k ilku  stuleci, a w w ielu 
w ypadkach  pew ne ś la d y  zn ieksz ta łcen ia  pozosta łyby  nazaw sze. 
O dnow ienie raz  zniszczonego lasu  w pew nych w arunkach  
(zniszczenie gleby) m oże być uniem ożliw ione nazaw sze, p rz y ­
najm nie j do czasu, póki w arunk i sied liskow e nie pow rócą do 
p ierw otnego  stanu . W  k ra jach , p rzy leg a jący ch  do m orza ś ró d ­
ziem nego, specyficzne asocjac je , pow sta łe  na  m iejscach, gdzie 
las zosta ł zniszczony, z a jm u ją  ogrom ne p rzestrzen ie . U nas na 
porębach  leśnych, o ile d rzew o stan  zosta ł o d razu  i całkow icie 
usunięty , p o w sta ją  często  lite  za ro śla  w ysokiej t r a w y —- 
C alam agrostis arundinacea, k tó ra  nie d a je  n aw et w y rastać  brzo­
zie i osiczynie, naszym  zw ykłym  pionierom  lasu. G leba, pozba­
w iona zacienienia, jak ie  d a je  las, „d z iczeje" , trac i sw ą specyficz­
n ą  s tru k tu rę , ja ło w ie je  i co raz m niej robi się odpow iednią  do 
zalesienia. W sk u tek  tego p rzechodzić  m ogą n a d e r d ługie okresy  
czasu  zanim  na m iejscu  zniszczonego lasu  znow u pow stan ie  ten 
ostatn i. W  tak ich  w y p ad k ach  ra tu jem y  sy tuację , sadząc  lub 
sie jąc  las sztucznie, do czego najczęśc iej używ am y sosny. Je d n a k  
tak i czysty  sad zo n y  d rzew ostan  n igdy  nie m oże w ytw orzyć p raw ­
dziw ego lasu . W yhodow ane w tak i sposób d rzew a nie m ogą po­
siadać  ani tego w zrostu , ani ta k  p ięknie  u k sz ta łtow anych  i tak  
w ysoko oczyszczonych strza ł, jak ie  w idzim y w  praw dziw ych 
lasach. N iszczenie zw rotn ikow ych lasów, mówi K rasnow , w yw o­
łu je  zm iany w ekonom ji p rzy ro d y  i jeszcze w iększe zaburzenia,

http://rcin.org.pl



— 87 —

niż to  byw a u  nas. T ysiące roślin  zw rotnikow ych m ogą rosnąć  ty l­
ko w  w arunkach  w ilgotnego leśnego pow ietrza  i p rzy  odpow ied- 
n iem  zacienieniu. W iększość drzew  m oże w zrastać  ty lko  na  p u lch ­
nej i w ilgotnej glebie ochronionej od deszczów . K iedy zostanie 
zniszczony nam iot roślinności d rzew iaste j, tak ie  ro śliny  giną. 
G leba  nie och ran iana  zm ienia się do tego stopnia, że na  za rzu ­
conej p la n ta c ji m ogą się rozw ijać grube w ysokie traw y, w zrostem  
dorów nyw ujące  ludzkiem u. O d d aw n a  zarzucane po la  ty lko  b a r­
dzo powoli p o k ry w ają  się drzew am i i krzew am i kolczastem i. 
D rzew a są  rozrzucone niew ielkiem i grupam i. J e d n a k  nie są to 
d rzew a lasom  dziew iczym  w łaściw e, lecz naw pó ł kserofilow e 
ty py . D opiero pod zacienieniem , w ytw orzonem  p rzez te  zarośla , 
m ogą stopniow o się z jaw iać  p raw dziw ie leśne drzew a. N aw et 
w pasie  codziennych  m gieł i deszczów  w y rąb an y  las  odnaw ia się 
n ieprędko , i trzeba  dużo, bardzo  dużo lat, ażeby znow u pow ró­
c iła  roślinność zasadnicza.

P iętrow ość naszych  lasów, o ile  nie liczyć krzew ów  i w ar­
stw y  zielnej m usi być zaw sze uw ażana, jako w skaźnik  n ieza­
p rzeczaln y  gospodark i ludzk iej. P iętrow ość sam ego lasu  jest tylko 
udzia łem  lasów  zw rotnikow ych, k tó re  sk ła d a ją  się z drzew  b a r­
dzo rozm aitej wysokości. N iższe d rzew a tak ich  lasów  n a leżą  do 
gatunków , k tó re  są  w yłączn ie  przystosow ane do ciągłego zacie­
nienia. P ię tro  tak ich  drzew  nigdy nie będzie panu jącem  n ad  c a ­
łym  lasem . P iętrow ość naszych  d rzew  jest zjaw iskiem  d la  lasu 
przejściow em . P ię tro  podszycia  z drzew , o ile w arunk i edaficzne 
pozw olą na  to, u nas zaw sze się w yniesie ku  górze i stanie k iedyś 
p ię trem  panującem .

G ospodarka  lud zk a  n ie  ty lko  p rzek sz ta łca  zupełn ie  typ  
a soc jac ji leśnej, a le  i m oże być p rzyczyną b ąd ź  całkow itego za ­
n ikan ia  pew nych drzew  w danym  rejonie, bądź  niepom iernego 
ich tam  ro z rad zan ia  się. N aprz. św ierk  w  P uszczy  B iałow ieskiej 
opanow ał w szystk ie  n iem al ty p y  drzew ostanów  dzięki tem u, że 
od  w ieków  w yrąbyw ano  ty lko  sosny i i  dęby. T enże  sam  św ierk  do­
ko ła  P uszczy  zn ik ł niem al doszczętnie z pow odu rąban ia , p a sa ­
n ia b y d ła  i p rzek sz ta łcan ia  zrębów  w pola. Z am iast św ierka 
rozrodziła  się tam  sosna i jałow iec. O czywiście, że w tak ich  w y­
padkach, gdy w całej okolicy dane  drzew o znikło lub rozrodziło  
się nadm iernie, nie m oże to się nie odbić i na sk ładzie  drzew o­
stanów . G d y  tak i stosunek  trw a  p rzez czas d łuższy  mogą za jść  
pow ażne zm iany w sam em  siedlisku. N aprz. gęste św ierczyny,

http://rcin.org.pl



—  8 8  —

zasy p u jąc  sw em  igliw iem  glebę i zm ieniając ty p  ściółki leśnej, 
sp rz y ja ją  w y tw arzan iu  w ięcej kw aśnej próchnicy , d la  zw ykłych 
ro ślin  n ieodpow iedn ie j. R zecz z rozum iała  je s t sam a p rzez  się, 
że zm iana ty p u  p róchn icy  w yw ołu je  odpow iedn ie  zm iany w  ed a- 
fonie, a w ięc n ie  m oże nie w p ły w ać  na  p rocesy  glebotw órcze. 
P rócz  tego w  zw arte j św ierczyn ie  dostęp  c iep lika  i opadów  do 
gleby się zm niejszy . G d y  w  dębow ym  lesie  z jaw ia  się pod szy ­
cie św ierkow e, dębow y d rzew o stan  w sk u tek  tego n iby  będzie 
p rzen iesiony  do innego, w ięcej ch łodnego  k lim atu  (M orozow ). 
Św ierk w ięc w y tw arza  w arunk i odpow iedn ie  d la  siebie, lecz 
zgubne d la  lubiącego św ia tło  i ciep ło  dębu. P ró cz  tego św ierk  
sw ym  pow ierzchow nym  system em  korzeniow ym  będzie sp rzy ja ł 
w ysychan iu  w ierzchnich  w arstw  gleby, pozo staw ia jąc  je d n a k  w ar­
stw ę bezpośredn io  są s ia d u ją c ą  z a tm osferą  w ięcej zw ilgo tn iałą  
(zacienienie, z redukow an ie  roślinności zielnej n iem al do zera ). 
S p rz y ja  to  procesom  bielicow ym , w sk u tek  czego g leba odpow ied­
nio się zm ienia. P ra k ty k a  w skazu je , że w prow adzen ie  św ierków  
w d rzew o stan  dębow y pow odu je  usychanie  w ierzchołków  dębo­
wych. To u jem n e  znaczen ie  św ierka  w eszło  n aw et w przysłow ie 
niem ieckie: ,,F ic h te  is t ein  W olf des L aubholzes" (św ierk  jest 
w ilkiem  d la  d rzew  liśc iastych). Przeciw nie, buk, w y stęp u jąc  
w  podszyciu  d rzew o stan u  dębow ego, nie ty lk o  m u n ie  szkodzi, 
a le  n aw et w p ły w a dodatn io , gdyż d a je  glebie to  ocienienie, k tó re  
zw ykle w  dąbrow ach  sta rszych  byw a n iedosta teczne. W sku tek  
tego w N iem czech n ie raz  w p ro w ad za ją  buk  naum yśln ie  w  dębo­
w e d rzew o stan y  w  celu  ochrony  gleby. W ed le  niem ieckiego p rz y ­
słow ia b u k  je s t dok to rem  dęba. S zkodząc drzew om  liściastym , 
św ierk  w  podszyciu  borow em  b ard zo  d o d a tn io  w p ływ a na 
k sz ta łto w an ie  się s trz a ł sosny. J e d n a k  podszycie  tak ie  n ie  d a je  
m ożności po jaw ien ia  się n a lo tu  sosnow ego, t. j. szkodzi odn aw ia­
n iu  się d rzew o stan u  sosnowego.

C zyste  d rzew ostany , p o w sta jące  w sk u tek  jednostronnej 
i n ieoględnej gospodark i ludzk ie j, w ogóle są  n ie trw ałe , p o d leg a­
jące  n ieraz  k lęskom  żyw iołow ym  (pożary, uszkodzen ia  p rzez 
ow ady, grzyby...). Z w łaszcza  pod  tym  w zględem  są n iebezpiecz­
n e  d rzew o stan y  iglaste. W iem y w szyscy  jak ie  ko losalne uszko­
d zen ia  lasów  sosnow ych w półn . - zachodniej części k ra ju  były  
w y rząd zo n e  w  ro k u  ubiegłym  p rzez  sów kę-choj nówkę. D rzew o­
s tan y  św ierkow e są jeszcze m niej pew ne. Świerk, k tó ry  s trac ił 
sw e igliw ie czy  to  w sk u tek  lekkiego pożaru , czy  to w sku tek
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dzia ła lności m niszki, p rzep ad a  kom pletnie. Jed n o lite  zaś 
i obszerne d rzew o stan y  znakom icie u ła tw ia ją  m asow e ro z rad za- 
nie się pew nych specyficznych d la  tak ich  drzew ostanów  szkod­
ników. B ardzo  pouczającym  jest p rzy k ład  następ n y :

O grom ny obszar E bersberskiego leśn ictw a (pom iędzy 
M onachjum  i W asserburgiem ) sk ła d a ł się do końca 17 stu lecia  
w  2/s z lasu  dębow ego i */» z bukowego, pośród  k tó rych  były 
p o jedyncze  św ierki (P icea  excelsa ). Po  p rze rąb an iu  lasu z jaw iły  
się tam  m łode  św ierki i, n ie  zw aża jąc  na  to, że dęby i buk i rów ­
nież p rzynosiły  nasiona, zaczęły  się rozp rzestrzen iać  coraz w ię­
cej. N areszcie  św ierki opanow ały  ca ły  l a s 1). Z rozkazu  kurfiur- 
s ta  od  r. 1722 do 1727 m łode św ierki zosta ły  w yrąbyw ane, aże­
by  dać m ożność zasian ia  się dębom . J e d n a k  w szystko napróżno. 
N ie zw aża jąc  na w alkę, św ierk  opanow ał te ren  całego lasu  i pod 
jego cieniem  dęby zaczęły  p rzep ad ać . K olosalne suche pnie  dę­
bów  w znosiły  się jeszcze w  końcu w spom nianego stulecia. R ów ­
nież u cierp ia ł i buk. W idzim y w  ca łe j tej h is to rji zw ykłe w ypie­
ran ie  drzew , w ym agających  większego napięc ia  św iatła , p rzez 
drzew a n ie  bo jące  się zacienienia. M ogłoby się zdaw ać, że tak i 
s tan  opanow ania będzie już ostateczny . J e d n a k  d a lsza  h is to rja  
tego lasu  w skazała , że św ierk  tam  p rzep ad ł w sku tek  uszkodzeń 
igliw ia p rzez m niszkę (O cneria  m onacha). Spustoszenia, w y rzą ­
dzone p rzez te  gąsienice, b y ły  kolosalne. W  celu  w yw ożenia m a­
te r  ja łów  drzew nych  i d rew  z lasu  uszkodzonego zo sta ła  p rze ­
p row ad zo n a  lin ja  ko le jow a 36 kil. długości. C odziennie w yw o­
żono do 100 w agonów  naład o w an y ch  drew nem . Do końca roku 
1893 sp rzedano  480 tysięcy  m etrów  sześciennych św ierczy- 
ny. D la całej tej k am pan ji trzeba  było  użyć tysiące robotników . 
S e tk i in te ligen tnych  pracow ników , leśniczych, ich asysten tów  
i p rak ty k an tó w  b y ły  za ję te  dozorow aniem  tych  robót. Pom im o 
środków  zapobiegaw czych i zw alczania  m niszki ogrom ne p rze­
s trzen ie  la su  św ierkow ego p rzep ad ły  zupełnie, co d a ło  m oż­
ność ponow nem u po jaw ian iu  się d rzew  św iatłożądnych . W obec 
tego widzim y, że naw et d rzew ostany  zw ycięzkie są ty lko  czem ś 
p rzem ija jącym . T ylko pow ró t do zasadniczego, w ielostronnego 
i zrów now ażonego typu, uzgodnionego z siedliskiem , może zapew ­
nić niezm ienność asocjac ji na  czas n ieograniczenie długi.

1) O czyw iście, o p anow an ie  d rzew ostanów  p rzez  św ierk  by ło  sk u t­
k iem  n iep raw id ło w ej gospodark i.
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N ależy  tu  pośw ięcić słów  p a rę  hypo tezie  A . C lem ents!a
0 tak  zw anych a so c jac jach  klim aksow ych. W spom niany  am ery ­
k ańsk i b ad acz  dzieli ,,fo rm acje" ro ślinne  na dw a ty p y -.„climax 
u n its“ i ,,seral u n i t s 1. Do p ierw szej g rupy  zalicza te  asocjac je , 
k tó re  zupełn ie  są  uzgodnione z m iejscow ym  klim atem , a więc 
u k sz ta łtow ane  osta teczn ie , do d rugiej w szystk ie  inne, k tó re  je ­
szcze tego o sta tecznego  rozw oju  nie dosięgły, a  ty lko  stopniow o 
d ążą  do niego. G dyby  C lem ents, zam iast uzgodnien ia a soc jac ji 
z k lim atem , w ym agał uzgodnien ia  jej w ogóle z siedliskiem , 
w szystko  byłoby  w p o rządku . M ielibyśm y w ted y  asocjacje pra­
w d ziw e , zrów now ażone (uzgodnione z siedliskiem , t. j. z k lim a­
tem  i z glebą) i asocjacje  p rze jśc iow e  (czasow e), k tó re  pow sta ły  
na  m iejscu, w  k tó rem  zasad n icza  p raw d ziw a a so c jac ja  w sku tek  
w pływ ów  zew nętrznych  zo s ta ła  zniszczona lub zn iekształcona,
1 stopniow o (sukcesyw nie) p o d ąża  w k ierunku  pow rotnym  do za ­
sadniczego typu . B y łyby  to  szeregi regeneracyjne asocjacyj, lecz 
nie by łoby  w  tem  nic nowego. J e d n a k  om aw iana hypo teza  C le- 
m eritsa  p rzypuszcza, że w szystk ie  aso c jac je  w  danym  k lim a­
tycznym  re jon ie  m uszą dążyć  do jednakow ego stan u  klim akso- 
wego, nie ty lko  pod  w zględem  fizjognom icznym , a le  i co do sk ła ­
du flo rystycznego . To, że  n igdzie na kuli ziem skiej nie w idzim y 
całych  obszarów , p o k ry ty ch  tak ą  k lim aksow ą aso c jac ją , C. o b ja ­
śnia tem, że roślinność nie m iała  jeszcze dość czasu  d la  osiągnię­
cia tak iego  stanu , a po części i tem , że rozm aite  czynniki w y tw a­
rz a ją  ciągle nag ie p rzestrzen ie , na  k tó rych  rozw ój m usi się od po ­
czą tk u  zaczynać. N ie m am y tu  m ożności p o ddaw ać  k ry tycznej 
ocenie koncepcję  klim aksow ą, zaznaczym y ty lko, że nie p o siada  
ona w arto śc i d la  fitosocjologji, bez w zg lędu  na  to, że in ab s trac to  
klim aksow ość p o ten c ja ln ie  do pew nego stopn ia  by łaby  m ożliw a, 
o ileby  sam a roślinność w  pew nym  zak resie  i w  pew nych w aru n ­
k ach  nie w p ły w ała  n a  zm ianę klim atu , p rzystosow ując  go do 
sw ych wymogów.

J e s t  rzeczą nadzw yczaj w ielkiej w agi nie ty lko  poznać po­
stać i s tru k tu rę  a so c jac ji ro ślinne j, a le  i jej dynam ikę, gdyż ty lko  
poznaw szy  tą  osta tn ią , m ożem y pow iedzieć, że a so c jac ja  ro ślinna  
jest nam  z n an a  w  całości. Z n a jąc  dynam iczne p raw o danego 
ty p u  będziem y w stan ie  przepow iedzieć, co stan ie  się z aso c jac ją , 
o ile  tak ie  a tak ie  w arunk i b ęd ą  zm ienione w tę lub ow ą s tro ­
nę. T ak ie  p rzew idyw an ie  d a  nam  m ożność p row adzen ia  nap rz . 
lasów  i łąk  w p o żądanym  d la  nas k ierunku . Z arów no leśnictw o,
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jak  i rac jo n a ln a  u p raw a łąk , m uszą bezw arunkow o być o p a rte  
na fito so c jo lo g ji ') .

Pom im o z jaw isk  w ahających  się w zakresie  danego typu  
asocjacji, a więc nie p rzek sz ta łca jący ch  zbytnio  zasadniczej 
sza ty  roślinnej, o d byw ają  się n ieraz  zm iany więcej radyka lne , 
k tó re  chociaż nadzw yczaj pow olnie i w sposób d la  n as  n ie­
uchw ytny, p row adzą  do zupełnej zm iany jedne j roślinności 
p rzez  inną, w cale  od p ierw otnej różną.

W  lite ra tu rze  nieraz b y ła  rozw ażana kw estja , w sku tek  ja ­
kiej p rzyczyny  stepy, p re rje  i inne podobne ty p y  sza ty  roślinnej 
są pozbaw ione drzew . N iek tórzy  tw ierdzili naw et, że są to  w y­
tw ory  sztucznei, zaw dzięczające  swe pochodzjenie działa lności 
ludzk ie j. Jeże li być konsekw entnym  i zadow olić się tak  p rostem  
ro zw iązan iem  kw estji, to n a leża ło b y  rów nież  p rzy jść  do w nio­
sku, że i pustyn ie  ta k ż e  są w y tw o rem  te jże  katego rji. J e d n a k  do 
tak ieg o  a b su rd u  jeszcze n ik t nie doszedł. P y tan ie , czy, dajm y 
nato, s tep y  czarnom orsk ie pozosta łyby  na w ieczne czasy  po­
zbaw ione lasów , o ileby  ich los nie u legał w pływ om  ubocznym  
i czas ku tem u był n ieograniczony, jest zupełn ie  dopuszczalne, 
i odpow iedź na  nie m ogłaby nam  dać  w iele d la  zrozum ienia 
endodynam icznych  procesów  (pochodzących z tego, co jest w s ta ­
nie sk ry tym  zaw arte  w k ierunku  rozw ojow ym  sam ej szaty  ro ślin ­
n e j), odbyw ających  się w  łonie sza ty  roślinnej.

N a p rzek ro ju  stepow ej g leby  i g run tu  ła tw o  m ożem y z a ­
uw ażyć, że w  jasnem  loessow em  podgleb iu  p rzy tra fia ją  się m niej 
lub w ięcej ow alne lub w ydłużone p lam y g leby  ciem nej, z u p e ł­
nie różnej od o taczającego  je  loessu. B ędą  to  t. z. kre to w in v  M 
t. j ., zasypane g lebą czarnoziem ną nory, i p rze jśc ia  do nich ste ­
pow ych gryzoniów, ży jących  w ziemi, zw ykle susłów  lub ślep ­
ców . N ap o tk aw szy  w  glebie w spom niane  k re to w in y , m ożem y 
zrob ić  p rzypuszczen ie , że tam  niegdyś by ły  stepy , nie z w aża ­
jąc na  to, że  obecn ie  dane te ry to rju m  jest p rzez  las za ję te . Do 
tak ie j konk luzji upow ażnia  nas to, że susły, ś lepce i inne po­
dobne zw ie rzę ta  obszarów  leśnych  nie zam ieszkują. O czyw iście,

‘) P a trz  pod  tym  w zględem  a rty k u ł au to ra : „ F i ł o s o c j o l o g j a  i L e ś n i ­

c t w o " .  „P rzeg ląd  L eśniczy". Poznań  1925 r.
') Term in ten  w prow adza się d la  oznaczenia  zasypanych  glebą sta ry ch  

nór; n asypany  u n o ry  pagórek  w raz  z sam ą norą  będzie kretow iskiem .
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że las, w  k tó rego  podg leb iu  z n a jd u jem y  kretow iska, m usiał w y­
p rz e ć  tra w y  s tep o w e  i za jąć  ich  m iejsce.

J e d n a k  zastrzec  się należy , że pow oływ anie się na  jedne  
ty lk o  k retow iny , nie m oże być u w ażane  za bezw zględnie  w y s ta r­
cza jące . S usły  zam ieszk u ją  n ie ra z  o b sza ry  znaczn ie  oddalone 
(przynajm niej obecnie) od p asu  s tep o w eg o  (naprz . W ołyń , L u b e l­
skie; n aw e t w  b. gub. M ińskiej, w  pow. słuckim  i w G rodzień- 
szczyznie  w  w schodn ie j częśc i p a s a  śro d k o w eg o  *). P ró cz  tego  
n iek tó re  zw ierzę ta  podziem ne, jak  naprz. k re ty , m ogą żyć i w la ­
sach  (w P uszczy  B iałow iesk iej k re to w isk a  m ożna w idzieć n ie  ty lko  
po  łąkach , a le  n a w e t w  sam ym  lesie i to  w cale  n iezby t rzadko).

P ró cz  k re to w in  dow ody  p o su w an ia  się g ran icy  leśnej ku  
po łudn iow i m ogą być  z a c z e rp n ię te  z p ro cesó w  d eg radow an ia  
i w cgóle chem icznego w ie trzen ia  gruntów . W  pasie  leśnym  
p ro w ad zą  one do w y tw orzen ia  bielicow ej w arstw y , w zbogaconej 
w  krzem ionkę w w ierzchniej części gleby, i do w ytw orzenia  się 
o rtsz ta jn u  w dolnych  je j w arstw ach . N aodw rót, w  pasie  stepo­
wym  zw ietrzen ie  to  odbyw a się w ed le  ty p u  loessowego, p rzy  
czem  n a  pew nej g łębokośc i w podg leb iu  w y tw arza  się w a rs tw a  
k a rbonatow a (w ęglan w apn ia). B ad an ia  N. A . B ogosłow skiego, 
jak  rów nież i K. D. G linki, w ykazały , że  glebow e poziom y chem icz­
nego zw ietrzen ia  w ed le  w zoru  stepow ego z n a jd u ją  się n ie raz  pod 
lasam i, z czego w ynika, że step y  b y ły  k iedyś d a le j ku północy  w y ­
sun ię te , niż obecn ie . W y stę p o w a n ie  cze rw o n o  - bu rego  poziom u 
(buroziem ów ) w loessach  pod lasam i, znam ienne d la  rosyjskiego 
laso  - s tep u , zn an e  je s t rów n ież  w  w ielu  m iejscow ościach  E u ro ­
p y  zachodniej (do F ran c ji w łączn ie). F a k t  te n  w skazu je  (w raz 
z w ykopaliskam i zw ie rzą t ssących), że step y  w ystępow ały  
w  swoim czasie  i n a  zachodzie, gdzie  ich obecnie w cale  niem a, 
chociaż n ie k tó re  s te p o w e  g a tu n k i ro ślin  p rzech o w a ły  się tam  
i do dnia  dzisie jszego  (Polska, C zecho - S łow acja ...).

Że stepow e aso c jac je  b y w a ją  w y p ieran e  p rzez aso c jac je  
leśne  w y d a je  się rzeczą  zupełn ie  n a tu ra ln ą . Las, oczywiście, 
je s t zesp o łem  d a le k o  p o tężn ie jszym , niż zb io row iska  ro ślin  tra -

')  P rzy p u szcza ją , że w  tej części L itwy, już n a  północ od Polesia, 
su s ły  by ły  p ie rw o tn ie  p rzy w iez io n e  i puszczone od jak ich  la t stu . W  M u­
zeum  w B iałow ieży  są  o k azy  z okolic  st. B aranow icze. J e s t  to  S p e r m o p h i -  

l u s  m u s i c u s  M enetr.
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w iastych, wobec czego tam , gdzie ty p y  te  się s ty k a ją , n a ­
suw an ie  się lasu  na  step  jest kon iecznością . J e d n a k  rzecz  ta  nie 
jest ta k  p ro s ta , jak  się w ydać  m oże. O ile tra w y  s łoneczne m u­
szą  p rzep ad ać , gdy  zostaną  p rzez d rzew a zacienione, o ty le  
siew ki drzew  m uszą p rzepadać, w śród  runa  stepowego. N aw et 
w pasie  czysto  leśnym  n a  porębach  często  p o jaw ia ją  się 
zaro śla  traw y  i n ie  d a ją  się im  zadrzew iać. W obec tego 
m ogło by się zdaw ać, że oba ty p y  pozostaną  w obrębach 
p rzez się odw iecznie za ję tych . T ak  jed n ak  nie jest. S tać  bez 
końca te  ty p y  naprzeciw  siebie nie będą. Las, w k racza jąc  
w step  ca łą  z w a rtą  ścianą, oczyw iście, n ie  m oże n ie  w yw ołać  
p ew nych  zm ian w p rzy legającym  p asie  stepu . P o  p ierw sze , za ­
cien i on p ew n ą  p rze s trzeń , a po drugie, g rom adząc  u sw ego 
b rzegu  śnieg p rzez w ia tr  ze stepu  znoszony, w yw oła w iększe 
zw ilgotnienie gleby w najb liższem  od siebie sąsiedztw ie. To 
zw ilgotnienie gleby doprow adzić m usi do w yługow ania soli 
do w iększej głębokości, niż to  byw a na  szczerym  stepie. W obec 
czego w w ąskim  pasie  u brzegu lasu  gleby stepow ej zacznie się 
pew ne przekszta łcan ie , zb liża jące  ją  nieco do ty p u  gleb leśnych.

J e d n a k  na  tern jeszcze nie koniec. L asy  obszarów , na  k tó ­
rych  w y stęp u ją  rów nież i p rzedw ieczne aso c jac je  traw iaste  ksero- 
fitowe, nie kończą się drzew am i, jak  to  w idzim y te raz  tam, gdzie 
odw ieczn ie  la sy  tw o rzy ły  jeden  zw a rty  b ezb rzeżn y  n iem al m a­
syw  i gdzie po la  i inne o tw a rte  n iezad rzew io n e  p rze s trzen ie  są 
now otw orem . L asy  stepow e po sw ych b rzegach  zaw sze by ły  i są 
o toczone zw artym  pierścieniem  krzew ów , k tó re  tw orzą  n a tu ra ln e  
o b rzeżen ie  leśne, do tak ieg o  lasu organicznie  n a leżące  i odgry­
w ające  b. w ie lk ą  ro lę  w w alce  lasu  ze stepem . W  sk ład  ta k ie ­
go o b rzeżen ia  w s tep ach  P ó l D zik ich  w chodzą: ta rn in a  (P ru n u s  
spinosa), w is ien k a  s tep o w a  (P runus fru ticosa), dziki m igdał 
(A m y g d a lu s  nana), s tepow a ak ac ja  (Caragana fru łescens), dzi­
kie róże, szczodrzeniec i t. d. (krzew y te  w y stęp u ją  n ieraz  i sa ­
m odzielnie m niejszem i lub w iększem i g rupam i i pasam i na  s te ­
pach , zb liża jących  się do ty p u  łąkow ego). D zięki zdolności w y­
tw arzan ia  p ęd ó w  korzen iow ych , k rz e w y  ta k ie  posiadają  te n d e n ­
c ję  zw iększania te ren u  p rzez się zajętego. N atu raln ie , że to 
zw iększanie te ren u  odbyw a się w  stronę  w olnego stepu, a nie 
lasu, gdyż k rzew y  te  nie znoszą w iększego  zacien ien ia . Z arośla  
o b rzeżen ia  leśnego  w yp iera ją  tra w y  stepow e, i w jeszcze w ięk ­
szym  stopniu  sp rz y ja ją  p rzek sz ta łcen iu  gleby, niż bezpośredn ie
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p rzy leg an ie  jednego  lasu . T w o rzy  w ięc to  o b rzeżen ie  a w a n g a r­
d ę  tego osta tn iego . P rzy g a taw ia  ono glebę d la  lasu, n asuw ając  
się na  s tep , i sam o u s tęp u je  p rz e d  n asu w ający m  się na  n ie  lasem . 
N ie m ożem y w skazać  z pow odu b rak u  odpow iednich  obserw acyj, 
jak  szybko  o dbyw a się ta k ie  n a su w an ie  lasu  na  step . S tw ierd z ić  
ty lk o  m ożem y, że  jest to  fa k t n iezb ity , i m ożem y p rzypuścić , 
że  odbyw a się to  nadzw yczaj w olno.

J e d n a k  las  w d z ie ra  się w  k ra in ę  s tep o w ą  nie ty lk o  w p o ­
stac i n iep rze rw an e j lin ji po ca łej d ługości zetkn ięcia  ty ch  typów  
sz a ty  roślinnej. L as p ró c z  tego  w y stęp u je  n a p rz ó d  pew nem i p la ­
ców kam i, ro z rzu co n em i n a  w ie lk ie j p rz e s trz e n i szczerego  stepu , 
w  m iejscach  najw ięcej sp rzy ja jący ch  jego rozw ojow i. P rzed e - 
w szy stk iem  rz u c a  się w  oczy, że  la sy  w R osji połud. zajm ują 
m iejsca najw ięcej w zn iesione  n ad  poziom em  m orza, co u w ażać  
n a leży  za p o c z ą te k  p ionow ego  ro zs ied len ia  roślinności. P rć e z  
tego zauw ażym y, że g a je  i w ogóle d rzew a na jchę tn ie j w y stęp u ją  
n a  p iask ach , po s to k a c h  jarów  i w  do linach  rzek . W e w szystk ich  
ty ch  w y p ad k ach  m am y do czynien ia  z lepszem i w arunkam i n aw o d ­
nien ia  lub konserw ow ania w ody p rzez  su b s tra t (piaski). P rócz  tego 
g leby  leśne  w pasie  stepow ym  są w ięcej g ruboziarn iste, niż pod 
roślinnością  traw ia s tą . U ła tw ia  to pozbyw anie się n adm iaru  soli 
w sku tek  głębszego p rzes iąk an ia  w ody  i w yp łuk iw anie  ich p rzy  
śc iek an iu  po  pochy ło śc iach . W ięcej są  rów n ież  ta k ie  gleby 
p rzew iew ne i n ie  są ta k  sk łonne do n ag rom adzan ia  tak ie j ilości 
próchnicy, jak  na  rów ninie, gdzie gleby są  drobnoziarn iste . W o ­
b ec  tego  d rzew a  i k rz e w y  m ogą n a  ta k ic h  sp rzy ja jących  p lacó w ­
k a c h  z jaw iać  się w tedy , k ied y  na  step o w ej rów nin ie  tu ż  obok 
jest to  jeszcze d la  n ich  niem ożliw e. R az  się za in sta low aw szy , 
m ogą one s to pn iow o  ro z sz e rz ać  z a ję tą  p rzez  się p laców kę, p o ­
n iew aż, jak  to  już by ło  w yk azan o , m ogą one p rz e k sz ta łc a ć  g le ­
bę  w w ięcej sp rzy ja jącą  rozw ojow i ro ślinnośc i d rzew iaste j, n iż 
traw ias te j. W sk azan y  p o rząd ek  z jaw ian ia  się w ysepek  leśnej 
ro ślin n o śc i w łaśc iw y  jest nie ty lk o  stepom , a le  i w ogóle jest 
m ia ro d a jn y  d la  w szelk ich  asocjacy j traw ias ty ch  na rów ninach. 
N aprz . saw an n y  z reg u ły  im w ięcej urozm aiconą p o s iad a ją  
pow ierzchnię tern w ięcej są zadrzew ione. R ów nież i p re rje .

W ystępow an ie  traw ias ty ch  asocjacy j na olbrzym ich n ieraz 
o b sza rach  nie m oże b y ć  w y jaśn ione  n a  p o d staw ie  n ie d o s ta te c z ­
nego  zw ilgo tn ien ia  g leby. Z nane są  p rzy k ład y , że o s ta tn ia  nie 
ty lko  nie jest zby t sucha, a le  m oże być naw et nieco zabagniona,
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a lasów  na  niej n iem a. Są w ięc jeszcze jak ieś inne p rzyczyny, 
k ió re  nie p o zw ala ją  tam  lasom  w alczyć zw ycięsko  z traw ia s tem  
m orzem . J a k  już by ło  w idać  z poprzedn iego , g leba leśna  i t r a ­
w iasta  są zupełn ie  różne, n iezależnie od stopnia  ich zw ilgotnie­
nia. T ra w ia s te  o b sza ry  p osiadają  g lebę, w y tw o rzo n ą  p rzez  t r a ­
wy, t. j. rośliny  o c ienk ich  licznych, lecz nie g łęboko  sięgają­
cych ko rzen iach , znajdu jących  się w w ierzchn ich  w ars tw ach  g le­
by. T ak ie  gleby, jak  w iem y, są d ro b n o z ia rn is te , bogate  w p ró ­
chnicę i so le m ineralne. P rzeciw nie, gleby leśne, w ytw ory dz ia ­
ła lności po tężnych  i głębokich system ów  korzeniow ych, w  w ierz­
chnich w arstw ach  są gruboziarn iste  (co sp rzy ja  aerac ji), zw ykle 
nie ta k  zasobne w  p róchn icę  i so le m inera lne . W  zw iązku  z te -  
mi w łaściw ościam i, n iezależnie od tego, gdzie one w ystępu ją , 
są  leśne gleby mniej p rzy d a tn e  d la  k u ltu ry  roślin  traw iastych  
i w ogóle zielnych. N asze bielice  leśne  w ym agają naw ożen ia . L a- 
te ry ty  zw ro tn ik o w e  są m ało  p rzy d a tn e  dla k u ltu ry  ro ślin  zbo­
żow ych, lecz  p lan tac je  d rzew  i k rzew ó w  rozw ijają się na  nich 
dobrze. Z tego w ynika, że gleby z pod asocjacy j traw iastych  m u­
szą być zm ienione w sw ym  typ ie  zasadniczo , nim one b ęd ą  o d ­
pow iednie d la  roślinności d rzew iaste j. S tepow y czarnoziem  pod 
asocjac jam i drzew nem i p rzek sz ta łca  się coraz w ięcej i w b. d łu ­
gim szeregu przem ian  może p rze jść  w bielicę, typow ą glebę 
leśną . G leb y  b ło tn is te  i to rf ia s te  ze w zględu na rozm ieszczen ie  
w arstw  próchnicow ych i bogatszych  w sole pożyw ne, w ięcej są 
zbliżone do czarnoziem u, niż do bielic lub la tery tów . P rz y  roz­
w ażan iu  kw estji rozm ieszczenia asocjacy j leśnych i traw iastych  
n a leży  zaw sze m ieć na  w idoku, że zajęcie p rzez  las danego  te -  
ry to rjum  w ym aga pew nego  czasu, często  n a w e t b ard zo  długiego, 
a w każdym  raz ie  grubo w y k racza jąceg o  po  za sk a lę  m ierzen ia  
czasu , p rzy ję teg o  dla naszy ch  w ypadków  h isto rycznych . M oże 
nam  to tłu m aczy ć  dziw ny na  p ie rw szy  rzu t o k a  fak t, że p rzy  k li­
m acie już odpow iednim  dla roślinności leśnej często  w ystępu ją  
jeszcze asocjac je  tra w ia s te .

T eren y , k tó re  b y ły  niegdyś p o k ry te  roślinnością  p u s ty ­
niom  w łaśc iw ą, dziś m ogą p o siadać  bog a tą  sza tę  roślinną, nic 
w spó lnego  z pustyn iam i nie m ającą. W  lasach  spo ty k am y  n ieraz  
w ydm y p iaszczyste  oddaw na już unieruchom ione i te raz  zw artą  
roślinnością  pokry te . Oczywiście, że w ydm y te  m usiały  pow stać 
w  zup e łn ie  odm iennych  w aru n k ach , niż obecne, i że roślinność 
ow ej epoki, z k tórej d a tu je  się pochodzenie wydm , m usiała  być
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rów nież odm ienna, co do swej is to ty  fito socja lnej —  pustyniowa. 
W  A zji, a n a w e t n ad  L im anem  D n iep row ym  m ożna o b serw o w ać  
p rzek sz ta łcen ie  się w ydm  p iaszczystych  w  step , p rzyczem  stopn io ­
wo i sam e w ydm y zn ik a ją . P agó rk i p iasczczyste  i g rupy  w ydm , 
unieruchom ionych  p rzez roślinność, b y w ają  p rzez tę  o sta tn ią  
w pew nem  s tad ju m  o k ry te  n iem al do  w ierzchołka, k tó ry  jako  n a j­
w ięcej suchy, p o zo sta je  zw ykle nagi. W  tak ich  w arunkach , oczy­
w iście, p ia se k  m oże być  p rzez  w ia tr  w ynoszony  ty lk o  z teg o  n a ­
giego w ie rzch o łk a . W sk u te k  teg o  p o w sta je  tam  zag łęb ien ie, 
p o c zą tk o w o  nie w ie lk ie , lecz  co raz  się ro z sze rza jące  i p o g łęb ia ­
jące, do k ra te ru  podobne. T en  proces rozw iew ania  w ydm y odby­
w a się ta k  długo, p ó k i c a ła  ona n ie  zo stan ie  zn iszczona i te re n  
w yró w n an y . T a k ie  w y ró w n an e  p rz e s trz e n ie  p o k ry w a ją  się a so ­
cjac ją  s tep o w ą  o specy ficznem  złożen iu  ga tunkow em . M iano­
w icie  o s tn ica  s tep o w a , w łaśc iw a  rów ninom  N iżu D n iep row ego— 
S łip a  Z alesskii, zo s ta je  zastąp io n a  p rzez  ostn icę  p iaskow ą 
fS . Joann is sabulosa), k o strzew a stepow a— F estuca  sulcata  przez 
kostrzew ę p iaskow ą (F. ovina var.J, stepow a strzęp lica  —  Koe- 
leria gracilis p rzez strzęp licę  p iaskow ą (K . glauca), m acierzanka 
stepow a —  T h ym u s M arschallianus  p rzez m acierzankę p iaskow ą 
(T . odora tissim us)  i t. d. T en  że sam  ostrom lecz stepow y 
(E uphorbia  G erardiana) i inne  ro śliny  n a d a ją  a soc jac ji s tepu  
p iaszczystego  w y g ląd  podobny  do zw ykłego stepu . W sk azan y  
p ro ces  p rz e k sz ta łc a n ia  się w ydm  w  s tep  m oże się odbyw ać ty lk o  
tam , gdzie b y d ła  nie p a są  w cale, a lbo  gdzie to  w ypasan ie  jest 
n a d e r  um iarkow ane i w  sk u tk ach  sw ych n ieznaczne. W idzim y 
więc, że na p iaskach  p ie rw o tna  roślinność pustyn iow a przechodzi 
w aso c jac je  traw ias te , a w w aru n k ach  w ięcej sp rzy ja jący ch  
i w aso c jac je  leśne.

Ślady p u sty ń  z p rzesz ły ch  czasów  (t. zw. p u sty n ie  k o p a l­
ne), w idoczne do dn ia  dzisie jszego  w m iejscow ościach  o becn ie  
n aw et p rzez  b u jn ą  roślinność pokry tych , św iadczą  rów nież, że 
ty p  sza ty  ro ślinne j zm ien ił się zasadn iczo . W o b ec  w szystk ich  
tych  św iadectw  nie m ożem y w ątp ić , że sza ta  ro ślinna  niższego 
ty p u  zm ien ia  się w pew nym  k ie ru n k u , z góry  określonym , nie 
ty lko  pod w pływ em  czynników  zew nętrznych  (ektodynam icz- 
nych), co je s t zb y t w idoczne, a le  i p o d  w p ły w em  ty ch  zm ian, ja ­
k ie  zach o d zą  w śro d o w isk u  i są b ezp o śred n io  w y tw o rem  sam ej 
roślinności. W idzim y w ięc, że d a n a  sza ta  ro ślin n a  jest sk u tk iem  
tej roślinności, k tó ra  p a n o w a ła  p rz e d  nią, a  z a razem  p rzy czy n ą
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pojaw ien ia  się te j roślinności, k tó ra  w ystąp i po n iej. Ruch 
te n  je s t zby t pow olny, a ż eb y  p rzy  naszem  k ró tk ie m  życiu m ógł 
być p rzez n as  bezpo śred n io  obserw ow any . J e d n a k  w p ew nych  
w aru n k ach , jak  nap rz . w tedy , gdy w sk u te k  te j lub owej p rzy ­
czyny  p o w sta ją  now e g ru n ty  i gleby, w spom niany  ruch  byw a 
n ie ra z  o ty le  p rzy sp ieszo n y  (poniew aż w szystk ie  inne czynnik i 
są już odpow iedn io  u k sz ta łto w a n e ), że k ie ru n e k  jego dla naszei 
o b serw acji sta je  się dostępnym . S e n ft  w skazu je , że  na  now ych  
ta ra sa c h  złomów kam iennych  nagie kam ienie z początku  pokry ły  
się m cham i, później traw ą , jeszcze później k rzew am i, aż  n a ­
reszcie  buk i inne d rzew a leśne  w ytw orzy ły  tam  las. P rzy tacza jąc  
ten  p rzy k ład , W arm ing  czyni uw agę: „G leba  coraz się zm ieniała 
po śm ierci danej roślinności i robiła  się coraz lepszą; now a flora 
g łu szy ła  p ie rw o tn ą ; w reszc ie  las zw ycięży ł k rzew y , k tó re  p ozo ­
s ta ły  ty lko  na  jego obrębie". Z tego p rzy k ład u  widzim y, że k ie­
ru n e k  ru ch u  rozw ojow ego sza ty  roślinnej (dynam ika, w y w o ła­
na p rzez p rzyczyny  sam ej asocjac ji w łaściw e) odbyw a się jak  
i w szelki inny  ruch rozw ojow y, w stronę  p rzeksz ta łcan ia  
prostych , nie ta k  po tężnych  i n ie zrów now ażonych asocjacy j 
w asocjacje  w ięcej skom plikow ane , po tężn ie jsze  i najw ięcej 
z rów now ażone, a w ięc trw a łe . N a tern kończym y  te n  szkic, za ­
strzeg a jąc  się, że w szkicu n astępnym  jeszcze trzeb a  nam  będzie 
się posiłkow ać dynam iką asocjacy j roślinnych, co w płynie na 
lepsze  zrozum ienie z jaw isk  w skazanej kategorji.

J J f ^J,J
R ozw ój sza ty  roślinnej.

T ypy  sza ty  roślinnej, o ile z nich  w ykluczym y czyste  za ­
rośla  i aggregacje, jako  skupien ia  zasadn iczo  nic nie posiada jące  
w spólnego  z p raw dziw em i asocjacjam i, a ta k ż e  w szelk ie  zb io ­
ro w isk a  sz tuczne  lub zup e łn ie  p rzez  cz ło w iek a  zn iek sz ta łco n e, 
m ożem y podzielić  na  dw ie grupy:

I. R oślinność, w y tw arza jąca  pew ną całość w  ekologicz- 
nem  znaczeniu, k tó re j sk ładn ik i w cale  nie są  za leżne  jed n e  od 
drugich, lub zależność ta  je s t o ty le  n ikła, że d la  n as  jest niem al 
nie dostrzegalna . Jed n y m  z najg łów nie jszych  czynników  u k sz ta ł­
tow an ia tej całości jest substra t, w y stęp u jący  n a  danem  te ry to r-

7
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jum  i nie z a k ry w a n y  ca łk o w ic ie  p rzez  roślinność . W  tak im  w y­
p a d k u  w łaściw ie nie m am y jeszcze do czynien ia  z praw dziw em i 
aso c jac jam i roślinnem i. J e s t  to  ty lko  pew ne początkow e stad- 
jum  osta tn ich . P o n iew aż  w ta k ie  n adzw yczaj luźne sku p ien ia  
m ogą ła tw o  się w cisn ąć  e le m e n ty  now e, n a w e t zupe łn ie  obce 
d an em u  sk u p ien iu  (o ile b ęd ą  w  s tan ie  u trzy m ać  się p rzy  c ięż ­
k ich  w a ru n k a c h  życia  n a  ta k ic h  p ry m ity w n y ch  sied liskach), są 
one otw artem i. N azyw ać je będziem y form acjam i, poniew aż p ię t­
no im nada je  nie ty le  ro ślin n o ść  sam a, ile su b s tra t, n a  k tó ry m  
w y stę p u ją  J).

II. R oślinność, k tó re j sk ład n ik i są m iędzy  sobą p o w iąza ­
ne  pew ną za leżnością  m niej lub w ięcej ścisłą, w y tw arza  p e ­
w ną  ca ło ść  nie ty lk o  k ra jo b razo w ą , a le  i socja lną . W  tak im  w y­
p a d k u  m am y do czyn ien ia  z jednostkam i p raw dziw ie socjalnem i, 
t. j. z a soc jac jam i roślinnem i. W o b ec  znacznego  zw arc ia  sza ty  
ro ślinne j, p rzyna jm nie j w  w yższych typ ach  tego rodzaju , w ci­
skan ie  się obcych elem entów  jes t w  norm alnych  w arunkach  p ra ­
w ie zupełn ie  w ykluczone, lub znacznie  p rzynajm nie j u trudn ione 
(w zależności od zw arcia). W obec tego asoc jac je , na leżące  do 
te j grupy, nazyw am y zam kn ię tem i.

Z am k n ię te  aso c jac je  ro ślin n e  m ożem y podzielić  na  dw ie 
g rupy : 1) asocjacje  traw iaste  (po jedyncze  krzew y, a naw et 
i d rzew a  nie psu ją  zb y tn io  ogólnego w rażen ia ; m a leń k ie  k rz e ­
w iny  o ca łk o w ic ie  z im o trw a ły ch  łodygach , a rów n ież  i p o d k rze - 
wy, k tó rych  łodygi, obu m iera ją  ty lko  w górnej części, odg ryw a­
ją  rolę, nie różn iącą  się zasadn iczo  od roślinności zielnej i nie d a ją  
p raw a  do za liczan ia  asocjacy j do następnego  typu^-) —  i 2) 
asocjacje  d rzew iaste , sk ła d a ją c e  się z d rzew  i krzew ów  w ięk­
szych, k tó ry c h  łodygi, jak o  nie ob u m iera jące  perjodyczn ie , tw o-

*) W łaśc iw ie  m ówiąc, pod nazw ą „fo rm acje" rozum iano b. rozm aite 
rzeczy : m oże n a jlep ie j b y łoby  w cale nie używ ać tej nazw y. Pozostaw ia 
się  ona jed n ak  z tego pow odu, że tru d n o  znaleźć słowo, k tó reb y  lepiej o d ­
pow iadało  istocie  om aw ianych skupień .

W ogóle k rzew y u nas odrębnych  asoc jacy j n a  w iększych obsza­
rach  nie w y tw arza ją . J e d n a k  w  innych  k ra ja c h  za jm u ją  czasem  w iększe p rz e ­
strzen ie. K rzew y, słuszn ie  m ówi W arm ing, stanow ią n iby  n ieu d an ą  próbę 
tw o rzen ia  lasu . W  k ażdym  raz ie  jes t to  e k w iw alen t tego  osta tn iego . J e s t  to 
ta k i las, jak i może być w ytw orzony  p rzy  n iekorzystnych  w arunkach  sied li­
skow ych . N a w e t nasze  w y so k o p ien n e  d rzew a  w  tak ich  w aru n k ach  w y tw a­
rz a ją  zaro śla  k rzew ów  (t. z. „ U r“ w N orw egji).
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rz ą  k o m p lek sy  zasadn iczo  ró żn e  od roślinności, tra cące j co roku  
sw e części nadziem ne.

S za ta  roślinna, jak  w idzim y z powyższego, może być zre ­
dukow ana do trzech  zasadniczych  typów ; pustyniow ego, tr a ­
w iastego i leśnego. C h arak te ry s ty k a  tych  typów  była  w ykaza­
na w tablicy, um ieszczonej na str. 16. R ozw ażając dane  tej 
tab licy , a  tak że  uw zględniw szy to, co w ogóle było  pow iedziane 
w te j kw estji, ła tw o  zauw ażym y, że zm iany sza ty  roślinnej i ś ro ­
d o w isk a  p rzeb ieg a ją  nie ty lk o  rów noleg le , a le  i w  pew nym  o k re ­
ślonym  kierunku. P rzechodząc  od jednego do drugiego z tych 
typów , w idzim y zm ianę sto su n k ó w  p ro stszy ch  na  w ięcej z łożo ­
ne, od w łaściw ości ledw o zaznaczonych do w ybitn ie  w yraźnych, 
od n ieznaczne j żyw ej m asy  roślinnej do najw iększej, jaka  ty lko  
jest m ożliw a, od kom p lek só w  w sw em  złożen iu  w ahających  się 
znacznie, w znacznym  stopn iu  zm ien ia jących  się z ro k u  n a  rok, 
ku najw ięcej stałym , od cyklów  rozw ojow ych przeryw anych  
ku  ciąg łem u rozw ojow i, od p raw ie  k om ple tnego  b rak u  za leż ­
ności pom iędzy sk ładn ikam i do zależności nadzw yczaj w ielkiej, 
od konkurencji niem al żadnej ku  nadzw yczaj silnej, od braku  
w pływ ów  na środow isko  ku  w pływ om  nadzw yczaj w ybitnym . 
Sam o przez się rzuca się w oczy, że są  to ogniw a jednej całości, 
że nie są to  ty lko  typy, a le  i s ta d ja  rozw ojow e, w ystępu jące  
n iezm ienn ie  jedne po drugich i zam ien ia jące  sobą te , co już p rz e ­
szły. T ak  je s t w  istocie.

W szy stk o  nas sk łan ia  do tego, że sza ta  ro ślinna  w swym
ru ch u  rozw ojow ym  p odąża  od ty p u  pustyn i p rzez  typ  ro ślin ­
ności tra w ia s te j do ty p u  leśnego, k tó ry  p rzed s taw ia  tej sza ty  
p o stać  najw yższą . P ustynia , step  (p rerja ) i las są  to stopniow e 
stad ja  jej rozw oju. T e  stad ja , jak ie  d la  danej m iejscow ości w y­
stęp u ją  w czasie , m ierzonym  p rzez  ok resy , d la  k tó ry ch  nie
ty lko  nasze życie jest zbyt krótkie, a le  jest za krótkim
cały  p er jod  h istoryczny  ludzkości, m ożna obserw ow ać w p rze ­
strzeni, gdyż w  rozm aitych m iejscow ościach są one różnem i fa ­
zam i p rzedstaw ione; jeżeli w ybierzem y d la  tego odpow iednie 
te ry to rju m , n a  k tó rem  te  zm iany w y stęp u ją  stopniowo, to, p rz e ­
b iegając  p rzez  tak ie  m iejscow ości w należy tym  k ie ru n k u , m o­
żem y  zobaczyć to, co się odbyw a w czasie. P rzed  nam i p rz e su ­
ną  się o b razy  d a lek ie j p rzesz łośc i i n areszc ie  zak o ń czy  się ten  
szereg  najw yższą fazą rozw ojow ą, jak a  w ogóle jest m ożliw a. T a ­
ki szereg  ob razów  w ystąp i p rzed  nam i nap rz . w tedy , jeżeli od
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L r-W

Z '1

A

p u stk o w i p o b rz e ż a  M orza  zgniłego (Siwasz) p rze jed z iem y  p rzez  
p a s  stepów  k u  lasom  U krainy . P odobneż obrazy  p rześlizn ą  się 
p rz e d  nam i ró w n ież  i w tedy , k ie d y  od  w spom nianych  p o b rzeży  
p rze jed z iem y  w odw ro tnym  k ie ru n k u , ku  lasom  podgórza  
K rym u.

Że rozw ój sza ty  roślinnej od ty p u  p ustyn iow ego  w in ien  się 
odbyw ać w  stronę  roślinności w ięcej zw arte j m usieliśm y oczeki­
w ać a priori. J e ż e li rozw ój w ogóle po lega na  zróżnicow aniu rz e ­
czy p ro ste j w  w ięcej złożoną, jednosta jnej w  u rozm aiconą, w a ­
h ającej się w w ięcej z rów now ażoną, to  on nie m oże o dbyw ać  się 
inaczej jak  p rzech o d ząc  od asocjacy j, w k tó ry c h  łączn o ść  so ­
c ja lna  je s t n iem al żadna , do asocjacyj, w  k tó ry c h  ow a za leżność  
jest n a jw iększa . W  ta k im  raz ie  ca ły  rozw ój sza ty  roślinnej m oże 
być p rzed s taw io n y  w p o stac i trz e c h  faz:

P ustyn i,
S tep u  (łąki),
Lasu.
W sk a z a n y  p o rz ą d e k  rozw oju  życia  socjalnego  w  św iecie  

roślinnym  u w ażać  n a le ż y  jako  jedno  z najw ięcej p o d staw o w y ch  
p raw  fitosocjologji; s fo rm ułow ane  ono zo sta ło  jeszcze w r. 1891.

L eśne s tad jum  rozw oju  n ie  trz e b a  sobie p rzed staw iać  k o ­
niecznie w postaci p raw dziw ego  lasu, kom pleksu drzew  w iel­
kich. P rócz tak ich  typow ych lasów , s tad ju m  leśne m oże być 
p rzed s taw io n e  w p ew nych  w y p ad k ach  p rzez  ek w iw a len ty  lasu . 
S k ład , p o s ta ć  i s tru k tu ra  ta k ic h  ek w iw alen tó w  są odpow iedn i­
kam i kom pleksu  k lim atyczno  - edaficznego danego te ry to rjum . 
N a p rz y k ła d  w  saw an n ach  ta k i las m oże być  n a d e r specy ficz­
nym , jed n ak  n iezap rzecza ln ie  będzie  to  jeszcze las. W  ty p ie  
w ięcej p u styn iow ym  ty c h  że saw an n  m oże być p rzed staw io n y  
już k rzew am i ksero filow em i. W  p u sty n iach  m oże b y ć  z red u ­
k o w an y  n a w e t do p o jedynczych  d rzew  i k rzew ó w  o n a d e r  sw oi­
s te j postac i. W y so k o  w  górach  i na d a lek ie j pó łnocy  m oże on 
b yć  w reszc ie  re p re z e n to w a n y  p rzez  k rz e w y  kose  lub  p rzez  
k rzew in y  ku  ziem i p rzy tu lo n e , o łodygach  w śród  m chu u k ry ­
ty ch  i za led w ie  w y staw ia jący ch  sw e d ro b n e  ga łązk i z liśćm i p o ­
n ad  poziom  k o b ie rc a  m szystego . A czk o lw iek  postac iow o  i pod 
w zględem  socjalnym  ró żn ią  się ta k ie  asoc jac je  od lasów , jad n ak  
są  to  ró w n o w ażn ik i jego, b io rąc  rzecz  genetyczn ie . J e s t  to  n a j­
w yższy  w y tw ó r socjalno  - ro ślin n y  w  tak ie j postac i, w jakiej go 
m ogła s tw o rzy ć  p rz y ro d a  w  w a ru n k a c h  surow ego  k lim atu .
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W  pew nej, aczko lw iek  nie w iem y w jak iej m ianow icie, fa ­
zie rozw oju  naszej p lan e ty  w y stąp iły  w pew nych jej m iejscow o­
ściach  dw a n iezn an e  p rzed tem  k lim atyczne typy : ch łodny  i su ­
chy. P ie rw szy  z n ich  w y tw orzy ł p erjodyczn ie  w y stęp u jącą  p o rę  
roku  —  zimę, w ym agającą  spoczynku państw a  roślinnego na 
m niejszy  lub w ięk szy  p rzec iąg  czasu . D rugi s tw o rzy ł rów nież  
p rzerw ę rozw ojow ą w k ra inach  gdzie w ystępow ał perjodycznie, 
lub pow ołał do życia osobliw e ty p y  (kserofity) tam , gdzie w y stę ­
p o w ał s ta le  i gdzie trz e b a  by ło  roślinności p rzy s to so w ać  się do- 
m in im alnych  ilości w ody raz  na zaw sze. O czyw iście, k o m b in a­
c ja  chłodu i b rak u  wilgoci m usiała w ytw orzyć jeszcze tw ard sze  
w arunk i egzystencji, niż k tóryko lw iek  z tych czynników  w y tw a­
rza  sam  przez się.

Do ty ch  w aru n k ó w  osobliw ych  m usiały  się rośliny  p rz y ­
stosow ać. B rak  c iep ła  pow strzym uje  w zrost, co się uw idacz­
n ia  n a  roślinności k ra jó w  ark tycznych  i gór wysokich. B rak  
odpow iedniej ilości w ody w ym aga oszczędnego z niej k o rzy sta ­
nia. J e s t  to już po łączone z koniecznością rad y k a ln e j zm iany 
w  u stro ju  rośliny. Z resz tą  suche su b stra ty , lecz nie suchy  k lim at, 
m u sia ły  egzystow ać  zaw sze ze w zględu  na to , że ty lk o  p raw d z i­
w a g leba m oże u trzy m ać  m niej w ięcej s ta le  w odę w pew nej 
ilości; g run t zaś tak ą  zdolnością nie m ógł się odznaczać. Je d n a k  
i pustyn ie , t. j. obszary  o klim acie s ta le  suchym , nie są ty lko  
w y tw oram i w spó łczesnem i; są  one znane z od leg łych  n a w e t 
ep o k  geologicznych.

P rzystosow anie  się do ch łodu  i b raku  wilgoci nie są 
jednakow e, co w ynika z n a tu ry  rzeczy. P rzystosow anie  się do 
ch łodu  m usi d o ty czeć  g łów nie p lazm y i nie w ym aga specy ficz­
nych  u rządeń , k tó re  w ogóle m ało  m ogą być pom ocne o ile ch o ­
dzi o d ługo trw ałe  oddzia ływ anie  niskiej tem pera tu ry . A ni gruba 
kora, ani ochrona pączków , ani ten  lub ów  k sz ta łt organów  nic 
tu  nie pom ogą. R oślina m usi p o siadać  te m p e ra tu rę  środow iska. 
T y lk o  p rzyziem ny  w zrost, p o zw ala jący  się ch ron ić  roślin ie 
w śniegu, m oże do pew nego  stopn ia  zab ezp ieczy ć  roślinę od zi­
m ow ego chłodu. J e d n a k  i w tak im  w y p ad k u  rozchodzi się w ię ­
cej o ochronę od suchego pow ietrza, niż o ochronę od sam ego 
chłodu. W sk u tek  tej suchości chłodnego pow ietrza „w ym arza­
ją" n ie raz  ro śliny  do poziom u p o k ry w y  śnieżnej.

W sk u te k  p rzyczyn  w skazanych , w idzim y często , że jedne 
i te  sam e g ru p y  system aty czn e  p rzech o d zą  p rzez  w szy stk ie  p a ­
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sy cieplikow e. P rzen o sząc  się n a  W schodzie A zji, mówi K rasnow , 
z p o łudn ia  ku  północy  pozosta jem y  w otoczeniu  tych  że sam ych 
ro d za jó w  roślin ; zm ien ia ją  się ty lko  gatunki, ich postać  i szyb­
kość rozw oju . O grom ne bam busy, n ieuniknione sk ładn ik i k ra ­
job razów  Jaw y , w  Jap o n ji z a s tąp io n e  są p rzez  ga tunk i nie p rz e ­
w yższa jące  k ilku  sążni w ysokości, na' S acha lin ie  zaś i w yspacn  
K ury lsk ich  p rz e k sz ta łca ją  się one w traw y  o źdźb łach  zupełnie 
niew ysokich ( A rund in a ria  kurilensis). W  górskich k ra inach  S u­
m atry , w  dolinach  C hin i J a p o n ji i w  zim nej K am czatce  m ożem y 
przech ad zać  się po sosnow ych lasach. Czy to  będzie P inus sun- 
claica, P. sinensis, czy P. silvestris  w m asie w yw iera ją  one je d n a ­
kow e w rażenie. N a szczytach  w ulkanów  J a w y  m ożem y odpo­
czyw ać pod koronam i d rzew iastych  czernic i p lą tać  się w  lija - 
nach  z R u b u só w .  W  Ja p o n ji odpow iednie  ro d za je  są p rz e d s ta ­
wione p rzez n iższe krzew y. N a S achalin ie  czernice i gatunk i 
R ubus  n ie  różn ią  się już od naszych— w szystko  to  je d n a k  też Vac- 
cinieae  i też R u b u s 'y , czasem  ich jagód  m ożna nie rozróżnić. 
H im ala jsk ie  ro d o d en d ro n y  w yższe są od naszych  dębów, kam - 
czack ie  nie w ięk sze  od róży  a lp e jsk ie j —  lecz  i tu  i tam  ro d o ­
dendrony . C itrus decumctna  —  słynny  pam pelm us czyli a z ja ­
tycka  pom arańcza  —  byw a czasem  niem al w ielkości głow y lu d z ­
kie j; w C hinach zastąp io n y  on jest p rzez zw ykłą p o m arań ­
czę; w południow ej Ja p o n ji  p rzew aża ją  m andarynk i, na północy 
tego k ra ju  zaś m an d ary n k a  zastąp io n a  jest p rzez  Citrus trifoliata  
o ow ocach nie w iększych od orzecha. J e d n a k  w szystko  to  są po­
m arańcze  rozm aitych  gatunków . D rzew o h erbaciane  A sam y —  
jest drzew em , roślina  herb ac ian a  J a p o n ji —  jes t to niski krzew .

Podobnież i w  E urop ie  w idzim y m asę podobnych p rzy k ła ­
dów. Je ż e li nie liczyć, że w ysokopienne strze lis te  pa lm y k ra jów  
zw rotnikow ych tam  są  zastąp ione  p rzez  n isk ą  C ham aerops hu- 
m ilis i zw rócić się do roślin  lepiej nam  znanych, to  zobaczym y, 
że nasze w ierzby fS a l ix )  we florze a rk tycznej i w ysokogórskiej 
są  zastąp ione  p rzez  n ik łe  krzew iny, k tó rych  drobne gałązk i za­
ledw ie w y s ta ją  ponad  m ech o k ry w ający  glebę. K arło w ata  sosna 
(kosodrzew ina), k a rło w a ta  brzoza, k a rło w a ta  olsza, k a rło w aty  
jałow iec i w iele innych  n a leżą  do te j sam ej kategorji. Ten 
sam  bluszcz, k tó ry  w P uszczy  B iałow ieskiej p rzed staw ia  n ik łą  
krzew inę, zw ykle u k ry tą  w  run ie  leśnem  i b. rzad k o  od  do łu  za ­
chodzącą  n a  pnie drzew ne, w  k ra ja c h  południow ej E u ro p y  po­
siada  często łodygę w postaci pn ia  praw dziw ego. W szystko  to
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w skazu je  najw y raźn ie j, że m ikro term ofity  pochodzą w prost od 
m ezoterm ofitów , a te  o sta tn ie  od m egaterm ofitów , przyczem  
żadnych  zasadn iczych  różnic w budow ie tych, ta k  rozm aitych 
w zględem  cieplika, elem entów  niema.

Z upełnie inaczej p rzed staw ia  się k w estja  roślinności ksero- 
filow ej. W  pustyn iach  w idzim y m asę roślin  pod w zględem  po­
staci, budow y, przystosow ań  i pokrew ieństw a w ielce różnych  od 
zw ykłej roślinności m ezofilow ej. P rz y tra fia  się dużo elem entów  
zupełn ie  w yodrębnionych, nie p osiada jących  obecnie postaci po­
k rew nych (naprz. W elw itsch ia  czyli Tum boa mirabilis, k a k tu ­
sy...), co w yraźn ie  w skazu je  jak  znacznym  zm ianom  uleg ły  ro śli­
ny  przystosow ane do suchości, jak  znaczne zm iany zasz ły  w ich 
organizacji. H em ikserofity , zam iera jące  podczas suchej pory  
roku, nie ta k  zasadniczo  różnią się od mezofitów, jed n ak  i tu  w i­
dzim y m asę postaci nadzw yczaj o ryginalnych  (naprz. T estud i-  
naria elephan tipes  —  „słoniow a noga“ —  z A fryk i południow ej 
podczas suchej pory  roku  p rzedstaw iona  jest jednem  bulw iastem  
m iędzyw ęźlem  w kszta łc ie  ta rczy  żółwia, pokry tem  korą  sp ęk a­
ną; w porze deszczow ej z te j ,,ta rczy “ w y rasta  d e lika tny  gałę- 
z isty  pęd; u E lephantorrh iza  podziem ny w odny rezerw uar 
w k szta łc ie  ko losalnej bu lw y posiada  około 10 kilogr. wagi, cho­
ciaż sam a łodyga byw a ty lko  na stopę w ysoka; u pew nej Bauhi- 
nia w aga podobnej bulw y m a dochodzić 50 kilogr.). T a orygi­
nalność kserofitów  w skazu je  rów nież, że ten  typ  ekologiczny m u­
sia ł jed n ak  pow stać bardzo  daw no.

J e d n a k  nas in te resu ją  nie sam e rośliny, lecz asocjacje, k tó ­
re  one tw o rzą . S za ta  ro ślin n a  obszarów , w k tó ry ch  sto sunk i k li­
m aty czn e  choć i nadzw yczaj pow olnie, lecz sta le , się p o g a rsza ­
ją  pod w zględem  wilgoci, jak  to  m ożna p rzypuścić  d la  pe­
w nych m iejscow ości A zji cen tra len j, w inna obniżać swój typ, 
p rzech o d ząc  co raz  w ięcej do typu  pustyniow ego, t. j. zm iany  jej 
w inny  iść w k ie ru n k u  odw rotnym , niż rozw ojow y. P a rę  razy  
zw raca liśm y  uw agę na  to , że w ypasan ie  n ad m ie rn e  step u  pow o­
duje up ro szczen ie  się s tru k tu ry  asocjacji i dop row adzić  m oże do 
w ytw orzenia  pustkow ia. W ogóle proces up raszczan ia  się aso­
cjac ji, w yw oływ any p rzez te  lub owe czynniki zew nętrzne, 
w u k sz ta łtow an iu  sza ty  roślinnej odgryw a bardzo  w ybitną 
ro lę . P u sty n ie  (w geograficznem  znaczeniu) p o k ry te  są  sza tą  
u p ro szczo n ą  s tru k tu ra ln ie  n ie raz  do m ożliw ych granic, w sk u tek  
czego c h a ra k te ry s ty cz n e  ich p ię tno  polega n ie  na roślinności,
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a n a  b ra k u  jej, w obec  czego k ra jo b razo w o  w yróżn ia ją  się one 
sw em i su b s tra ta m i (pustyn ie  p iaszczy ste , kam ien is te , g lin iaste , 
słone.,.). O czyw iście , że  ta k ie  p u sty n ie  nie tw o rz ą  ty c h  faz p o ­
czą tk o w y ch , z k tó ry c h  w y p ro w ad za liśm y  rozw ój w ogóle sza ty  
ro ślinne j. S ą  to , n ao d w ró t, fazy  zam ie ran ia  ży c ia  roślinnego . 
S ądzić  n a leży , że  n ie k tó re  p rzynajm nie j ty p y  saw an n  le s istych  
w ca le  n ie  są te ren am i, k tó re  są  w  stad jum  zad rzew ien ia , lecz 
fazam i w y g asan ia  ro ślinnośc i le ś n e j1), P ró cz  reg resy w n y ch  ty ­
pów  tra w ia s ty c h , jak iem i1 są p rzy p u szcza ln ie  saw anny, byw ają  
oczyw iście i ty p y  progresyw ne. S tep y  naprz . po łud . —  rosyj skie 
są  w yraźn ie  typem  prym ityw nym , dążącym  w k ierunku  p rze ­
k sz ta łc a n ia  się w  lasy.

T y p y  asocjacy j ro ślin n y ch  p ro g resy w n y ch  i reg resy w n y ch  
m ogą być p o d o b n e  do sieb ie, jak  postac iow o , ta k  eko logicznie  
a tak że  i ze w zg lędu  na  sw ą s tru k tu rę  socja lną . J e d n a k  genetycz­
nie są  to w y tw ory  zupełn ie  różne, gdyż pochodzenie ich je s t w ręcz 
p rzec iw n e . J e s t  rze c z ą  zu p e łn ie  zrozum iałą , że w  czasach , k ie ­
d y  n ik t sobie n ie  z a d a je  podobnych  py tań , w yróżnienie obu 
ty p ó w  nie zaw sze  się d a  p ra k ty c z n ie  p rzep ro w ad zić . J e d n a k  
i pod  tym  w zględem  p o siad am y  pew ne w skazów ki, k tórem i na 
ra z ie  m usim y się zadow olić . P o  p ie rw sze , pusty n ie  czasow e, 
p ry m ity w n e , w y stęp u ją  ty lk o  na  te re n a c h  geologicznie m łodych 
( tak ą  b y ła  p u s ty n ia  p o lo dow cow a na  te re n ie  lądo lodu  sk a n d y ­
n aw sk iego , p u s ty n ia  p o n ty c k a  n a  pó łnocn . p o b rzeżu  m orza  
C zarnego , dziś p rzez  s te p y  za s tąp io n a  i t. d.). Po drugie, w t a ­
k ich  p u s ty n iach  m ożem y o czek iw ać  ty lk o  ta k ic h  roślin , jak ie  
są  w łaśc iw e  m iejscow ościom  ościennym , k tó re  by ły  ośrodkam i, 
zasila jącem i św ieżo  p o w sta łe  te ry to r ja  w rośliny . P ow oduje  to  
b ra k  elem entów  endem icznych  (ty lko d anej m iejscow ości w ła ś ­
ciw ych) i o ry g ina lnych  p o s tac i roślinnych . Po trzec ie , o becność  
elem entów  faz pop rzedn ich  (naprz . w s tep ach  czarnoziem nych 
ro ślin  w łaśc iw ych  pó łpustyn iom ). P o  czw arte , b ra k  ksy lo fitów  
specy ficznych  (najw ięcej ty pow e te ry to r ja  s tep ó w  Rosji po łu-

‘) W a r m i n g  sądzi, że p łaskow yż B razy lji, jak  się  zdaje, n iegdyś był 
d rzew am i po k ry ty , jednak  stopniow o k lim a t cen tra ln y ch  sta rszy ch  jego 
części s ta ł  się suchym  z pow odu zw iększenia  się  sam ego kon tynentu , co 
spow odow ało  p rzek sz ta łcen ie  się  lasu  w  saw annę (kam posy). W edług  zdania 
J u n g h u h n a ,  n a  S u m atrze  i J a w ie  saw anny  ro zw in ęły  się  w sk u tek  w yn iszcze­
n ia  lasów . M ielibyśm y tu  p rz y k ła d  zm iany  reg resyw nej, w yw ołanej w p ra ­
w dzie  p rzez  człow ieka, lecz p o tw ie rd za jący  zasadę.
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dniow ej są  pozbaw ione n aw e t d robnych  k rzew ów , k tó re  co raz 
w ięcej sp o ty k am y  w  m iarę  tego  jak  step  zbliża się do ty p u  łą ­
kow ego).

W  p u sty n iach  geologicznie s ta ry ch  i s ta łych , zw ykłe do­
k o ła  o toczonych  lądem  obszernym , obecność  ksy lo fitów  należy  
do cech  c h a rak te ry s ty czn y ch . N iek tó re  ,,lasy “ k rzew ias te  (naprz. 
au s tra lijsk i ,,sc rub") są to  w idocznie  w y tw o ry  sk a rło w ac ia łe  
i zw y ro d n ia łe  p o d  w pływ em  w arunków , k tó re  bardzo  wolno, 
lecz  sta le  i o ddaw na się pogarszały . B ardzo  jest m ożliw e, że sza­
ta  ro ślinna  ta k ic h  te ry to rjó w , o ile sto sunk i tam  nadal b ęd ą  się 
pogarszać, zostan ie  p rzek sz ta łco n ą  w najp raw dziw szą  pustynię. 
Są to  więc fazy  upadku , a nie rozw oju . P rocesy  regresyw nego 
ch a ra k te ru  na  pew nych te ry to rjach  zaszły  ta k  daleko, że życie 
ro ślinne  w ygasło  tam  zupełnie.

P ro c e sy  u p raszczan ia  się o dg ryw ały  nadzw yczaj w ielką 
ro lę  w  k sz ta łto w an iu  św ia ta  roślinnego  i zw ierzęcego . O ile 
organizm  w ysoko rozw in ięty  tra f ia ł do środow iska prostszego, 
m u sia ł się sam  u p ra szczać  i w ogóle p rzy sto so w y w ać  do niego, 
z a tra c a ją c  często  zu p e łn ie  sw e p ie rw o tn e  cechy  p rzed ew szy st-  
kiem  postaciow e. Z w ierzęta  ssące, w ytw orzone 'na lądzie, lecz 
k tó rym  w y p ad ło  zam ieszkać w m orzu, postaciow o zrobiły  się po­
d o b n e  do ryb , k lasy  k ręgow ców  znacznie  niższej. R zęsy  w odne, 
ro ślin y  k w ia to w e , tra fiw szy  do w ody, u p ro śc iły  sw ą organ izację  
nadzw yczajn ie . D ro b n iu tk a  W ollfia  arrhiza, jak  w skazu je  nazw a, 
n ie  po siad a  n a w e t k o rzen i i ca ła  jest p rzed s taw io n a  b laszk ą  zie­
loną, m ało  co od z ia rn k a  m akow ego  w iększą, n iczem  niem al 
zew n ę trzn ie  od p lech y  jak iegoś glonu się nie różn iącą . Bez 
w zględu  na  to  zew n ę trzn ie  ud erza jące  podob ieństw o , glon jest 
ro ś lin ą  niższą, p ro to fitem , a rzęsa  b ezk o rzen io w a  w ysoko o rga­
n izow aną  rośliną, chociaż n a w e t u nas n igdy n ie  kw itn ącą . W o ­
b ec  tego  ani w ie lo rybów  z rybam i, ani rzęs  w odnych  z glonam i 
łączy ć  n ie m ożna. To, co jest ta k  zrozum iałe  w p rzy toczonym  
p rzyk ładz ie , m usi być stosow ane i w zględem  asocjacyj ro ślin ­
nych. R ozm aite  typy  naprz. asocjacy j traw iastych , k rajobrazow o 
do siebie u d erza jąco  podobne, m ogą fak tycznie  różnić się pom ię­
dzy  sobą  nie m niej, n iż w ie lo ryb  i ryba . T y lk o  nasza  nadzw yczaj 
s ła b a  znajom ość ty p ó w  asocjacyj ro ślinnych  jest p rzyczyną, że 
to  się nam  jeszcze n ie  rzu ca  w oczy. W  każdym  raz ie  je s t to  
rzecz, na k tó rą  p rzy  k lasyfikow aniu  asocjacy j należy  zw racać 
b aczn ą  uw agę. C hociaż, jak  by ło  w spom niano, n ie  zaw sze na
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raz ie  będziem y  m ogli w yróżn ić  aso c jac je  p rym ityw nie  p ro s te  
od u p ro szczonych , jed n ak  ro zw iązan ie  podobnej k w estji zaw sze  
m usim y m ieć na w idoku. Pocieszyć n as  w  te j p racy , w ca le  nie 
ła tw ie j, m oże to, że  i w  sy s te m a ty c e  organizm ów , k tó rą  zajm ują 
się n iezliczeni bad acze  oddaw na, b a rd zo  często  byw a, że jedni 
d an ą  n ap rz . g ru p ę  u w aża ją  jako  p ry m ity w n ie  p ro s tą , gdy n a to ­
m iast inni w id zą  w  niej ty lk o  uproszczonych  potom ków  grupy  
w ysoko uorganizow anej.

P o n iew aż  de  fac to  w k sz ta łto w a n iu  sza ty  roślinnej op rócz  
p ro cesó w  p ro g resy w n y ch , w y n ik a jący ch  z sam ej is to ty  asocjacji 
roślinnej, p rzy jm u ją  u d z ia ł i p ro cesy  odw ro tn e , reg resy w n e , w y­
w o ły w an e  p rzez  p rzy czy n y  zew n ę trzn e  (środow isko), od is to ty  
n a tu ra ln y ch  p rzem ian  a so c jac ji n iezależnych , w ięc do faz p ro ­
g resyw nych  n a leży  jeszcze  do łączy ć  stad ja  reg resy w n e. W  ta k i 
sposób  o trzy m am y  n a s tęp u jący  szereg :

P u sty n ia  (czasow a).
P re r ja  - s te p  (p rog resyw ne  typy), 

f p rogresyw ne typy .
| reg resyw ne ty py .

S aw anna  (reg resyw ne typy ), w zględnie  tu n d ra .
P u sty n ia  (regresyw ny  typ ).
N ależy  jeszcze dodać, że reg resyw ne ogniwo w tym  sze­

regu, za jm u jące  m iejsce pom iędzy  lasam i i p u sty n ią  osta teczną , 
m oże być p rzed s taw io n e  n a d e r  rozm aic ie . W  k ra jach  a rk ty c z -  
nych  będz ie  to  tu n d ra , n ib y  step  a rk ty czn y , k tó ry  jed n ak  w las  
się nigdy nie p rz e k sz ta łc i, po n iew aż  jest to  w y tw ó r w aru n k ó w  
zubożałych . P o d  zw ro tn ik am i b ęd z ie  on p rzed s taw io n y  typam i 
saw ann , w k tó ry c h  są jed n ak  p o zo sta ło śc i ek w iw alen tó w  leś­
nych. T a k ie  ślad y  p rzesz ło śc i są  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  tu n d r, 
a  n aw e t i d la pustyn i, p rzed staw ia jące j o s ta tn ie  ogniw o w ła ń ­
cuchu  ty p ó w  sza ty  roślinnej.

K iedy  m am y do czyn ien ia  z licznem i ob jek tam i, już ze 
w zględu na  k o n ieczn o ść  o rjen to w an ia  się w tym  m a te rja le , m u­
sim y je w te n  lub  inny sposób  u g rupow ać . G dy  ta k a  czynność  
m a na celu  ty lk o  to  o rjen to w an ie  się, sam  sposób  ug rupow au ia  
je s t obo jętny . W ażnem  je s t ty lko, ażeby  było ono p rak tyczne, 
t. j. d aw ało  m ożność szybk iego  o p ero w an ia  w zak resie  u p o ­
rząd k o w an eg o  m ate ja łu . J e d n a k  d la  u g ru p o w ań  naukow ych , 
czyli k lasy fikacy j, zap ro w ad zen ie  ty lko  jednego  ład u  i p o rząd k u  
w y sta rczy ć  nie m oże. O b jek ty  czy  zjaw iska, tra k to w a n e  n a u ­
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kow o, m uszą być ug rupow ane  p rzed ew szy stk iem  w tak i sposób, 
a ż eb y  w szystko , n a leżące  do pew nej grupy, by ło  zw iązane m ię­
dzy  sobą w spólnością swego pochodzenia (hom olo g ja ), a nie sw ą 
postac ią  lub funkcją  (analog ja). T akie naukow e k lasyfikacje , 
w  k tó rych  odzw ierc iad la  się p o rząd ek  rozw ojow y i zw iązek pocho­
dzenia , nazy w am y  óenet-urTnami O czyw iście, g en e ty czn a  k la ­
sy fikacja  m oże być ty lk o  jedna, gdyż ty lko  jeden  jest p o rząd ek  
rozw oju, i on m usi być podstaw ą ugrupow ania. Je d n a k  w rzeczy­
w istości, pon iew aż p o rząd ek  rozw ojow y m oże nam  być znany  
ty lko  w przybliżeniu , naw et nasze  genetyczne k lasyfikacje  są 
p tzy b liżen iam i w m niejszym  lub w iększym  stopn iu  tak ie j id e ­
alnej k lasy fikacji. O tóż, p rzech o d ząc  od tego  ogólnikow ego 
rozum ow an ia  do kw estji, k tó ra  n as  specja ln ie  in te resu je , t. j. do 
asocjacy j roślinnych, na leży  zaznaczyć, że ty lko  te  p róby  k lasy ­
fikow an ia  ich m ożna uznać  za  naukow e, k tó re  zap o czą tk o w an e  
zostały  na  zasadzie  rozpoznaw ania  asocjacy j w ed le  ich u stro ju  
spo łecznego , gdyż ty lko  ta  zasad a  m oże w y k azać  ich za leżność  
g ene tyczną, t. j. pochodzen ie . D o jak iegoby  s topn ia  organizm , 
lub asoc jac ja  ro ślinna  zo sta ły  uproszczone, jed n ak  zaw sze  w nich 
pozostan ie  coś, co o d razu  w ykaże ich pochodzenie, n a tu ra ln ie  
w tak im  w ypadku , jeżeli sam o b jek t będzie  p rzez  nas zupe łn ie  
poznany  (a to  w  obecnym  czasie pozostaw ia jeszcze w iele do ży ­
czenia). W szelk ie  p róby  ugrupow ania asocjacy j roślinnych  w e­
d le  cech środow iska, chociażby i posiada ły  czasowo pew ne 
u ty lita rn e  znaczen ie , z góry  n a leży  tra k to w a ć  jako  zupe łn ie  n ie ­
naukow e.

N ie m ając zam ia ru  p rzed staw iać  w  tym  k ró tk im  szk icu  
k lasyfikacji asocjacy j roślinnych, m usim y zauw ażyć, że przy  jej 
u k ład z ie  m uszą być uw zględnione szereg i zarów no  p ro g re sy w n e­
go, jak  i reg resyw nego  rozw oju. T ypy  p ro g resy w n e  sch em aty cz ­
nie m ogą być p rzed s taw io n e  w  postac i linji w znoszących  się, 
szereg i reg resy w n e  w p o stac i linji spadających .

P am ię tać  należy , że asocjacje  ro ślinne  są  ty lk o  częścią  
sk ładow ą pew nej jeszcze w iększej całości. S ą to elem enty , 
z k tó ry ch  jest u tk a n a  pyszna  sza ta  ro ślinna  o k ry w ająca  glob 
ziem ski. P ro cesy  p rzy sto so w an ia  i up roszczen ia , k tó re  na  ogrom ­
nych  o b sza rach  zn iży ły  typ  i s tru k tu rę  ca łych  grup  asocjacy j ro ­
ślinnych, znakom icie  w p ły n ę ły  n a  zw iększen ie  ilości ty ch  o s ta t­
n ich, na u rozm aicen ie  sza ty  roślinnej w jej całości. N adzw yczaj 
bogata, lecz zadziw ia jąco  jed n o sta jn a  sza ta  roślinna początku
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trzec io rzęd u , k tó re j w zo rem  są k ra jo b ra z y  w ilgo tnych  lasów  
zw rotnikow ych, jako  żyw e pozostałości epok  ubiegłych, zo sta ła  
w sku tek  tego zróżnicow ana na  niezliczoną ilość asocjacy j p ro ­
stszych. To uproszczen ie  je d n a k  w  ogólnym  rezu ltac ie  u roz­
m aiciło  zn akom icie  stró j ziem i. A le  ro ślin n o ść  jest n ie  ty lk o  s tro ­
jem, a le  i środow isk iem , w  k tó re m  się rozw ija  św ia t zw ierzęcy . 
U rozm aicen ie  teg o  śro d o w isk a  n ie  m ogło nie w y w o łać  i u ro ­
zm aicenia św ia ta  zw ierzęcego. N ie m ogło też  ono pozostać i bez 
znaczenia  n a  k sz ta łto w an ie  się ra s  ludzkich, najw yższego  w y­
tw o ru  św ia ta . Z teg o  w idzim y, że u p ro szczen ie  sk ład n ik ó w  m o­
że naw et w zbogacić ca ło k sz ta łt, a  zw łaszcza  w tedy , k iedy  drogi 
d la  dalszego  p rogresyw nego różnicow ania już niem a.

VII

Miejsce fitosocjologji w nauce.

Żeby zak res fitosocjologji w yrysow ał się jeszcze w yraźniej, 
p o zosta je  nam  w skazać , jak ie  m iejsce w inna ona zajm ow ać 
w całoksz ta łc ie  nauki, gdyż ty lko  stosunek  jej do innych gałęzi 
w iedzy  m oże nam  w ykazać  o sta teczn ie  jej cele  i zadan ia .

N auka o a so c jac jach  roślinnnych  podczas la t sw ych niem o­
w lęcych u k ry w ała  się pośród  tego różnorodnego w  sw ej istocie 
aggregatu , k tó ry  nazyw ano  bądź  geo g rafją  roślin , bądź  geobo- 
tan iką . Je szcze  i dziś, n aw e t ci, k tó rzy  za licza ją  siebie do fito- 
socjologów , n ie  w szyscy  się godzą n a  to, ażeby  fitosocjo logję zu­
pełn ie  w yodrębnić  z chaosu  geobotanicznego. Sam o utw orzenie 
t. zw. geobotaniki, pom im o geografji roślin , w skazyw ało , że po ­
jęcie te j o sta tn ie j by ło  już zaciasne, ażeby  ob jąć  ca ło k sz ta łt w ie­
dzy  o rozm ieszczeniu  i życiu  ro ślin  n ie  w  szk lanym  sło ju  fiz jo ­
loga, lecz pośród  p rzy ro d y , t. j. w otoczeniu  innych  roślin. J e ­
d n ak  próba w yodrębn ien ia  geobotaniki b y ła  p ręd ze j jakiem ś p rze ­
czuciem , an iżeli zrozum ieniem  rzeczy. Bez p rze sad y  m ożna pow ie­
dzieć, że zrozum ienie zak resu  i celu  geobotaniki było  u każdego 
bad acza  inne, czasem  kom pletn ie  sp rzeczne z tern, co m ożna by ­
ło uw ażać za najw ięcej rozpow szechnione. W  osta tn ich  czasach  
D u R ie łz  p rzy szed ł naw et do w niosku, że po jęcie  geobotaniki 
i geografji roślin  są to  po p ro stu  synonim y.
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P ew n e  po jęcie  o ty p a c h  sz a ty  roślinnej egzystow ało  p rz e d ­
w iecznie . N aw et dzik ie  ludy, k tó re  ży ły  z łow iectw a, m usia ły  
się w tej k w estji co k o lw iek  o rjen tow ać, gdyż zw ierzyna  —  p o d ­
s taw a  ich by tu  —  jest zw iązana z pew nem i typam i sza ty  roślim  
nej. Po jęcie  o borach, „g ru d ach " i „o lesach" w B iałow ieży d a ­
tu je  od la t trzy s tu  przynajm niej. Nic w ięc dziw nego, że  i w bo ­
tan ice , n a w e t w  czasach , k ied y  ta  o s ta tn ia  za jm ow ała  się p ra ­
w ie w yłączn ie  op isyw aniem  ga tunków  roślin , już zw racan o  p o ­
n iekąd  uw agę na zbiorow iska roślinne. N aw et u  ̂ Linnego  spo­
ty k am y  słow a „p in e ta " , „ sa lice ta" , „ e ric e ta " , k tó re  i dziś b y ­
w ają  używ ane  d la  oznaczen ia  asocjacy j roślinnych . P rzy p u szcza ­
m y w praw dzie, że m iał on na w idoku nie ty le  sam ą roślinność, 
ile odpow iedn ie  siedlisko, a le  w  każdym  raz ie  św iadczy  to  już, 
że zastanaw iano  się n ad  faktem  grom adnego w ystępow ania  roślin  
pew nej ka tego rji. S topn iow o doszliśm y od w y tw o rzen ia  d o k ła d ­
nego  po jęc ia  asocjacji (form acji). Je d n a k  i w tedy , k iedy  już nie 
ty lk o  w y tw orzono  to  po jęcie , a le  i op isyw ano  odpow iedn ie  ty ­
py, p rzez  długi p rzec iąg  czasu  n ik t nie p o s taw ił sobie py tan ia : 
cóż tak ieg o  p rzed staw ia ją  te  asocjacje , do jakiej ka teg o rji one 
na leżą , jak ie  p rzyczyny  w yw o ła ły  ich p o w stan ie?  O pisyw ano  
sza tę  ro ślin n ą  w ięcej d la  geograficznej c h a ra k te ry s ty k i m iej­
scow ości, niż dla rzeczyw istego  jej poznania . Z resz tą  sam o op i­
syw anie, stosow ane w jak ie jko lw iek  bądź  dziedzinie w iedzy, nie 
m oże stanow ić treśc i nauki. B ędzie  to ty lko  surow y m a te rja ł, na  
k tórego podstaw ie  k iedyś dopiero p rzy stąp ią  do budow ania o d ­
pow iedniej nauki. O pisyw anie gatunków  roślin  i zw ierząt, czyli 
ta k  zw ana system atyka, n auką  w cale  nie by ła  i n igdy n ią  nie bę­
dzie, bo jak ież sw e w łasn e  p raw a  posiada tego  rodzaju  gałąź  
w iedzy? D opiero  w czasach  o sta tn ich  now a sy s te m a ty k a  ge­
n e ty czn a  p rz e k sz ta łc a  się w p raw d ziw ą naukę , lecz i ona jest 
w łaśc iw ie  po łączen iem  g en e ty k i i filogenetyki, k tó re  z czasem  
podz ie lą  m iędzy sobą dzisiejszą sy stem aty k ę .

W raca jąc  do asocjacy j roślinnych, zaznaczyć należy , że 
d o p ie ro  z chw ilą, k ied y  sobie postaw iono  w ym ienione p y tan ia  
i odpow iedziano  na  n ie  na leżycie , n iem ow lę, jak iem  by ła  do  
teg o  czasu  fitosocjologja, zaczęło  m ów ić. Z rozum ienie tego, że  
asocjac ja  ro ślin n a  jest k a teg o rją  socjalną, że p o s tać  skup ien ia , 
w jakiem  ona się p rzedstaw ia, by ła  w ynikiem  długiego rozw oju, 
że  podlega ona pew nym  praw om , że w łonie jej o dbyw ają  się 
p ro cesy  dynam iczne i t. d., n iew ątp liw ie  stanow i ep o k ę  p rz e ­
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ło m o w ą  w h isto rji fitosocjologji; d o p ie ro  od  te j chw ili m oże być 
m ow a o now ej n auce , to  zaś, co by ło  p rzed tem , za liczyć n a le ­
ży  do m glistych  jej p o czą tk ó w , k tó re  są w łaśc iw e  w szystk im  
dziedzinom  w ied zy  naszej, gdyż n ić  n ie tw o rzy  się odrazu. P o ­
zostaw ia jąc  h is to ry czn e  d an e  n a  raz ie  b ez  rozw ażen ia , z azn a­
czym y ty lko , że  jeżeli sam a  fitosocjologja, jak  ją dziś po jm uje­
my, n a ro d z iła  się n iedaw no , to  p rz y n a leżn e  jej m iejsce w śród  
s ta rsz y c h  d y scy p lin  b o tan iczn y ch  zo sta ło  w sk azan e  d op iero  
p rz e d  k ilk u  la ty .

W  r. 1917 E. Riibel, nie w y d zie la jąc  nauki o asocjac jach  
roślinnych  z geobotaniki, k tó ra  u  niego p rzed staw ia  się jeszcze 
w postaci m ieszan iny  rozm aitych  gałęzi w iedzy  bo tan icznej, n ie  
po łączonych  W  jed n ą  logiczną całość, lecz zebranych  do kupy, 
w idocznie , n a  p o d staw ie  tego , że w szy stk ie  te  dyscyp liny  zdo­
b y w ają  d la  sieb ie  m a te r ja ły  nie w gabinecie , a le  w śród  żyw ej 
p rzy rody , i że w sk u tek  tego b y w a ją  u p raw iane  zw ykle przez 
jed n y ch  i ty c h  sam ych  b ad aczy , z rozum ia ł jed n ak , że n au k a  
o aso c jac jach  ro ślinnych  p rz e d s ta w ia  coś odrębnego . P rz e c iw ­
staw ia  on ją innej g rup ie  dyscyp lin  geobo tan iczn y ch , jak  to  w i­
d a ć  z ta b e la ry c zn e g o  zes taw ien ia  tego  podzia łu :

Z a g a d n i e n i a
P r z e d m i o t y b a d a ń

D a d a ń G atunk i roślinne 
(Flora)

1 Zbiorow iska roślinne 
(Vegetation)

Z agadnienia do tyczące 
p rzestrzen i

A utochorologiczna
geobotanika

Synchorologiczna
geobotanika

Zagadnienia do tyczące 
otoczenia

A utekologiczna
geobotanika

Synekologiczna
geobotanika

Z agadnienia dotyczące 
przem ian

A utogenetyczna
geobotanika

Syngenetyczna
geobotanika

To w ydzielen ie  nauki o zbiorow iskach roślinnych  w od rębną 
grupę dyscyplin  bo tan icznych  (k tó re  au to r proponow ał jeszcze 
w r. 1891) stanow i zasługę R ubel 'a  w in te resu jące j nas kw estp  
N ie mógł on je d n a k  zerw ać o sta teczn ie  z geobotaniką, co uczynił
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p arę  la t później (1920) Nordhagen.  Z resz tą  z tą  o sta tn ią  w ła­
ściw ie jeszcze nieco w cześniej (1918) zerw ał H. Gams,  k tó ry  
p rzed staw ił k lasy fikację  ca łej biologji. Sam a nazw a geobotaniki 
zn ika u  n iego zupełnie. Gams  zachow uje podzia ł na  dw ie gałę­
zie: 1) dyscyp liny  do tyczące po jedyńczych  organizm ów  —  idio- 
biologja  i 2) dyscypliny  dotyczące  zbiorow isk organizm ów  —  
biocenologia. N a schem acie Gamsa  nie będziem y się za trzy m y ­
w ali, gdyż w r. 1921 Du Riełz,  na podstaw ie w spom nianych kla- 
syfikacyj i n a  podstaw ie podziału  na g rupy  dyscyplin  bologi- 
cznych Tschulok 'a  (1910), p rzed staw ił n astęp u jący  schem at, k tó ­
ry  p rzew yższa w szystk ie inne:

Z a g a d n i e n i a
b a d a ń

P r z e d m i o t y  b a d a ń

Pojedyńcze organizm y 
(F lo ra  i Fauna)

Zbiorow iska organizm ów 
(Roślinność —V egetation)

Idiobiologja
(gatunki)

B iosocjologja
(asocjacje)

1- O pisanie, c h a rak te ry ­
styka  i u porządkow a­

nie jednostek

System atyka  (takso- 
nomja)

System atyczna b ioso­
cjologja (system atyka 
zbiorow isk roślinnych)

2. Zew nętrzne i w ew nę­
trzn e  ukształtow anie 

jednostek

Morfologja A nalityczna  biosocjo­
logja (morfologja zb io­

rowisk)

3. Przebieg procesów  ży­
ciow ych

Fizjologja Fizjologiczna biosocjo­
logja (sym physiologja)

4. Pow staw anie i zm ien­
ność jednostek

(Auto-) G enetyka G enetyczna b iosocjo­
logja (syngenetyka)

5. R ozm ieszczenie jed ­
nostek  w przestrzen i

A utochorologja Chorologiczna bioso­
cjologja (synchorolo- 

gja)

6. O toczenie jednostek  
i w pływ  jego na nie

A utekologja Ekologiczna biosocjo­
logja (synekologja)

7. R ozm ieszczenie jed­
nostek w czasie

A utochronologja
(paleontologia)

C hronologiczna bioso­
cjologja, Synchrono- 
logja (paleosocjologja, 

sukcesje)
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W idzim y w tab licy  kom binację  zupełn ie  słusznego w y­
d zie len ia  id iobiologji i b iosocjologji z podzia łem  Tschulok 'a  na  
7 grup, k tó ry  to  podzia ł, oczyw iście, zaw iera  w sobie bardzo  słu sz­
n ą  podstaw ę. Co się tyczy  bo tan ik i i zoologji, to  w  części idiobio- 
logicznej, ja k  zupełn ie  słuszn ie  mówi Du Rie tz ,  tw orzą  one dw ie 
sam odzielne gałęzie. W  biosocjologji tak i podzia ł, w edług m nie­
m ania  Du Rietz 'a ,  n ie  da  się ta k  ła tw o  usku teczn ić  poniew aż zbio­
row iska organizm ów  złożone są w  w iększej części z roślin  i zw ie­
rz ą t i podzia ł je j na  socjo logję  roślin  i zw ierzą t jest w łaściw ie 
gw ałceniem  n a tu ry . Żeby należycie  zbiorow iska organizm ów  op i­
sać, należy  w jednakow ej m ierze zw racać  uw agę i na  zw ierzęta  
i na  rośliny, czego się dzisia j jeszcze n ie  czyni, z w y ją tk iem  b a ­
d ań  p lank tonu . Je ż e li ze w zględów  p rak ty czn y ch  stud jow anie  
sam ych ty lko  zbiorow isk  roślinnych  je s t dopuszczalne, to nie 
n a leży  zapom inać, że to  stanow i ty lko  część tego, co zrobić n a ­
leży. P rzy p u szczać  w ypada , że p rzy  w iększem  zain teresow aniu  
się zoosocjologją, luka  ta  zostan ie  zapełn iona. W ted y  ty lko  fito- 
socjo log ja  zaczn ie  się p rzek sz ta łcać  w biosocjologję.

Z gadza jąc  się n a jzu p e łn ie j z Du R ie tz 'em  co do idiobiologji, 
na leży  zauw ażyć, że w sw em  rozum ow aniu  co do biosocjologji są 
u niego zm ieszane rzeczy  rozm aitych  katego rji. Że rozwój 
i uk sz ta łto w an ie  sza ty  roślinnej odbyw a się p rzy  ciągłem  o d ­
d zia ływ an iu  św ia ta  zw ierzęcego, tego chyba n ik t nie odrzuca, 
chociaż nie zaw sze się dosta teczn ie  w rzeczyw istości uw zględnia 
(przew ażnie  z tego pow odu, że to  znacznie  kom pliku je  b adan ie  
i w ym aga znacznych  w iadom ości z zak resu  zoologji). J e d n a k  zu­
p ełn ie  co innego je s t uzn ać  ro lę  św ia ta  zw ierzęcego, jako  c zy n ­
nika  biotycznego,  k tó ry  o ty le  je s t n iezbędny, ja k  i czynniki eda- 
ficzne i k lim atyczne, co innego zaś je s t uznać  zw ierzęta, jako 
sk ła d n ik  sam ego zbiorow iska. O czyw iście, i jeden  i drugi pogląd  
m a ją  rac ję  by tu . Jed n ak , w  w y p ad k u  u znan ia  dzia ła lności zw ie­
rz ą t za jed en  z czyn n ikó w  k sz ta łto w an ia  asocjacy j roślinnych, 
m a m y  do czynienia  z  fitosocjologją, a w w y p ad k u  u znan ia  zw ie­
rz ą t za sk ładnik i,  m a m y  do czynienia  ju ż  nie z  socjologją roślin, 
a z  jakąś inną, w y ż s zą  dyscypliną , k tórą  m ożna  by łoby  nazw ać  
biocenologją. J e d n a k  jeżeli już p rzechodzić  od asocjacy j ro ślin ­
nych  do skupień  w yższego rzędu , to  n a le ż y  do nich w łączyć, 
jako  sk ładnik i,  i w arunk i siedliskow e, t. j. glebę i fitoklim at, w re­
szcie i człow ieka. W  tak i sposób o trzym am y rzeczyw iście tę  ca­
łość, jak a  się p rz y tra fia  w  p rzyrodzie . B ędzie  to  epigen, o k tó-
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rym  już w spom inaliśm y. W ydzie len ie  skupień z jednych  ty lko 
roślin  i zw ierząt byłoby za trzym yw aniem  się w  pó ł drogi. J e d n a k  
n au k a  o epigenie nie na leży  ani do biologji, ani do socjologji, 
gdyż m iała by  ona do czynienia ze skoordynow aniem  pńcesów 
m artw ej i żyw ej p rzy ro d y  w  jed n ą  całość.

T rudność  po łączen ia  z jaw isk  socjalnych  w jedną całość 
i w y tw orzen ia  jednej harm onijnej biosocjologji polega nie na  tern, 
co w sk azu je  Du Rietz ,  a na  głębokiej i zasadn iczej różnicy, jaka 
zachodzi pom iędzy  fitosocjologją a zoosocjologją. Do tej o s ta t­
niej fo rm aln ie  na leży  i nau k a  o społeczeństw ie ludzkiem , k tó rą  
jeżeli w ydzielim y w od rębną całość, to  z zoosocjologji p raw ie nic 
n ie pozostanie. Jeże li n ie  liczyć m rówek, pszczół, term itów ..., 
ow adów  socjalnych, w y tw arza jący ch  społeczeństw o sui generis 
(w łaściw e obszerne rodziny), to  re sz ta  „społeczeństw " zw ierzę­
cych w ykaże s tru k tu rę  niższą, niż s tru k tu ra  asocjacy j roślinnych. 
B ęd ą  one o d p o w iad a ły  p rzew ażn ie  aggregacjom  roślinnym , t. j. 
w ykażą  s tru k tu rę  nie so c ja ln ą  w e w łaściw ym  tego słow a zna­
czeniu, a ko lek tyw istyczną. B ędzie w ięc to stopień niższy. Porów - 
nyw ując  aso c jac je  roślinne ze społeczeństw em  ludzkiem , łatw o 
zauw ażym y, że  chociaż obie te  ka tegorje , rzeczyw iście, są u tw orzo­
ne n a  podstaw ie jednej i te j sam ej zasad y  socjalnej, lecz n ależą  
do ta k  rozmaitych szeregów rozw ojow ych ,  że poza sam ą zasadą, 
k tó ra  jest w spólna, nic ich łączyć nie może. W obec tego po łącze­
nie nauki o a so c jac jach  roślinnych  i o społeczeństw ie ludzkiem  
w  jed n ą  biosocjologję je s t m rzonką. N a tern kończym y nasze 
uwagi, dotyczące biosocjologji, żeby p rze jść  do rzeczy, p o s iad a ­
jących  w iększą w artość, niż w ątp liw e  analog je.

W  tym  że  ro k u  1921, w k tó rem  zosta ła  ogłoszona k lasy fi­
k a c ja  Du R ie tz1 a 1), au to r „Szkiców " n in iejszych  p rzedstaw ił 
rów nież pod z ia ł dyscyplin  botanicznych, k tó ry  w idzim y w  n a ­
stęp u jące j ta b l ic y :2).

G d y  porów nam y ty lk o  co przy toczonę tab licę  z k lasy fi­
k a c ją  Du Rietz 'a ,  p rzedew szystk iem  rzuca się w oczy, że zam iast 
dw u szeregów  Du R ie tz  a (i innych autorów ) m am y tu  trz y  sze­
regi. P odz ia ł ten  uzasad n ia  sie tern, że w  państw ie roślinnem  
m am y do czynien ia z trzem a ^zupełnie odrębnem i kategorjam i:

*) G . E i n a r  d u  R i e t z :  Z ur m etodologischen G rundlage der m odernen 
P ilanzensozio log ie . — U psala  1921, p. 28.

J .  P a c z o s k i :  Osnowy f ito so c jo ło g ii.— C hersoń 1921, p. 8.

A
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j e d n o s t k i r a s ą  i asocjacją. E lem entarna  bo tan ika  za jm u je  się 
jed n o stk ą  i s ta ra  się poznać  w  jak i sposób ta  o s ta tn ia  w y tw arza  
siebie z elem entów  środow iska  i w  jak i sposób o d tw arza  się 
w  sw ojem  potom stw ie. Z ak res więc tego szeregu  dyscyplin  o b e j­
m u je  in d yw idua lne  (osobnikowe) życie roślin . G enetyczna  b o ta ­
n ik a  za p rzedm io t sw ych b ad a ń  m a nie po jed y n czą  jednostkę

G rupy  dyscyplin
1. B o tan ika  e le ­

m en ta rn a
II. B otan ika gene­

tyczna
III. B otanika 
socjologiczna

O bjek ty  p ozna­
w ania

O sobnik R asy, gatunki, ro ­
dzaje

Szata  roślinna

1. Form a M orfologja

2. S tru k tu ra H istologja

3 . Funkcja Fizjo logja

4. W arunki b y to ­
w ania

E kologja

i . S topnie rozw o­
jowe

O ntogenja
(Em brjologja)

) . Pokrew ieństw o Filogenja

. R ozm ieszczenie 
po pow ierzchni 

ziem i

G eografja  roślin Geografja typów 
szaty  roślinnej

8 . R ozm ieszczenie 
w czasie

H isto rja  państw a 
roślinnego

H istorja  roślin ­
ności

a  ca ły  szereg  ty ch  osta tn ich , w k tó rym  w szystk ie  one są  p o łączo ­
ne  pokrew ieństw em  w jed n ą  gene tyczną  całość —  rasę, w zg lęd ­
n ie  gatunek. M a więc ono do czynien ia z ka tego rjam i genetycz-  
nemi. W reszcie  socjologiczna  b o tan ik a  za jm u je  się zb iorow iska­
mi roślinnem i, k tó re  się sk ła d a ją  z rozm aitych  osobników, n a le ­
żących  do rozm aitych  gatunków . J e j  więc ob jek tem  je s t k a te - 
go rja  socjalna.
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Poza w sk azan ą  zasadn iczą  różnicą, rzu ca  się w oczy u d e ­
rz a ją c e  podobieństw o podzia łu  na grupy . U Tschulok 'a  (D u  R ietz  
podzia ł na 7 grup bez zm ian zapożyczył u  T .)  w idzim y 7 grup, 
a u  au to ra  „Szkiców 1' —  8. P orów nyw ując poszczególne grupy, 
zauw ażym y, że u T. jest jed n a  grupa, k tórej niem a u au to ra , n a ­
tom iast u ostatn iego  są  dw ie grupy, k tórych  niem a u  T. R óżnica 
ta  jest nie w ie lk a  t^m bardz ie j, że, jak  to  za raz  zobaczym y, 
uzgodnienie obu schem atów  da się p rzeprow adzić  wobec tego, 
że i w skazane różnice nie są zasadnicze. G rupa, k tó ra  je s t u T ., 
lecz  k tó re j b ra k  u au to ra , jest to  sy stem aty k a . O tóż w ed le  n a ­
szego zdania, w ypow iedzianego  w p o czą tk u  rozdzia łu  n in ie jsze­
go, sy s tem a ty k a , t. j. op isan ie  i u p o rząd k o w an ie  jed n o stek  nie 
jest n au k ą , ale ty lk o  m eto d ą  zdobyw an ia  p ew nych  m aterja łów , 
k tó re  m cgą posłużyć do w yciągan ia  w niosków  naukow ych. 
To, co je s t cennego w tych ostatn ich , na leży  do filogenji z w łą­
czoną do 'niej genetyką. Są to  zagadnienia, do tyczące  pokrew ień­
s tw a  i p o w staw an ia  now ych  jed n o stek  (genów, ras, gatunków ). 
Z upełnie dobrze w sku tek  tego w schem acie Du R ie tz  a m ożna 
b y ło b y  p o łączy ć  Nr. 1 z Nr. 4. W  ta k i sposób p o zo sta łab y  ty lko  
różn ica  d o ty cząca  dw u grup, k tó re  są  u  au to ra , lecz k tó ry ch  n ie ­
m a an i u Tschulok'a ,  an i u Du R ie tz  a. T e  g rupy  są: s tru k tu ra  
(Nr. 2) i s topn ie  rozw ojow e (Nr. 5).

Co się ty czy  „ s tru k tu ry " , k tó ra  u a u to ra  stanow i od ręb n ą  
grupę, to  jest ona i u Du R.  (Nr. 2) ty lko  w połączeniu  z form ą 
(m orfologja). C zy zew n ę trzn e  i w ew n ętrzn e  u k sz ta łto w an ie  u w a ­
żać  za jedną g rupę, czy uznać  ich sam odzielność, zdaw ałoby  
się, jest rzeczą  gustu. T a k  jednak  nie jest, gdyż są pow ażne po- 
w cd y  sk łan ia jące  raczej do rozdzielenia, a nie do połączenia. 
M orfologja m a do  czyn ien ia  z k sz ta łtam i. W  organizm ie n ad zw y ­
cza jn ą  doniosłość posiada  rozw ój pew nych pow ierzchni 
zew nętrznych  —  u roślin, a tak że  i w ew nętrznych u zw ierząt. 
C h łon ięcie  i w ydzielan ie  uzależn io n e  je s t od  form y, rozm iarów  
i s to su n k u  p o w ie rzch n i te j i owej kategorji. M uszą być ta k ż e  
owe pow ierzchnie uzgodnione i ze środow iskiem  (opór środc 
w iska, z aw arte  w niem  roztw ory ...). Z upełn ie  inne zadan ie  p o ­
siada  n au k a  o s tru k tu rz e . T am  są w ażne p rob lem y  nie ty le  
k sz ta łtó w  d o tyczące, ile m ające na  w idoku złożenie  całośc 
z pew nych  e lem en tów , a w ięc budow ę i m aterja ł, k tó ry  do tego  
je s t użyty .

http://rcin.org.pl



—  116 —

P o zo sta ją  jeszcze  „sto p n ie  ro zw o jo w e” (Nr. 5), d la  k tó ry c h  
m iejsca w schem acie T schulok 'a  zupe łn ie  niem a, o ile tego dzia łu  
nie da  się w cisnąć do genetyk i. J e d n a k  g ene tyka  o p e ru je  p o ję ­
ciam i p o d o b ień stw a  i ró żn icy  i n ie  jej zadan iem  jest szukać  
praw , w ed le  k tó ry c h  zygo ty  p rz e k sz ta łc a ją  się w w y ro śn ię te  
organizm y, a  p u s tk o w ie  p o k ry w a  się asocjac ją  rośilnną . N ie 
m ożna jej w cielić i do m orfologji (w znaczen iu  Da R.),  gdyż ta  
o s ta tn ia  jest dz ia łem  w yb itn ie  s ta tycznym , a w ontogenji ca ły  
sen s w  zm ianach , w  n astęp czo śc i. N ie n a leży  też  on togenja  
i do d zia łu  chrono log icznego , gdyż te n  o s ta tn i ma do czyn ien ia  
z p ro cesam i nie cyk licznem i, a z tak iem i, k tó re  n igdy nie p o ­
w raca ją .

M niejsza jed n ak  o te  d ro b n e  różn ice . W  każdym  raz ie  
po d n ieść  n a leży , że o b a  p o d z ia ły  n a  dyscyp liny , nie zw aża jąc  na 
to , że b y ły  w y tw o rzo n e  zu p e łn ie  sam odzieln ie , są u d erza jąco  
jed n ak ie , co w skazu je , że an a liza  odpow iedn ich  po jęć m usia ła  
być  p rz e p ro w a d zo n a  zgodnie z is to tą  rzeczy .

Z 24 d y scyp lin  b o tan iczn y ch , k tó re  są  w ed le  sch em atu  
a u to ra  fo rm aln ie  m ożliwe, w iększa  połow a nie egzystu je  w cale. 
W  szeregu  d y scyp lin  b o tan ik i e lem en ta rn e j n ie k tó re  z nich 
fak ty czn ie  n ie  p o siad a ją  w cale  tre śc i. Co m ożna n ap rz . p o w ie ­
dzieć  o ro zm ieszczen iu  o so b n ik a?  M a się rozum ieć, że o ro z ­
m ieszczen iu  geograficznem  m oże być m ow a d op ie ro  w tedy , k ie ­
dy  m am y do czyn ien ia  z m nogością, a w ięc z gatunk iem , rasą ..., 
n a w e t z genem , lub z u k ład em , zajm ującym  obszar o g eo g ra ­
ficznych w ym iarach , a w ięc z ty p em  sza ty  roślinnej, z asocjacją, 
k tó ra  z re sz tą  na jczęśc ie j p rze s trzen io w o  się p o w ta rza , a w ięc 
w ystępu je , jak o  m nogość. T o  sam o stosu je  się i do h istorji oso ­
bnika. J e s t  ona  do tego stopn ia  w treść  uboga, że nie m oże być 
m a te rja łem  naukow ym .

P rzech o d ząc  do sze reg u  d y scyp lin  gene tycznych , zau w a­
żyć należy , że  fak ty czn ie  tam  m ożliw ego zró żn ico w an ia  na od ­
dzie lne  d yscyp liny  jeszcze  w ca le  n iem a. W łaśc iw ie  do o sta tn ie j 
p raw ie  chw ili w szy stk o  tam  n a leża ło  do sy stem aty k i, k tó ra  nie 
b y ła  jed n ak  p raw d z iw ą  n a u k ą , a ty lk o  do pew nego stopn ia  
rozum ow ym  spisem  in w en ta rzo w y m  ob jek tów , k tó re  tw orzą  
m a te rja ł d la p raw d z iw e j gen e ty czn ej b o tan ik i. Nie ta k  daw no 
z o s ta ła  w ydzie lona  geografja  ro ś lin  i fitopaleon to log ja  (w k tó ­
rej część op isow a n a leży  do sy stem atyk i). O becn ie  zaczę ła  się 
w yodrębn iać g ene tyka  (część filogenji i ekolog ja). M ożliw e są
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zu p e łn ie  d z ia ły  odpow iada jące  m orfologji i fizjologji b o tan ik ' 
e lem en ta rn e j. M ożem y stud jow ać s tru k tu rą  g a tu n k u  (w obec je­
go popu lacyjnego  sk ład u ), jego dynam ikę (w alka kom ponentów  
popu lacy jnych), jego n a ro d z in y  i rozw ój.

S zereg  dyscyplin  socjologicznych, oczyw iście, zupełn ie  
jeszcze  nie jest z różn icow any  na sam odzielne człony. M ów im y 
w p raw d z ie  o form ie, s tru k tu rze , dynam ice, następ czo śc i (suk­
cesje), rozm ieszczeniu , p o w staw an iu , p o k rew ień stw ie  i h istorji 
asocjacy j i w ogóle typów  sza ty  roślinnej. W sk azu je  to , że 
i w szeregu  socjologicznym  są m ożliwe  odpow iedn ie  działy , lecz 
jak o  coś rea ln eg o  one jeszcze n ie  egzystu ją  pom im o to, że 
Da R ie tz ,  u p rzed za jąc  fak t, p o n ad aw ał im już nazw y Ze swej 
s tro n y  sądzim y, że n ad aw an ie  nazw  dyscyplinom  jeszcze nie 
egzystu jącym  jest w y tw arzan iem  p rzed  czasem  b a la s tu  te r ­
m inologicznego.

Jeszcze  na jed n ą  rzecz chcielibyśm y zw rócić uw agę czy te l­
nika. M ianowicie, że  szeregi pionow e, w  schem atach  wyżej p rz e d ­
staw ionych, o d p o w iad a jące  objek łom  badań , są co do swych cz ło ­
nów  słabiej do pew nego  s topn ia  m iędzy sobą pow iązane, niż 
szeregi poziome, w ydzielone n a  podstaw ie  właściwości  rozm aitych 
objektów . Z tego w ynika, że te  w łaściw ości, jako logiczne  kate- 
gorje, m ają  pod  pew nym  w zględem  w iększą wagę, niż sam e ob- 
jek ty . J e d n a k  są jeszcze w pow szechnem  użyciu podziały, nie p o ­
s iad a jące  w cale  logicznej  w artości. Do tak ich  na leży  zoologja 
i botan ika, k tó rych  w ydzielen ie  w  pew nym  okresie rozw oju  nauki 
było koniecznością. Że obie te  nauki m ogą być połączone w jedną 
całość, o ile  chodzi n ie  o p o d rzęd n e  szczegóły, a le  o sam ą isto tę 
zagadn ień  życiow ych, w iem y to  już oddaw na. W  p rzy toczonych  
pow yżej k lasy fikac jach  Tschulok'a , Gams'a, Du R ie tz 'a  mówi 
się już nie o roślinach , a o rgan izm ach  w ogóle. O czyw iście, że 
i sch em at a u to ra  rów nie  d o b rze  m oże być zasto so w an y  i do ro ­
ślin, i do zw ierzą t, i do organizm ów  w ogóle. O ddaw na  odczuw ają 
się sm utne  sk u tk i, w y n ik a jące  ze sto sow an ia  w  życiu  podziałów , 
k tó re  w łaśc iw ie  już s tra c iły  rac ję  by tu . Na z jazd ach  p rzy ro d n i­
kó w  podzia ł n a  sekc je : b o tan iczną  i zoologiczną jest w sw ych 
w y n ik ach  b. zgubny. M inęły  już te  czasy  bezpow ro tn ie , k iedy  
b o tan ik  by ł rzeczyw iście  znaw cą  ca łe j bo tan ik i. Je d n a k  is to ta  
rzeczy  tk w i n ie  w  tern, że dzisiejszy  uczony  nie m oże ogarnąć  
pew nego ca ło k sz ta łtu  w ed le  sam ego ob jek tu  sw ych badań , 
a w  tern, że s tu d ju ją c y  naprz . budow ę kom órki roślinnej może nie
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posiad ać  pow ażnych  w iadom ości z zakresu  naprz , geograf] i 
roślin , a le  m usi  być jak n a jlep ie j po inform ow any w  zak resie  d a ­
nych, do tyczących  bcdow y kom órki zw ierzęcej. C y to log ja  musi 
być jedna, m usi być jed n a  i g ene tyka  (fak tycznie  już i te raz  ona 
jest jed n a), i b iogeografja. W  rzeczyw istości m a te r ja ł naukow y 
n a  sekcjach , a  ta k ż e  i w y d aw n ic tw ach  p erjo d y czn y ch  nie jest 
odpow iedn io  u g ru pow any . Żyją i w nau ce  rzeczy  szczą tk o w e, 
rzeczy , k tó re  już z a tra c iły  te n  sens, jak i im k iedyś b y ł w łaściw y.

P o d z ia ł n au k  w ed le  zasadn iczych  właściwości  objektów , 
a  nie w ed le  tych  osta tn ich , b y łb y  pod  pew nym  w zględem  więcej 
naukow o uzasadn iony , gdyż ty lko  w tym  k ierunku  w y stęp u ją  
rzeczyw iście jednolite  logicznie szeregi. N au k a  o k sza łtach  jest 
jedna , czy to  będzie  do tyczyć roślin , zw ierzą t lub k ryształów , 
gdyż w szędzie  będziem y m ieli do czynien ia z jednem  i tem  sa ­
m em  podstaw ow em  praw em , do tyczącem  k sz ta łto w an ia  się brył, 
pow ierzchni i linji. Żeby zby tn io  n ie  w ykraczać  poza tem at 
szkiców  n in ie jszych  ogran iczym y się ty lko  d o  tego, co było po­
w iedziane.

N ie p rzep ro w ad za jąc  analog ji pom iędzy  fitosocjo logją 
i socjo logją  w łaściw ą, w skażem y i p o dkreślim y  raz  jeszcze, że 
sza ta  roślinna, k tó ra  się sk ła d a  z a soc jacy j, p rzedstaw ia , jako 
rzecz m a te rja ln a , pow łokę, p o k ry w a jącą  sobą glob ziem ski. Ta 
ciągłość u k ła d u  d la  asocjacy j je s t  b ard zo  ch arak te ry s ty czn a  
i jest w łaśc iw a niższym  typom  socjalnym . Jeże li być konsekw en t­
nym , to  do tak ich  n iższych  uk ład ó w  o s tru k tu rze  je d n a k  jeszcze 
w yraźn ie  so c ja ln e j m usim y zaliczyć i glebę, to  pod łoże m inera l­
ne, k tó re  jest p rzez ro śliny  uk sz ta łto w an e  i k tó re  do państw a  
m inerałów  już za liczyć ż ad n ą  m iarą  n ie  możem y, pomimo to, że 
przew ażn ie  sk ła d a  się ono z kaw ałeczków  rozm aitych  n ieraz  m i­
nerałów . G leba, ja k  i sza ta  roślinna, je s t powłoką,  po k ry w ającą  
ziemię. J e s t  ona środow iskiem , k tó re  je s t p rzepełn ione  życiem. 
N iezliczona ilość d robnoustro jów  w chodzi n ie jak o  w jej sk ład  
(edafon), w obec czego p rzed s taw ia  ona niby sui generis sym biozę 
żyw ego i m artw ego, w y tw arza  u k ład  specja lny , d la  k tó re ­
go m iejsca ani pośród  św ia ta  nieżyw ego, ani ożyw ionego w łaśc i­
wie niem a. J e s t  to  uk ład , k tó ry  rów nież zaliczyć na leży  do ka- 
tegorji skupień  socjalnych , choć i nadzw yczaj prym ityw nych.

Rozw ój z jaw isk  socja lnych  tych  trzech  układów , ta k  n a d ­
zw yczajn ie  się różniących, mimo przynależności do jedne j k a te - 
gorji, m oże być schem atycznie  p rzedstaw iony  w postaci trzech
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niezależnych  linji rozchodzących się z jednego punktu . O dpo­
w ia d a ją  one trzem  rozw ojow ym  szeregom  tych z ja w is k 1).

VIII. 

Krótki historyczny zarys początków fitosocjologji.
I. tżJ-r ‘

P isać  h isto rję  n au k i k tó ra  dop iero  zaczyna się tw orzyć , /
oczyw iście, zaw cześn ie. P rzed ew szy stk iem , to , co stanow i tre ść  
te j nauk i, je s t jeszcze znikom o m ałe. Po drugie, w teraźn ie jszym  
czasie  nie m ożem y jeszcze n a leżycie  ocenić tego, co jest już 
zrob ione. Z an ad to  w szy stk o  to  jeszcze jest d la  nas b lizk ie , za ­
n a d to  duże jeszcze p osiadam y  „szkó ł"  fitosocjologiczych. Z tego 
w ynika , że  k o n cep c je  odpow iedn ie  nie w y trzy m ały  jeszcze p ró ­
by  czasu i że nie m ogą one być rozw ażone dość spokojnie i obje- 
ktywmie. W szystko  to  n a s tąp i w  swoim czasie, i n ie o tern m am y 
zam iar tu  m ów ić. C hcielibyśm y ty lk o  p odać  w iązan k ę  fak tów  
h istorycznych, u trw alić  te  fakty, k tó re  i dziś są m ało znane, 
i k tó re  z biegiem  czasu  trudn ie j by łoby  pow yszuk iw ać, a dla 
n ap isan ia  p raw dziw ej h isto rji fitosocjologji mogą się oka­
zać bardzo  pożytecznem u P rócz tego jed n ak  z pow odów  
do zak o ń czen ia  n in iejszych  „szk iców " w spom nianym  zarysem  
jest to, że sam i nie d o s ta teczn ie  w iem y, że nam , P olakom , b ę ­
dzie się n a leża ło  jak ieś m iejsce n a  k a r ta c h  przyszłe j h isto rji fito ­
socjologji; p isaliśm y w praw dzie  o tem  na  łam ach  „P rzy ro d y  
i T ech n ik i"  z r. 1924 („K artk a  z h istorji fitosocjologji"), lecz 
a r ty k u ł d ru k o w an y  w  p ism ach  p e rjodycznych  żyje bardzo  n ie ­
długo, a o p ró cz  tego  po w y d rukow an iu  już w spom nianego  a r ty ­
k u łu  dow iedzieliśm y się, że p raw ie  w tym  sam ym  czasie u k a z a ­
ło  się p a rę  a rty k u łó w  w  „B o tan isk a  N o tise r" , pośw ięconych  
m niej w ięcej te j sam ej k w e s t j i1).

*) N aw iasow o m ówiąc, m ożna jeszcze wym ienić jeden  szereg, jeszcze 
p rostszy . M am y tu  na  m yśli skały , złożone z rozm aitych m inerałów , jaką 
jest n ap rzy k ład  granit. Oczywiście, m am y tu  do czynienia z socjalnym  
u k ładem  już zupełn ie  m a r t w y m .  O drębną grupę skupień, p o siadających  
cechy osobników, stanow ią system y p lan e ta rn e  w raz ze swemi słońcam i, 
m oleku ły  i atom y.

*) A u to r „Szkiców " nin ie jszych  rów nież w ydrukow ał w „B otan iska 
N o tise r"  (1925) a rty k u ł pod ty tu łem : „ E in i g e  h i s t o r i s c h e  A n g a b e n  a u s  d e m  

G e b i e t  d e r  P h y t o s o z i o l o g i e “.
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M gliste  p o czą tk i k ażd e j n au k i giną w p o m ro k ach  dziejów . 
O bejm ują one zw yk le  długi o k res . B ez nazw y, bez  zrozum ien ia  
is to ty , bez  zad ań  i ce lów  grom adzi się stopn iow o  coś, co z c za ­
sem  zab ły śn ie  św ia tłem  p raw d z iw e j nauk i. Nic, oczyw iście, nie 
m oże się s tw o rzy ć  o d razu . J e d n a k  to  coś, p rzeczu w an e  n ie raz  
p rz e d  czasem  gen ja lnym  w zlo tem  m yśli, d o p ie ro  w ted y  zaczyna 
się k sz ta łto w a ć  n a p ra w d ę , gdy p rzy jdzie  czas po tem u. N ajgen­
ia ln ie jsze  m yśli giną, gdy  p a d n ą  na  g ru n t jałow y, nie p rzygo to ­
w an y  jeszcze  do siew u. G dy  p rzy jdz ie  odpow iedn ia  chw ila  w y ­
k w ita ją  one z siłą  n iep o w strzy m an ą . T a k  b y ło  i z fitosocjologją, 
k tó ra  d o p ie ro  w  o sta tn im  la t d z iesią tk u  nagle o g arn ę ła  p raw ie  
św ia t cały .

N ie m am y, jak  już pow iedzieliśm y, zam iaru  p rz e d s ta w ia ć  
tu  oceny koncepcyj poszczególnych pionierów  naszej now ej n au ­
ki. J e d n a k  zazn aczy ć  należy , że  w łaśn ie  p o w stan ie  te j o sta tn ie j 
w y p ad a  odn ieść  do te j chw ili, k ied y  z o s ta ły  zupe łn ie  w yraźn ie  
w sk azan e  zad an ia  i z a k re s  fitosocjologji, k ie d y  ona z o s ta ła  w y­
d zie lo n a  z chaosu  in n y ch  dyscyplin , w śró d  k tó ry ch  zro d z iła  się 
i u k ry w a ła  się aż do teg o  czasu . S tw o rzen iem  tak ie j idei za p o ­
czątk o w an y  zo sta ł n ie jak o  c a ły  p lan  prac, m ających  n a  celu 
jej z rea lizo w an ie . T a k  b udow la  p o w sta je  w  m ózgu b u d o w n i­
czego.

N ie p o w ta rz a ją c  tego , co  by ło  p o w ied z ian e  w rozdz ia le  
pop rzedn im  o w yróżn ien iu  pew nych  typów  sza ty  roślinnej p rzez 
lud  n ieza leżn ie  od b ad ań  ściśle  nauk o w y ch , pośw ięcim y p a rę  
słów  ty m  ideom , jak ie  p o w staw ały  u  tych  b ad aczy  roślin , k tó ­
rz y  n ie zadow oln ili się li ty lk o  op isyw an iem  ich  gatunków , a w y­
biegali m yślą  p o za  o b ręb  sy s tem a ty k i roślin , s tanow iące j g łów ­
n ą  część  ów czesnej b o ta n ik i1).

Ju ż  W illd en o w  w  ro k u  1792 zw rócił uw agę n a  to, że nie­
które  ro ś lin y  w y s tę p u ją  grom adnie  i p roponow ał, żeby  tak ie  
p rzes trzen ie  b y ły  oznaczone na  m apach  geograficznych. W  kw e- 
s tji  tej n iek tó rzy  chcą w idzieć począ tek  fitosocjologicznego m y­
ślen ia  („einen  vollig bew usten  pflanzensoziologischen G edan- 
k en "). N astępn ie  u  H u m b o ld ta  (1805) po jęcie  asocjac ji znacznie 
je s t roszerzone gdyż pod  tą  n azw ą są rozum iane nie ty lk o  zgro-

*) H isto ry czn y  zarys, d o ty czący  Z achodu, b ę d z ie  tu  p rzed staw io n y  
p rzew ażn ie  na  p o d staw ie  p ra c y  D u  R i e t z ' a :  „Zur M etodo log ischen  G rund- 
lage de r m odcrnen  P flanzensozio log ie" — U spala  1921, wogóle zaś d o prow a­
d zony  on zosanie do końca ubiegłego stu lecia.
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m adzen ia  jednego gatunku, lecz już i kom binacje, p ow sta jące  
w sku tek  nagrom adzen ia  rozm aitych  gatunków . Je d n a k  rzeczy­
w istych s tu d jó w  on w tym  k ierunku  nie p rzep row adzał. D aleko 
w iększe znaczenie, niż te  niczem  nie uzasadn ione myśli, p o siada­
ją fizognom iczne postacie  H um bold ta  (pow szechnie znane, po­
czątkow o opisane w  liczbie 16, a później doprow adzone do 19). 
Dziś, w praw dzie , p o s iad a ją  one ty lko  znaczenie h istoryczne, lecz 
podstaw ow a id ea  jest i dziś mniej w ięcej ta  sam a. W  obecnym  
czasie  nazyw am y te jednostk i postaciow e biomorfami.  W łaściw ie 
H um bold t  w szystko  to zaliczał, jak  i późniejsi badacze  do o s ta t­
n iej p raw ie chwili, do geografji roślin, d la  k tó re j zasługi jego są 
n iespoży te .

W  roku  1824 K. F. P. von Martius  w y d ał dzieło o  fizjogno- 
m ice p ań stw a  roślinnego B razy lji, w  k tó rym  op isu je  k ra jo b razy  
roślinne  (puszcze, katyngę, kam posy...) w stosunku do klim atu, 
gleby i rozm ieszczenia. Du R ie tz  (,,Botan, N o tiser“ — 1924) 
tw ierdzi, że nazyw anie nauki o skupieniach roślinnych  m ianem  
fizjognom iki, czy fitosocjologji jest ty lko ,,E tike tten frage‘’, czem 
chce niby w yraźić, że is to ta  tej nauk i już i w ted y  była  zrozum ia­
na, co je s t zgoła rzeczą b łędną.

W iększe znaczenie w kw estji w ytw orzenia po jęcia  o dzi­
sie jszej a soc jac ji roślinnej m ają  p race  Griesebacha, k tó ry  w  roku 
1838 pod nazw ą form acyj  roślinnych rozum iał już praw ie  to sa ­
mo, co dziś jest oznaczone m ianem  asocjacji. W  roku 1845 Grie- 
sebach, op isu je  roślinność to rfiasto  - b ło tn ą  n a d e r szczegółowo 
jako  m ozajkow atą  całość (odpow iadającą  dzisiejszem u pojęciu 
kom pleksu  asocjacy j), sk ła d a ją c ą  się z trzech  form acyj.

W  roku  1851 ogłosił swą p ierw szą  p racę H am pus von Post, 
szw edzki p rofesor (najw ięcej znany, jako jeden  z tw órców  teorji 
lodow cow ej), k tó ry  n iew ątp liw ie najw ięcej się zbliżał w swem 
zrozum ieniu  is to ty  asocjacy j roślinnych  do dzisiejszego zrozu­
m ienia, co w idać  z tego, że porów nyw ał te  o sta tn ie  (k tóre n azy ­
w a ł ,,Loca le")  do społeczeństw  zw ierzęcych i ludzkich (1856). 
B y ła  to, jak  na ow e czasy  m yśl nadzw yczaj śm iała, k tó ra  do 
now szych czasów  nikom u więcej do głow y nie p rzychodziła . Sw oje 
,,L okale" łączy ł von Post  w  g rupy  roślinności. Ilość, w jakiej w y­
stępow ały  poszczególne gatunki w  asocjacjach , oznaczał von P. 
za pom ocą 6-cio stopniow ej skali, a rozm ieszczenie ich p rz e d s ta ­
w ia ł na p lanach . W łaściw em i jednostkam i botaniko-geograficz- 
nemi, w ed ług  von P. (1856), w inny  być ugrupow ania roślin ; m nie­
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m anie to  p rze trw a ło  do o sta tn ich  czasów  i dziś naw et jeszcze s ą  
tacy , k tó rzy  bez zastrzeżeń  gotowi się pod  niem  podpisać. R ozu­
m iał już von Post  znaczenie k w estji p anow an ia  pew nych g a tu n ­
ków i w skazyw ał iż n a leży  bad ać  tego z jaw iska  przyczyny  (wy­
m agania  gatunków  co do m niejszego  lub w iększego zacienienia, 
ochrona od w ia tru , m asa  roślinna, w łaściw ości korzeni, w łaściw o­
ści próchnicy ...). N ieco później von P. w y stąp ił z p ropozycją  o k re ­
ślan ia  stopnia  pokrycia  p rzez  ro śliny  gleby, k tó ra  to  m etoda póź­
niej o d eg ra ła  i do  dziś odg ryw a w ielką ro lę  w b ad an iach  fitosocjo- 
logicznych szw edzkiej szkoły. P rócz tego w skazyw ał on, że an a ­
liza zbiorow isk roślinnych  w inna być uzupełn iona  p rzez p rz y j­
m ow anie pod uw agę w pływ ów , jak ie  na nie o k azu ją  zw ierzęta. 
Szw edzi u w aża ją  von P o s ł a  nie ty lko  za  założyciela  jednej 
z na jw iększych  i najw ięcej czynnych  „szkół" fitosocjologicznych 
w E urop ie  (oczywiście, szw edzk ie j), a le  i w śród  tw órców  fitoso- 
c jo log ji w ogóle w y zn acza ją  mu jedno  z n ajp ierw szych  m iejsc. 
Szw edzi sądzą, że idee H am pus  von Post'a  d la  tego nie zdobyły  
sobie w swoim czasie uznania, że by ły  ogłoszone w języku 
szw edzkim . Nie sądzim y ażeby  ta k  by ło  w  istocie. 0  ileby one 
w ogóle m ogły w zbudzić w  ow ym  czasie  zain teresow anie, ro z­
pow szechniłyby  się bez w zględu  na słabe  rozpow szechnienie ję ­
zyka, w  k tó rym  zosta ły  ogłoszone. W  danym  w ypadku, jak  
i w niezliczonych innych podobnych w ypadkach , w inien był nie 
język, a w p ro st idee  d an e  nie m ogły być jeszcze zrozum iane, 
a naw et nie by ły  jeszcze potrzebne.

W  roku  1863 ogłosił A . Kerner  k lasyczne dzieło  o życiu ro ­
ślin w  k ra jach  n ad d u n a jsk ich , w k tó rem  o p isu je  fo rm acje  ro ślin ­
ne (o d pow iada ją  one m niej w ięcej asocjac jom ). Ja k o  p odstaw o­
w ą rzecz w u k sz ta łto w an iu  tych  o sta tn ich  p rzy jm u je  „Grund- 
torm eri',  k tó re  są znacznie  w ięcej zbliżone do naszych biomorf, 
niż do „H auptform en", Hum bold ta .  T ak ich  postac i w yróżnia  K er­
ner  dw anaście , naprz. drzew a, krzew y, krzew iny, byliny  {K rou­
ter), pnącze, trzc iny , grzyby... Z arośla, u tw orzone z jednej p o ­
staci, nazyw a K. „ B estan d e" . W yróżn ia  uw arstw ow anie  w zespo­
łach  roślinnych, a  także  zw raca  szczególną uw agę na to, że fo r­
m acje  są w ytw orzone p rzez  łańcuchy  zespołów  (V erkettungen 
von B estan d en ").

K w estja  złożenia a soc jacy j roślinnych  z w arstw  w zrosto ­
w ych zo sta ła  szczegółow iej op racow ana  p rzez Ragnera Hult'a, 
k tó ry  w yróżn ia ł (1881) tak ich  w arstw  siedem  (u nas cz te ry

http://rcin.org.pl



w skutek  tego, że dw ie w arstw y  drzew ne i trz y  w arstw y  zielne, 
k tó re  w yróżnia Hult,  nie zosta ły  u  nas p rzy ję te  zasadniczo; w ra ­
zie po trzeby  ich w yróżnienia figuru ją  one w  obecnym  czasie 
w postaci nie w arstw , lecz p ię ter). P ostaci zasadniczych  w yróż­
n ia ł H ult  dziesięć. K ażd ą  zasadn iczą  postać  dzielił jeszcze na 
postacie  roślinne  (V egetationsform en), k tó rych  w ogóle u niego 
było w yliczono 43 i k tó re  przypom inały  postacie H um bold ta  
(naprz. postać  —  Pinus, postać  —  Erica i t. d .). N ieco później 
(1886 —  7) zw racał uw agę H ult  na sukcesje  w  fo rm acjach  ro ­
ślinnych.

T ak  p rzed staw ia  się w k ró tk im  zarysie  h isto rja  poglądów  
na zb io ro w isk a  ro ślinne  do p o czą tk u  osta tn ieg o  dziesięcio lecia  
w ieku  ubiegłego. S treszcza jąc  to, w idzim y, że ty p y  sza ty  ro ślin ­
nej, k tó re  w sw ych najw ięcej w ybitnych  g ru p ach  zw raca ły  na 
się uw agę n a w e t ludzi nic w spólnego  z n au k ą  n ie  m ających , b y ­
ły  w yróżn iane  i op isyw ane już oddaw na. R ów nież i w y b itn ie j­
sze biom orfy  by ły  od n iepam ię tn y ch  czasów  p rzez  lud  w y ró ż­
n iane  (drzew o, k rzew , traw a...), lecz  nie ty lko  za okres, n in ie j­
szym  szkicem  objęty, nie stw orzono w  tym  w zględzie jakiegoś 
zakończonego uk ładu , lecz po dzisiejszy  dzień nie posia­
dam y uzasadnionego  i rac jonalnego  ich w ykazu, pomimo to, 
że biom orfy  posiadają  ogrom ne znaczen ie  w u k sz ta łto w an iu  aso- 
c jacy j roślinnych. Sam o pojęcie o jednostkach  socjalnych  było 
u ro zm aitych  b ad aczy  rozm aite , a le  i dziś nie m ożem y się tern 
poszczycić, że zrozum ien ie  ich jest jednakow e, co najlep iej uw i­
daczn ia  się z fak tu  istn ien ia  licznych  ,,szkó ł"  fitosccjo logicznych , | 
k tó re  ró żn ią  się nie ty lk o  m etodą  badań , ale i po jm ow aniem  sa ­
mej is to ty  asocjacy j roślinnych . O czyw iście, ła tw o  sobie w y tłu ­
m aczyć ta k i s tan  rzeczy , jeżeli się uw zględni n iesłychane  t ru ­
dności, z jak iem i się sp o ty k am y  w rzeczyw istośc i. J a k  w iem y, 
nie jest asoc jac ja  roślinna  jakim ś ob jek tem , k tó ry  m ożem y fa k ­
tycznie  oddzielić  od innych  podobnych  i nie podobnych  do niej 
ob jek tów . A socjac ja  nie posiada  osobnika, fak tyczn ie  zm ienia 
się ustaw iczn ie , jak  w  p rzes trzen i, gdyż jest to  w  najlepszym  
razie  m ozajka  poszczególnych płatów , ta k  i w czasie, poniew aż 
w ykazu je  sezonow e aspek ty . Dużo jeszcze p rze jd z ie  czasu, nim 
się nam  u d a  należycie zrozum ieć aso c jac ję  roślinną. W szystko  to, 
co dziś b ezsp rzeczn ie  na leży  do fitosocjologji i co już by ło  p o ­
znane p rzez  w spom nianych  wyżej badaczy , w chodziło  jako  sk ła ­
dow a część do geografji roślin  (opisy asocjacyj p rzew ażn ie  były

http://rcin.org.pl



—  124 —

czy n io n e  w  celu  geograficznej c h a ra k te ry s ty k i te j lub ow ej m iej­
scow ości i sam a asocjac ja , jak o  p rzed m io t sam odzie lnych  stud - 
jów, nikogo nie m ogła jeszcze in teresow ać), czy do geobotaniki, 
k tó re j m ianem  nazyw ano  rów nież ten  chaotyczny  sp lo t rozm aitych 
dyscyplin , k tó re  dziś już  są, p rzyna jm nie j w  zasadzie , pow ydzie- 
lane  (geografja roślin , fitosocjologja, ekologja , h isto rja  sza ty  ro ­
ślinnej). N ie w idzim y, a ż eb y  k to k o lw iek  zad a ł sobie p y tan ie : 
czem  jest w łaśc iw ie  ta  asocjac ja , czy  fo rm acją  ro ślin n ą?  do ja ­
kiej k a teg o rji ob jek tów  ona na leży ?  O czyw iście, że, nie z a d a ­
w szy sobie n aw et tak iego  py tan ia , n ie  m ożna n ań  odpow iedzieć, 
a n ie  odpow iedziaw szy , n ie  m ożna i z rozum ieć  asocjacji ro ś lin ­
nej. J e d e n  ty lk o  H a m p u s  von Post,  jak  b y ło  zaznaczono  w e w ła- 
ściwem  m iejscu, po rów nyw ał sw oje „L okale" z społeczeństw em . 
A le  m yśl sam a, niczem  nie p o p a rta  i n ieuzasadn iona musi zgi­
nąć  bez  śladu. P rz e c ie ż  i nasz  W in cen ty  Pol  sądził, że zb io ro ­
w isk a  ro ślin n e  po siad a ją  sw e o d ręb n e  życie, p o łączo n e  tą  t a ­
jem ną w stęgą , k tó rą  się w  n a tu rz e  w iąże  każde  spo łeczeństw o . 
W ięc  i d la  niego zbiorow isko roślinne  by ło  spo łeczeństw em !

W  ro k u  1891 ogłosił a u to r  szk iców  n in iejszych  ro zp raw ę : 
„Stadii rozwitia f lory“ („W iestn ik  Jes tie s tw o zn an ia"  —  P e te rs ­
burg, Nr. 8), w  k tó re j p rzed staw ił s tad  ja  rozw ojow e „flo ry" 
[w znaczen iu  ro ślin n o śc i —  V egeta tion ), ro zw ażan e j jako  p ew n a 
całość, jako w  swym  ro d z a ju  organizm . T e s ta d ja  (z w y ją tk iem  
jednego) zosta ły  zam ieszczone i w  p racy  n in iejszej i o nich tu  m ó­
wić nie będziem y. Tu ty lko  p o dkreślić  należy, że, jak  m ożna już 
w nosić z ty tu łu , sza ta  ro ślin n a  jest ro zp a try w an a  jako pew ien 
fenom en  dynam iczny , a w ięc jako  coś co zm ienia  się stopniow o 
i p rzechodzi w  inne, w yższe s ta d ja  (m ożliwe i zm iany regre- 
syw ne), p o d ąża jąc  w  stro n ę  najw yższego  ty p u  sza ty , k tó ra  s ta ­
now i (lub m oże stanow ić) k re s  o s ta teczn y . W idzie libyśm y w  tej 
koncep ji pew ną ana lo g ję  z h ypo tezą  C lem ents  a o klim aksow em  
(końcowem ) ogniw ie w  se rji p rzem ian  jed n o stek  roślinno- 
społecznych  (r. 1916; o te j h ipo tezie  pa trz . s tr. 90 szkiców  n in ie j­
szych), gdyby  n ie  to , że  a u to r  b y ł i je s t zdania , że nie ty lk o  ro ­
ślinność p rzy sto so w u je  się do k lim atu , a le  i zm ienia  k lim at, gdyż 
inaczej nie m og łab y  ro ślin n o ść  p u s ty n i p rzek sza łc ić  się w t r a ­
w iastą , a ta  o s ta tn ia  w  leśną. W obec tego niem ożna tych  kon- 
cepcy j id en ty fik o w ać , n ie  zw aża jąc  na p ew n e  podob ieństw o . 
W  każdym  raz ie  id ea  a u to ra  i do dn ia  dzisie jszego  p rzed staw ia  
k oncepcję  zupełn ie  odosobnioną i naw et w lite ra tu rze  praw ie
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nie rozw ażaną, chociaż w ogóle w  R osji obecnie dość p rzy ch y ln ie  
przy jm ow aną, a u nas przez prof. S. Dziubałtowskiego  po tw ier­
dzoną ').

N au k ę  o aso c jac jach  (form acjach) ro ślinnych  au to r  k a te ­
gorycznie w ydziela  z geografji roślin  i p ro ponu je  nazw ać „floro- 
g ra fją "  czyli „florologją. „F loro logja , jak  ją  rozum iem , jest  na­
uką  o począ tku  życia, rozw oju  i rozmieszczeniu  roślinnych  aso- 
c ja c y j“— ,,A  więc flo rcg ra fja  m a do czynienia z konkretnem i aso ­
c jacjam i, k tó re  m y łączym y w fo rm a c je 1), fitogeografja zaś (t. j. 
botanika) m a do czynienia z osobnikam i, k tó re  łączym y w g a tun ­
k i". „W  tak i sposób flo rografja  posiada w yłącznie  ty lko  do niej 
na leżący  o b jek t badań ; w inna ona badać  w arunk i bytow ania, ro z­
w o ju  i rozm ieszczenia form acyj roślinnych, nie ograniczać się 
ty lko  stosunkiem  do gleby, jak  geobotanika, lecz uw zględniać 
i w szystk ie inne czynniki; p rzy  tern na leży  zw rócić szczególną 
uw agę na w alkę  o byt, jako sku tek  konkurencji roślinnych  je ­
dnostek  i form acyj. A  więc, florologja przedstaw ia  coś analogi­
cznego do socjologji" .

W ro k u  1896 a u to r  w y d ru k o w ał w e „W szechśw iecie  
(Nr. 26, 27 i 28) a r ty k u ł pod  ty tu łem : „Życie gromadne roślin 
w k tó ry ch  znajdujem y w yżej p rzy to czo n e  pog lądy  w p ostac i w ię­
cej rozw in ię te j “). P rzed ew szy stk iem  w idzim y, że a u to r  odrzuca  
p o p rzed n ią  nazw ę, u ży tą  d la  o znaczen ia  n au k i o asocjac jach

J) Z aznaczyć należy , że w r. 1912 H . B r o c k m a n n - J e r o s c h  i E .R i i b e l  

(E ine E in te ilung  der P flanzengesellschaften  nach  ókologisch - physiogno- 
m ischen G e sich tp u n k ten "  — Leipzig 1912) sam odzieln ie  p rzed staw ili ugru­
pow an ie  asocjacy j (z w yją tk iem  jednej grupy — fitop lankton) zupełn ie  zgo­
dne ze s tad jam i rozw ojow em i szaty  roślinnej, p rzy ję tem i przez a u to ra  (pu­
styn ia, step, las). M ianowicie, zn ajd u jem y  w nich (bez p lank tonu) trzy  g ru ­
py: L ignosa (lasy), P ra ta  (łąki) i D ese rta  (pustynie). F a k t tak ie j zgodności 
w yników  przem aw ia za  słusznością  koncepcji. N aw iasem  zauw ażyć musimy, 
że zaliczenie stepów  do grupy  pustyniow ej (loc. cit., p. 25) jest u  wspom ­
nianych  au to ró w  niezrozum iałym  b łędem . S tep  jest to  ty lk o  sucha  łąka .

*) F orm acje , p o w iada  au to r, zajm ują m niejszą lub w iększą  p rz e ­
s trzeń  i p rzed staw ia ją  kom pleksy  roślin , w k tó ry ch  jedna  lub k ilk a  panują. 
P an u jący  g a tu n ek  ch rak tery zu je  form ację, pod rzęd n e  ga tunk i m ogą c h a ra k ­
teryzow ać odm iany form acyj; p rz y tra f ia ją  się rów nież gatunki n ie ch arak ­
te ry s ty czn e  i n iby  w y padkow e (indyw idualny c h a ra k te r  danej form acji).

2) P og lądy  te  (z w y ją tk iem  sto p n i rozw ojow ych roślinności) zostały  
p rzy toczone w arty k u le  A l e c h i n a ,  fitosocjologa rosyjskiego, w ydrukow anym  
w ..B otaniska N otiser" (r. 1924, w. 2 pod  ty tu łem : „ W a n n  u n d  w o  i s t  d i e  

P h y i o s o z i o l o g i c  e n t s t a n d e n ? ' '
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ro ślin n y ch  i w zam ian  w p ro w ad za  tą  nazw ę, k tó ra  jest dziś w szę­
dzie u ży w an a  '). ,,F itosocjo log ja  (oryginalna p isow nia  ów czesna; 
fy tosocyologia), czyli, jak  p rz e d te m  p ro p o n o w ałem  ją nazw ać, 
flo rog rafja  m a n iezap rzeczo n e  p raw o  do m iana  odrębnej n a u k i“ 
(str. 445). —  „F itosocjo log ja  p o s iad a  jej ty lk o  p rzy n a leżn ą  „ fo r­
m ację  ro ś lin n ą ” , k tó rą  nie zajm uje się żad n a  inna gałęź  b o ta n ik i” 
(str. 445) —  „F itosocjo log ja , jak  ja ją pojm uję, p o w in n a  być  n a u ­
k ą  o pochodzen iu , życiu, rozw oju  i rozm ieszczen iu  form acyj 
ro ś lin n y ch "  (str. 445). —  W  każdym  w y p ad k u  fitosocjologji, 
czyli n auk i o życiu s to w arzy szeń  ro ślin n y ch  (form acyj) do geo- 
grafji b o tan iczne j s tan o w czo  za liczyć n ie  m o żn a”. —  P ró cz  
p raw d z iw y ch  (złożonych  z licznych  gatunków ) asocjacy j roślin- 

I nych , w y ró żn ia ł a u to r  fo rm acje  p ro s te , k tó re  są  u tw o rzo n e  
z jednego  g a tu n k u  (tak ie  sk u p ien ia  później o trzy m ały  od a u to ra  
m iano aggregacyj) i nie stanow ią  społeczeństw  roślinnych  we 
w łaściw ym  tego słow a znaczeniu . M ówi au to r że są to  „ s ta d a ” 
ro ś lin  ‘). —  „F o rm ac je  ro ślin n e  w u ta r te m  zn aczen iu  tego  w yrazu  
nie są w łaśc iw ie  najm niejszem i jednostkam i, rep rezen tu jącem i 
życie fitosocjalne. O gólnie pod  m ianem  ,,,fo rm acji” roślinnej 
pojm ujem y p ew ien  ty p  fizjognom iczny, sk ład a jący  się jednak  
zazw yczaj z p ie rw ia s tk ó w  p o k rew n y ch  i pod  w zględem  fitoso- 
cja lnym . D la o d różn ien ia  ty ch  dw u odcien i w znaczen iu  „ fo rm a­
cji roślinnej", t. j. „ typu  fizjognom icznego" i „ jednostk i fitosocjal- 
n e j" , m ożnaby d la  te j o sta tn ie j użyć nazw y „fy tosocjonu", lecz 
ze w zględów  słab eg o  rozw oju  te j części b o ta n ik i w yróżn ien ie  
to  nie p rz e d s ta w ia  w o becnej chw ili k o n ieczn o śc i” . Z tego  p o ­
w odu au to r używ a w szędz ie  w y razu  „ fo rm ac ja” , p rzyczem  robi 
uw agę, że w każdym  poszczególnym  w y p ad k u  w idać w jakiem  
zn aczen iu  u ży ty  z o s ta ł te n  term in . P o jęc ie  „ fito soc jonu” (r. 1896) 
odpow iada  pojęciu  asocjacji (r. 1891). Z jak iego  pow odu zo sta ła  
w p ro w ad zo n a  ta  zam iana, a u to r sam  dzisiaj odpow iedzić  nie 
m oże. Oczywiście, że a so c ja c ja  z r. 1891 i fitosocjon z r. 1896 
na jw ięce j o d p o w iad a ją  tem u, co dziś nazy w am y  p ła tem .

'J) C hronolog iczn ie  nazw a fitosocjologji zo sta ła  u ży ta ; w Polsce 
(1896), w R osji (1898), w e F ran c ji (1910), w  St. Z jednoczonych A m eryk i 
(1917), w Szw ajcarji (1917), w Szw ecji (1919) i w N orw egji (1919). O becnie  
po catym  św iecie  pow szechn ie  jest p rzy ję ta .

‘) T e dw a typy  sza ty  roślinnej zo sta ły  w yróżnione  przez a u to ra  
jeszcze w r. 1893 (porów n. „O czerk  flo ry  o k re s tn o stie j g. P e re ja sław la  Po ł- 
taw sk o j g u b e rn ii" —  Kijów).
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„W  z jaw iskach  w y p ie ran ia  jednych  roślin  p rzez  inne w i­
dzim y p ew ien  objaw  życia  w ew n ętrzn eg o  form acyj roślinnych. 
W sp ó łd z ia ła ją  tam  (w danym  w ypadku  wrogo) organizm y en 
m asse, a w ięc w y p ie ran ie  owo n ie  jest ty lk o  zjaw isk iem  biolo- 
gicznem , Jecz m a ta k ż e  znaczen ie  z jaw iska  w yższego rzędu  i od ­
po w iad a  co do sw ej n a tu ry  zjaw iskom  socja lnym '1 —  „Linje 
g ran iczne  rozm ieszczan ia  roślin  b ard zo  rzad k o  są rzeczyw iście  
linjam i k lim atycznem i, a  za leżą  najczęśc iej od tego, że w p e ­
w nych  m iejscow ościach  d an a  ro ślina  nie m oże ro sn ąć  w spó l­
n ie  z innem i roślinam i, chociaż sam a rośn ie  tam  doskonale  i n ie 
szk o d zą  jej w p ływ y  k lim atyczne. D la tego  też  n a  p o czą tk u  p o ­
w iedzia łem , że fitosocjologja jest tym  filarem , na  k tó ry m  m usi 
się op rzeć  geografja  bo tan iczn a , jeżeli m a zo stać  p raw d ziw ą n a ­
u k ą "  —  ,,O tóż jeżeli m am y do czynien ia  z organizm em  ’) spo ­
łeczn o  - roślinnym  (fitosocjalnym ) m usi on pod legać  pew nym  
p raw om , gdyż w  p rzec iw nym  w y p ad k u  b y łb y  to  n ie  organizm , 
ale  p ro s ta  g rom ada" —  R ozw ój flory, jako  całość, jest odbiciem  
i p o w tó rzen iem  rozw oju  poszczególnych  form acyj. W  rozw oju  
sw em  flora, jak  i form acja, p rzechodzi pew ne  stad ja  czyli s top ­
nie, k tó re  s ta le  p o w ta rza ją  się n ieza leżn ie  od po łożen ia  g eo g ra­
ficznego danej m iejscow ości". —  A u to r w tej p ra c y  rob i uw agę, 
że  flora górska, k tó rą  w r. 1891 za licza ł do stopn i rozw oju  flory 
(co było oczyw istem  zm ieszaniem  pojęć) nie jest stopniem  roz­

w ojow ym . W  w spom nianym  a rty k u le  p rzy toczane są p rzy k ład y  
w y p ie ran ia  jednych  d rzew  leśnych  p rzez  drugie, a w ięc p o ru ­
szona jest k w estja  dynam iki asocjacy j. P rócz tego au to r zw ra­
ca  uw agę na  p rzem ian y  w łonie jednej i te j sam ej asocjacji, jakie 
zachodzą  w  niej ze zm ianą pó r ro k u  (teraźn iejsze  aspek ty ). Po- 
rów nyw ując  asocjacje  roślinne  ze sp o łeczeństw em  ludzkim , au ­
to r  po d k reśla , że p ie rw sze  są to  u k ład y  złożone z k ilk u  p rzy ­
najm nie j gatunków , więc heterogenne podczas gdy ludzkie 
z jednego gatunku , więc hom ogenne.

A u to r  w skazu je  na  to , że asocjacje  roślinne , aczko lw iek  
są  odbiciem  w arunków  siedliskow ych, jed n ak  posiada ją , jako 
ca ło ść , i p ew n ą  ten d en c ję  zachow an ia  swej całości. „P ró cz  (tej) 
sk łonności do p rzeksz ta łceń  i rozw oju  form acje roślinne posia­
da ją  i w ręcz  p rzec iw n e  dążen ia  —  dążen ia  k o n se rw a ty w n e ,

K w alifikow anie asoc jacy j roślinnych jako organizmów, pow stałych 
z  rozm aitych  gatunków  roślin , później zosta ło  p rzez  au to ra  odrzucone.
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w sk azu jące  nam , że  fo rm acje  n ie  są ty lk o  zgrom adzen iam i ró ż ­
nych  ga tu n k ó w , w y n ik a jący ch  z jed n ak o w eg o  zachow yw an ia  
się sk ład a jący ch  je p ie rw ia s tk ó w  w zględem  czynn ików  czysto  
zew nętrznych : gleby, w ilgotności, św ia tła , tem p era tu ry  i t. d., a le  
że są one aggregatam i jednostek , zw iązanych  pom iędzy  sobą 
w jedną ca ło ść  jeszcze i czynn ik iem  n a tu ry  socjalnej". U w id a ­
czn ia  się to  w o d pornośc i form acyj, jak ą  one w y k azu ją  w  całości, 
w obec  zm ian śro d o w isk a . B ad a jąc  w p ływ  kan a lizacji P o les ia  na 
roślinność, ła tw o  by ło  zauw ażyć, że  m im o zm niejszen ia  ilości 
w ody  w g leb ie  n ie k tó re  asoc jac je  (to rfiasto  - b ło tne) u trz y m y ­
w ały  się w zu p e łn o śc i p rzez  długie szereg i lat. J e d n a k  dość  było  
fo rm acje  w te n  lub  inny  sposób  zniszczyć, a ż eb y  na jej m iejscu 
zjaw iła  się zu p e łn ie  inna roślinność, k tó ra  już n ie  m ogła b y ć  z a ­
m ien ioną  p rzez  p ie rw o tn ą .

O dnośnie  do s tru k tu ry  form acyj a u to r  z w raca  uw agę, że 
nie ty lko  częśc i n adz iem ne w w alce  o św ia tło  są  z różn icow ane 
na p ię tra , a le  i sy stem y  k o rzen io w e  sięgają do rozm aite j g łęb o ­
kości, co w ie lk ie  p o siad a  zn aczen ie  w kw esty j u k sz ta łto w an ia  
asocjacyj.

W  obszern iejszej p racy , k tó ra  w yszła  z d ru k u  w r. 1900 *): 
„O formacjach roślinnych i o pochodzeniu  f lory  po lesk ie j“ („Pam . 
F iz jo g r.“, t. X V I), au tor, k ry ty k u ją c  ugrupow anie  form acyj ro ­
ślinnych  W arminga,  mówi: „P rzedew szystk iem  w idzim y oddaw - 
na znane ro śliny  halofitow e, hydrofilow e, kserofilow e i t .  d., k tó ­
re  jako  p ro s te  oznaczenie  pew nych grup roślinnych , jednakow o 
zachow ujących  się w zględem  ilości w ody w glebie i pow ietrzu  
i t. d., są po jęciam i pożytecznem i, a le  d la  k lasy fikac ji  na turalnej  
nie przeds taw ia ją  ża d n e j  wartości. D laczego m am y dzielić  fo r­
m acje  roślinne  w ed le  °/„ w ody  w  glebie, na  k tó re j rosną, a nie 
w ed le  sk ład u  gleby, s to p n ia  ośw ietlen ia  i t. d .?  D laczego wogóle 
a u to r dzieli form acje  n ie na  zasad z ie  ustroju  społecznego,  lecz 
w ed le  o tacza jącego  je  środow iska, p rzecież k lasy fik u je  on n ie to 
o sta tn ie?  N a tern w łaśn ie  po lega dow olność i sztuczność uk ład u  
W arm inga..."  ,,N ie za trzy m u jąc  się d łużej n ad  rażąco  sz tucz­

*) P ra c a  ta  zo s ta ła  w y drukow ana  w ro k u  1900, a le  nap isan a  b y ła  nie 
później jak  p rzed  początk iem  la ta  roku  1897 (opóźnienie d ru k u  od a u to ra  
nie zależa ło ), co w idać z  tego, że drugi tom  „flo ry" S c h m a l h a u s e n a ,  k tó ry  
opuśc ił p ra sę  w  roku  1897, n ie m ógł być zreferow any. W zm iankę o tera z n a j­
dujem y na s tr . 24 i 27: „drugi tom  flory  S chm alhausena  opuścił p ra cę  d o ­
p iero  w  ro k u  1897, już  po n ap isan iu  n in ie jszej rozpraw y".
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nym  uk ładem  Warminga, k tó ry  nie w y trzym uje  na jlże jsze j k ry ­
tyki, zauw ażę jednak , że uk ład  naturalny  form acyj roślinnych 
musi być oparty  na tem, co jest ich najistotniejszą treścią. Cóż 
stanow i ową najis to tn ie jszą  treść  formacji roślinnej (stow arzysze­
nia  roślinnego) —  gleba, procentow a zaw artość w niej wody, czy 
może zupełn ie  co innego? O dpow iedź jest bardzo  ł a tw a — ową 
treść, ową ,,duszę“ form acji roślinnej stanow i uspołecznienie, sto­
sunek  i zw iązek członków  form acji pom iędzy sobą. W szystko  
poza tem  jest ty lko  tłem,  a nie is to tą  form acji. Owóż jeżeli for­
m acje  roślinne są jednostkam i fitosocjalnem i, m uszą być one 
ugrupow ane na zasadzie  spo łeczne j ich doniosłości, społecznego  
ich pokrewieństwa,  a nie jak ie jś  tam  procentow ej zaw artości 
w ody w glebie, k tó ra  jest w arunkiem  podrzędnego znaczenia. 
T ak ie  też ugrupow anie form acyj roślinnych  p rzedstaw iam  poni- 
ż e j“ (loc. cit., p. 53 et 54).

U grupow anie asocjacy j roślinnych Polesia  w ed le  zw iązku 
socjalnego p rzedstaw ione jest zgodnie z trzem a stad jam i rozwo- 
jow em i sza ty  roślinnej. T akich  działów  jest dw a: I. Z łożenia
0 zw iązku luźnym , lub żadnym  i II. Z łożenia o zw iązku śc iśle j­
szym . O statn i podzielony je s t na dw ie grupy: 1) łąkow o - b ło tną
1 2) leśną.

Żeby skończyć z tem, co zn a jd u jem y  w ostatn iej z w ym ie­
nionych p rac  i o czem  nie było w zm ianki w pracach  w cześn ie j­
szych, pozosta je  wspom nieć, że au to r zw raca uw agę na znaczenie 
tak iego  czynnika biotycznego, jakim  jest pasienie byd ła , i w y k a­
zu je  jego w pływ  na  ukszta łtow an ie  n iektórych zbiorow isk roślin ­
nych Polesia.

J a k  w idzim y z w yżej przytoczonych  wyciągów  z prac, d ru ­
kow anych w języku  polskim , zrozum ienie zadań  fitosocjologji już 
w  ow ych czasach  nie było u nas niższe, niż obecnie ono je s t p o j­
m ow ane na  Zachodzie. W  n iek tó rych  zagadnien iach  fitosocjolo- 
gicznych sta ło  ono u nas naw et w ted y  na w yższym  poziom ie niż 
obecnie na Zachodzie. N aprz . jeszcze i te raz  w ielu botaników  
sądzi, że m ożliw a jest jak aś  geobotanika, że fitosocjologja jest 
częścią tej o sta tn ie j lub na leży  do geografji bo tan icznej, nikt 
jeszcze, o ile nam  w iadom o, nie zauw ażył kolosalnej zasadniczej  
różnicy, jak a  zachodzi pom iędzy aggregacjam i i a so c ja c ja m i1),

*) Je d n a k  N e g e r  (Biologie de r Pflanzen... 1913) podkreśla  różnice
i w ykazu je  p rzyczyny  k sz ta łto w an ia  się stow arzyszeń obu kategory j (str. 
382), n ie w yzyskując tego przedm io tu  należycie.
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jeszcze d o tąd  pisane b y w ają  rozpraw y, do tyczące granic po­
szczególnych ga tunków  roślin , przyczem  w w yliczeniu  przyczyn , 
uw arunkow ujących  przebieg tych  gran ic zupełn ie  nie b y w ają  
uw zględn iane  czynniki socjalne, jak  gdyby ro śliny  nie w y rasta ły  
w  asocjac jach , lub ziem ia nasza  p rzed s taw ia ła  te ry to r ja  ro ś lin ­
nością w cale  n ie pokry te , jeszcze i dziś b y w ają  żyw cem  p rzen o ­
szone po[ęcia z system atyk i organizm ów  do nauk i o asocjac jach  
roślinnych , jeszcze dziś n iek tó rzy  sądzą, że a so c jac ja  ro ślinna  
je s t niewolniczem  odbiciem  siedliska, jeszcze do dn ia  dz i­
siejszego b y w ają  k lasyfikow ane aso c jac je  roślinne  nie na za sa ­
dzie stosunków  socjalnych , jak ie  zachodzą  w  łonie asocjacy j, 
a na  p o d staw ie  cech z n a jd u jący ch  się poza obrębem  tej o s ta t­
n iej... A  w szystko  to  są zagadn ien ia  podstaw ow e, zasadnicze. 
W idzim y więc, że i P o lska , w k tó re j po w sta ła  sam a n azw a fito- 
socjologji, m oże się upom nieć o p rzy n a leżn e  jej m iejsce, podob- 

, nie, jak  to  n iedaw no u czyn iła  R o s ja  w  osobie A lech ina  („Botk- 
n iska N o tise r"), k tó ry  się słuszn ie  oburzył ignorow aniem  prac 
rosyjskich . R zeczyw iście, Du R ie łz  w  n ie raz  już tu  cytow anej 
sw ej p racy  w spom ina o najro zm aitszy ch  k ra ja c h  i narodach , n a ­
w et pośw ięca 10 w ierszy  N ow o-Z elandzkiej „szkole" fitosocjo- 
logicznej, a le  z jego p racy  m ożna byłoby  sądzić, że ani jeden  
z narodów  słow iańskich  nie w ziął na jm n ie jszego  u d z ia łu  w ogól­
nej p racy  n ad  fitosocjo log ją  2) .

, N a zakończenie  rzilćm y okiem  na ca ło k sz ta łt m łodziu tk iej
fitosocjologji. P rz e d s ta w ić  się ona w obecnym  czasie w postac i 
dw óch w ielkich  „szk ó ł": taehodn ie j,  obejm ującej w iększą część 
św ia ta  i wschodniej,  rósyjskiej.  Z achodnia  fitosocjologja 
w yb itn ie  m etodo log iczna , łna ło  się p o św ięca jąca  analiz ie  p o d ­
staw ow ych po jęć fitosocjológicznych, wobec tego jak aś  m niej 
ożyw iona, m niej d a ją c a  pokarm u d la  m yśli. W schodn ia  —
0 znacznie  szerszym  horyzoncie, śm ielsza m yślą , wobec czego
1 żyw sza, lecz m etodologicznie słabsza. Nie m ożem y w ątp ić, że 
syn teza  tych obu „szkół" m ogłaby być n ad er owocną.

3) W  R osji fitosocjo log iczna lite ra tu ra  p rzed staw ia  się dość im ponu­
jąco. Ż eby w y k azać  zasługi tego k ra ju  w zak re s ie  fitosocjologji, dość 
w spom nieć, że zm arły  już prof. M o r o z o w  s tw o rzy ł c a łą  szko łę  leśn ic tw a, 
k tó ra  o p a r ta  jest na  fitosocjologji, W spom nieć  też  n a leży  o w ybitnym  fito- 
soejologu W. N .  S u k a c z e w i e ,  k tó ry  w  zak re s ie  tej n au k i p racu je  od la t 
dw udziestu . P rócz  tego, p o św ięca  się  o becn ie  fitosocjo logji cała  p le jad a  sił 
m łodszych. W  języku  czeskim  ukaza ło  się p rzed  paru  la ty  dzieło K .  D o m i n a :  

„Problem y a m etody  ro stlin n e  sociologie" — P ra h a  1923.
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Fitcsocjologom  należałoby  sobie uprzytom nić, że m e ­
to d a  sta ty styczna , ta k  szeroko p rzez nich używ ana bez 
uprzedn ie j analizy  przedm iotow ej ekologiczno - biologicznej 
odpow iednich objektów , m ało  może być owocną. Z b raku  odpo­
w iedniej up rzedn ie j p racy  m yślow ej, w szystk ie  „w idm a ' b io lo­
giczne i „liczebności'* najczęściej stosu ją  się tam  do nazw  ła ­
cińskich , a n ie do jed n o stek  biologicznych i ekologicznych, J e ­
żeli fitosocjologja m a się p raw id łow o  rozw ijać, m usim y na  p e ­
w ien czas n ie jako  porzucić sam ą asocjację , a zwrócić swe siły  do 
dok ład n eg o  poznan ia  kom ponen tów , k tó re  je w y tw arza ją . T y l­
ko poznaw szy  dok ładn ie  sk ładnik i, będziem y w  stan ie  znow u po­
w rócić do asocjacji, gdyż ty lko  w ted y  będziem y mogli zrozum ieć, 
jak ą  p a r tję  g ra  k ażd y  z nich w ogólnej sym fonji fitosocjalnej.

B iałow ieża, 5. IX. 1925 r.
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